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Na okładce: Kevin Costner 
Fot. W.Ben Gla 
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WYDARZENIA EEEE 
© "Sędzia Dredd"”: BILET DO 
KINA I KONKURS — str. 8 
© Andrzej Jeziorek laureatem 
Emmy - str. 9 

© Gorący plan: "Słodko-gorzki” 
WŁADYSŁAWA  PASI- 
KOWSKIEGO - str. 12 


© Gorący plan: "Deszczowy żoł- 


nierz” WIESŁAWA SA- 
NIEWSKIEGO - str. 14 

© Warszawski Festiwal Filmo- 
wy: szczegóły programu — 
str. 17 

© Tćchinć kręci z JULIE 
DELPY - str. 20 


© WENECJA'95: kto nie za- 
wiódł? — str. 22 


© Krzysztof Kłopotowski o bez- 
płciowych transwestytach i 
seksownych ludobójcach — 
str. 26 


Jest fantastycznie. A będzie je- 
szcze gorzej. "Wodny świat” i "Sę- 
dzia Dredd” nie pozostawiają nam w 
tym względzie większych nadziei. 
Albo zaleje nas woda, albo będziemy 
się dusić w koszmarnych miastach 
molochach. Pożyjemy, zobaczymy, 
kto miał rację: Reynolds czy Cannon. 
A na razie, jak chodzą słuchy, Wy- 
szków tonie. 

Na pociechę informacja, że kiedyś 
lepiej też nie było. Taki na przykład 
*Rycerz króla Artura” musiał ciągle, 
i dookoła stołu, ścierać się — w poje- 
dynkę, samowtór bądź samotrzeć — ze 
złem całego świata i swoją wiarołom- 
ną miłością. Nie było łatwo żyć iko- 


chać w legendarnym Camelocie. Dla- 
czego więc w okolicach naszych cza- 
sów wszystko miałoby iść jak po ma- 
śle? Zwłaszcza gdy *Nell" nie może 
się odnaleźć w "lepszym", cywilizo- 
wanym świecie, a "Jefferson w Pary- 
żu”, gdy *Tylko instynkt” rządzi w 
*Rangunie" i wciąż słychać *Strzały 
na Broadwayu”? No, dlaczego? 
Lancelot, Dredd, Mariner... Każda 
pora tworzy swego idola. Myśmy też 
mieli. Cybulski, Olbrychski, Linda... 
Ciemne okulary, białe kożuszki, cy- 
niczny uśmieszek i *płciowe” słowo 
to wkład naszych kolejnych idoli w 
swój czas. I w nas. To, oczywiście, 
wkład najbardziej powierzchniowy, 


w numerze 


PREMIERY EIEEENEEA 
© WODNY ŚWIAT już za kilka 
lat — str. 32 


© SĘDZIA DREDD z wielkiego 
miasta — str. 38 


© RYCERZ KRÓLA ARTURA 
z Camelotu — str. 42 

© NELL Foster — str. 46 

© JEFFERSON W PARYŻU i 
gdzie indziej — str. 50 

© OPERACJA *SŁOŃ" a spra- 
wa wojny — str. 54 

© TYLKO INSTYNKT reszta 
jest wspomnieniem — str. 58 

© RANGUN, czyli w dżungli 
śmierci — str. 60 

© STRZAŁY NA BROADWA- 
YU /znów to miejsce/ — str. 64 

© RECENZJE: Waleczne serce, 
Dzikie trzciny, Tom i Viv, W 
kręgu przyjaciół — str. 68 

FILMY W TV HIEEEN 

© Fitness Club — nowy serial 
TVP - str. 77 

© Nie przegap — str. 78 


Co to jest sell through? — str. 82 


Premiera video: Narzeczona 
dla geniusza — str. 84 


Premiera video: Król Lew — 
str. 86 
Recenzje — str. 90 

LUBZIE ETS 

© SYLVESTER STALLONE od 
A do Z - str. 94 

© DENNIS Rozrabiaka HOP- 
PER — wywiad — str. 98 

© JODIE FOSTER: niemały ge- 
niusz — str. 100 

© Twarze KEVINA COSTNE- 
RA -str. 102 

© Ten wredny Brunner, rozmo- 
wa z EMILEM KAREWI- 
CZEM - str. 108 

© Dynastia MACHULSKICH - 
str. 110 

© Jak się kochają PATRICIA 
ARQUETTE I NICOLAS 
CAGE - str. 112 


© Nieśmiertelna RITA HAY- 
WORTH --str. 114 


galanteryjny. Ale był i inny, głębszy. 
Idole są przecież nie tylko od uwiel- 
biania i miłości. Są również od zło- 
ści. Naszej na nasz świat. Są od ma- 
nifestowania naszego buntu. Teraz 
podobno ma być inaczej. Teraz u nas 
idol ma się rodzić nie ze złości i bun- 
tu, ale z pobudzanego reklamami 
apetytu na świat. Pytanie tylko, czy 
będzie to idol, czy konferansjer ra- 
czej? I drugie: czyżby zmierzch "ido- 
logii”? 

Jest fantastycznie. A będzie je- 
szcze lepiej. Wystarczy wziąć do ręki 
ten numer *Filmu". Różnicę czuje się 
od razu. Sprawdźcie sami. 


Nk/ 


© Przedwojenni: STANISŁAW 
SIELAŃSKI - str. 116 


KMAGRZYM GREW 
© Pora na idola: CYBULSKI, 


OLBRYCHSKI, LINDA - 
str. 122 


© JAN FRYCZ na wykresie — 
str. 126 

© Ale kino: gdański "Neptun" — 
str. 128 

© Kobieta jako mężczyzna - 
str. 130 


© Plan filmowy: Wirus — str. 132 


© Krzysztof Kłopotowski o cier- 
pieniach reżysera w wieku 
średnim — str. 135 


© Fryzury i figury w Hollywood 
- str. 140 


£ ż) 
© Konkurs: Wyliczanka — str. 144 
© Wasza kolumna — str. 145 


WYDARZENIA 


... jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) 


Victoria Duffy 
me Venice w Kalifornii (patrz str. 98 


Tak bawił się Mel Gibson po premierze 
"Walecznego serca” w Stirling, w Szkocji 


rea 
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Redaktor naczelny: Lech Kurpiewski 
Sekretarz redakcji: Manana Chyb 
Zespół: Elżbieta Ciapara, 
Krzysztof Demidowicz, Tomasz Jopkiewicz, 
Krystyna Michalska, Jan Olszewski. 
Stale współpracują: Krzysztof Kłopotowski 
(Nowy Jork), Andrzej Kołodyński, 
Elżbieta Królikowska-Avis (Londyn), 
Andrzej Kucharczyk (Apropos--INFO), 
Max B. Miller (Hollywood), 
Maria Oleksiewicz, Joanna Orzechowska 
(Paryż), Oskar Sobański, 
Wojciech Tomczyk, Krzysztof Wellman, 
Andrzej Werner, Mateusz Werner, 
Dobrochna Badora-Zawadzka 
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Joanna Mościcka (red. techniczna) 
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deric Decazes 
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Prenumeratę przyjmują oddziały RUCH. 
Przygotowanie: Prolea-Graf 
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Dystrybutorzy na terenie USA i Kanady: 
EX LIBRIS POLISH BOOK GALLERY, 
3127 North Milwaukee Ave. Chicago, IL 60618; 
VARTEX DISTRIBUTING INC 
3289 Dundas St. W. Toronto Ont. M6P 2A5; 
OMEGA 5539 West Balmoral Av. Chicago ILL.; 
Krzysztof Kamyszew: The Society 
for Polish Ans. 1112 North Milwaukee Ave 
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90 Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, 
ON M9A 2H8, tel.:(416) 239-0648, 
fax: (416) 239-1329. HENDAR PUBLISHING, 
946 Manhattan Ave. 11 222 New York, 
tel. 718 (389 77 90), 718 (389 22 51) 


WARUNKI PRENUMERATY "RUCH" SA 
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko 
na okresy kwartalne 

2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 

wynosi 9,60 zł (96 000 zł) 

płaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe 

dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora. 
Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób; 
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających 
siedzibę w miejscowościach, w których nie ma 
jednostek kolportażowych "RUCH", wpłaty należy 
wnosić na konto "RUCH" SA Oddział Warszawa 

w PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 
lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, 
czynnych codziennie od poniedziałku do piątku w 
godz. 8-14,00. Dostawa w takim przypadku odbywa 
się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty 
tzn. "pod opaską, 

4, Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę 
jesto 100 proc. wyższa od krajowej. Wpłaty przyjmuje 
*RUCH” SA Oddział Warszawa na konto w kasach 
Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą 

w ramach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem 
zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt 

w pełni pokrywa zamawiający. 

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę 
krajową i zagraniczną ze zleceniem dostawy za granicę 
od osób zamieszkałych w kraju: do 20.11 - 

na I kwartał roku następnego, do 20.02 — na II kwartał 
roku bieżącego, do 20.05 — na III kwartał roku 
bieżącego, do 30.08 — na IV kwartał roku bieżącego 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane 
od osób zamieszkałych za granicą, realizowane są 

od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym. 
Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie 
zamawiania udziela RUCH” SA Oddział Warszawa, 
00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 
620-10-19, 620-12-71 wewn. 2442, 2366. 
Redakcja nie odpowiada za treść reklam. 

Nie zwraca też nie zamówionych materiałów. 
PL ISSN 0137-463X 


ROBERT DE NIRO MERYL STREEP CHRISTOPHER WALKEN 


ŁOWCA JELENI 


THE DEER HUNTER 


ROBERT DE NIRO na wicHaeL CIMINO ri 
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IN SELECTED THEATRES 


Zachwyca Cię swoją lekkością i pięknem. 
Gdy przyjrzysz mu się bliżej, zauważysz 
nowe, pastelowe lub metalizowane 
kolory. Jest pełen harmonii, jego tylne 
światła mają jednolitą barwę, a zderzaki 
ten sam kolor co nadwozie. Porusza się 


z gracją i fascynuje swoją elegancją. 


Możesz być zawsze uśmiechnięty. Jest wyposażony w katalizator, nie 
zanieczyszcza więc środowiska naturalnego. Jesteś w nim bezpieczny 
dzięki wzmocnionej konstrukcji nadwozia. A montowany na życzenie 


system Fiat Code pozwoli Ci spać spokojnie. 


Jest materialnym odzwierciedleniem wolności. 

Dzięki elektrycznie opuszczanym szybom poczujesz na 
twarzy delikatny powiew wiatru. Na swobodny oddech 
pozwolą Twoim pasażerom uchylane szyby tylne. 
Poczucie komfortu potęgują ergonomiczne fotele 


i bogate wyposażenie wnętrza. 


Odkrywa przed Tobą nieznane miejsca. 
Dzięki małemu zużyciu paliwa i niskim 
kosztom eksploatacji możesz jechać dalej 
niż planowałeś. Jego silnik 900 jest tak 
samo dynamiczny jak Ty. 


Wiesz, że możesz mu zaufać. 


Naam KinquecenfO SX 


prawidłowe odpowiedzi na następują: pyta! 
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1. Sędzia Dredd ma na imię: 
a. Sylvester, b. Joseph, c. Bill 
2; jest dla Dredda: 

kuzynem, b. koli 
policyjnej, e. bratem przez klonowanie 
3. Dredd został oskarżony o: 
a. podwójne morderstwo, 
b. wystąpienia antypaństwowe, 
c. napad na bank 
4. Ścieżkę Srania) 2 
Dredda” wzbogaciła m.in. 
muzyka zespołu: 
b. U2, e. The Cure 


[ć pod. adresem redakcji 
stopada. Oprócz magnetowidu 

i telewizora będzie można te: 
drobne upominki związane z filmem. 


JEST 
BILET 
DO KINA 


ZNOWU SPIELBERG 


Jako że nowy sezon rozpoczął się w tym roku 
wcześniej niż zwykle, w zestawieniu mamy dziś 
aż 7 nowości. 

*Kongo" poszło w ślady *Szklanej pułapki 3” 
i mimo sierpniowych upałów przyciągnęło do 
kin szeroką publiczność. Pełen efektów specjal- 
nych film Franka Marshalla zgromadził w ciągu 
pierwszych 4 tygodni ponad 260.000 osób, tylko 
kilkanaście tysięcy mniej niż przebój z udzia- 
łem Bruce'a Willisa po półtoramiesięcznej obe- 
cności na ekranach.To wielka niespodzianka. W 
większości krajów zachodnich "Pułapka" wy- 
grywa z "Kongiem" z olbrzymią przewagą. 

Już po 7 dniach na drugą pozycję wdarł się 
*Casper". Dobry duszek uzyskał czwarte otwar- 
cie w historii ostatnich 5 lat. Produkcja Spielber- 
ga kontynuuje tradycje "Jurassic Park” i *Flint- 
stonów”. Znowu na początku roku szkolnego 
mamy film absolutnie dla wszystkich. Kino ro- 
dzinne zdobyło sobie już trwałą pozycję wśród 
polskiej publiczności. 

*Karmazynowy przypływ” nie okazał się być 
może tak wielkim hitem, jak oczekiwali niektó- 
rzy, ale 100.000 widzów w ciągu 2 tygodni to 
wynik bardzo dobry. 

*Śpiąca królewna”pojawiła się w momencie, 
kiedy rynek łaknął tytułu dla najmłodszej - 
downi. Przez całe wakacje nie pojawiło się nic 
nowego w tym gatunku. Klasyczna animacja 
Disneya nie straciła wiele nawet w momencie 
pojawienia się *Caspel 

Pozostałe nowości to filmy pokazywane w 
mniejszej liczbie kin, z nieco niższymi wynika- 
mi globalnymi, ale z dobrą średnią na 1 kopię. 


Krzy 


tol Wellman 


*Prawo Bronxu” Roberta De Niro znalazło się 
na miejscu dziewiątym. *W paszczy szaleń- 
stwa” Johna Carpentera na dwunastym, a *W 
kręgu przyjaciół” z Chrisem O Donnellem na 
trzynastym. Ten ostatni film ma jednak piąty 
wynik w przeliczeniu na 1 kopię. 

Spośród tytułów o dłuższym stażu ekrano- 
wym wypada zwrócić uwagę przede wszystkim 
na 3 pozycje. *Młode wilki” osiągają sukcesy, 
gdziekolwiek się pojawią. Wszystko wskazuje na 
to, że film Żamojdy wkrótce wyprzedzi "Psy 1” 
i stanie się największym, po *Psach 2”, przebo- 
jem frekwencyjnym wśród polskich filmów 
ostatnich 5 lat. 


*Forrest Gump” będzie pewnie w najbliższym 
czasie czwartym tytułem w historii prywatnej 
dystrybucji w Polsce. Chyba żaden film nie 
utrzymywał się na listach przebojów przez 10 
miesięcy. 

Jim Carrey jako "Głupi" /a może *Głupszy”?/ 
przyciągnął już do kin ponad 650.000 widzów. 
Z pewnością udział właśnie tego aktora będzie 
jednym z głównych powodów spodziewanego 
sukcesu *Batmana Forever”. Jak wielki będzie 
to sukces i czy film pokona *Caspera” przekona- 
my się już wkrótce. A może pojawi się jakiś 
czarny koń, np. *Wodny świat” lub "Nell"? 

ANDRZEJ KUCHARCZYK 


Tyuł Dyszybutor Wpływy Średnia Widzowie | Liczba | Wpływy Widzowie _|Liczby 
w nowych ni kopię kopii od odprmiery |yg.na 

a precz ekranie 
1 Kongo m 1.333.515 31.758 w |1as3sis | 26228 | 4 
2 Casper m 1024201 18622 ss |1oesza | ssa | 1 
3 Szklana pułapka ImperalSigma | 951.781 30703 31 | 150068 | 275060 | 6 
4 Karmazynowy przypływ | Syrena 551.359 isa  |lozgsó | 35 | ssiaso | 1ożos6 | 2 
5 Młode wilki MTLMasfilm | 327.680 16439 | 19 |tmosaó | s82a80 | 17 
6 Śpiąca królewna Syrena 269.049 3 easy | 20 | 200 | 6oiso | 3 
7. la cię kocham, a tyśpisz| Syrena 261.259 1so | ssos | s | mano | món | 8 
$ Bad Boys Syrena al2819 8867 ass | u | memo | 156 | io 
9 Prawo Bronu Vision 196.172. 13.078 39959 | is | 196172 39959 | 3 
10 Palp Fiction LmperaSyrera | 178371 1.135 3%a30 | 25 | 1900059 | 339955 | 16 
1 Głopii głupszy 1MP 173.788 573 «83 | 30 |2amau | 65857 | 20 
12 W paszczy szaleństwa | IMP 156.123 10.408 30036 | 15 | 156123 300%6 | 3 
13 W kręgu przyjaciół Viktonex 128343 16,105 2si09 | 8 || 128843 mio | 3 
14 Leon-zawodowiec / | Vision 111.468 3016 so | tia | 263562 | 15 
15 Forest Gump A/ m 107.375 3054 sass | 3 |aanasi |iorspos | u 

X- Dane do 31.08.95 


Nagroda dla Doroty Segdy 

Na Festiwalu "Bałtycka Perła”, któ- 
ry odbył się w Rydze, Dorota Segda 
zdobyła główną nagrodę za pierwszo- 
planową rolę kobiecą w "Faustynie" 
Jerzego Łukaszewicza. 


Nadzieje na polską Emmy spełniły 
się. Operator z Krakowa, Andrzej Je- 
ziorek, za zdjęcia do dokumentalnego 
filmu *One Survivor Remembers” 
zdobył wraz z reżyserem Karym An- 
tholisem specjalną Emmy za najbar- 
dziej niezwykłe dokonanie roku. Dru- 
gim nominowanym polskim twórcą 
był Piotr Domaradzki, autor dźwięku 
do filmu Antholisa. 


rox (5% kusja ZASŁANIA 
metodą tradycyjną." 


<REJS" DO 
BEŁCHATOWA! 
Wielbiciele *Rejsu" 


Marka Piwowskiego mają 


okazję, by razem z reżyse- 
rem i Stanisławem Tymem 
uczcić 25. rocznicę premie- 
ry tego filmu. Piękny jubile- 
usz, przypadający w dodat- 
ku w 100-lecie kina, do- 
strzeżony został przez Miej- 
ski Ośrodek Kultury w Bel- 
chatowie. Impreza podzielo- 
na na dwie części trwać bę- 


dzie prawie przez cały paź- 
dziernik. Oprócz kilkakrot- 
nych pokazów *Rejsu" /16, 
17, 18, 19X/ odbędą się pro- 
jekcje innych filmów Pi- 
wowskiego: "Przepraszam, 
czy tu biją?” /2X/ i jego 
słynnych filmów krótkome- 
trażowych m.in. *Kirka Do- 
uglasa”, *Muchotłuka”, 
uKorkociągu” 123X/. Poka- 
zane zostaną także filmy z 
udziałem współtwórców 
sukcesu *Rejsu": Zdzisława 
Maklakiewicza — *Rewizja 


osobista” /9X/ i Stanisława 
Tyma "Miś" /30X/. 18 paź- 
dziernika odbędzie się sym- 
pozjum *Rejs a kino kulto- 
we” z udziałem m.in. An- 
drzeja Wernera, a 19X na- 
stąpi finał jubileuszu. Naj- 
pierw recital Stanisława Ty- 
ma, a później spotkanie z 
nim i Markiem Piwowskim. 
Bliższe informacje na temat 
imprezy można zdobyć w 
Miejskim Ośrodku Kultury 
w Bełchatowie, tel. 0-44 
32-16-44. 


Jeżeli po kilku godzinach pracy 
relaksu, następnych 


znajdziesz czas na pół godziny 
kilka dodani będzie miało wartość kilkunastu. 


SITA LEARNING SYSTEM stosują między innymi: Powszechny Bank Kredytowy SA, 

Lufthansa, Fundacja Banku Śląskiego, BOC Gazy, Daimler Benz AG, Orbis SA, IBM, 

Katedra Biofizyki UŁ i ponad 90 tys. prywatnych ME) na całym świecie. 
i urach STA LEARNING SYSTEM udzia 

Wet orc A wasi Pea Só ie kobi ow a 


Marto, A. „Wertzzwa, 
emy krów, ej 1 Koła Sowy 8 
Wrocław, Lid, u. Świdnicka 40, Wrocław, Gafekd w kast We Więżenna 6 


Proszę o przesłanie informacji na temat SITA LEARNING SYSTEM. 
Wypełniony kupon proszę wyciąć, nakleić na kartę pocztową i wysłać pod adres: 


Relaxa ma |(» 


Przdniekcie 55, Soanowłec, u. 1 Maja 14. 


PLM 10 


01-022 Warszawa 


ul. Bellottiego 1 wa 
tel. (22) 38 75 56 
fax (22) 38 9184 pogo —— 


WYDARZENIA 9 EEEE 


MEDALE DLA 
AMATORÓW 

W Bourges we Francji 
odbyła się najważniejsza 
impreza filmowców amato- 
rów: 57. Światowy Festi- 
wal Filmu Nieprofesjonal- 
nego UNICA”95. W ciągu 
10 dni zaprezentowano 148 
filmów z 30 krajów. Suk- 
cesem zakończył się udział 
polskich filmowców wyty- 
powanych przez Federację 
Twórców Filmów Niepro- 
fesjonalnych. Aż 3 spośród 
7 filmów zdobyły nagrody 
indywidulane: Złoty Medal 
UNICA'95 otrzymał Ale- 
ksander Dembski z Ostrze- 
szowa za film "Papierowe 
słońce”, Brązowy Medal 
Katarzyna Klimkiewicz z 
Warszawy za *Ciszę”, a 
Wyróżnienie Jarosław 
Marszewski z Wrocławia 
za "Berliner tango”. 


BRYTYJSKI TYDZIEŃ 


Jednym z najważniejszych wydarzeń bardzo bogatego 
programu jesiennych "Dni Brytyjskich w Polsce” będzie 
*Tydzień Filmów Brytyjskich”. Impreza rozpocznie się 
w Krakowie 13 października i potrwa: w Krakowie /w 
kinie *Wanda”/ do 19X, w Warszawie /w kinie *Mura- 
nów”/ — od 19X do 26X i Gdańsku /w kinie *Kameral- 
nym”/ — od 23 do 30X. W zestawie znalazło się siedem 
filmów: *The Near Room” Davida Haymana, *Prisoners 
of Honor” Kena Russella, "Sister My Sister” — Nancy 
Meckler, *Eden Valley” — Amber Production Team, 
*"Mindnight Movie” Renny Rye, *i.d” Philipa Davisa i 
*Clockwork Mice” Vadima Jeana. W trakci ni Bry- 
tyjskich” w bibliotekach British Council w Białymstoku, 
Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi, Lublinie, 
Szczecinie, Toruniu i Wrocławiu odbędą się wystawy 
plakatów pt. "Brytyjscy twórcy filmowi lat 80”. (sw) 


SZTUKA GROZY 

Wszyscy lubimy się "bezpiecznie" bać. Okazją do tego, 
by na kilka dni przenieść się w wymyślony świat grozy, 
będzie Międzygalaktyczny Festiwal Sztuki Grozy, organi- 
zowany w dniach 28X — 5XI przez Centrum Sztuki Studio 
Kineo /siedziba — kino Palladium/. Projekcjom filmów to- 
warzyszyć będą wystawy plastyczne, koncerty, pokazy 
mody, akcje happeningowe. (dk) 


Nie tylko Krzysztof Kieślowski został członkiem 
Amerykańskiej Akademii Filmowej. Także Krzysztof 
Piesiewicz współtwórca nominowanego do Oscara 
scenariusza "Czerwonego" i Marcel Łoziński, 
którego dokumentalny film *89 mm od Europy” 
również ubiegał się o nagrodę Akademii. 


ROZWIĄZANIA KONKURSÓW 


Wiemy, nie był łatwy, ale nasi Czytelnicy sobie poradzili. Oto 
rozwiązania: 

Klaps 1: |--a, 2-a, 3-a, 4a, 5-b, 6-6, 7-c, 8-a, 9-b, 10-b, 
1--a, 12-a, 13-0, 14, 15-a, 16-a, 17-b, 18-a, 19-c, 20-b. 
Klaps 2: |--a, 2-, 3-b, 4-b, 5-c, 6-b, 7-b, 8—c, 9-a, 10—, 
11-a /The Yardbirds/ 12-b, 13-a, 14-c, 15-b, 16-c, 17-b, 
18-a, 19-c, 20-b. 

W związku z tym, że w Klapsie nr 2 w pytaniu 11 popełniliśmy 
błąd /powinno być The Yardbirds/, wystarczyło odpowiedzieć 
na 36 pytań, by wziąć udział w losowaniu nagród. Za błąd 
przepraszamy. 

Nagrody otrzymują: 

Telewizory Unimor — Iwona Stando z Radomia, Przemysław 
Nakonieczny z Dąbrowy Biskupiej, 

Torby firmy Delsey — Jarol Jazdon z Przeźmierowa, Jacek 
Łopiński z Płocka. 

Zestaw kaset video z 3 filmami: — Marek Wirski z Częstocho- 
wy, Sławomir Sobek z Łańcuta, Karolina Krych z Warszawy. 
Płyty kompaktowe z muzyką filmową: — Agnieszka Kar- 
wowska z Radomia, Hanka Bilewicz-Ogrodowska z Poznania. 
Wszystkim nagrodzonym gratulujemy, dla wszystkich, którzy 
wzięli udział w naszym konkursie — wielkie wyrazy uznania. 
Zapraszamy do udziału w przyszłorocznym Klapsie. 


Rozwiązanie: |--b, 2-b, 3-a. 
Magnetowid GołdStar ufundowany przez dystrybutora filmu, 
firmę IMP, wylosował GRZEGORZ KAPCIA z Gliwic. 
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Władysław Pasikowski obsadził siebie i 
swojego operatora Pawła Edelmana w swoim 
najnowszym filmie *Słodko-gorzki”. Reżyser i 
operator pojawiają się przed kamerą obok Bo- 
gusława Lindy. Wśród wykonawców znaleźli 
się także Rafał Olbrychski, Anna Mamczur, 
Marek Kondrat i Cezary Pazura. Ekipa filmo- 
wa realizuje zdjęcia na terenie Łodzi i okolic. 
W łódzkiej dyskotece "Studio" 220 statystów 
bujało się pod okiem kamery w rytm muzyki 
Tomasza Lipińskiego. Lider legendarnej Bry- 
gady Kry Tiltu oprócz tego, że napisał pio- 
senki dla Pasikowskiego, również występuje w 
jego filmie. To film o młodzieży, a reżyser, 
operator, rockman i Linda w epizodach grają 
samych siebie — idoli młodego pokolenia. 

Scenariusz *Słodko-gorzkiego" napisałem 
przed trzema laty, opierając się na własnych 
wspomnieniach — powiedział Władysław Pasi- 
kowski. — Skończyłem szkołę 25 lat temu. Od 
tego czasu młodzi ludzie trochę się zmienili. 
Tekst dałem więc do przeczytania kilkunastu 
osobom w wieku 15-19 lat i poprawiłem sce- 
nariusz według ich sugestii. Ja w szkole zajmo- 
wałem się przede wszystkim sportem, a dzisiej- 
sza młodzież zajmuje się miłością i muzyką. 
Zmieniły się zwyczaje i język nastolatków — 
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moje pokolenie wyrażało się bardziej wulgar- 
nie. Jednak problemy pozostały te same. 
*Słodko-gorzki” to miłosny melodramat. 
Większość głównych ról Pasikowski po- 
wierzył początkującym aktorom — studentom, 
bądź byłym studentom szkół teatralnych. Ak- 
cja filmu rozgrywa się w środowisku liceali- 
stów. Tuż przed maturą młodzi odkrywają 
ciało swego kolegi wiszące na tablicy do ko- 
szykówki. Główny bohater, Mat /Rafał Mohr/, 
rozpoczyna prywatne śledztwo, próbując roz- 
wikłać zagadkę domniemanego samobójstwa. 
Okazuje się, że nikt z jego rówieśników nie 
jest bez winy. Klasowego outsidera Marlona 
gra Rafał Olbrychski. Jest zachwycony współ- 
pracą z Pasikowskim: Dopiero tu 
naprawdę grać. Mogę zmienić swój wizerunek 
z "Rozmowy z człowiekiem z szafy”. Ciężka 
praca pod kierunkiem Pasikowskiego to p 
jemność. Moja rola rozrosła się już na planie. 
Jest teraz ważniejsza niż zakładał scenariusz. 
*Słodko-gorzki" to według mnie psycholo- 


nam 


giczny film akcji z wieloznacznym wątkiem mi- 
łosnym. Olbrzymią rolę odgrywają tu świetne 
zdjęcia Pawła Edelmana. Tworzą niepowia- 
rzalny nastrój. Udało mi się włączyć do filmu 
kilka swoich piosenek. Równo z premierą 
chciałbym wydać płytę. W ten sposób wrócę 
niejako do muzyki, czyli do tego, czym zajmo- 
wałem się przed rozpoczęciem przygody z fil- 
mem. 

Z Olbrychskiego zadowolony jest również 
reżyser: — Rafał jest bardzo dobrym aktorem i 
pięknie rozbudowuje swoją rolę. Jeśli będzie 
chciał, dołączy do grona moich przyjaciół-ak- 
którymi współpracuję. 

Zdjęcia w Łodzi trwały do końca wrześ! 
Z Łodzi ekipa filmowa przenosi się do War- 
szawy i do Sopotu. Jak powiedział reżyser, ko- 
pia powinna być gotowa w styczniu, ale to, 
kiedy film wejdzie na ekrany, zależy do dy: 
trybutora, którym jest firma Syrena Entertain- 
ment Group. W finansowaniu produkcji *Słod- 
ko-gorzkiego” uczestniczą: producent prywat- 
ny — Visa Film Int., dystrybutorzy — Syrena i 
Viktonex oraz w znacznym stopniu Canal+ 
/Film+/. Pieniądze obiecała również TVP oraz 
Komitet Kinematografii. Budżet filmu ma wy- 
nieść ok. 1,6 mln zł. Produkcja realizowana 
jest przez Łódzkie Centrum Filmowe. 

Pasikowski zaprzeczył, jakoby realizacja 
filmu o licealistach zapowiadała jakiś zwrot w 
jego zainteresowaniach. 

Ja opowiadam interesujące historie — w tym 
filmie o licealistach, a w następnym o model- 
kach — młodych dziewczynach wyjeżdżających 
do Par „ją się potem różne 
dziwne rze *Słodko-gorzki" był kolejnym 
scenariuszem, który zdjąłem z mojej półki. Wy- 
brałem najtańszy, bo miałem już dosyć 18-mie- 
sięc obocia. Chociaż następny w ko- 
lejce był projekt filmu pod roboczym tytułem 
*Zołnierze psa”, na który potrzeba 3 mln dola- 
rów. Żeby nie kojarzył się z "Psami", będę 
chyba musiał zmienić zwierzaka. 
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Michał Dworczyk 
Fol. Paweł Sobczyk 


Władysław Pasikowski i Bogusław Linda 
Fot. Canal+ 


GORĄCY PLAN 


Wiesław Saniewski 


po dwóch latach przerwy 


powrócił na plan. 


Maciej Kozłowski 
i Łukasz Nowicki 


Deszczowy żołnierz 


Film "Deszczowy żołnierz” oparty został na 
scenariuszu, którego autorami są reżyser oraz 
Tomek Tryzna, twórca znakomitej, głośnej 
ostatnio powieści "Panna Nikt”. W głównych 
rolach występują: Antonina Choroszy /debiutu- 
jąca w filmie aktorka Teatru Nowego w Pozna- 
niu/ oraz Mariusz Bonaszewski, aktor Teatru 
Dramatycznego w Warszawie. W filmie grają 
także Artur Żmijewski, Maciej Kozłowski, 
Edwin Petrykat oraz Jan Nowicki i Łukasz No- 
wicki /student II roku krakowskiej PWST/, od- 
twarzający tę samą postać. Autorem zdjęć jest 
Przemysław Skwirczyński, muzykę pisze Jerzy 
Satanowski. 

Jest rok 1995. Młoda pani prokurator, Anna 
JA. Choroszy/, przypadkowo odkrywa podwójną 
grę, jaką prowadzi jej mąż-adwokat, Jerzy 
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JA.Zmijewski/, wykorzystujący w pracy prywat- 
ne rozmowy z żoną. Anna opuszcza dom, posta- 
nawiając uciec od dotychczasowego życia. Spo- 
tyka na swojej drodze dziwnego mężczyznę, 
który utracił pamięć. Kobieta ukrywa 
nieznajomego w willi w opuszczonym przez 
Rosjan miasteczku, próbując jednocześnie usta- 
lić jego tożsamość. Wszystkie starania zawodzą. 
Chłopak, naiwny, szczery i pełen ciepła wzbu- 
dza w dziewczynie nową wiarę w życie. Rodzi 
się piękna miłość. 

Jest rok 1949. Początkujący prawnik, kpt. Jan 
Szymański /Łukasz Nowicki/, otrzymuje pierw- 
sze zadanie: musi przekonać uwięzionego po- 
rucznika AK do podpisania oznaczających przy- 
znanie się do *winy” dokumentów. W celi wię- 
ziennej spotykają się więc dwaj młodzi ludzie — 


sędzia i skazany na śmierć porucznik Witold /M. 
Bonaszewski/. Nawiązuje się pomiędzy nimi nić 
porozumienia, które przeradza się w wielką przy- 
jażń. Kapitan jest zafascynowany Witkiem, im- 
ponuje mu niewzruszony spokój tego człowieka, 
który nie zdradza wyznawanych przez siebie 
wartości, nawet w obliczu śmierci. Ponad czter- 
dzieści lat upłynie od egzekucji Witolda, zanim 
Szymański /Jan Nowicki/ opowie córce Annie o 
tej historii, która na zawsze go zmieniła. 

Czy oddzielone od siebie dziesiątkami lat 
wydarzenia z życia Anny i jej ojca mogą mieć 
ze sobą coś wspólnego? Okazuje się, że tak 

*Deszczowy żołnierz” to przypowieść o ho- 
norze i uczciwości, moralitet o ludziach bez- 
kompromisowych i prawych, film o pamięci. To 
wreszcie baśń o miłości i o tym, co w życiu naj- 
ważniejsze. Także o tym, co z powszedniego 
punktu widzenia wydaje się niemożliwe. 

MARTA EKERT 
Zdjęcia: PIOTR ZARZYCKI 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


KÓWNKA 
"€ 406 » 


pestka 


premiery polskich t : 


| Światowe 
Elias Querejeta - filmy wielkieg 


o hiszpańskiego producenta 
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Panorama kina światowego 


N otwarcie — "Farinelli", film belgijski 
a nominowany do Oscara, a także na- 
grodzony Złotym Globem dla najlepszego fil- 
mu zagranicznego. Reżyser filmu, Gerard Cor- 
biau otrzymał już jedną nominację do Oscara 
za film "Nauczyciel muzyki” w 1988 roku. 
*Farinelli", jego trzeci film fabularny, jest opo- 
wieścią o najsłynniejszym osiemnastowiecz- 
nym śpiewaku-kastracie. 

Na zakończenie festiwalu tradycyjnie już poka- 
zany zostanie nowy film polski. Będzie to "Pe- 
stka” Krystyny Jandy, kóra debiutuje jako re- 
żyserka, ale także gra główną rolę. Partnerują 
jej m.in. Daniel Olbrychski i Anna Dymna. 
Pozostałe filmy są prezentowane, jak zwykle, 
w kilku cyklach. Oto one: 


"Akwarium" Antoniego Krauzego to powrót 
reżysera po latach milczenia ekranizacją gło- 
śnej powieści Wiktora Suworowa, odsłaniają- 
cej tajniki działania radzieckich służb wywia- 
dowczych. Świetna kreacja Janusza Gajosa. 
"Drzewa" - najnowszy film Grzegorza Kró- 
likiewicza. Udowadnia, że reżyser nadal pozo- 
staje twórcą niezależnym i bezkompromiso- 
wym. 
"Grający z talerza” Jana Jakuba Kolskie- 
go. Historia o miłości, śmierci i skrzypku, któ- 
ry potrafi wydobyć muzykę z... kawałków po- 
tłuczonych talerzy. W rolach głównych m.in. 
Krzysztof Pieczyński i Franciszek Pieczka. 
"Horror w Wesołych Bagniskach” An- 
drzeja Barańskiego powstał według powieści 
ań kiego. To pełna humoru 
opowi ką planują mieszkańcy 
osamotnionego dworu Grają: Nina Andrycz, 


est trzecim filmem fabularnym 
Mariusza Trelińskiego. Powstał na motywach 
opowiadania Fiodora Dostojewskiego, a jedną 
z głównych ról zagrał Janusz Gaj 
"Wrzeciono czasu”, najnowszy film An- 
drzeja Kondratiuka jest bezpośrednim nawiąza- 
niem do poprzednich jego filmów. *Wrzecio- 
no...” przepełnione jest poezją i humorem oraz 
refleksją na temat nieuchronności przemijania. 


"Benny 's Video” Michaela Haneke /Felix 
93 - nagroda FIPRESCI to druga część trylo- 
gii reżysera, poświęconej "zlodowaceniu emo- 
cjonalnemu” Europy. Film opisuje rozkład du- 
chowy i konformizm społeczeństw Starego 
Kontynentu i jest swoistą polemiką z kinem 
amerykańskim. 

Nanni Moretti jest jednym z najwybitniejszych 
obecnie aktorów i reżyserów włoskich. Jego 
ostatni film "Caro Diario” został obsypany 
nagrodami, wśród nich nagroda za reżyserię w 
Cannes, Felix 94 — nagroda FIPRESCI. 
"Lamerica" Gianni Amelio /twórcy głośnego 
*Złodzieja dzieci”/ została uhonorowana Feli- 
xem 94 dla najlepszego filmu. Jego akcja roz- 
grywa się w wyniszczonej przez komunizm 
Albanii. 


Podczas festiwalu będzie również prezentowa- 
na krótka retrospektywa filmów Eliasa Quere- 
jety, jednego z najwybitniejszych hiszpańskich 
producentów filmowych. 

"Historias del Kronen” to najnowszy film 
Motxo Armendariza. Film jest wstrząsającą wi- 
wisekcją stanu ducha współczesnej młodzieży 
hiszpańskiej. 

*Tasio" to wcześniejszy, zrealizowany w 
1984 roku film Armendariza. Całe życie tytuło- 
wego bohatera to nieustanne zmaganie się z 
twardymi realiami życia biednych ludzi, a tak- 
że rozpaczliwa walka o zachowanie własnej 
godno: 
*Duch roju” to debiut Victora Erice'a z 1973 
roku. Akcja tej niezwykłej opowieści przenosi 
nas w świat dziecinnych lęków i koszmarów. 
W jednej z głównych ról wystąpiła Anna Tor- 
rent, późniejsza gwiazda *Nakarmić kruki” 
Saury. 

"Południe”, drugi film Eri powstał w 
1983 roku. To historia dorastania młodej 


ksualisty Lyttona Stracheya. 
*Cold Fever”, najnowszy film islandzkiego 
reżysera Fridrika Thora Fridrikssona /"Dzieci 
natury”/, przesycony jest atmosferą i specyficz- 
nym humorem dzieł Jima Jarmuscha. W roli 
głównej występuje zresztą japoński aktor Ma- 
satoshi Nacase, znany z *Mystery Train”. 
Serbski reżyser Zelimir Zilnik /"Tak hartowała 
się stal”/ daje wyraz swojemu pacyfizmowi w 
najnowszym filmie "Dupa z marmuru”. 
Ten chropowaty i drapieżny film wskazuje naj- 
prostszą receptę na rozbrojenie konfliktów. Jest 
nią miłość. 
"Eggs", debiutancki film norweskiego reżyse- 
ra Benta Hamera został nagrodzony podczas te- 
gorocznego festiwalu w Moskwie. Reżyser 
subtelnie opisuje życie dwóch staruszków, za- 
skakując momentami humorem rodem z fil- 
mów Jarmuscha. 
"Funny Bones” to jedna z najpopularniej- 
szych komedii brytyjskich ubiegłego roku. 
Zdobyła trzy nagrody na Festiwalu Filmów 
Komediowych Vevey 95. Bohaterami tego 
zwariowanego filmu są dwaj bracia-komicy, 
którzy nie wiedzą nawzajem o swoim istnieniu. 
Film "La haine” Mathieu Kassovitza został 
nagrodzony za reżyserię na tegorocznym festi- 
walu w Cannes. Ten wstrzą- 


sający, czarno-biały dramat 
jest znakomitą ilustracją na- 
strojów panujących wśród 
dużej części francuskiej mło- 
dzieży. 

" Jazda” Jana Sveraka to 
zwycięzca tegorocznego fe- 
stiwalu w Karlowych Wa- 
rach. Film opowiada o po- 
zornie beztroskiej wakacyj- 
nej wędrówce dwóch przy- 
jaciół. Trzeci fabularny film 
Sveraka zachwyca piękny- 
mi zdjęciami i swoistym 
humorem. 


Franciszek 
Pieczka 


Fot. Arkadiusz Tomiak 


Estrelli i jej skomplikowanych związków uczu- 
ciowych z ojcem. W roli głównej Omero Anto- 
nutti /”We władzy ojca”/. 


"L'Appat" to ostatni film wybitnego francu- 
skiego reżysera Bertranda Tavernićra, nagro- 
dzony Złotym Niedźwiedziem na tegorocznym 
festiwalu w Berlinie. Jest to pełna społecznej 
pasji opowieść o grupce młodych ludzi, popeł- 
niających z zimną krwią bestialskie morder- 
stwo. 

"Before the Rain” to debiut macedońskiego 
reżysera Milcho Manchevskiego. Film został 
nagrodzony Złotym Lwem na festiwalu w We- 
necji, a także otrzymał nominację do Oscara 
dla najlepszego filmu zagranicznego. Jego ak- 
cja rozgrywa się w Macedonii i Londynie w 
przededniu wojny w Jugosławii. 
"Carrington" to jedna z największych rewe- 
lacji tegorocznego festiwalu w Cannes. /Nagro- 
da specjalna jury i nagroda za najlepszą rolę 
męską dla Jonathana Pryce'a/ Reżyserem filmu 
jest ceniony scenarzysta Christopher Hampton 
f'Niebezpieczne związki”/, jedną ze swych naj- 
lepszych kreacji aktorskich stworzyła tu Emma 
Thompson. Film jest historią niezwykłej miło- 
ści malarki Dory Carrington i pisarza-homose- 


CWSTAW 
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: Oliver Platt 


Funny Bones 
Fot: Alex Bailey/Fotos International 
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Express” 


"Le joueur de violon” — debiut belgijskiego 
reżysera Charlie Van Damme'a — opowiada hi- 
storię wirtuoza skrzypiec, który postanawia 
odmienić swoje życie i zarabiać graniem na 
stacji metra. W roli głównej wystąpił Richard 
Berry. 

"Głowa Maura” to trzeci film w dorobku 
austriackiego reżysera i aktora, Paulusa Man- 
kera /'Ostatnia noc Weiningera”/. Bohater fil- 
mu jest człowiekiem ustabilizowanym rodzin- 
nie i zawodowo. Tragedia rozgrywająca się w 
pobliskiej fabryce burzy jego dotychczasowy 
spokój. 

"Korea" to nagrodzony na festiwalu w Seat- 
tle debiut irlandzkiego reżysera Cathala Blac- 
ka. Akcja filmu rozgrywa się w latach 50., 
podczas wojny koreańskiej. 

George Panoussopoulos jest wybitnym grec- 
kim reżyserem i operatorem filmowym. W je- 
go najnowszym filmie "Love Knot”powraca 
wątek gwałtownego, niemożliwego do spełnie- 
nia, uczucia. 

"Middle of the Moment” to kolejny, po 
*Step Across The Border”, film duetu Nicolas 
Humbert-Werner Penzel. Ten poemat filmowy 
m niezwykłej podróży, a także pró- 
bą poszukiwania nowego języka kina. 

Trzeci film popularnego włoskiego komika 
Roberto Benigniego "Il monstro” opowiada 
historię pewnego nieudacznika, którego 
omyłkowo wzięto za seryjnego mordercę. 
Oczywiście, Benigni występuje również w 
głównej roli. 

"Mute Witness” to debiut brytyjskiego re- 
żysera Anthony Wallera. Akcja filmu rozgry: 
wa się w Moskwie, a trójka Amerykanów 
staje przypadkiem wplątana w serię koszmar- 
nych wydarzeń. 


*Benny's Video” 


"|| Postino” to najnowszy film Michaela 
Radforda /'1984"/. Opowiada o zesłaniu Pa- 
bla Nerudy /Philippe Noiret/ na wyspę na Mo- 
rzu Śródziemnym i o niezwykłej przyjaźni z li- 
stonoszem, który przynosił poecie korespon- 
dencję. 

Nowy film Larsa von Triera "Riget", począt- 
kowo pomyślany był jako serial telewizyjny. 
Krytycy nazwali go "duńskim Twin Peaks”. 
*Sparrow” Franco Zeffirelliego to wzrusza- 
jąca historia miłosna. Znakomitą kreację stwo- 
rzyła tu Vanessa Redgrave. 

*Tom i Viv” Briana Gilberta to wstrząsająca 
opowieść o związku wielkiego poety T.S. 
Eliota i jego pierwszej żony, Vivienne. Film 
otrzymał dwie nominacje do Oscara, a niezwy- 
kłe kreacje aktorskie stworzyli Miranda Ri- 


chardson i Willem Dafoe. 
ZA 
2 _ 
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"Middle of the Moment” 


"Das Versprechen” to najnowszy film zna- 
nej niemieckiej reżyserki Margarethe von 
Trotta. Wzruszająca historia kochanków, któ- 
rych losy nierozerwalnie połączone są z budo- 
wą i zburzeniem Muru Berlińskiego. Film 
otwierał tegoroczny festiwal w Berlinie. 

Film "Zahrada” Martina Sulika otrzymał 
wiele nagród podczas niedawnego festiwalu w 
Karlowych Warach. Jest opowieścią o zagu- 
bieniu i próbie odmiany własnego losu. 


"Strzały na Broadwayu” Woody Allena 
zostały nagrodzone Złotym Globem i Oscarem 
za najlepszą drugoplanową rolę kobiecą. 
Quentin Tarantino powiedział kiedyś, że 
"Chungking Express” to jego ulubiony 
film. Reżyser filmu, Wong Kar-Wai, urodził 
się w Chinach i należy dzisiaj do Ścisłej czo- 
łówki reżyserów azjatyckich. 

Największym talentem kina amerykańskiego 
ostatnich lat jest, obok Quentina Tarantino, 
Robert Rodriquez. W programie WFF znajdą 
się dwa jego filmy: "El Mariachi”, debiut, 
nakręcony w 1992 roku za... 7 tys. dolarów i 
najnowszy — "Desperado". 

"Eat Drink Man Woman” tajwańskiego 
reżysera Ang Lee /"The Wedding Banquet”/ 
otrzymał nominację do Oscara dla najlepszego 
filmu zagranicznego. Bohaterem tej opowieści 
jest mistrz kuchni z Taipei i jego trzy córki. 
"Guantanamera” to drugi, po *Fresa y 
Chocolate”, film kubańskiego duetu reżyserów 
Tomas Gutierrez Alea i Juan Carlos Tabio 
Rey. Bohaterowie filmu to para kochanków, 
którzy spotykają się po wielu latach. 


Tom DiCillo, ceniony operator, zadebiutował 
filmem *Johnny Suede”. Jego drugie dzieło 
*Living in Oblivion” potwierdza klasę reży- 
sera. Główną rolę gra Steve Buscemi. 

Weteran Hollywood, Robert Benton, nie za- 
wodzi. Jego najnowszy film "Nobody's Fo- 
ol” stał się wydarzeniem. Grający główną rolę 
Paul Newman, zdobył Oscara i nagrodę dla 
najlepszego aktora na festiwalu w Berlinie. W 
filmie występują także Melanie Griffith, Jessi- 
ca Tandy i Bruce Willis. 

Główna bohaterka "To Die For” Gusa Van 
Santa /znakomita Nicole Kidman/ chce za 
wszelką cenę zrobić karierę w telewizji. Nie 
cofnie się nawet przed morderstwem. 

W najnowszym filmie Jona Avneta /”Smażo- 
ne, zielone pomidory”/ "The War” Costner 
gra weterana wojny wietnamskiej, który po 
powrocie do ojczyzny musi 
wziąć udział w jeszcze jednej, 
lokalnej wojnie. 

Abbas Kiarostami jest najwybit- 
niejszym reżyserem irańskim. 
Jego "Pod oliwkami” było 
prezentowane i nagradzane na 
wielu międzynarodowych festi- 
walach filmowych. Film opowia- 
da o miłości rozkwitającej na te- 
renach spustoszonych przez trzę- 
sienie ziemi. 

*"Omalia" to debiut amerykań- 
skiego reżysera Dana Mirvisha. 
młodego Simo- 
żdża do Nepalu, 
aby zmienić swe dotychczasowe, jałowe życie. 


Projekcje festiwalowe odbywać się bę- 
dą w kinach *Kultura”, *Wars” i *Mu- 
ranów” /2 sale/, a uroczyste otwarcie i 
zamknięcie nastąpi w kinie *Skarpa”. 

Dzięki firmom Smirnoff /główny spo- 
nsor/, Camel i innym sponsorom udało 
się zachować ubiegłoroczne ceny bile- 
tów. Sprzedaż karnetów i katalogu od 
niedzieli 1 października do czwartku 5 
października 1995 w godzinach 11-19 w 
kinie *Muranów”, ul. Generała Andersa 
1. Cena karnetu /wstęp na 10 seansów 
codziennie o stałej godzinie do jednego 
kina/ - 40 złotych. Cena katalogu — 5 
złotych. Sprzedaż biletów /jeżeli zostaną 
wolne miejsca po sprzedaży karnetów/ 
tylko w dniu seansu w kasach kin. Cena 
biletu — 5 złotych. 
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KAURISMAKI 
OSAMOTNIONY 


Nagła śmierć Matti 
Pellonpźa /44 lata/, 
świetnego aktora 
charakterystycznego 
wsławionego rolami 

w niemalże wszystkich 
filmach Aki Kaurismikiego, 
a zwłaszcza 

w "Życiu cyganerii” 
postawiła pod znakiem 
zapytania realizację 
kolejnego filmu słynnego 
Fina, Kaurismaki scenariusz 
filmu *Kaus pilvet 
karkaavat” /Ucieczka 

w obłoki/ napisał bowiem 
z myślą o swym ulubionym 
aktorze. Miała to być 
tragikomiczna opowieść 

o pewnym maitre d'hotel, 


który traci pracę i zmuszony jest 


do walki o przetrwanie. 

To miał być smutny film 

z radosnym zakończeniem 

— mówił z żalem reżyser. 
Mimo wszystko realizacja za- 
cznie się pod koniec jesieni, 
choć reżyser nie zdradził 
jeszcze, kto zastąpi Mattiego. 


Hanks gra u siebie 


CRUISE kontra TERRORYŚCI 

Tom Cruise jeszcze nie ukończył pracy nad widowisko- 
wą adaptacją telewizyjnego serialu *Mission: Impossible”, 
a już wyraził zgodę, ba, wręcz entuzjazm, co do udziału w 
kolejnym widowisku akcji o groźnym tytule "An Eye for 
an Eye” /Oko za oko/ według inspirowanej faktami powie- 
ści pióra byłego dziennikarza Howarda Bluma. Cruise za- 
grałby zdecydowanego na wszystko dowódcę oddziału ko- 
mandosów kierującego akcją przeciw zdeterminowanym 
terrorystom. Scenariusz jest już pilnie przerabiany z myślą 
o Cruisie. Będzie to rzecz w rodzaju "Czarnej niedzieli” 
/film Johna Frankenheimera z 1977 roku według powieści 
twórcy "Milczenia owiec”, Thomasa Harrisa/ tylko o wiele 


lepsza — twierdzą producenci z Castle Rock. 


CHŁOPIEC 
Z GWIAZD 


Scenarzysta i reżyser Mar- 
tin Duffy określa swój nowy 
film *The Boy from Mercu- 
ry”, produkcję francusko-ir- 
landzko-brytyjską, jako ła- 
godną fantazję, daleką od 
sztampy kina familijnego. Jest 
to opowieść o ośmiolatku, 
który z uporem usiłuje prze- 
konać dorosłych, że... przybył 
z kosmosu. A przekonuje nie 
byle kogo — w filmie wystę- 
puje bowiem Tom Courtenay 
['Za króla i ojczyznę”, *Gar- 
derobiany”/ i Rita Tushin- 
gham /'Smak miodu”/. 


Tom Hanks, pomimo że został supergwiazdorem, nie 
zapomina o starych kumplach. Właśnie dlatego wystąpił 
gościnnie w jednym z odcinków nowego sitcomu sieci 
ABC "The Naked Truth”. Zagrał samego siebie, a na pla- 
nie spotkał się z producentem i pomysłodawcą serii, 
Chrisem Thompsonem, który pracował z Hanksem przy 
jego pierwszym sukcesie, także sitcomie, *Bosom Bud- 
dies” oraz z kolegą — aktorem z tamtego filmu, Hollan- 


dem Taylorem. 


Niech żyje King! 

Po sukcesie *Dolores 
Claiborne” było już tylko 
kwestią czasu, kiedy fil- 
mowcy sięgną po kolejny 
utwór mistrza napięcia i 
niesamowitości — Stephena 
Kinga. Film *Thinner" nie 
będzie horrorem, ale prze- 
rażającym thrillerem. Re- 
żyseruje Tom Holland, w 
rolach głównych — Joe 
Mantegna i Robert Joe 
Burke. 
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Tim Burton /'Batman", 
*Sok z żuka”/ zapowiada 
swój najnowszy film jako 
*naprawdę zabawny kawa- 
łek s-f”. Rzecz ma nazy- 
wać się po prostu *Mars 
Attacks!” /Marsjanie ataku- 
ją!/. Należy się domyślać, 
że Burton, choć ciepło, za- 
kpi jednak z gatunku. 


Scott znów 
łowi androidy 

Ridley Scott zrealizuje 
zapewne thriller z Demi 
Moore *Undisclosed”, w 
którym zagra ona pierwszą 
kobietę — członka oddziału 
komandosów US Navy SE- 
ALS. Trwają także prace 
nad scenariuszem filmu 
*Metropolis”. Będzie to 
długo oczekiwany dalszy 
ciąg "Łowcy androidów”. 
Realizacja tego ostatniego 
projektu nie nastąpi jednak 
wcześniej niż w połowie 
przyszłego roku. 


LYNE I LOLITA 

Podobno już coraz bliżej do pierwszego kla- 
psa nowej wersji filmowej /po utworze Stanle- 
ya Kubricka z 1962 roku/ słynnej powieści 
"Lolita" Vladimira Nabokova. Specjalista od 
hollywoodzkiej erotyki, Adrian Lyne, ciągle 
rozpowiada o zachwycie nad scenariuszem, 
który wyszedł spod tęgich piór /David Mamet, 
Harold Pinter, James Dearden, Stephen Schiff/. 
Coraz bliższe też jest skompletowanie obsady: 
dwunastoletnią uwodzicielkę zagra Dominique 
Swain, opętanego namiętnością profesora /po 
rezygnacji Hugh Granta/ Jeremy Irons, pojawi 
się także Melanie Griffith. 


S. ALBO S. 

Sylvester Stallone lub 
Steven Seagal — jeden z 
tych *mocnych facetów” 
będzie być może gwiazdą 
nowego wysokobudżeto- 
wego westernu wytwórni 
Universal *Wanted: Dead 
or Alive”. Za nie ujawnio- 
ną, a ponoć pokaźną su- 
mę, zakupiono niedawno 
prawa do nakręcenia kino- 
wej wersji jednego z naj- 
popularniejszych wester- 
nowych seriali, który przy- 
niósł sławę Steve owi 
McQueenowi. Pełną parą 
trwają prace nad scenariu- 
szem, który będzie dosto- 
sowany do image'u wspo- 
mnianych gwiazdorów 
oraz wymagań współcze- 
snej publiczności. Brzmi 
to raczej groźnie. 


CARTER NIE LUBI RAPORTÓW 

Helena Bonham-Carter ostatecznie zrezygnowała z zagra- 
nia głównej roli w nowym filmie znanego duńskiego reżyse- 
ra /"Element zbrodni”, *Europa"/ Larsa von Triera, "Brea- 
king the Waves”. Carter żądała daleko idących zmian w sce- 
nariuszu. Trier — rasowy reżyser-autor odmówił. "Breaking 
the Waves” to nieco perwersyjna historia pewnego małżeń- 
stwa. Sparaliżowany wskutek wypadku mąż spełnia swe ero- 
tyczne fantazje przy pomocy żony, żądając dokładnych ra- 
portów z jej perwersyjnych, erotycznych spotkań z innym 
partnerem. Helenę Bonham-Carter zastąpiła Angielka — de- 
biutantka Emily Watson. Reszta obsady jest niewątpliwie za- 
prawiona w ekranowym erotyzmie — Katrin Kartlidge 
["Nadzy”/, Stellan Skarskagard, Jean-Marc Barr i Udo Kier. 
Za kamerą wybitny operator Robby Miiller./”"Dead Man”/. 


Tćchinć 

fantazjuje 

Kolejny film Andrć 
Tćchinć / "Dzikie trzciny”/ 
będzie zapewne bardziej 
przypominać "Barrocco" 
czy "Randez-vous" niż jego 
ostatnie utwory. *Tykho 
Moon” to futurystyczna 

i ponura fantazja, podobno 
rozegrana z wielką 
plastyczną inwencją. 
Obsada jest więcej niż 
obiecująca: Julie Delpy, 
Jean-Louis Trintignant, 
Marie Laforet, 

Richard Bohringer. 


BOORMAN W KOLONIACH 

Kolejnym filmem Johna Boormana /"”Zbieg z Alca- 
"Rangun"/ będzie być może adaptacja klasycznego 
utworu Rudyarda Kiplinga *Kim”. Powieść tę przenoszo- 
no na ekran już dwukrotnie — w 1950 roku i dla potrzeb 
telewizji, w 1984. Boorman deklaruje się jako entuzjasta 
Kiplinga. W atrakcyjnej formie Kipling potrafi ukazać 
uroki, ale i niebezpieczne pułapki kolonializmu — powie- 
dział reżyser. Opowieść o indyjskim chłopcu wplątanym 
w konflikt zbrojny Anglików z Hindusami musiałby być 
kosztownym prestiżowym widowiskiem. Boorman twier- 
dzi: Ten film po prostu musi być nakręci 'machem. 
Jak na razie, poszukiwania odpowiednio hojnych produ- 
centów przyniosły tylko częściowe rezultaty. 


Jean-Luc Godard twórca "Szalonego Piotrusia” i *Pogar- 
dy”, pomimo iż jego filmy już od wielu lat gromadzą właści- 
wie tylko klubową publiczność, nie zaprzestaje eksperymen- 
tów. Jego nowy film *Forever Mozart” kręcony jest właśnie 
w_ Alpach. Godard swoim zwyczajem zapowiada go z powa- 
gą jako hołd dla wielkiego kompozytora, ale nie należy tego 
brać zbyt poważnie — wystarczy wspomnieć chociażby jego 
ekranizację "Króla Leara”, którą trudno raczej uznać za hołd 
oddany Szekspirowi. 


PIERWSZY RAZ 
WEDŁUG SCENARIUSZA 

Ceniony, młody /dwa filmy na koncie/ hiszpański re- 
żyser, skłonny do eksperymentów i improwizacji na pla- 
nie, Julio Medem, kręci swój pierwszy — jak mówi — bar- 
dziej komercyjny film — *Tierra" /Ziemia/. Carmelo Go- 
mez gra tu kontrolera jakości win, który podczas pobytu 
w odległej wiosce zakochuje się jednocześnie w dwóch 
dziewczynach — uduchowionej Angeli i bardzo ziemskiej 
i bardzo zmysłowej Marii. W moim nowym filmie będzie 
po raz pierwszy psychologia. Będę się także po raz pierw- 
zy ściśle trzymał scenariusza. To podnieca, ale i trochę 
przeraża — wyznał reżyser. 


ARSI PANOWIE DWAJ 
Grumpier Old Men 2”, czyli tetrycy 
zcze bardziej stetryczali. Jack Lemmon 

alter Matthau po dużym sukcesie ki- 
wych tetryków” spotkali 
a planie kontynuacji tej kasowej ko- 
dwóch uroczych, acz bardzo ab- 
jących starszych panach. Reżyseruje 
ward Deutch, a damska obsada także 
le jaka — oprócz znanej z pierwszej 
i Ann-Margret wystąpią także So- 
phia Loren i Daryl Hannah. 


Z THRILLERA 


r John Landis /"Blues Bro- 
thers”/ nie miał ostatnio najlepszej pas- 
sy. "Gliniarz z Beverly Hills III” został 
wręcz zmiażdżony przez krytykę i 
zlekceważony przez widzów. Czy ko- 
media "The Stupids”, a na popu- 
larnych książeczkach o *najgłupszej 
rodzinie w Ameryce” z Tomem Arnol- 
dem pomoże odzyskać Landisowi nad- 
szarpniętą reputację? 


Na wieść o tym, że wy- 
twórnia New Line planuje 
wysokobudżetową adapta- 
cję kontrowersyjnej książki 
— rzekomego pamiętnika 
słynnego zabójcy Kuby 
Rozpruwacza — "Ripper 
Diaries” /scenariusz- Chris 
DeVore, reżyseria — Wil- 
liam Friedkin, z głównej 
roli /'trochę za dużo gram 
potworów”/ zrezygnował 
właśnie Anthony Hopkins, 
konkurencja także postano- 
wiła wykorzystać złą sławę 
Kuby. Hollywood Pictures 


zapowiada adaptację po- 
wieści "Greetings From 
Hell”, a niedawno reakty- 
wowana słynna brytyjska 
wytwórnia horrorów Ham- 
mer zajmie się adaptacją 
nowej powieści na temat 
zagadki nieuchwytnego za- 
bójcy "The Lodger”. Sta- 
wia się w niej ryzykowną 
tezę: morderca był Amery- 
kaninem, naukowcem — 
eksperymentatorem, które- 
mu tuż przed planowanym 
aresztowaniem udało się 
zbiec do Stanów. 


TAVIANI I KLASYKA 


Jean-Hugues Anglade i Isabelle Huppert grają główne ro- 
le w najnowszym filmie braci Paola i Vittoria Tavianich 


['We władzy ojca 
stiumowa opowie: 


*Kaos" 


La affinita elettive". Jest lo ko- 


rozegrana w dziewiętnastowiecznych rea- 


liach, opowieść o dogasającej miłości pewnej pary małżeń- 


skiej. U 
chy. Scenariusz został luźno 
rów Goethego. 


cie odżywa na nowo pode 


- KOMEDIA 

Shirley MacLaine zgodziła 
się zagrać główną rolę w fil- 
mie MEJ A onieżbouzi e”, k 


lat 40. Jest to opowi 
matycznych skutkach zamia- 
ny tożsamości dwóch kobiet, 
które spotkały się w pociągu 
tuż przed tragicznym wypad- 
kiem kolejowym. Książkę tę 
już raz przeniesiono z sukce- 
sem na ekran — kilkanaście lat 
temu we Francji. Nowa we- 
rsja z MacLaine ma być, nie 
jak tamten film — mroczną, 
kryminalną opowi ale 
przewrotną komed 
twierdzi przynajmniej 
Richard Benjamin /"Moja 
macocha jest kosmitką”/. W 
pozostałych rolach m.in. Ric- 
ki Lake i Brendan Fraser. 


STARE, 


; *PYTHONY” 


„..spotkały się na planie nowego filmu Terry Jonesa 
/"Jabberwocky”/, *The Wind in the Willows”, 
aktorskiej wersji popularnego serialu animowanego. 
Sam Jones zagra jednego z głównych bohaterów 
— Toada. Partnerują mu także: kolega — eks-Python 
Eric Idle, Steve Coogan, a w roli okrutnego tyrana 
pojawi się niezawodny Nicol Williamson 
['Czarna wdowa”/. Kosztowna brytyjska produkcja 
ma duże szanse na sukces kasowy 
— dystrybucją filmu w USA zajmie się bowiem 
potężna firma Disneya. 


'e Buscemi 


KOMEDIA 
O ZWYKŁYCH 
LUDZIACH 


„pod tytułem "Trees 
Longue” będzie debiu- 
tem reżyserskim 

_ i scenopisarskim 
cenionego aktora 
charakterystycznego 
Steve'a Buscemi 
['Wściekłe psy”, 
*Ostatni żywy bandyta”/. 
Niskobudżetowy film 
to tragikomedia o życiu 
kilku zaprzyjaźnionych 
—_ robotniczych rodzin 

z Long Island. Buscemi 
zagra główną rolę, 
wystąpią także 
Seymour Cassel 

i Carol Kane. 


Realizowany obecnie w stu- 
diach w Toronto i okolicach film 
*Swann" opowiada tajemniczą hi- 
storię brutalnego morderstwa po- 
pełnionego na żonie spokojnego 
farmera. Zagadkę mordu poznała 
miejscowa, zamknięta w sobie ko- 
bieta /Miranda Richardson/, usiłuje 
też ją wyświetlić cyniczny pisarz 
bestsellerów /Michael Ontkean/. 
Reżyserka, Anna Benson-Gyles, 
zapo a bardziej studium nie- 
zwykłych charakterów niż zwyczaj- 
ny thriller. W obsadzie znalazła 
się także Brenda Fricker /'Moja le- 
wa stopa”/. 


słegdic Ad. 


as podróży przez Wło- 
oparty na wątkach z kilku utwo- 


Robert Redford bardzo 
serio traktuje misję 
umożliwiania młodym 
reżyserom, także 
europejskim, realizacji 
filmów bez wielkich 
komercyjnych nacisków. 
Szkocki scenarzysta 

i reżyser Edward Burns 
ma na swoim koncie 
bardzo dobrze przyjętą 
kameralną komedię 
*Brothers McMullen”. 
Teraz właśnie pod 
producencką opieką 
Redforda rozpoczyna 
realizację kolejnej komedii 
*She's the One”, w której 
sam zagra, a partnerować 
mu będą Cameron Diaz 
ka”/ i John Mahoney. 


SMiranda Richardson 


Sipa/Freę 
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Program 

tegorocznego festiwalu 
nie olśnił uczestników, 
ale kilku mistrzów 

nie zawiodło. 


Wenecja ciągle chce się ścigać z Cannes. W 
tym roku jednak nastroje organizatorów były 
nieco minorowe, a dyrektor festiwalu, Gillo 
Pontecorvo, nawet publicznie narzekał na 
współczesne kino. Sporo z zapowiadanych fil- 
mów do Wenecji nie dotarło, choćby "Całko- 
wite zaćmienie” Agnieszki Holland. Udało się 
wprawdzie Peterowi Greenawayowi przedsta- 
wić fragmenty swego nowego filmu *Pillow 
Book”, ale bardzo oczekiwane *Casino" Mar- 
tina Scorsese nie pojawiło się na ekranach na- 
wet w wersji roboczej. W tej sytuacji, robiąc 
dobrą minę do złej gry, reklamowano potężnie 
*Jade" Williama Friedkina według scenariusza 
Joe Eszterhasa, mówiąc i pisząc o tym reżyse- 
rze jako o współczesnym "mavericku", wyklę- 
tym w Hollywood twórcy, któremu od dłuż- 
szego czasu producenci psują swymi ingeren- 
cjami filmy. Ale sam Friedkin, niechcący za- 
pewne, zburzył ten mit, promieniejąc zadowo- 
leniem, że przedstawiona w Wenecji wersja 
*Jade" zdaje się być bliska ostatecznej. Tak, 
tutaj cięć nożyczek producentów nie należy się 
spodziewać, ponieważ "Jade" to film aż nie- 
przyzwoicie konformistyczny, to standardowy 


produkt, gdzie resztki indywidualności reżyse- 
ra można odnaleźć jedynie w brawurowych 
Ichoć nie ma porównania z "Francuskim łącz- 
nikiem” czy "Żyć i umrzeć w Los Angeles"/ 
scenach samochodowych pościgów. Erotyzm 
jest tu zupełnie odarty z tajemnicy, to raczej 
*Nagi instynkt” raz jeszcze. 


ZWYCIĘSTWO AFRODYTY 


Ale tak naprawdę Amerykanie, choć na ich 
filmy, które zdominowały cykl *Noce wenec- 
kie”, chodziły tłumy, nie byli tu gośćmi naj- 
bardziej oczekiwanymi. 

Czekano na mistrzów. Wenecja nadal jest 
bowiem festiwalem, gdzie względy handlowe 
są trzeciorzędne, gdzie może z przesadną, ale 
przecież budzącą sympatię egzaltacją oczekuje 
się na niezwykłe artystyczne iluminacje, na 
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Pałac Festiwalowy 
| Fot Anno Ż6 


estetyczną satysfakcję — po pro- 
stu — na arcydzieła. Była cicha 
nadzieja, że może te najważniej- 
sze filmy wyjdą spod rąk do- 
świadczonych mistrzów: Miche- 
langelo Antonioniego i Woody 
Allena, którzy przedstawili swoje 
utwory poza konkursem. 
Rozczarowania nie było, ale 
olśnienia także nie. Film Anto- 
nioniego, który przybył do We- 
necji pomimo ciężkiej choroby 
/jak wiadomo jest sparaliżowany, 
nie mówi/, wzbudził sprzeczne 
reakcje. Może zbyt wiele się 
spodziewano. *Par-dela les nua- 
ges” nie jest wszakże "dziełem 
życia”, próbą podsumowania ar- 
tystycznej drogi. Ten zaskakująco młodzień- 
czy film odznacza się pewnego rodzaju naiw- 
nością, nie sprawiającą jednak wrażenia mino- 
derii czy kalkulacji. Cztery nowele /sekwencje 
łączące zrealizował Wim Wenders/ opowiada- 
ją o bolesnych paradoksach ludzkich uczuć. 
Bez desperacji, chwilami z charakterystyczną 
dla Antonioniego pełną goryczy elegancją. 
Antonioni wierzy, że uczucia istnieją, tyle że 
rzadko /może nigdy/ nie mogą się w pełni zre- 
alizować, dlatego tak często zostajemy z nimi 
sami. Jest to spokojne, melancholijne stwier- 
dzenie, a nie — jak bywało dawniej — zduszony 
krzyk rozpaczy. Dojrzała mądrość ociera się w 
tym filmie o banał. Według mnie, granic bana- 
łu nigdy jednak nie przekracza. 
Nieco podobną deklaracją wiary w potęgę 
uczuć jest też film Woody Allena *Mighty 
Aphrodite”. Znane kłopoty w życiu osobistym 
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spowodowały, że twórca "Manhattanu" posta- 
nowił zastosować autokurację. I my, widzo- 
wie, bardzo na tym skorzystaliśmy. Allen 
przełamał bowiem w swoim filmie to, co krę- 
powało go w ostatnich latach. Stał się o wiele 
bardziej błyskotliwie autoironiczny i zarazem 
wybaczający, Perypetie nowojorczyka w wie- 
ku więcej niż średnim, jego kłopoty z adopcją 
dziecka i z wiodącym ku groźnym konsekwen- 
cjom romansem z... gwiazdką porno /rewela- 
cyjna Mira Sorvino/ przedstawione są z psy- 
chologiczną przenikliwością i czasami niemal 
okrutnym humorem. Ale w końcu Allen jak 
dobry czarodziej uszczęśliwia wszystkich 
swych bohaterów, kierując ich na prostą acz 
ciernistą drogę prawdziwych uczuć. Zwycię- 
stwo Afrodyty jest więc zupełne, a tęsknota 
Allena za emocjonalnym ładem godna uzna- 
nia. Tym bardziej, że film Allena nie ma tym 
razem w sobie ani krzty mazgajstwa. Energią i 
poczuciem humoru zaimponował także Ken- 
neth Branagh w filmie *In the Bleack Midwin- 
ter”, opowieści o grupie aktorów-nieudaczni- 
ków, którzy wystawiają "Hamleta". Brawuro- 
wy humor sytuacyjny i słowny skutecznie ma- 
skuje tu pewien szlachetny banał: entuzjazm 
wspólnej twórczości pozwala zbudować tym 
egocentrykom i ekscentykom silne i prawdzi- 
we emocjonalne więzi. 


UCIEC Z PIEKŁA 


wanie do powrotu ku trwałym 
wartościom — uczuciowym i rodzinnym — 
stało się już, niestety, pewnego rodzaju fil- 
mową modą. I nie zawsze przynosi to dobre 
Jczy wręcz doskonałe/ rezultaty, jak w fil- 
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mach Antonioniego czy Allena. 
Ciekawe, że nagrodzono właśnie 
film azjatycki, który wykorzy- 
stuje wspomniane tęsknoty, silne 
zwłaszcza w Europie. 

*Xich Ló /Rykszarz/ sprawia 
jednak wrażenie utworu zrodzone- 
go z chłodnej kalkulacji, choć nie 
brak w nim poruszających scen i 
pięknych, czasem brutalnych 
obrazów. Film rozegrany w rea- 
liach straszliwie przeludnionego 
Hanoi, jest opowieścią o kulturo- 
wym szoku i jego konsekwen- 
cjach. Tytułowy bohater /jego ro- 
dzina pochodzi ze wsi/, widząc iż 
tylko przemoc popłaca, przyłącza 
się do gangu, który go wcześniej 
poniżył. Jego siostra zostaje pro- 
stytutką. Główna część filmu to 
obraz owej miejskiej dżungli — 


subtelnej analizy psychologicznej 


dostajemy przede wsz; 
wyrafinowanych plastycznie i bar- 
dzo brutalnych obrazów. Wydaje 
się, że chodzi tu także o to, by 
utrzymać przy ekranie widza ze 
*szkoły Tarantino". W rezultacie 
nawet szokujące sekwencje finało- 
we, a potem wyciszenie tonu nie 
dają ulgi i nie przynoszą oczy- 
szczenia. Teza o wyższości formy 
życia rodzinnego nad gangster- 
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skim, wiejskiego nad miejskim, brzmi tu raczej 
naiwnie. Podobne proste przesłanie zawierały i 
inne filmy konkursowe: irański "Det, yani dok- 
thar” Albolfazla Jullili, czy japoński *Maborosi 
no hikari” Hirokazu Koreedy. Ale w tych fil- 
mach powolny, pełen rosnącego napięcia, hip- 
notyczny rytm opowiadania i wyrafinowanie 
estetyczne mistrzowsko komponowanych ka- 
drów skutecznie maskowały banał, niekiedy 
wręcz go uszlachetniały. Natomiast gwałtowna 
ekspresja "Rykszarza” działa przeciwko filmo- 
wi, drażni. 

Męczącego moralizowania nie ustrzegli się 
także obecni w konkursie Amerykanie. Spike 
Lee staje się coraz bardziej irytująco belferski, 


ć o młodocianych handla- 
rzach narkotyków, uderza w zbyt łzawe tony. 
W dodatku sposób realizacji filmu, gdzie 
*nędzne ulice” stają się miejscem podejrzanie 
malowniczym, podkreśla sentymentalizm, 
który tu triumfuje. Triumfuje pomimo to, że 
przecież Lee potrafi nadal pokazywać w 
ostrym skrócie dramatyczne konflikty. Nieste- 
ty, rozgoryczony kaznodzieja zabija w nim ar- 
tystę. Pomimo że dzieją się tu rzeczy straszne, 
krwawe — w zasadzie nie ma winnych. Winna 
jest tylko anonimowa dżungla wielkomiejskie- 
go czarnego getta i prawa, które nią na zasa- 
dzie mechanicznego fatalizmu rządzą. 

Natomiast już zupełnym nieporozumieniem 
był film Seana Penna "Crossing Guard”. Nie po- 
mogła imponująca obsada. Scenariusz, który 
Penn uważa za bardzo "europejski" /czy dlatego, 
że pełen jest dziur zapychanych niezłą muzyką i 


interesującymi zdjęciami Andrzeja Bartko- 
a, któremu pozwolono trochę posza- 
/ razi nieprzyzwoitym wręcz banałem. 
Ojciec dziecka /Nicholson/, które zginęło 
przejechane przez pijanego kierowcę /David 
Morse/ przysięga, że dostanie zabójcę po je- 
go wyjściu z więzienia. Portrety psycholo- 
giczne obu mężczyzn mogłyby być ciekaw- 
sze /Nicholson jest wprost Jarzony do 
roli faceta wypalonego przez niena , ale 
Penn od psychologicznego konkretu woli 
łzawe pojednanie i pustą aktorską histerię. 
Zresztą nadekspresja i wspieranie się moc- 
nymi efektami w "słusznej sprawie” zdarza- 
ło się na festiwalu nagminnie. We wtórnym, 
niestety, choć aktorsko bardzo interesują- 
cym filmie niegdyś subtelnego Irlandczyka 
['December Bride”/ Thaddeusa O' Sullivana 
*Nothing Personal" Belfast lat 70. jest miej- 
scem nieustannych tortur i poniżeń, których 
nie szczędzą sobie obie strony tragicznego 
konfliktu. Ta gwałtowność i jej symetrycz- 
ność zaczynają szybko nużyć. Prosta myś 
*przemoc to ślepa uliczka” — podobnie jak 
w przypadku *Rykszarza” irytuje swą dwu- 
znacznością. Bo przecież głównie rozszalałą 
przemoc rozcieńczoną czułostkowością ka- 
że nam się tu oglądać. 


let 
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PARU MISTRZÓW 


Znalazło się jednak kilka filmów, które w 
różny sposób łamały opisane powyżej, zaska- 
kująco podobne schematy. Claude'a Chabrola 
ostro krytykowano za rzekomą zwyczajową 
nienawiść do burżujów, jaką przesycony jest 
jego film "La cćrćmonie” według powieści 
Ruth Rendell. Ale Chabrol zrobił film niena- 
ganny formalnie, nie tracąc ani jednej cennej 
minuty. Film wyrastający z literackiej tradycji 
i bardzo odmienny od większości festiwalo- 
wych propozycji. Założeniem Chabrola jest 
powstrzymanie się za wszelką cenę od moral- 
nego, a także jakiegokolwiek innego warto- 
ściowania. Opowiadając historię przyjaźni 
dwóch kobiet — w gruncie rzeczy socjopatek 
/Sandrine Bonnaire i Isabelle Huppert/ — poka- 
zuje ich żałosne, choć przecież skomplikowa- 
ne i zrozumiałe motywacje, cały czas przy tym 
zachowując wobec nich dystans. Ocena w 
rzeń zostaje pozostawiona widzowi. Dziękuję 
za tak rzadką dziś wolność i za brak natręctwa, 
panie Chabrol! 


"Mighty Aphrodite”, 
reż. Woody Allen 


"In the Bleak Midwinter”, 
reż. Kenneth Branagh 


Łatwego wartościowania uniknął także Po- 
rtugalczyk, Jodo Cćsair Monteiro, w swym 
wyrafinowanym, miejscami szokującym, ale 
niezwykle precyzyjnym filmowym eseju *A 
Comćdia de Deus”. Temat szokujący: pewien 
starszy pan, mistrz w przyrządzaniu lodów, 
Deus /grany przez Monteiro/, całą swą ambi- 
cję, charyzmę i umiejętności poświęca uwo- 
dzeniu dziewcząt po to, by osiągnąć swój 
główny cel: wzbogacić swą obfitą kolekcję 
kobiecych włosów łonowych. Jednak nie jest 
to wcale "nadrealistyczna czarna komedia”, 
jak pisano, to raczej komedia ludzkiej kondy- 
cji rozdartej pomiędzy kulturą, która według 
Monteiro prowadzi zwykle do niebezpieczne- 
go przerafinowania, a przyziemnością natury i 
fizjologii. Harmonia jest niemożliwa do osią- 
gnięcia: kulinarno-erotyczne, dziwaczne i 
piękne misteria Deusa kończy zawsze trywial- 
ny zgrzyt. A z drugiej strony jego obsesyjny 
świat przyciąga, wpływa na otoczenie. 

Tematu kultury wyrafinowanej, ale bezrad- 
nej wobec potworów, które sama produkuje i 
hoduje — chciał też dotknąć Niemiec Romuald 


Pardala.les Nuoges” 


reż. Michelani 


reż. Romuald Karmakar, Niemcy 


Monica Vitti, Alberto Sordi 


Karmakar w swoim *Zabójcy”. Jest to rekon- 
strukcja przesłuchań jednego z najsłynniej- 
szych pierwszych "seryjnych zabójców” gra- 
nego tu przez Goetza George'a. Aktor zasłu- 
żenie zdobył Puchar Volpi, ale Karmakar za- 
gubił się niestety w sprzecznych i w końcu 
niewiele mówiących stwierdzeniach o przepa- 
stnych i przerażających głębiach niemieckiej 
duszy. 

Na tym tle niezwykle czystym tonem za- 
brzmiał nowy film Giuseppe Tornatore 
*Twórca gwiazd”. Jest to przykład kina czer- 
piącego siłę z lokalnej kultury i mitologii, któ- 
ra niepostrzeżenie zyskuje głębię uniwersalnej 
prawdy. W przypadku Tornatore chodzi oczy- 
wiście o Sycylię. W tym akurat filmie, o Sy- 
cylię z lat 50., po której podróżuje rzekomy 
wysłannik Cinecittą, obiecując przypadko- 
wym Sycylijczykom udział w zdjęciach prób- 
nych. Tornatore osiąga w swym filmie to, cze- 
go nie udało się osiągnąć większości jego fe- 
stiwalowych kolegów. Daje obraz świata har- 
monijnego, choć pełnego cierpienia, mniej lub 
bardziej cichych tragedii. Silna nuta nostalgii 
nigdy nie przemienia się tu w ła- 
twy sentyment. Jest to opowieść 
o przegranym życiu, życiu cza- 
sem podłym. Jednakże bohater 
Tornatore, choć przegrany i 
przytłoczony wyrzutami sumie- 
nia, może odnaleźć wewnętrzną 
równowagę i ukojenie przynaj- 
mniej we wspomnieniach. 

Co widać było w tym roku 
przez wielkie weneckie okno? 
Wiele niepokoju i chęć powrotu 
do prostych odpowiedzi. No, ale 
żeby taki powrót pełen prostoty 
i poruszającej nostalgii się udał, 
trzeba najpierw odczuć i poka- 
zać całą komplikację świata. Jak 
zrobili to chociażby Allen i Tor- 
natore. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


WENECJA'95-nagrody 


Xich Ló /Rykszarz/, reż. Ang Hun Tran, Wietnam 


A Comćdia de Deus /Komedia o Deusie/, reż, Jodo Cćsar Monteiro, Portugalia 
L'uomo delle stelle Twórca gwiazd/, reż. Giuseppe Tornatore, Włochy 


Sandrine Bonnaire i Isabelle Huppert za rolę w filmie 
La cćrćmonie /Ceremonia/, reż. Claude Chabrol, Francja 


Goetz George za rolę w filmie "Der Totmacher" IZabójca/, 


In the Bleak Midwinter /W środku mroźnej zimy/, 
reż. Kenneth Branagh, Wielka Brytania 


Pasolini: un delitto italiano /Pasolini: włoska śmierć/, 
reż. Marco Tullio Giordana, Włochy 


Martin Scorsese, Woody Allen, Giuseppe de Santis, Ennio Morricone, 


Xich Ló /Rykszarz/ i Par-dela les nuages /Spoza obłoków/, 
reż. Michelangelo Antonioni, Włochy-Niemcy—Francja 


ASSISTANCE 
TOURIST 
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Ubezpieczenie dla osób podróżujących 
za granicą wszelkimi środkami lokomocji. 


DO WYBORU 3 WARIANTY !!! 

Wariant podstawowy gwarantuje organizację 

i pokrycie kosztów pomocy medycznej: 
konsultacji lekarskich, lekarstw, pobytu w szpitalu 
oraz transportu chorego do kraju. 

Wariant rozszerzony i super zapewnia ponadto 
inne ustugi, m. in. pomoc prawną, opiekę 

nad nieletnimi dziećmi, pokrycie kaucji. 

Szczegółowych informacji udzielają Inspektoraty i Przedstawicielstwa PZU SA. 


PODRÓŻUJ POD OPIEKĄ PZU SA 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


Kto ma oczy, ten widzi, że amerykańska elita 
kulturalna prowadzi eksperymenty z rolami seksu- 
alnymi, poczynając od tego, co pod ręką, czyli po- 
ciągu do własnej płci. 

Powracam do tego tematu co jakiś czas nie tyl- 
ko dlatego, że rzecz jest ciekawa. Któż poważny 
nie chciałby wiedzieć, jakie możliwości drzemią 
we własnej duszy? Piszę o tym również z tego po- 
wodu, że wątek homoseksualny wchodzi do pop 
kultury głównego nurtu z bardzo poważnej racji — 
racji znudzenia. O miłości między mężczyzną i 
kobietą powiedziano już wszystko, coraz trudniej 
wynajdywać nowe warianty i konteksty uczuć. 
Rozpędzona maszyna produkcyjna rozrywki /kie- 
dyś nazywało się to kulturą/ potrzebuje nowych 
surowców. Kiedy więc coraz większa swoboda 
obyczajów zezwala sięgać do zakazanych dotąd 
złóż, producenci ulegają gorączce złota. 

Nie znaczy to, że wyczerpały się tradycyjne 
wątki. Prawdziwy mężczyzna, płomienny kocha- 
nek i surowy wojownik nadal jest w najwyższej 


"Desperado": 
Antonio Banderas 
Fot. Husain/Aclion Press/Free 


cenie. Jednak jako temat rozrywki musi być posu- 
nięty do zwyrodniałej przesady, by zachować 
świeżość. Jest to przypadek filmu "Desperado" 
Jpremiera 25 sierpnia/, gdzie wyczyny głównego 
bohatera, dzielnego muzykanta, sięgają rozmia- 
rów ludobójstwa. Na drugim biegunie znajduje się 
*To Wong Foo, Thanks for Everything, Julie 
Newmar” /premiera 8 września/ film ukazujący 
podróż trójki transwestytów przez prowincjonalną 
Amerykę. Skoro panie mają pierwszeństwo, po- 
mówmy najpierw o przebierankach. 

Film *To Wong Foo” otwiera zbyt wystawna 
sekwencja wyboru Królowej Nowego Jorku, pod- 
czas której poznajemy trzy bajecznie ubrane 
dziewczęta: Vidę /Patrick Swayze/, Noxeemę 
[Wesley Snipes/ i Chi Chi /John Leguizamo/, wy- 
brane z tłumu prawdziwych transwestytów nowo- 
jorskich. "Panie" otrzymują w nagrodę podróż do 
Hollywood na wybory Królowej Ameryki. Wy- 
bierają się tam starym, wielkim cadillakiem. Po 
drodze przystają na chwilę przy dworze pod Fila- 


Bezpł 


delfią, gdzie, jak domyślamy się, Vida spędziła 
nieszczęśliwe dzieciństwo. Niestety, więcej na ten 
temat niczego się nie dowiemy. 

Awaria samochodu zmusza dziewczęta do za- 
trzymania się w małej osadzie, gdzie spędzają we- 
ekend. Roztropne podróżniczki z wielkiego świata 
uczą miejscowych gburów za pomocą "środków 
przymusu bezpośredniego” — jak dwornie odnosić 
się do kobiet, a zapuszczone lokalne niewiasty — 
kobiecego wdzięku. W miasteczku dopędza je tę- 
py policjant, który wcześniej po drodze usiłował 
zgwałcić Vidę, lecz nie docenił pięści swej niedo- 
szłej ofiary. Konfrontacja między szeryfem /Chris 
Penn/ a ludnością Syndersville, wdzięczną zjawi- 
skowym paniom za odkrycie radości życia, po- 
zwala im ruszyć w dalszą drogę. Gala w Hollywo- 
od, jeszcze bardziej wystawna niżeli nowojorska 
na początku, umożliwia rozkwit tej najbrzydszej i 
z najmniejszą klasą 

Film jest amerykańską wersją australijskiego 
fajerwerku z ubiegłego roku "Priscilla, królowa 


ciowy transwestyta 


czy seksowny ludobójca? 
Oto jest pytanie! - 
Innych w Hollywood, -: 


nie słychać 


tamten film był dowcipny, pikantny i ryzykowny, 
ten jest tylko poczciwą komedyjką. * 
ustanowiła wzór perwersyjnej kreatywnoś 
miast "To Wong Foo” w gruncie rzeczy unił 
ruszania tabu. Skandaliczne panie nie mają nic 
lepszego do zrobienia, niżeli uczyć przysłowiową 
Środkową Amerykę cnoty, ch )y się prosiło, 
by prowokacyjnie przenieść obyczaje z nowojor- 
skiej Greenwich Village do farmerów, w bezkre- 
sne pola kukurydzy. 

Transwestyci stanowią najbardziej zdemorali- 
zowaną grupę wśród gejów, ponieważ są najbar- 
dziej społecznie wykorzenieni. Gdy więc jedna z 
lokalnych kobiet mówi na pożegnanie do Vidy: 
nie jesteś ani kobietą, ani męż 
łem - mówi byle co. 

Występujący w roli WASP-owskiej damy 
Patrick Swayze nie potrafił wydobyć ze swej 
postaci tonu zużytej światowości, jaki nadał 
własnej bohaterce Terence Stamp w tamtym fil- 
mie. Miękkość ruchów dłoni mógł przypomnieć 
sobie sprzed lat, gdy uczył się w szkole baleto- 
i j zas był nawet "pin-up boy” w 
nowojorskim półświatku. Zdumiewająco kobie- 
cy pomimo potężnej muskulatury jest natomiast 
Wesley Snipes, co należy uszanować, tego bo- 
wiem nie uczą na podwórkowych boiskach ko- 
szykówki w Harlemie. Natomiast aktorsko naj- 
lepiej wypada John Leguizamo w roli chłopca 
usiłującego wcielić się w głupią dziewkę latyno- 


riscilla” 


'ną, jesteś anio- 


na biegunach 


la postać z trójki bohaterów, która 
cie seksualne w farmerskiej osa- 
dzie, na przekór przestrogom roztropnych przy- 
jaciółek. 

Reżyser Beeban Kidron i scenarzysta Carter 
Beane bardziej dbają o paradę kostiumów, bez 
specjalnej troski o logikę dramaturgiczną w tych 
przebierankach, niż o prawdę psychologiczną. 
Film powstał w wytwórni Amblin Entertainment 
kontrolowanej przez Stevena Spielberga. Jest to 
dzieło, jakie mógłby podpisać hollywoodzki bel- 
fer: dydaktyczne i sentymentalne o nieziemskich 
stworach, które uczą ogłady chętnych tubylców. 

Podczas gdy *To Wong Foo” gardzę za arty- 
styczne tchórzostwo, to "Desperado" nienawidzę 
i podziwiam. Jest to profesjonalny debiut wscho- 
dzącej gwiazdy kina amerykański: 
Rodrigueza, który wystąpił w roli reżysera, 
narzysty i montażysty. Jego pierwszym filmem 
był *El Mariachi”, nakręcony za 7 tysięcy dola- 
rów przy pomocy przyjaciół, z przeznaczeniem 
na latynoski rynek video. Wyszła mu jednak 
rzecz tak świeża i świetna, że wytwórnia Colum- 
bia zakupiła film do normalnego rozpowszech- 
niania i szybko zamówiła następny. 

*Desperado” ma budżet co najmniej tysiąc ra- 
zy większy, a w głównej roli zatrudnia drugą 
wschodzącą gwiazdę Hollywood, Antonio Ban- 
derasa. W zasadzie jest to przeróbka pierwszego 
filmu, która na większą skalę wykorzystuje jego 
elementy konstrukcyjne. 


Do miasteczka w Meksyku przybywa wędrow- 
ny muzykant /Antonio Banderas/ niby to szukając 
pracy w barach, lecz w gruncie rzeczy posuwając 
się tropem wielkiego handlarza narkotyków Bucho 
lJoaquim de Almeida/ by pomścić jego niegodzi- 
wość z *El Mariachi”. Pierwsza z całej serii strze- 
lanina w barze prowadzi do przypadkowego spo- 
tkania muzykanta z piękną Caroliną /Salma Hay- 
ek/, prowadzącą zakład pod nazwą *Kawa i książ- 
ki”, choć nikt w okolicy nie czyta. Za pomocą fu- 
terału na gitarę zawierającego podręczny arsenał, 
muzykant sieje śmierć wśród kadry Bucho, ku co- 
raz większej jego wściekłości, która obraca się w 
końcu przeciwko własnym ludziom gangstera. 
Podczas kolejnego starcia z przeważającymi siłami 
zła muzykantowi pomagają dwaj inni i okazuje 
się, że futerał giatry jednego z nich zawiera wy- 
rzutnię podręcznych rakiet. Konfrontacja twarzą 
twarz z Bucho staje się nieunikniona. Zanim do 
niej dojdzie, dwie sceny miłosne: jedna z udziałem 
muzykanta, druga jego przeciwnika, pozwalają wi- 
dzowi ocenić przepaść moralną, jaka dzieli prota- 
gonistów. Ej, ty, Bucho! Tak nie traktuje się ko- 
biet! Bierz przykład z El Mariachi! 

Antonio Banderas wygląda doskonale zarówno 
z długimi, czarnymi włosami, jak z końskim ogo- 
nem. Jest klasycznym amantem, jakiego poza nim 
nie widać w bieżącym kinie amerykańskim. Kla- 
syczny amant powinien bowiem stwarzać domnie- 
manie kultury wewnętrznej, czemu nie potrafi 
sprostać ani Tom Cruise, ani Keanu Reeves ani 
tym bardziej Brad Pitt. 

*Desperado" ma znakomity, szybki montaż. 
To balet w jatce ze śpiewami. Mistrzowska cho- 
reografia walk na broń palną ma tak świetne mo- 
menty, że na chwilę zapomina się, co stanowi 
głębszy sens tych scen. Całkowita pogarda dla 
ludzkiego życia w celu rozrywkowym. Któ! 
recenzentów określił ten film jako "Pulp Fiction 
po latynosku. I rzeczywiście, pojawia się tu autor 
pulpy we własnej osobie, Quentin Tarantino, 
opowiadając przy barze długi dowcip o oddawa- 
niu moczu. Występ starszego brata duchowego 
Rodrigueza kończy zasłużona kula. Jest to akcent 
tyleż makabryczny, co sympatyczny dla przeciw. 
ników nobilitacji brutalnej tandety, którą uprawia 
Q.T. Kino jest miejscem pociech symbolicznych. 
A cóż poradzę, że nie lubię pulpisty. 

Robert Rodriguez zasługuje jednak na kredyt 
zaufania, podobnie jak oskarżonemu w sądzie 
przysługuje domniemanie niewinności. Jest bardzo 
utalentowanym artystą. W końcu nakręcił tylko 
drugą wersję swego pierwszego filmu. Przyjmijmy 
więc, że nie chce psuć sobie początku wielkiej ka- 
riery w Hollywood. Dlatego tylko udaje, że nie ma 
nic do powiedzenia i to nic potrafi świetnie poka- 
zać tworząc parodię mitu latynoskiego mężczyzny 
i kochanka, Latino Lover. Jest przynajmniej inteli- 
gentny, czego nie da się powiedzieć o całym legio- 
nie wyrobników szmalcu w fabryce snów. 

Oba te filmy są kolejną oznaką przesilenia w 
amerykańskiej kulturze. Stawiają autorytety mo- 
ralne przed niełatwym wyborem wzoru dla mło- 
: bezpłciowy transwestyta czy seksowny lu- 
dobójca? Która z obu męskich (perywersji lepiej 
służy świętej instytucji rodziny, no która? 
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PREMIERY 


TYLKO INSTYNKT 

/Once Were Warriors/. Nowa Zelan- 
dia. 1994, Reż. Lee Tamahori. Wyk. 
Rena Owen, Temuera Morrison, Ju- 
lian Arahanga. 103 min. MTL Ma- 
xfilm. 

Premiera 12 października. 

Film obyczajowy. Historia rodziny 
Maorysów, mieszkającej na ubogich 
przedmieściach Auckland. Ojciec wła- 
Śnie stracił pracę, młodszy syn popadł 
w kolizję z prawem i ma stanąć przed 
sądem, starszy zostaje przyjęty do 
przestępczego gangu. Matka próbuje 
przeciwstawić się stopniowemu roz- 
padowi rodziny. 


KAMIEŃ NA KAMIENIU 

Polska, 1995, Reż. Ryszard Ber. Wyk. 
Jerzy Radziwiłowicz, Bożena Ada- 
mek, Adam Ferency. 102 min. Silesia. 
Premiera 20 października. 

Film społeczno-obyczajowy, adapta- 
cja powieści Wiesława Myśliwskiego. 
Chłopski syn wraca ze szpitala do ro- 
dzinnej wioski, chce spotkać się z bra- 
tem, ale nie zastaje go w domu. Wę- 
druje od zagrody do zagrody, rozma- 
wia z dawnymi sąsiadami - rozmowy 
ujawniają mroczne fakty z przeszło- 
ści. 


TOMI VIV 

[Tom 6: ViW. Wielka Brytania, 1994. 
Reż. Brian Gilbert. Wyk. Willem Da- 
foe, Miranda Richardson, Rosemary 
Harris, 125 min. Adyton. 

Premiera 27 października. 

Film psychologiczno-obyczajowy. 
Oparta na faktach autentycznych hi- 
storia wielkiej miłości, która połączy- 
ła poetę amerykańskiego T.S. Eliota i 
piękną dziewczynę z brytyjskiego ele- 
ganckiego świata. Małżeństwo, po- 
czątkowo bardzo szczęśliwe, okazuje 
się nieudane, piękna Vivienne jest 
osobą psychicznie niezrównoważoną. 


> 


4 NELL 
USA, 1994. Reż. Michael Apted. 
Wyk. Jodie Foster, Liam Neeson, Na- 
tasha Richardson. 113 min. IMP. 
Premiera 6 października. 
Dramat psychologiczny. Młody lekarz 
z prowincji zostaje wezwany przez 
szeryfa do samotnej chaty nad jezio- 
rem, w której właśnie zmarła stara ko- 
bieta. Nieoczekiwanie mężczyźni spo- 
tykają córkę zmarłej — dziewczynę, 
która unika ludzi i mówi swym wła- 
snym, niezrozumiałym językiem. Le- 
karz postanawia się nią zaopiekować, 


< STRZAŁY NA BROADWAYU 

/Bullets Over Broadway/. USA, 1994. 
Reż. Woody Allen. Wyk. John Cu- 
sack, Jack Warden, Diane Wiest, Jen- 
nifer Tilly. 99 min. ITI. 

Premiera 20 października. 
Komedia sensacyjna. Nowy Jork, lata 
dwudzieste: młody autor dramatyczny 
pragnie osobiście reżyserować swą 
sztukę na Broadwayu, by nadać jej 
wymarzony kształt sceniczny. Ale oto 
do producenta zgłasza się wpływowy 
gangster, proponuje finansowe wspar- 
cie — pod warunkiem, że w jednej z 
ról zagra jego kochanka. 


ŁOWCA JELENI 

[The Deer Hunter/. USA, 1978. Reż. 
Michael Cimino. Wyk. Robert De Niro, 
Christopher Walken, Meryl Streep. 183 
min. Solopan. 

Premiera w październiku. 

Film wojenny, zarazem dramat psycho- 
logiczno-obyczajowy. Historia grupy 
młodych mężczyzn mieszkających w 
niewielkim mieście przemysłowym, 
pracujących w hucie żelaza — i wyru- 
szających na wojnę w Wietnamie. Wo- 
jna jest wielką próbą charakterów: naj- 
silniejszy wychodzi z niej cało, słabszy 
ginie, jeszcze inny staje się nałogow- 
cem gier hazardowych, w których staw- 
ką jest jego własne życie. 


W październiku na ekrany naszych kin 


wchodzi 12 nowych filmów, w tym 1 polski. 


OPERACJA SŁOŃ 
IOperation Dumbo Drop/. USA, 1995. 
Reż. Simon Wincer. Wyk. Ray Liotta, 
Danny Glover, Tcheky Karyo. 107 
min. Syrena. 
Premiera 20 października. 
Film o wojnie wietnamskiej, Wysłan- 
nicy amerykańskich służb specjalnych 
przebywają w górach, skąd śledzą dro- 
gi zaopatrzeniowe Vietcongu. Nie- 
przyjaciel wpada na ich trop, mści się 
na mieszkańcach pobliskiej wioski — i 
zabija wioskowego słonia. Tubylcy są 
zrozpaczeni, Amerykanie postanawia- 
ją dostarczyć innego słonia z nizin. 


RYCERZ KRÓLA ARTURA 

[First Knight/. USA, 1995. Reż. Jerry 
Zucker. Wyk. Sean Connery, Julia 
Ormond, Richard Gere. 132 min. Sy- 
rena. 

Premiera 27 października. 
nawiązujący do tzw. 
ich. Stary król pra- 
gnie się ożenić, jego wybranką jest 
młoda posiadaczka ziemska z okolicy. 
Królewskie plany próbuje pokrzyżo- 
wać zły rycerz, który — wypędzony z 
królewskiego zamku — tworzy własne 
imperium przemocy i zbrodni. 


<4 WATERWORLD — 
WODNY ŚWIAT 
TWaterworld/. USA, 1995. Reż. Kevin 
Reynolds. Wyk. Kevin Costner, Jeanne 
Tripplehom, Dennis Hopper, Tina Ma- 
jorino. 134 min. ITI. 
Premiera 6 października. 
Film fantastyczno-naukowy, wedle re- 
cepty tzw. utopii negatywnej. Lody po- 
lame się roztopiły, morza zalały ziemię, 
nieliczni ludzie mieszkają na łodziach i 
sztucznych wyspach, walczą między so- 
bą o przeżycie. Wśród wtajemniczonych 
trwa legenda, iż gdzieś daleko za hory- 
zontem zachował się suchy ląd. 


SĘDZIA DREDD 

lludge Dredd/. USA, 1995, Reż. Dan- 
ny Cannon. Wyk. Sylvester Stallone, 
Armand Assante, Max von Sydow, 95 
min. Vision. 

Premiera 20 października. 
Science fiction. Jest rok 2139, prawo i 
porządek utrzymywane są przez ekipę 
specjalnych funkcjonariuszy, z któ- 
rych każdy jest w jednej osobie poli- 
cjantem, prokuratorem, sędzią i wyko- 
nawcą egzekucji. Jeden z funkcjona- 
riuszy sprzeniewierzył się prawu i tra- 
fił do więzienia. Ucieka z niego i pró- 
buje przejąć władzę w kraju 


<'UWOILNIĆ ORKĘ 2 
[Free Willy 2/. USA, 1995. Reż. Dwi- 
ght Little. Wyk. Jason James Richter, 
Francis Capra, Michael Madsen. 97 
min. Warner. 
Premiera 20 października. 
Film przygodowy, kontynuacja histo- 
rii opowiedzianej w filmie "Uwolnić 
orkę” — część pierwsza, Kilkunastolet- 
ni chłopak i jego przybrani rodzice 
spędzają wakacje w nadmorskiej sta-. 
cji, zajmującej się opieką nad wielory- 
bami. W sąsiedztwie tankowiec wpa- 
da na mieliznę, wyciekająca ropa za- 
graża rybom i zwierzętom. 


/Beyond Rangoon/. USA, 1995. Reż. 
John Boorman. Wyk. Patricia Arquet- 
te, Frances McDormand, Spalding 
Gray. 99 min. Solopan. 

Premiera w październiku. 

Film społeczno-obyczajowy. Amery- 
kańska lekarka przeżywa depresję po 
śmierci męża i syna. Pod wpływem 
namów siostry postanawia przyłączyć 
się do wycieczki turystycznej prz 
południowo-wschodnią Azję. W Ran- 
gunie widzi z hotelu demonstrację po- 
lityczną, wychodzi na ulicę i — traci 
swój amerykański paszport. 31 


istnienie lądu nie wierzy Mariner /Ke- 

vin Costner/, tajemniczy żeglarz, o któ- 

rym mówią, że dopłynął najdalej ze 

wszystkich. Mariner należy do pierwsze- 

go pokolenia ludzi-ryb: między palcami 

ma płetwy, a dzięki skrzelom może żyć także pod po- 

wierzchnią wody. Odrzucony za swą odmienność przez 

zwykłych śmiertelników, zamknięty w sobie i oschły, żyje 

samotnie na swoim katamaranie. Kontakty z ludźmi ogra- 

nicza do czysto handlowego minimum: z oceanicznego 

dna wydobywa piasek, w przyszłości towar równie cenny, 
jak woda pitna. 

W poszukiwaniu żywności Mariner zatrzymuje się w 
mieście powstałym na sztucznym atolu. Poznaje tam He- 
len /Jeanne Tripplehorn/, właścicielkę miejscowego baru 
oraz jej przybraną córkę, Enolę /Tina Majorino/. Dziew- 
czynka ma na plecach wytatuowaną tajemniczą mapę, któ- 
ra rzekomo wskazuje drogę do stałego lądu. Zdemaskowa- 
ny jako człowiek-ryba Mariner zostaje przez mieszkań- 
ców miasta uwięziony i skazany na śmierć. Tymczasem na 
atol napada banda nałogowych palaczy tytoniu, zwanych z 
tego powodu Smokerami, a dowodzonych przez demo- 
nicznego szaleńca, Deacona /Dennis Hopper/. W zamie- 
szaniu Helen uwalnia Marinera w zamian za możliwość 
ucieczki na jego katamaranie. Dla Marinera towarzystwo 
kobiety i dziecka z początku będzie wyjątkowo uciążliwe. 
Tym bardziej, że w pościg za uciekinierami wyrusza Dea- 
con, który także pragnie odnaleźć stały ląd.*Wodny świat” 
Kevina Reynoldsa, najdroższy jak dotąd film w dziejach 
kina, przynosi więc kolejną antyutopijną wizję przyszło- 
ści. Film pozbawiony jest jednak pesymizmu, charaktery- 
stycznego choćby dla cyklu o Mad Maxie. 

*Wodny świat” to futurystyczna baśń o ekologicznym 
przesłaniu. To również gatunkowa hybryda — film jest 
udanym połączeniem opowieści science fiction, dynamicz- 
nego kina akcji i westernu z charakterystycznym dla niego 
głównym bohaterem: tajemniczym przybyszem znikąd, 
rozprawiaj 


m się ze Złem. Odnaleźć można w *Wod- 
także uproszczone nawiązania do starożyt- 
nych mitów i wierzeń, przypisujących morskiej wodzie 
moc oczyszczania z moralnego brudu i grzechu. To nie 
przypadek, że ludzkość w filmie Reynoldsa zyska szansę 
na odrodzenie dzięki Marinerowi, pierwszemu z pokolenia 
ludzi-ryb, wywodzących się ze świata wody. 


nym świecie 


Kevin Costner 


Ch JJ Ss nie Gr 
EA ielkim ocea 
Garstka h tych, co przeżyją kataklizm, 


mieszkać A 


na sztucznych atol 


i starych tankowcach, 
| wefflkjąch niEGSE Pnie 


Sk fczneg stałego Jejely 


ierwotnie miał to być niskobu- 

dżetowy film klasy B. W 1988 

27-letni Peter Rader na zamó- 

wienie Rogera Cormana zaczął pi- 

sać scenariusz nawiązujący do *Mad 

Maxa”. Miała to być apokaliptyczna wizja 

przyszłości, kiedy cała Ziemia znajdzie się pod 

wodą, a grupka ludzi-mutantów budować bę- 

dzie sztuczny atol z pocywilizacyjnych re- 

sztek. Gotowy scenariusz, odrzucony przez 

Cormana jako zbyt kosztowny do sfilmowania, 

przechodził z rąk do rąk, aż trafił pod koniec 

1989 do producentów Lawrence'a i Chucka 

Gordonów oraz "Universalu”. Zapadła decyzja 

o realizacji wysokobudżetowego widowiska z 
Kevinem Costnerem w roli głównej. 

Costner z początku nie był zainteresowany 
*Wodnym światem”. Nie podobał mu się sce- 
nariusz, więc w ciągu dwóch lat Rader napisał 
blisko 20 jego wersji. Wreszcie pod koniec 
1992 Costner ustąpił w zamian za 14 milionów 
dolarów gaży i procent od przyszłych zysków. 
Postawił jednak warunek: reżyserować miał 
nie Robert Zemeckis /kandydat *Universalu"/, 
ale przyjaciel Costnera, Kevin Reynolds, który 
miał także przerobić scenariusz. Costner chyba 
oszalał, żeby powierzać Reynoldsowi 
po katastrofie, jaką było "Rapa Nu 
mentował to jeden z szefów *Universalu", ale 


Kevin Costner 


ponieważ Costner się uparł, wyra: 
na kandydaturę Reynoldsa. 

Od początku postanowiono, że *Wodny 
świat” zostanie zrealizowany na morzu, co w 
Hollywood przyjęto ze znaczącym pukaniem 
się w głowę. W połowie 1993 u hawajskich 
wybrzeży rozpoczęto wznoszenie ogromnej, 


zgodę 


ważącej 2.000 ton dekoracji ze stali, betonu i 


plastiku. Tylko wybudowanie sztucznego atolu 
trwało ponad siedem miesięcy i kosztowało 
ponad 4 miliony dolarów. Budżet "Świata” 
wzrósł z zaplanowanych 65 milionów dolarów 
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Budżet "Wodnego świata” 


wzrósł do 120 mln dolarów 


jeden kadr z tego 


widowiska świata. 


do 120 milionów zanim jeszcze nakręcono 
choćby kadr filmu. Reynolds nie interesował 
się dekoracjami, zajęty cyzelowaniem scena- 
riusza. Jednak trzy tygodnie przed rozpoczę- 
ciem zdjęć Costner zagroził zerwaniem kon- 
traktu, uważając, że scenariusz nie jest dobry. 
Na pomoc zostaje wezwany David Twohy /au- 
tor *Ściganego”/, który dopisuje szereg scen 
akcji i wprowadza Deacona. 

Zdjęcia do *Wodnego świata” rozpoczynają 
się 27 czerwca 1994. Pierwszą nakręconą sce- 
ną jest wpłynięcie katamarana do miasta na 


zanim nakręcono choćby " 


najdroższego filmowego 


Dennis 


EJ H- 


Hopper 


atolu. *Universal" oddycha z ulgą, ale to do- 
piero początek prawdziwych kłopotów. Ciągłe 
zmiany pogody utrudniają realizację, powodu- 
ją kosztowne przestoje. Trwająca na ekranie 
trzy minuty sekwencja ucieczki Marinera z 
atolu powstawała przez tydzień. Huragan zato- 
pił tankowiec Smokerów i zniszczył część de- 
koracji. Tina Majorino omal nie utonęła. Cost- 
ner cierpiał na chorobę morską. Pomogła do- 
piero hipnoza. Reynolds miał problemy z ob- 
sadzeniem roli Deacona. Odmówili kolejno 
John Malkovich, Gary Oldman, Gary Busey i 
Larry Fishburne. Dopiero miesiąc po rozpo- 
częciu zdjęć okazało się, że Dennis Hopper 
chętnie zagra kolejnego w swojej karierze cha- 
ryzmatycznego psychopatę. Costner wyłożył z 
własnej kieszeni cztery miliony dolarów na 
powiększenie pasa startowego lotniska, żeby 
umożliwić wylądowanie odrzutowca z dwoma, 
wybudowanymi we Francji, katamaranami na 
pokładzie. Choć realizacja była w toku, wciąż 
brakowało trzeciego aktu scenariusza. Przera- 
biał go Josh Whedon /który udoskonalał także 
scenariusz "Speed. Niebezpieczna szybkość”/, 
którego "Universal zamknął w hotelowym 
pokoju i płacił 100 tysięcy dolarów tygodnio- 
wo. W sumie, w ciągu kilku lat powstało 36 


Kevin 

Costner 

Jeanne 2 
Tripplehomn © 
i Tina Majorin8: 


wersji scenariusza, nad którymi biedziło się 
sześciu scenarzystów. 

Jakby mało było problemów, Kevin Rey- 
nolds i Kevin Costner przestali ze sobą rozma- 
wiać. Zaczęło się od awantury, kiedy Reynolds 
zignorował płacz małej Tiny oparzonej przez 
meduzę i nie pozwolił jej wyjść z wody, kon- 
tynuując ustawianie kamery. Obu Kevinów 
dzieliła także ogólna koncepcja filmu. Rey- 
nolds chciał, żeby "Wodny świat” był mrocz- 
ną, pesymistyczną antyutopią, Costner obsta- 
wał przy filmie o samotnym bohaterze. Obie 
koncepcje nie podobały się *Universalowi”, 
który marzył o romantycznej historii, wodnej 
wersji *Bodyguarda". Musiałem stoczyć praw- 
dziwą walkę, żeby zachować scenę, w której 
Mariner uderza Helen wiosłem w głowę — 
wspomina Costner. Zrezygnował z procentu 
od zysków, byle zachować swoją wersję za- 
kończenia *Wodnego świata”. Box office jest 
dla mnie ważny. Jak k marzę o sukcesie, 
ale w imię tego nie zrezygnuję z własnych 
przekonań — motywował swoją decyzję. 

W grudniu 1994 zakończono większość 
prac na Hawajach. Filmowano tylko ogólne 
plany, większość spośród 500-osobowej eki- 
py wróciła do Los Angeles, by zrealizować re- 


sztę scen w dekoracjach. 26 stycznia 1995 za- 
tonął sztuczny atol. Costner zapłacił milion 
dolarów za jego wydobycie. Zdjęcia trwały w 
sumie 166 dni, pracowano 6-7 dni w tygodniu 
po 12 godzin dziennie, Budżet wyniósł osta- 
tecznie ponad 170 milionów dolarów. Pokaz 
w marcu 1995 roboczej, trwającej 2 godziny 
40 minut wersji spotkał się z chłodnym przy- 
jęciem. Reynolds zażądał możliwości dokrę- 
tek, w "Universalu" zapanowało przerażenie. 
Zniechęcony tym Reynolds wycofał się z pro- 
dukcji, montażem zajął się sam Costner. 

Jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć *Wodny 
świat” stał się ulubionym tematem kpin i ata- 
ków ze strony części amerykańskiej prasy. 
Choć nikogo nie wpuszczano na plan, reporte- 
rzy uciekali się do różnych sztuczek: skakali z 
helikopterów, podpływali łodziami, a jeden w 
stroju płetwonurka wynurzył się z wody w sa- 
mym środku atolu. Ataki nasiliły się po rozwo- 
dzie Costnera. Zdenerwowany tym David 
Twohy napisał w lutym 1995 list otwarty do 
redakcji największych dzienników. Najpierw 
zobac: *Wodny świat”, dopiero potem kry- 
tykujcie — przywoływał do porządku złośli- 
wych dziennikarzy. 
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Na dużym ekranie zadebiutowała w "Na- 
gim instynkcie” Paula Verhoevena. Zadanie 
miała niełatwe: nie dać się przyćmić Sharon 
Stone. Dopięła jednak swego. Jako Beth, po- 
licyjny psycholog i kochanka Michaela Dou- 
glasa, emanowała chłodnym erotyzmem i ta- 
jemniczością. 

Droga Jeanne Tripplehorn do aktorstwa 
była tradycyjna, Urodzona 31 lat temu w Tu- 
sla w stanie Oklahoma, Jeanne brała udział w 


szkolnych przedsta- 
wieniach i marzyła o 
sławie. Po college'u 
przeniosła się do No- 
wego Jorku, by w 
słynnej Julliard Scho- 
ol of Drama studiować 
aktorstwo. Tuż po dy- 
plomie zagrała u boku 
Jasona Robardsa i 
Campbella Scotta w 
telewizyjnym drama- 
cie historycznym, 
*The Perfect Tribute”. 


Jeanne 
Tripplehorn 
nie zgodziła 
rozebrać się 
nawet przed 
Kevinem 
Costnerem 


Jej oryginalna uroda, wyraziste oczy i zmy- 
słowe usta zafascynowały Paula Verhoevena, 
który właśnie kompletował obsadę "Nagiego 
instynktu”. Sukces kasowy i otoczka skanda- 
lu obyczajowego, spowijająca ten film, spra- 
wiły, że i o Jeanne zrobiło się głośno. Zagra- 
ła więc na scenie w "It's a Pity She's a Who- 
re”, mając za partnera Vala Kilmera. 

Kolejna filmowa rola okazała się równie 
efektowna. W "Firmie" Sydneya Pollacka 


_ZIMNA? 


WODNY ŚWIAT 


11993/, ekranizacji powieści Johna Grishama, 
była Abby, żoną młodego prawnika /Tom 
Cruise/, który zadziera z mafią. Choć rola 
była drugoplanowa i u boku aktorskich sław, 
Tripplehorn raz jeszcze potrafiła zabłysnąć 
na ekranie. Budziła sympatię i współczucie, 
zwłaszcza w scenie, w której, by ratować ży- 
cie niewiernego męża, gotowa jest zapłacić 
najwyższą cenę. 

Joel Schumacher chciał, żeby zagrała dr 
Chase Meridian w "Batman Forever”. Popro- 
sił ją jednak o ufarbowanie włosów na blond. 
Chciał blondynki, bo obawiał się, że film jest 
zbyt mroczny. Miał oczywiście prawo do 
własnej wizji, ałe mnie ona nie odpowiadała. 
Wybrałam więc *Wodny świat”. 

Jej Helen nie ma łatwego życia. Zdana jest 
tylko na siebie walcząc z własną słabością i 
morskim żywiołem. Mariner traktuje ją z po- 
czątku oschłe, wręcz wrogo. Nawet obcina 
jej włosy za karę. Oczywiście stopniowo na- 
wiązuje się między nimi nić sympatii, bo He- 
len jest przecież piękną kobietą. 

Również dla Tripplehorn *Wodny świat” 
okazał sią wyzwaniem. Zdjęcia na morzu, 
przy stale zmieniającej się pogodzie i scena- 
riuszu wymagały od niej żelaznej kondycji 
fizycznej i dużej odporności psychicznej. Ni- 
komu nie polecam takiego doświadczenia. 
Fale zmywały mnie z pokładu, słońce praży- 
ło, jeść można było dopiero wieczorem i nig- 
dy nie miało się pewności, że jutro scena- 
riusz będzie taki sam. Dla odpoczynku Trip- 
plehorn /w życiu prywatnym związana z Be- 
nem Stillerem/ zagrała u boku Dylana Mc- 
Dermotta w *Until There Was You”, kolejnej 
komedii romantycznej, która jest znowu ulu- 
bionym gatunkiem filmowym Hollywoodu. 
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"SĘDZIA DREDD 


Pod 


_ ostoją sprawiedliwości 


będą szybkostrzelni sędziowie, 
którzy sami będą 

chwytać przestępców, 
wymierzać karę 

i wykonywać wyrok. 


Od razu i na miejscu. 


Sylvest 


ry 
Ż3 


wiat w 2139 roku ma 
sobą wyniszczające 
atomowe wojny, a 

przed sobą dosy 
marną perspektywę 
przetrwania. Trzy niewiarygo- 
dnie przeludnione skupiska 
miejskie to to, co pozostało po 
Poza nimi rozciąga 
się Ziemia Przeklęta — całkowi- 
cie zdewastowana, zatruta, kry. 
jąca w sobie śmierć. Na ruinach 
Nowego Jorku wyrosło Mega- 
miasto Jeden, liczące sobie 65 
milionów mieszkańców. Cięż- 
kie narkotyki i broń wszelkiego 
rodzaju są tu w powszechnym 

yc 


żające rozmiary 
two w obawie przed 
popadnięciem w całkowitą anar- 
chię wykształciło więc specy 
ficzny system prawn: czący 
w jedno sądownictwo z instytu- 
cją policji. Na straży porządku 
w Megamieście stoją tutaj funk- 
cjonariusze obdarzeni niezwy 
kłymi uprawnieniami. 
dziowie, którzy nie tylko tropiź 
przestępców, ale mogą też wy- 
mierzać sprawiedliwość. 
Jeden z nich, Sędzia Dredd, 
niezachwianie wie 
nujący ład prawny, w. 
swoje obowiązki z doskonało- 
zyny le podejrzewa 
nawet, że ten kruchy, choć rów- 
nocześnie bezlitosny porządek 
toczony jest przez korupcję, że 
jego wyroki mogą być niespra- 
wiedliwe. Sylvester Stallone, 
który wcielił się w Sędziego z 
przyszłości, tak określa graną 
przez siebie postać:. "Dredd 
kieruje się moralnością — mógł- 
by zginąć za zasady, którym 
służy. Kiedy odkrywa, że w 
tych zasadach kryje s 
stwo, z na dojrzewać, staje 
się człowiekiem myślącym, a 
nie tylko pozbawiony 
fun 


na, Dredd musi prze 
własnego procesu. Bezpodstaw- 
nie oskarżony o morderstwo, 
zostaje skazany na wygnanie do 
Ziemi Przeklętej, co w prakty! 
oznacza wyrok Śmierci. Nie po- 
maga mu ani przychylno 
Przewodniczącego Rady Sę- 
dziów (Max von Sydow), ani 
jego 
ędziny Hershey 
(Diane Lane). Za wyrokiem bo- 
wiem stoją bardzo wpływowi 
ludzie o bardzo złych zamia- 


rach, kierowani przez szalonego 


mand Assante). Diabelski spisek ma 
doprowadzić do obalenia systemu Sę- 
dziów i przejęcia pełnej władzy nad 
Megamiastem Jeden przez Ricco. Sę- 
dzia Dredd będzie miał wiele do zro- 
bienia. Dzisiaj reżyser filmu, 27-letni 
Danny Cannon, widzi w Sylvestrze 
Stallone *megagwiazdę, człowie- 
ymbol, jakim był Dredd w swoim 
świecie”. Ale jeszcze do niedawna ry- 
sy jednego z najpopularniejszych bo- 
haterów komiksowych nie były odsł 
nięte - przykrywał je charakterystycz- 
ny hełm maskuj. twarz. Tak w 
brazili sobie postać Sędziego jego an- 
y — pisarz John Wagner i 
k Carlos Ezquerra, kiedy 18 lat 
temu po raz pierwszy publikowali ko- 
miks w znanym magazynie *2000 
AD”. Jego zagorzałym wielbicielem 
był wówczas kilkuletni Danny Can- 
non, który dzięki swojej dziecięcej f. 
scynacji doskonale rozumie teraz, ja- 
le wątpliwości mogą ogarnąć fanów 
komiksu po obejrzeniu filmu. "Sądzę, 
że fani powinni już dorosnąć. Facet 
musiał wreszcie zdjąć swój hełm i 
ujawnić swoje ludzkie oblicze, o to 
wła: chodzi w tej historii. Ile czasu 
można w kinie oglądać pozbawioną 
twarzy legendę? Będzie to trwało koło 
15-20 minut, potem skruszymy zbroję 
i damy bohaterowi tożsamość”. Can- 
non wyobraził sobie filmową adaptację 
*Sędziego Dredda” jako skrzyżowanie 
u *Gwiezdnych wojen” i takich 
hollywoodzkich epopei historycz 
k *Ben Hur”, "Spartakus 
yd”. *Kreujemy świat przypomina- 
jący Imperium Rzymskie, wplatając 
weń wiele wątków mitologii greckiej. 
Jest to mityczna historia, rozgry 
się jakby poza czasem” 


Max von Sydow 


Sylvester Stallone 
i Armand Assante LĄ 


Sędziowie. 

Ci wspaniali 
mężczyźni (i kobiety) 
na swych latających 
motorach. 


Uderz 
w Okrągły Stół, 

a miecze 
się odezwą... 
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rólowa Ginewra /Julia Ormond/ 

gra w piłkę nożną. Czy mogła 

grać? Powiedzmy raczej: nie ma- 

my dowodu na to, że nie mogła, 

bo nic o niej nie wiemy. A miasto króla Ar- 

tura — Camelot — zbudowane jest na wzgó- 

rzu, dom blisko domu, z dachami krytymi 

dachówką. Czy Camelot mógł tak wyglą- 

dać, czy rzemieślnicy w V wieku umieli wy- 

palać dachówki? A znowuż przeciwnicy 

króla Artura posługują się kuszami, którymi 

można strzelać z jednej ręki, i które bardzo 

skutecznie ranią i zabijają. Niestety, ten 

szczegół wszystko wyjaśnia: siepacze zbro- 

dniczego Malaganta /Ben Cross/ po prostu 
strzelają z coltów. 

Akcja filmu toczy się w świecie legend 
arturiańskich, czyli nigdzie. Jest to świat, w 
którym bez trudu spotykają się rekwizyty i 
realia z wszelkich możliwych epok. A więc 
nie chodzi o odtworzenie historii, lecz o 
stworzenie bytów i sytuacji modelowych, za 
pomocą których przekazuje się pewne ogól- 
ne, abstrakcyjne prawdy. 

Jakież to prawdy? Na początek może ta- 
ka: stary mąż i młoda żona to nie jest 
szczęśliwe połączenie, może łatwo dopro- 
wadzić do tragedii. Cóż, nie jest to prawda 
zbył odkrywcza. Ale zaraz po niej pojawia 
się inna: jeśli stary mąż jest wielkim władcą, 
człowiekiem mądrym i szlachetnym, na do- 
datek obdarzonym charyzmą - to ta wiel- 
kość może /choć, rzecz jasna, wcale nie 
musi!/ oddziałać na żonę. Więcej: może 
oddziałać nawet na "tego trzeciego”, który 
zechce udowodnić, że potrafi być taki sam, 
jak tamci dwoje, a może lepszy. Czyli wiel- 
kość bywa /czasem, czasem!/ zaraźliwa. 
Najgorzej jest wtedy, gdy wielkości nie ma 
w ogóle. 

W. tym filmie chodzi o nie byle co, bo o 
znalezienie skutecznych metod uzdrowienia 
świata. Świat "Rycerza" pogrążony jest w 
chaosie i zbrodni. Na drogach grasują roz- 
bójnicy. Ludzie pracujący na roli lub przy 
warsztatach są napadani i łupieni przez pa- 
sożytów wszelkich maści. Stary król-mę- 
drzec /Sean Connery/ próbuje się temu 
przeciwstawić, jednakże jego próby mają 
charakter obronny, bierny. Król Artur wie- 
rzy, iż ze świała chaosu można wykroić mi- 
niświat prawa i porządku, otoczyć murem — 
i bronić przed złem. Tylko że zło jest agre- 
sywne i nieustępliwe, wciska się wszędzie. 
Więc potrzebny jest ktoś młody i agresyw- 
ny, ktoś, kto wyjdzie zza murów na otwartą 
przestrzeń i dopadnie zło tam, gdzie czuje 
się ono bezkarne. Ktoś młody, ale już do- 
świadczony, ktoś, kto zła zakosztował, ale 
nie pozwolił się zarazić. Jak choćby Lance- 
lot /Richard Gere/. 

Oto przesłanie filmu. Czy usprawiedliwia 
ono wszystkie rażące dowolności historycz- 
ne? Może i tak — jeżeli tylko film kogoś 
przekona. 
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RYCERZ KRÓLA ARTURA 


Film nawiązuje do legend o królu Arturze 
i rycerzach Okrągłego Stołu. O samym królu 
wiemy bardzo niewiele. Urodził się prawdo- 
podobnie pod koniec V wieku, przewodził 
Brytom w walce z inwazją plemion anglosa- 
skich — pisał o tym 300 lat później kronikarz 
walijski Nennius w swym dziele "Historia 
Britonum”. Znawcy twierdzą, że zamek kró- 
lewski i osada Camelot znajdowały się w 
Walii, tam gdzie dziś jest miasto Caerleon 


nad rzeką Usk, kilkadziesiąt kilometrów. na 
południowy zachód od Gloucester. 

Ogromne zainteresowanie dziejami króla 
Artura i jego rycerzy pojawiło się w XIIi 
XIII wieku. Pisywali nie tylko historycy /Ge- 
offrey of Monmouth w swej "Historii królów 
Brytanii”/, lecz przede wszystkim poeci-epi- 
cy — brytyjscy /Layamon i Wace/, francuscy 
IChrestien de Troyes/ i niemieccy /Wolfram 
von Eschenbach, Hartmann von Aue/. Swego 
rodzaju podsumowaniem jest późniejsza, naj- 
pełniejsza wersja /1470/ Sir Thomasa Malory 
"Morte d'Arthur”/. Właśnie w tych poema- 
tach pojawiają się główne postaci opowieści, 
a także wątki fabularne — poszukiwanie św. 
Graala, miecza Excalibur, szczęśliwej krainy 
Avalon etc. Wtedy też wykształciły się pew- 
ne motywy typowe dla moralitetu: wierność 
wobec kodeksu rycerskiego była wartością 
najwyższą, ważniejszą od korzyści doraź- 
nych czy instynktu -samozachowawczego. 


Sean Connery 


Lancelot i inni 


Rycerze byli często bohaterami tragicznymi, 
obrońcami spraw przegranych. 

Niektórzy historycy filmu twierdzą, że 
tamta ideologia znalazła swój oddźwięk w 
tradycyjnym westernie. Tym bardziej zasta- 
nawia fakt, że kino — żerujące na wszelkich 
wzorach literackich — niezbyt chętnie sięgało 
bezpośrednio do legend arturiańskich. 
Współczesne materiały prasowe wymieniają 
na pierwszych miejscach filmy takie jak 
*Jankes na dworze króla Artura” z roku 
1949. Rzecz znamienna, że jest to adaptacja 
powieści Marka Twaina /n.b. było ich kilka/, 
zawziętego przeciwnika europejskich trady- 
cji feudalnych. Legendy arturiańskie były 
tam głównie pretekstem do komicznych ana- 
chronizmów. Zdaje się, że pragmatyczna 
Ameryka nie miała serca dla króla Artura i 
jego dramatów. Za to interesujące filmy na 
motywach arturiańskich kręcili Europejczycy 
— Bresson, Rohmer czy Boorman. ljo/ 
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i Liam Neeson 


Z głębi 

własnej samotności 

i krainy zapomnianej 
przez ludzi trafia 

do cywilizowanego 
świata. 

I ten świat 

z nią... 
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NELL 


en film nie powstałby, gdyby nie energia produ- 
centki, Renee Missel. W 1989 roku obejrzała ona 
w Los Angeles sztukę *Idioglossia" Marka Handleya 
i postanowiła, że musi ją jak najszybciej przenieść na 
ekran. Zakochała się wręcz w jej bohaterce o imieniu 
Nell. Zrobiłam sondę wśród znajomych z branży, któ- 
rych zdanie szanuję — mówi Missel — i stwierdziłam, że nie tylko 
ja dałam się oczarować. To dodało mi sił, których jak się okazało 
potrzebowałam, bo sprawy nie to się gładko. Najważniejsze, 
że w 1994 roku film został ukoń 

Kim jest tytułowa bohaterka? Na czym polega jej niezwy. 
kłość? Mieszkała wraz z matką Violet w pobliżu gór Blue Ridgt 
w Północnej Karolinie. Z dała od ludzi, w okolicy, do której nie 
dotarła cywilizacja. Po śmierci matki nie mogła liczyć na niczyją 
pomoc. Żyjąc samotnie w bliskim związku z naturą, Nell stwo- 
rzyła sobie własny świat. Zdzi 


zała — powiedzielibyśmy ocenia- 
jywy c) cji, ale ta historia przekonuje o 
n. Pokazuje, że w dążeniu do postępu pomylili- 
śmy podstawowe pojęcia — podpowiada współscenarzysta filmu, 
William Nicholson. 

Przypadek zmienia nagle życie Nell. Zostaje znaleziona w 
swej chatce nad jeziorem przez lekarza Jerome Lovella (Liam 
Neeson). Nie bez oporów postanawia on zaopiekować się dziwną 
istotą, używającą stworzonego przez siebie języka. Jego geneza 
ma związek z chorobą matki, u której seria wylewów spowodo- 
wała zaburzenia mowy. Nell, z myślą o porozumiewaniu się z 
matką, opracowała dostosowany do jej możliwości system dźwię- 
ków. Doktor Lovell jest pełen najlepszej woli, ale z obawy, iż nie 
sprosta opiece, zwraca się o pomoc do Pauli Olsen (Natasha Ri- 
chardson), psychologa z dużymi ambicjami naukowymi. Szybko 
dostrzega jednak, że Paula traktuje Nell jak obiekt badań, które 
mogą przynieść awans zawodowy i rozgłos. To się zmienia, gdy 
Lovell nawiązuje — po wielu próbach — bliski kontakt z Nell. Te- 
raz oboje z Paulą zgodnie starają się oswoić "dzikuskę” z obcą 
rzeczywistością. Przy okazji odkrywają, że Nell ma niezwykł, 
niemal magiczny wpływ na nich, że swoją prostotą i sz 
uszlachetnia ich i zbliża do siebie, Sytuację dramatyzuje przedo- 
stanie się do mediów informacji o "dzikusce”. Najazd dziennika- 
rzy grozi Nell całkowitą klęską psychiczną... 

Gdy rozpoczęto realizację filmu reżyser Michael Apted pedan- 
tycznie dobierający plenery polecił, by znaleziono miej: „dzie 
*diabeł od kilkudziesięciu lat nie mówi dobranoc, bo nie ma ko- 
. Szef planu Scott Elias znalazł odpowiedni plener w pobliżu 
Smoky Mountains, na południowym wschodzie USA. Dom. Nell 
postanowiono zbudować na brzegu zatoczki malowniczo otoczo- 
nej górami. Krajobraz był wprost "jak na zamówienie”, jednak 
organizacja zdjęć w dziewiczej okolicy wymagała "pionierskiej" 
odporności na trudy. W ciągu czterech miesięcy przygotowano 
dla potrzeb ekipy 25 akrów ziemi, a pustkowie zamieniło się w 
tętniące życiem miasteczko. 

Na początku — relacjonowała Natasha Richardson 
znosiliśmy to "zesłanie". Przeniesienie się do Świata nie tknięte- 
go cywilizacją wywołało u wielu z nas swego rodzaju szok. Ale po 
pewnym czasie już śmieliśmy się z tych pierwszych, lekko histe- 
nych reakcji. To swoją drogą temat na komedię: aktorzy z 
rskimi minami opuszczają swoją rzec: 
ją się jak ludzie, którym odebrano ojczyznę. 

Nawet na chwilę nie straciła animuszu Jodie Foster, wyko- 
nawczyni tytułowej roli i współproducentka filmu. Ona entuzja- 
zmowała się przedsięwzięciem od momentu, gdy Renee Missel 
zaproponowała jej główną rolę. 

Nie potrafię pracować bez pasji, w wywiadach wypowiadam 
się zdecydowanie, więc niektórzy dziennikarze nazywają mnie 
ironicznie "nawiedzoną” — mówiła Foster podczas zdjęć. — Teraz 
tak będzie, bo nie ukrywam, lell" to film, któremu z 
„am nie tylko zawodowe korzyści. Wchodzenie w wewnę- 


2 trudem 


rycz 


zywistość i za chwilę 


te: 


wd 
trzny świat bohaterki było dla mnie przeżyciem, którego nie 
pomnę. Zdałam sobie sprawę, jak wiele tracę jako niewolnik cy- 


wili. 


i, jak pozwalam sobą manipulować, a kontakt z ludźmi za- 
mieniam na kontakt z rzeczami. nie jest historyjką, spre- 
parowaną na potrzeby miłośników sensacji. To opowieść 0 po- 
trzebie zachowania wrażliwości i otwartości wobec ludzi. O tym, 
co zagubiliśmy we współczesnym świecie. 
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Michael Apted: 
Nie znoszę naiwności 
i sentymentalizmu 


Wynajęty zostałem przez Renee Missel i 
Jodie Foster, by nasycić tę opowieść reali- 
zmem. I bardzo się o to starałem — mówił po 
premierze "Nell" Michael Apted, Anglik, ab- 
solwent prawa i historii na Uniwersytecie 
Cambridge, pracujący od lat w Hollywood. 
Miały rację obie panie — dodał Apted — 
twierdząc, iż nie znoszę naiwności i senty- 
mentalizmu. Zostałem wychowany przez swo- 
ich mistrzów, iż kino to prostota i autentyzm. 
Widz "uwierzy” w czystą fantazję, jeśli damy 
mu szansę, jeśli pozwolimy mu dostrzec tę 
głębszą wewnętrzną prawdę. 

Apted lubi pokazywać postacie obdarzone 
niezwykłością w myśleniu i odczuwaniu, bo 
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one pozwalają ostrzej, czasem zaskakująco 
inaczej, spojrzeć na zjawiska, które spowsze- 
dniały. Istnieje pewne pokrewieństwo mię- 
dzy bohaterami ostatnich jego filmów, 
*Nell" i *Blinka”. Zarówno *dzikuska” Nell, 
jak i skrzypaczka Emma, która po 20 latach 
odzyskała wzrok, to outsiderki, które *przy- 
były” z innej rzeczywistości. Motyw kon- 
frontacji prowadzi do przygnębiającego 
obrazu *naszego” świata, w którym dominu- 
je chaos, pełno jest przemocy, a cywilizacja 
odbiera ludziom to, co w ich naturze najcen- 
niejsze. 

W innym przewrotnym ujęciu wątek ludz- 
kiej samodegradacji pojawił się już wcze- 
śniej, między innymi w *Gorylach we mgle”. 
Opowieść o Dan Fossey i jej niezwykłej fa- 
scynacji gorylami prowadzi do zaskakującej 
sugestii. Z jednej strony są ludzie — brutalni, 
wypaczeni przez chęć zysku, z drugiej — peł- 
ne godności małpy. Apted lubi jednak nie- 
jednoznaczność i raczej drażni naszą świado- 
mość niż stawia kropki nad i. 


NELL 


Zainteresowanie Apteda kwe- 
stiami społeczno-obyczajowymi, 
tematem sukcesu i jego ceny zna- 
lazło wyraz w *Córce górnika”, 
uważanej za najlepszy jego film 
(Oscar za tytułową rolę trafił w 
ręce Sissy Spacek). Apted opo- 
wiedział tu historię gwiazdy mu- 
zyki country, Loretty Lynn, ła- 
miąc schemat słodkiej opowieści 
o amerykańskiej karierze. Mamy 
tu pełen surowego autentyzmu 
obraz powikłanych losów boha- 
terki, podbudowany rzetelną ob- 
serwacją społeczną. Nie jest to 
droga z biednej górniczej osady 
w Kentucky na szczyt. Raczej z 
nędzy materialnej przez szczyt, 
na psychiczne dno, z którego Lo- 
retta próbuje się podnieść, wraca- 
jąc "do korzeni”. 

Świat muzyki zresztą już 
znacznie wcześniej — w filmie 
*Stardust” — był dla Apteda 
punktem wyjścia do obserwacji 
psychologicznych i społecznych. 
Poprzez historię fikcyjnego ze- 
społu rockowego, będącego kom- 
binacją karier "Beatlesów" i 
"Rolling Stonesów” i *Doorsów”, 
Apted pokazuje środowisko roc- 
ka od połowy lat 60. po dekaden- 
cję lat 70. 

Upodobanie do wnikliwego 
przyglądania się rzeczywistości 
wyniósł Apted z dokumentu, z 
którym zresztą ciągle jest zwią- 
zany. Praktykę filmową rozpo- 
czynał w stacji telewizyjnej Gra- 
nada, gdzie kręcił najpierw krót- 
kie reportaże. W Granadzie wła- 
śnie zrealizował później niezwy- 
kłe przedsięwzięcie, które przy- 
niosło mu ogromny prestiż w 
świecie filmu dokumentalnego. 
Chodzi o wieloczęściowy doku- 
ment socjologiczny. W pierw- 
szym odcinku serii Apted zanoto- 
wał wypowiedzi czternastu wy- 
branych siedmiolatków, później "towarzy- 
szył” im w kolejnych fazach życia, opisując 
co siedem lat ich sukcesy, niepowodzenia, 
zmiany. Indywidualne losy zsumowały się tu 
w obraz stosunków społecznych w Anglii na 
przestrzeni dwudziestu ośmiu lat. Oryginalny 
pomysł i wytrwałość w realizacji uhonoro- 
wane zostały wieloma nagrodami m.in.: Em- 
my, Brytyjskiej Akademii Filmowej, Interna- 
tional Documentary Award. Filmy tej serii 
pokazywała niedawno nasza telewizja. Trafi 
też pewnie do niej najnowszy dokumentalny 
film Apteda "Moving the Mountain”, opo- 
wiadający o tragedii chińskich studentów na 
pekińskim Placu Niebiańskiego Spokoju. 

Po premierze *Nell” zapytano Apteda — 
znanego z tego, iż nie ulega gwałtownym im- 
pulsom i angażuje się w rzeczy przemyślane 
— o błędne decyzje. Żałuję, że nakręciłem 
"Park Gorkiego” — odparł. — To zły film, a 
paradoks polega na tym, że jest chyba naj- 
bardziej znany spośród moich filmów. To ro- 
dzaj ostrzeżenia. (kd) 
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anim Thomas Jefferson został w 1801 trzecim prezydentem Stanów 
Zjednoczonych, był przez pięć lat amerykańskim ambasadorem we Fran- 
cji. Właśnie ten fragment jego życia zainteresował filmowe trio: reżysera Ja- 
mesa Ivory, producenta Ismaila Merchanta i scenarzystkę Ruth Prawer Jha- 
bvalaj Ich filmowa opowieść rozpoczyna się wraz z przyjazdem w 1784 Tho- 
masa Jeffersona /Nick Nolte/ do Paryża i prezentacją na dworze króla 
Ludwika XVI /Michael Lonsdale/. Ambasadorowi towarzyszą jego najstarsza córka, 
Patsy /Gwyneth Paltrow i niewolnik James /Seth Gilliam/, który ma za zadanie zgłę- 
biać tajniki kuchni francuskiej. Jefferson — czołowy ideolog amerykańskiej demokra- 
cji i współtwórca "Deklaracji Niepodległości Stanów Zjednoczonych” — żywo intere- 
sował się układami społecznymi i politycznymi przedrewolucyjnej Francji. Krytyko- 
wał feudalizm, popierał dążenie do reform, zaprzyjaźnił się z markizem Lafayette 
[Lambert Wilson/. Ale choć był obrońcą swobód jednostki, jednocześnie nie miał nic 
przeciwko niewolnictwu twierdząc, że nie może podważać praw Natury. Nie tylko 
wydarzenia polityczne pasjonowały Jeffersona. Był zafascynowany kulturą Francji. 
Kiedy w 1789 wracał do Stanów Zjednoczonych, by objąć stanowisko sekretarza 
stanu, zabrał ze sobą 86 skrzyń wypełnionych książkami, meblami, obrazami, rzeź- 
bami, instrumentami muzycznymi, zegarami, a także... winem, serami i drzewkami 
owocowymi, które zamierzał posadzić na swojej plantacji w Virginii. 

Mieszkając w Paryżu, Jefferson przeżył dwa romanse. Tuż po przyjeździe zako- 
chał się ze wzajemnością w pięknej Marii Cosway /Greta Scacchi/, utalentowanej 
plastycznie i muzycznie żonie angielskiego malarza, Richarda Coswaya /Simon Cal- 
low/. Maria była gotowa opuścić męża dla Jeffersona, ale ten nie był zainteresowany 
stałym związkiem, zwłaszcza, że do Paryża, razem z jego młodszą córką, przyjechała 
niewolnica Sally /Thandie Newton/, przyrodnia siostra jego zmarłej żony. Sally swo- 
im przywiązaniem i miłością szybko podbiła serce Jeffersona i jeszcze podczas po- 
bytu w Paryżu zaszła z nim w ciążę, co nie spodobało się zazdrosnej o ojca Patsy 

Jefferson był prawdziwym człowiekiem renesansu. Niestety 
szkołach nie przykłada się już dużej wagi do nauki historii. ść ludzi nic nie 
wie o Jeffersonie. Nie ma nawet pojęcia, że to jego podobizna widnieje na pięciocen- 
tówce — powiedział Ismail Merchant, pytany o genezę "Jeffersona w Paryżu”. On i 
James Ivory rozpoczęli przygotowania do jego realizacji już dziesięć lat temu. Zanim 
Ruth Prawer Jhabvala zaczęła pisać scenariusz /14 już z rzędu dla "Merchant Ivory 
Productions”/ przez kilka lat zbierała dokumentację. O ile działalność polityczna Jef- 
fersona doczekała się licznych opracowań, o tyle jego życie prywatne i uczuciowe 
wciąż jest tematem gorących sporów amerykańskich historyków. Nie wszyscy są np. 
przekonani o jego związku z Sally i nie wszyscy wierzą, że był on ojcem jej sześcior- 
ga dzieci. Ostatecznie Jhabvala oparła się głównie na kontrowersyjnej biografii 
*Thomas Jefferson: An Intimate History” autorstwa Pawn M. Brodie, która romans z 
niewolnicą uważa za pewnik. Pisanie scenariusza trwało dwa lata. Budżet przewi- 
dziano na 15 mln dolarów, wybrano 90 różnych plenerów i zapewniono dla ekipy 
nieograniczony wstęp do Wersalu. Tuż po zakończeniu zdjęć do *Okruchów dnia” 
Ivory i Merchant rozpoczęli kompletowanie obsady "Jeffersona", z czym — jak zwy- 
kle — nie mieli problemów, bo podobno nie znajdzie się aktor, który nie chciałby u 
nich zagrać. Nick Nolte zgodził się na noszenie niewygodnego gorsetu i spędził pół 
roku na czytaniu opracowań dotyczących Jeffersona i jego epoki. Greta Scacchi, któ 
ra karierę aktorską zaczynała od *Upału i kurzu” Ivory'ego, bez wahania przyjęła ro- 
lę Marii Cosway. Ivory znany jest z tego, że pozostawia aktorom przed kamerą dużo 
swobody. Rzadko się odzywa, jeszcze rzadziej chwali, a ingeruje tylko wtedy, gdy 
coś mu się nie podoba. Nie wszystkim to odpowiada. Wiem, że na pewno mi powie, 
kiedy coś zrobię źle. Ale chciałbym, żeby także mnie chwalił. Z aktorstwem jest tak, 
jak z seksem: po fakcie potrzebuje się wyrazu aprobaty — żartuje Simon Callow, je- 
den z ulubionych aktorów Ivory'ego. (ec) 
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Pierwszy Amerykanin 
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Europejska prapremiera 


* Jeffersona w Paryżu” odbyła się 


podczas tegorocznego festiwalu 
w Cannes. Z tej okazji doszło 
do spotkania Jamesa Ivory, 
Nicka Nolte i Grety Scacchi 

z dziennikarzami. 


Pytano wyłącznie o Jeffersona. 


— Skąd wziął się pomysł filmu o Jeffersonie? 

IVORY: "Jefferson w Paryżu” to owoc moich 
dwóch życiowych pasji. Tak naprawdę z począt- 
ku w ogóle nie myślałem o Jeffersonie. Nato- 
miast od dzieciństwa bardzo interesuję się Rewo- 
lucją Francuską, a także historią amerykańskiego 
Południa. Kiedy zacząłem czytać o pobycie Jef- 
fersona w Paryżu, pomyślałem, że mógłbym za- 
wrzeć w jednym filmie wszystkie te tematy. 

— Czy pamięta pan, co pan myślał o Jefferso- 
nie, kiedy uczył się pan o nim na lekcjach hi- 
storii? 

NOLTE: W szkole przedstawiano nam Jeffer- 
sona jako człowieka-legendę. O jego życiu pry- 
watnym mówiło się niewiele. Amerykanie mają 
tendencję do gloryfikowania postaci historycz- 
nych. Właściwa lekcja historii zaczęła się więc 
dla mnie dopiero wtedy, gdy James Ivory zapro- 
ponował mi rolę Jeffersona. Zacząłem patrzeć na 
Jeffersona w zupełnie inny sposób, bo poznałem 
Jeffersona-człowieka, a nie bohatera: jego słabo- 
ści i wady, ale i jego pasję i zaangażowanie w 
sprawy rewolucji. Jefferson po stracie żony i 
dziecka chciał wycofać się z życia publicznego. 
Waszyngton wiedział, że dla dobra demokracji i 
rewolucyjnych przemian nie może pozwolić so- 
bie na stratę takiego człowieka, jak Jefferson, 
więc wysłał go do Paryża, żeby zastąpił Frankli- 
na. Właśnie to, że mogłem pokazać Jeffersona ja- 
ko człowieka z krwi i kości, co było zasługą zna- 
komitego scenariusza, sprawiło, że przyjąłem tę 
rolę. 

— Czy nie sądzi pan, że w czasach Jeffersona, 
Amerykanie byli bardziej wyrozumiali dla 
swoich prezydentów? 

— Nie. /śmiech/ Wydaje mi się, że było jeszcze 
gorzej niż teraz. 

- Rola Jeffersona odbiega od pana dotych- 
czasowych ról. Czy w związku z tym inaczej 
się pan do niej przygotowywał? 

— Przede wszystkim przybyło mi lat. Ale moje 
przygotowania do tej roli nie różniły się w ni- 
czym od poprzednich. Każdą postać buduję opie- 
rając się na tym, co znajduję w scenariuszu. Przy- 
znam jednak, że kiedy James zaproponował mi 
rolę Jeffersona, byłem przerażony. To było 
ogromne wyzwanie. 

—- Czy trudno było grać rolę kostiumową? 

— Musiałem nosić kostiumy z tamtej epoki i 
muszę przyznać, że czułem się w nich nadzwy- 
czaj dobrze. Do tego stopnia, że kiedy widziałem 
w Wersalu turystów w dżinsach i podkoszulkach, 
to ich strój wydawał mi się bardzo niestosowny. 
Oczywiście, wpływ na to miały miejsca, w któ- 
rych kręciliśmy film. Zatrudniałem też historycz- 
nego konsultanta po to, żeby lepiej zrozumieć, ja- 
ki był wtedy porządek społeczny, jak funkcjono- 
wał system niewolniczy, jaka była ówczesna 
mentalność. Niewolnictwo istniało tysiące lat. To 
niewolnicy zbudowali piramidy i Nowy Jork. Z 
punktu widzenia ludzi z epoki Jeffersona, myślę 


52 PREMIERY 


= 


Fot.'Bryłak/Eost News Orop. 


Rojalistka 


i demokrata 


o Amerykanach, niewolnictwo było więc czymś 
naturalnym. Dopiero, kiedy to zrozumiałem, mo- 
głem także zrozumi laczego tyle czasu zajęło 
zniesienie niewolnictwa. 

— Czy wierzy pan, że Jefferson i Sally na- 
prawdę mieli romans? 

IVORY: W ciągu blisko 200 lat zebrało się 
sporo dowodów potwierdzających ich intymny 
związek. Dla nas był to ciekawy temat, dający 
szansę na pokazanie charakteru Jeffersona oraz 
problemu niewolnictwa. Nie jesteśmy jednak hi- 
storykami i nie można traktować naszego filmu 
jako podręcznika historii. 

— Czy nie wydaje się panu, że sposób, w jaki 
został pokazany związek Jeffersona i pani Co- 
sway jest bardzo współczesny? 

NOLTE: Nie. Wierzę, że ich romans miał wła- 
śnie taki przebieg. Jefferson reprezentował Nowy 
Świat, Maria — Stary. Była rojalistką, a on nie. 
Ich związek od początku nie miał szans. Zresztą 
Maria miała męża. Romans z Jeffersonem narażał 
ją na towarzyski ostracyzm. Historia tego roman- 
su została dobrze udokumentowana w listach Ma- 
rii do Jeffersona i jego do niej. Widać z nich wy- 
raźnie, że wiele ich dzieliło, bo ich związek był 
jakby dialogiem serca i głowy. Z początku Jeffer- 
son nie miał świadomości, że nie mają z Marią 
szans na wspólne szczęście. Ale z upływem cza- 
su, kiedy coraz lepiej rozumiał to, co działo się 
we Francji, zmieniał się i on sam. A kiedy do Pa- 
ryża przyjechała Sally, to stała się ona dla Jeffer- 
sona uosobieniem tego, co amerykańskie i uoso- 
bieniem jego tęsknoty za domem. Jefferson po- 


rzucił Marię nie dlatego, że w jego życiu pojawi- 
ła się inna kobieta, ale dlatego, że ostatecznie 
zrozumiał, iż nigdy nie będą razem. 

Tu wtrąca się milcząca dotąd 

GRETA SCACCHI Jak możesz tak mówić! 
Ty pochodziłeś z Nowego Świata, ja ze Starego — 
typowe rozumowanie Amerykanina. Wcale nie 
chodziło o to, że Maria była rojalistką. Polityka 
wcale aż tak jej nie interesowała. Maria była oso- 
bą wrażliwą, kochała piękno i sztukę. Szkoda, że 
jest dziś tak mało znana, bo była naprawdę wspa- 
niałą kobietą. To ona stworzyła pierwszy katalog 
zbiorów wersalskich. Kolekcjonowała obrazy i 
rzeźby. Założyła we Włoszech szkołę dla dziew- 
cząt. W tamtych czasach było może z 50-100 na- 
prawdę interesujących mężczyzn, takich, jak Jef- 
ferson. Za to kobiety były niezwykłe. Jefferson 
zafascynował Marię swoją wiedzą, wykształce- 
niem, inteligencją, pragnieniem poszerzania hory- 
zontów. Ale Maria nie mogła porzucić męża. Nie 
mogła postąpić wbrew obyczajom, które miały 
decydujący wpływ na jej życie. Pisała więc często 
do Jeffersona, a on jej rzadko odpowiadał, ale mu- 
sisz przyznać /tu Greta Scacchi zwraca się do Nic- 
ka Nolte/, że mieli ze sobą wiele wspólnego. 

— Pańskie filmy odniosły w Ameryce także 
sukces artystyczny, zdobywając liczne nominacje 
do Oscara. Czy liczy pan na jakieś nominacje 
także dla "Jeffersona w Paryżu?” 

IVORY: Dlaczego by nie? Mam nadzieję, że i 
tym razem nam się uda. 


Notowała 
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Trudno być tajną bronią, 
gdy się waży cztery tony 
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Ray Liotta 


Oddział 


ojna w Wietnamie 

nasuwa skojarzenia z 

piekłem na ziemi, 

gdzie zatarła się granica 

między okrutnymi napa- 

stnikami, a szlachetnymi 

obrońcami, bo obcowanie ze śmiercią zamieniło 

walkę w starcie pierwotnych instynktów. Wojna w 

Wietnamie, to destrukcja wewnętrzna całego poko- 

lenia Amerykanów i głęboka rana w ich zbiorowej 
pamięci. 

Twórcy tego filmu postanowili jednak nakrę- 
komedię rozgrywającą się podczas wietnam- 
skiej wojny. Wstępne informacje o projekcie przy- 
jęto z niedowierzaniem, bo cóż zabawnego można 
odkryć w takim temacie, nie sprzeniewierzając się 
faktom i dzisiejszym oczekiwaniom. Niepokoje 
zniknęły, gdy okazało się, że chodzi o niezwykłą 
historię opartą na autentycznych zdarzeniach, 
przedstawionych przez jednego z jej uczestników, 
majora Jima Morrisa. Morris opisał, a Gene Quin- 
tano i Jim Kouf przysposobili na ekran, zmieniając 
nazwiska i pewne szczegóły, najbardziej zabawną 
— chociaż nie pozbawioną trudności — akcję w dzie- 
jach Zielonych Beretów. W 1968 roku oddział tej 
elitarnej formacji przetransportował przez 320 kilo- 
metrów dżungli... żywego słonia. W ogromnym 
pośpiechu, by zdążyć do jednej z wiosek przed roz- 
poczęciem rytualnego wietnamskiego święta. 

Akcja była skutkiem faktów, które kłócą się z 
potocznym wyobrażeniem relacji między Wiet- 
namczykami z Północy a amerykańskimi żołnierza- 
mi. Oto żołnierze z oddziału dowodzonego przez 
kapitana Sama Cahilla /Danny Glover/, stacjonują- 
cy w jednej z wiosek, nawiązali ludzkie, pozbawio- 
ne nienawiści kontakty z miejscową społecznością. 
Gdy żołnierze Viet Congu posądzili miejscowych o 
kolaborację i ostrzegawczo zabili ich "kultowego" 
słonia, kapitan Cahill obiecał, że w ciągu kilku dni 
znajdzie i dostarczy jego "następcę". Mając zgodę 
przełożonych sformował specjalną misję, której do- 
wódcą został pyszałkowaty kapitan Doyle /Ray 
Liotta/. Do wykonania tyleż humorystycznego, co 
kłopotliwego zadania wyznaczono także poruczni- 
ka Davida Polle'a /Denis Leary/, który ćwiczy w 
czasie wojny swój instynkt biznesmena, kaprala 
Ashforda /Doug E. Doug/, przeżywającego psy- 
chiczne męki ostatnich dni przed powrotem do do- 
mu, oraz rekruta Farleya /Corin Nemec/, bojącego 
się — jak na ironię — wszelkich większych zwierząt. 
Cywilnym uzupełnieniem misji został dwunastolet- 
ni Wietnamczyk Linh, specjalista w obchodzeniu 
się ze słoniami. 


Inspiratorem nakręcenia "Operacji »Słoń«" był 
producent Robert Cort z Interscope Communica- 
tions. Przypadkowo trafił na relację pułkownika Ji- 
ma Morrisa, zawartą w artykule dla University of 
Oklahoma. Ta historia brzmiała bardzo filmowo i 
wnosiła nieco jaśniejsze barwy do obrazu wojny 
wietnamskiej, ale z drugiej strony — po zekranizo- 
waniu mogła wywołać nieporozumienia. "Bałem 
się nieco - mówi Cort — że ten pomysł nie przej- 
dzie z obawy, iż film oskarżony zostanie o fałszo- 
wanie historii. Wszystko potoczyło się jednak bez 
przeszkód, rozsądek przezwyciężył opory. a 
da ze słoniem to tylko drobny epizod, "niegroź! 
dla tragicznej prawdy o tej wojnie, ale niosący nie- 
co optymizmu”. 

Na reżysera filmu wybrano Australijczyka, Si- 
mona Wincera, autora m.in. "Uwolnić orkę”, lau- 
reata Emmy za seri: 
go rekomendacją była znajomość komedii i kina 
akcji oraz doświadczenie w pracy z wielkimi ssa- 
kami. Zdjęcia kręcono w Tajlandii, w krajobrazie 
'm się od wietnamskiego. "Ak- 
torką”, która jako pierwsza sześć tygodni wcze- 
Śniej przed całą ekipą znalaza się w bazie, była... 
słonica Tai. Nie znaleziono bowiem odpowiednie- 
go zwierzęcia w Tajlandii, a słonicy pochodzącej z 
Kalifornii potrzebna była aklimatyzacja. 

Dwudziestosześcioletnią Tai wybrano spośród 
wielu innych, bo — w przeciwieństwie do azjatyc- 
kich słoni, reagowała na wszystkie polecenia, a nie 
tylko te szeptane wprost do ucha zgodnie z tajskim 
zwyczajem. Tai na planie filmowy: ł 


nie jako gwiazda filmów reklamowych. Jest inteli- 
gentna i fikcyjne filmowe "kataklizmy" nie robią 
na niej większego wrażenia. Po paru tygodniach 
poszukiwań odpowiedniego dla niej środka tran 
portu, czterotonowa Tai poleciała do Tajlandii 
jumbo-jetem. Na miejscu Tai — ze względów 
zdrowotnych — była traktowana jak gwiazda. Ką- 
pano ją kilka razy dziennie w oczyszczonej wo- 
dzie... sprowadzanej z zagranicy. Oczywiście, nie 
musiała się obawiać udziału w najbardziej ryzy- 
kownych scenach, m. in. w scenie skoku na spado- 
chronie zastąpiły ją mechaniczne słonie stworzone 
przez zespół Ricka Lazzariniego. Aktorzy zaś 
przygotowywali się do niebezpiecznych i wyczer- 
pujących scen podczas obozu kondycyjnego, który 
prowadził sam pułkownik Jim Moris. "Tai od po- 
czątku miała ulgi — żartował Danny Glover. — Nie 
miałem wątpliwości, że byliśmy tylko dodatkiem 
do niej”. 


DANIEL KARSKI 
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Danny Glover urodzony w 1947 roku w 
San Francisco przeszedł solidną szkołę ak- 
torstwa teatralnego, ucząc się, a później 
grając w American Conservatory Theatre. 
Wiem, że to niezbyt popularne, ale będę się 
przy tym upierał — powiedział — scena do- 

( skonale uczy techniki i koniecznej dyscypli- 
ny. Instynkt nie zastąpi wszystkiego. Nawet 
przed kamerą. Chociaż zdarzają się akto- 
rzy z fenomenalnym instynktem. Jeśli o 
mnie chodzi - instynkt jest ważny, ale waż- 
niejsze jest zrozumienie postaci i po prostu 
konsekwentne odegranie roli. Glover przez 
kilka lat występował w repertuarze ekspe- 
rymentalnym i w sztukach o Murzynach pi- 
sanych przez Murzynów. Dopiero w 1979 
roku udało mu się zagrać małą rólkę w 
«Ucieczce z Alcatraz” Dona Siegla z Clin- 
tem Eastwoodem. Kolejny film z jego 
udziałem — komedia *Chu Chu and the Phi- 
ly Flash” /1981/ Davida Lowella Richa — 
był po prostu katastrofą. Gwiazdą filmu 
był ceniony aktor charakterystyczny, Alan 
Arkin, pojawili się tu też Carol Bur- 
nette, Jack Warden i Danny Aiello. 
Krytyka mimo to bezlitośnie 
schłostała tę "całkowicie nie- 
śmieszną komedię”. Jednak 
Glover chwalił sobie udział 
w tym filmie. Zawsze 
chciałem grać w 
komedii. Pomi- 
mo wszystko 
chyba udo- 


wodniłem, że 
mam komediowy tem- 
perament. Z zainteresowaniem 
natomiast przyjęto film *Out” /1982/ 
Eli Hollandera, według utworu cenionego 
pisarza awangar- 

dowego, Ronalda 

Suckenicka. Grają- » 
cy główną rolę eks- 
centrycznego konte- 
statora z lat 60., Peter 
Coyote przyćmił jednak 
zupełnie resztę obsady. 
Po drugoplanowej roli 
w *Człowieku z lodow- 
ca” /1984/ Freda Schepi- 

si przyszedł wreszcie A 
prawdziwy sukces. 

Nie popadając w 
przesadną rodzajo- 
wość Glover stworzył 
doskonałą postać — trochę 
włóczęgi, trochę filozofa — 
w *Miejscach w sercu” 
11984/ Roberta Bentona. 


Zabłysnął tym, czym miał imponować je- 
szcze nie raz: umiarem w stopniowaniu hu- 
moru i akcentów melodramatycznych oraz 
umiejętnością obdarowywania granych 
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przez siebie postaci swoistym ciepłem. Po 
roku przyszła następna, może jeszcze lep- 
sza rola - męża w *Kolorze purpury” Ste- 
vena Spielberga. Glover potrafił obronić tę 
niemal karykaturalnie potraktowaną po- 
stać, ukazać jej ludzki wymiar. Ten rok 
okazał się dobry dla Glovera — była jeszcze 
stylowa rola westernowa w *Silverado" 
Lawrence'a Kasdana i występ w *Świadku” 
Petera Weira, Glover udowodnił swą 
wszechstronność. W *Świadku” skromnymi 
środkami stworzył postać rzeczywiście prze- 
rażającą — skorumpowanego, cynicznego za- 
bójcy z policyjną odznaką. 

Występ w *Zabójczej broni”/1987/ Ri- 
charda Donnera u boku Mela Gibsona ska- 
zał Glovera na długi czas na *granie dru- 
gich skrzypiec” przy bardziej ekspansyw- 
nych partnerach. Glover dał się skusić 
udziałem w filmach akcji — wystąpił w ko- 


lejnych 
<Zabójczych bro- 
niach”, pojawił się w "Bat 
21” /1988/ Petera Markle'a i 
«The Flight of the Intruder” 
11991/ Johna Miliusa. Niestety — 
niewiele tu było do zagrania po- 
nad tradycyjny standard *twar- 
dego, ale porządnego faceta”, a 
«Predator 2” /1990/ Stephena 
Hopkinsa — to była już zupełna 
pomyłka. 

Glovera zaczęto porówny- 
wać do Sidneya Poitier, pierw- 
szego wielkiego, ciemnoskórego 

gwiazdora kina amerykańskie- 
++ go. To ta sama wrażli- 
wość i dżentelmeneria — 
pisano, ale inni zarzu- 

cali, że Glover marnuje swój ta- 
lent, grając coraz bardziej 
podobne do siebie postaci *do- 
brych Murzynów”. Porównania 
prowokował także udział Glove- 
ra w telewizyjnym remake'u 
słynnego filmu *Raisin in the 
Sun* Daniela Petrie z 1961 roku 
z udziałem Poitier właśnie. Tę 


"SŁOŃ" 


nową uwspółcześnioną wersję z 1988 roku 
wyreżyserował Bill Duke. Jednak często po- 
równania wypadały na korzyść Glovera. 
On naprawdę gra zagubionego i wściekłego 
faceta, który nie lubi białych, ale w końcu 
zrozumie, że nienawiść to ślepa uliczka — 
pisano. Inne telewizyjne występy: *Mande- 
la” /1987/, reż. Philip Saville — rola główna i 
<«Bopha” /1993/ Morgana Freemana wzbu- 
dziły umiarkowany entuzjazm. Zwłaszcza 
biografii Mandeli zarzucano *zbyt dużą 
ilość cukru”. 

Glover próbował dla odmiany komedii, 
ale amerykańska wersja *Pechowca” Fran- 
cisa Vebera - *Pure Luck” /1991/ Nadji 
Tass pomimo wysiłków aktorów /partne- 
rem Glovera był Martin Short/ przekształ- 
ciła się w mechaniczną farsę. 

Glover jest nadal aktorem wielkich 
możliwości. Z równą łatwością gra "czarne 
charaktery” /”Rozróba w Harlemie” Billa 
Duke'a 1991/, co "facetów z zasadami” 
lostatni przykład *Operation Dumbo 
Drop”/. Ucieczka od pewnej monotonii jest 
jednak trudna. Glover bowiem nie ma cha- 
rakteru buntownika. To rzemieślnik lubią- 
cy cyzelować szczegóły. Zżywam się z po- 
staciami, które gram. Może to mój błąd? — 
zastanawia się aktor. Być może jest w tym 
nieco prawdy, ale doprawdy trudno mieć o 
to do niego pretensję. 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Solidny 
drań 


Danny Glovert" 

Niekońiecznie 
SZYJĄ 
ympatycznych: 


TYLKO INSTYNKT 


Historia debiutanc- 
kiego filmu Lee Tama- 
horiego powiela wzór 
znany z wieloletnich 
związków literatury i 
kina. Powodzenie po- 
wieści przetworzono w 
sukces ekranowy. Fe- 
nomen "Tylko instynk- 
tu” polega jednak na 
tym, że tak duże zain- 
teresowanie wzbudziła 
rzecz o Maorysach, 
rdzennych mieszkań- 
cach Nowej Zelandii, 
stworzona przez mao- 
ryskich twórców. 

Autor książki, Alan 
Duff, zadebiutował nią 
w 1990 roku, zdoby- 
wając prestiżową na- 
grodę Pen First Book i 
drugie miejsce w kon- 
kursie Goodman Fie- 
dler Wattie. Uznanie 
krytyki i czytelników 
przyniósł mu niesche- 
matyczny opis miej- 
skiego życia współ- 
ziomków, obywateli 
drugiej kategorii. W 
książce nie ma jednak 
wątków antyrasistow- 
skich, Duff bez osło- 
nek atakuje "swoich", 
z gory pokazuje 
postępującą degrengo- 
ladę potomków dum- 


Maorysi 
zupełnie 

się zagubili 

w betonowych dżunglach 
obcej im cywilizacji. 
Została im tylko 

brutalna siła i seks 


nego ludu wojowników, którzy dziś poza wy- 
jątkami należą do świata lumpenproletariatu. 
Brak zahamowań w ocenie rodaków, ostre re- 
akcje ze strony społeczności maoryskiej i za- 
rzuty o zdradę... Kontrowersje wokół "Tylko 
instynktu” jeszcze utrwaliły sławę pisarza i 
podniosły zainteresowanie filmową wersją 
książki. 

Scenariusz napisała Riwia Brown, związana 
jako dramaturg, reżyser i aktorka z Teatrem 
Maoryskim w Wellington. Rzecz rozgrywa się 
w jednej z ubogich dzielnic największego mia- 
sta Nowej Zelandii, Auckland, gdzie mieszka- 
ją Jake (Tamuera Morrison) z żoną Beth (Rena 
Owen) oraz ich pięcioro dzieci. 
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Początkowo sądzimy, że życie tej rodziny — 
mimo napięć i trudów codziennej egzystencji, 
mimo kwitnącej wokół przestępczości — pełne 
jest ciepła i nadziei. To jednak tylko pozory. 
Jake, potężny i silny jak tur, "miejski wojow- 
nik”, robi użytek ze swych pięści nie tylko w 
barze, po dorywczych zajęciach zarobkowych, 
ale także w domu. Ofiarą jego brutalnych ata- 
ków pada szczupła, delikatna Beth i aż dziw, 
że wychodzi z nich cało. Dzieci, a zwłaszcza 
szesnastoletnia Grace (Mamaengaroa 
Kerr-Bell), dziwią się, że matka trwa w tym 
upokarzającym związku. Beth nie należy jed- 
nak do kobiet, które stać byłoby na gwałtow- 
ny zwrot w życiu, a poza tym ciągle czuje się 
związana z Jakem. Wychowała się przecież w 
przekonaniu, że kobieta powinna być całkowi- 
cie podporządkowana mężczyźnie i musi mu 
wiele wybaczyć, zwłaszcza gdy jest on na- 
miętnym kochankiem. 

Największą troską Beth jest przyszłość 
dzieci. Mimo starań nie uchroniła synów: Ni- 
ga (Julian Arahanga) i Boogiego (Taungaroa 
Emile) przed pokusą ucieczki z domowego 
piekła do przestępczego świata. Nig przyłą- 
czył się do gangu, który na panującą wokół 


przemoc chce odpowiedzieć przemoc 
chowioną” przez starą mistykę maorysl 
ogie został złapany na kradzieży, ale dom wy- 
chowawczy, do którego trafił daje — o dziwo — 
pewne nadzieje na uratowanie chłopaka. 

Największe satysfakcje przynosi matce 
Grace, piękna i subtelna dziewczyna o lite- 
rackich uzdolnieniach, zupełnie nie pasująca 
do świata, który ją otacza. Jej uroda budzi nie 
tylko życzliwe uwagi znajomych, ale także 
zainteresowanie kumpli Jake'a, który sprowa- 
dza ich często na całonocne piwne libacje. 
Wydarzenia podczas jednej z pijatyk staną się 
zapowiedzią rodzinnej tragedii. Dopiero wte- 
dy Beth postanowi zerwać z Jakem. 

W filmie uderza dynamika i płynność nar- 
racji. Lee Tamahori, późno debiutujący (w 
wieku 43 lat) na dużym ekranie, buduje kli- 
mat bardzo surowymi, prostymi środkami, 
starając się uniknąć epatowania brutalnością, 
czy — z drugiej strony — ludzką krzywdą. 
Sprawność opowiadania Lee Tamahoriego, to 
rezultat jego doświadczenia w filmie rekla- 
mowym. Reżyser zalicza się do najlepszych 
w Nowej Zelandii specjalistów w tej dziedzi- 
nie, jest laureatem wielu prestiżowych na- 


gród. Gdy ktoś lek 

mówi o filmowej reklamie, 
Tamahori powołuje się na 
przykład Alana Parkera, ale 
ma kłopoty z odpowiedzią, 
dlaczego tak długo wstrzy- 
mywał się przed kinowym 
debiutem. 

Tamahori akcentuje rolę, ja- 
ką w tworzeniu jego filmu ode- 
grał Stuart Drybugh, operator, 
sławny już dzięki nominacji do 
Oscara za zdjęcia do "Fortepia- 

W *Tylko instyni 


nia nadaje obrazom 
słowej intensyw 


Producentka filmu, Robin 
Scholes, zapowiedziała, że z 
chęcią zaangażuje Tamaho- 
riego i Drybugha do swego 
następnego projektu, jeśli 
Tamahori nie wróci na kolej- 
ne 40 lat do kręcenia rekla- 
mów: (dk) 
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omysł scenariusza narodził się pewnej nocy 1986 
w Indiach. W pociągu relacji Varanasi-Agra para 
kanadyjskich turystów opowiedziała przypadko- 

wo poznanemu amerykańskiemu scenarzyści 
Billowi Rubensteinowi, o swojej nielegalnej wycieczce 
do Birmy i ich birmańskim przewodniku, który za demokra- 
tyczne poglądy był prześladowany przez wojskowy reżim i zo- 
stał zmuszony do opuszczenia uniwersytetu. Rubenstein posta- 
nowił przerobić zasłyszaną historię na scenariusz. Jego pierw. 
powstała jeszcze w 1986. W 1991 scenariusz trafił 
do reżysera Johna Boormana, który natychmiast postanowił 
przenieść go na ekran: Zawsze interesowałem się Birmą. Mój 
ojciec walczył w Birmie podczas I wojny światowej. Podczas II 
wojny światowej interesowałem się walkami na terenie Birmy. 


Młoda Amerykanka Śledziłem przemiany polityczne dokonujące się tam po uzyska- 


niu przez Birmę niepodległości. To piękny kraj, ale rozdarty 


podczas podróży po Birmie 2 . Boorman dokonał szeregu zmian w 


scenariuszu, wprowadzając m.in. postać Aung San Suu Kyi, 


jest świadkiem masakry uczestników przywódczyni birmańskiego ruchu demokratycznego, która od 


1988 przebywa w ares m, odizolowana ód swojej 


ży 161 M rodziny i zwolennii i która w 1991 została wyróżniona po- 
studenckiej demonstracji. BRE 3 Nagroda Nod 


Wciągnięta w wir wydarzeń, a kcja "Rangunu" rozgrywa się w 1988, Do Bir- 


my przyjeżdża z grupą turystyczną amerykańska lekarka Laura 
ści 1 Bowman /Patric 
scigana przez wojsko, bistej tragedii. Jej mąż i kilkuletni syn zostali zamordowan 
1 d Siostra Laury, Andy /Frances McDormand/ namawia ją na wy 
musi walczyć 'czkę po krajach Dalekiego Wschodu, licząc, że oderwie ji 


i o życie. od koszmarnych wspomnień. Podczas pobytu w Rangunie 


Laura jest świadkiem studenckiej acji. Następnego 
ia, kiedy jej grupa ma w; do Tajlandii, Laura ox 
a i na wyrobienie 
nowego dokumentu, wybiera się na nielegalną wycieczkę poza 
granice Rangunu, oprowadzana przez U Aung Ko /U Aung 
Ko/, profesora, którego reżim zmusił do opuszczenia uniwersy 
tetu za sympatyzowanie z demokratycznym ruchem studenc- 
kim. Podczas podróży U Aung Ko zostaje ciężko ranny. Ściga- 
na przez wojsko Laura postanawia ukryć się z nim w Rangu- 
nie, ale kiedy docie! na miejsce, stają się świadkami masa- 
kry studentów. Jedynym ratunkiem jest ucieczka do Tajlandii, 
ale ws; je drogi patrolowane są przez wojsko... 
jrzy mogą uznać, że osobisty dramat Laury jest try- 
wialny w porównaniu z koszmarem bratobójczej walki. Ale dla 
mnie Laura uosabia ignorancję widzów na temat tego, co zda- 
rzyło się w Birmie. Wciągnięta w wir wydarzeń, dziewczyna 
ię, jak i my. Podoba mi się także sposób, w ja 
riusz pokazuje wzajemne stosunki Laury i buddyjskiego profe- 
sora. Zderzenie dwóch kultur, dwóch 
poglądów. Dzieli ich wszystko: płeć, wiek, kul- 
tura i rasa, a oboje jednak potrafią się poro- 
i iej szukają sen- 
i U Aung 
rozpo- 
a na nowo — powiedział Kół Boor- 
ując się do realizacji 
spędził w Rangunie tydzień. To maksimum te- 
go, ile turysta może przeby w Birmie, rzą- 
dzonej od 1962 przez juntę wojskową. Boor- 
man był w Birmie raz jeszcze, nielegalnie 
przekraczając granicę i ukrywając się u bud- 
lyjskich mnichów. Od początku było wiado- 
mo, że władze Birmy nie wpuszczą ekipy 
Zdjęcia powstawały więc w Malezji, gdzie w 
centrum Penang scenograf Anthony Pratt 
wzniósł replikę pagody z Rangunu. Boorman 
nie oszczędzał swoich aktorów, każąc im grać 
podczas upałów i kręcąc zdjęcia w rzece, w 
której roiło się od pijawek i w 
bowiem pogląd, że zdjęcia w błocie i i pr: 
[esa ARE 40-stopniowym upale tylko pomagają aktorom 
5 w grze. Dzięki temu widzowie zobaczą na 
W śródkus Palicia ArqusKe= — ekranie prawdziwy pot i prawdzi 
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oorman /ur. 1933/ debiutował w 

barwnych czasach "swingującego 

Londynu” filmem *Catch Us If 

You Can” /1965/, sprawnie zreali- 

zowanym, acz wyraźnie wtórnym 
widowiskiem muzycznym z udziałem popular- 
nej wtedy grupy rockowej Dave Clark Five. 
Było to zręczne nawiązanie do stylu Richarda 
Lestera w jego filmach z udziałem The Bea- 
tles. Ale właśnie ten film i pomniejsze telewi- 
zyjne prace Boormana zwróciły uwagę Lee 
Marvina, który właśnie wtedy, po oszałamiają- 
cym sukcesie *Parszywej dwunastki”, osiągnął 
pozycję supergwiazdora. Marvin po kilku roz- 
mowach z Boormanem, oczarowny jego eru- 
dycją, sprawił, że powierzono mu reżyserię 
*Zbiega z Alcatraz” /1967/. Boorman zrealizo- 
wał film dokładnie tak, jak zamierzał, prak- 
tycznie bez śladu ingerencji producentów. Po- 
wstało arcydzieło gatunku, zachwycające do 
dziś. Słusznie potem pisano, że twórcze ograni- 
czenia świetnie wpływają na inwencję reżyse- 
ra. W tym przypadku zbawiennym ogranicze- 
niem była właśnie formuła thrillera. Boorma- 
nowi udało się stworzyć wyjętą jakby ze snu, 


John Boorman 
Zdjęcia: Bi 
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ale i bardzo precyzyjną wizję "asfaltowej dżun- 
gli”, świata rządzonego przez wszechobecną 
przemoc, spisek i zdradę. Estetyczne wyrafi- 
nowanie sąsiadowało tu z ascetyczną chwilami 
prostotą inscenizacji. 

*Zbieg...” to historia Walkera /Marvin/, 
gangstera, a jak chcieli niektórzy — widma 
gangstera /być może cała fabuła jest jego 
przedśmiertnym majakiem/ — poszukującego 
odwetu na nieuczciwych wspólnikach. Groźny 
Walker okazuje się w końcu niemal marionet- 
ką, pionkiem w mafijnych rozgrywkach, nie 
do końca jasnych także dla niego. Wizja świa- 
ta wszechogarniającej korupcji i zbrodni, 
chłodna i precyzyjna, nie sprawiała jednak 
wrażenia wystudiowanej sztuczności. Działo 
się tak w dużej mierze dzięki doskonałej krea- 
cji Marvina. Sportretował on człowieka w nie- 
ustannym działaniu, którego jednak przez cały 
czas podejrzewamy, że za maską ostentacyjnej 
obojętności i lodowatej determinacji kryje sil- 
ne, choć nie do końca nawet dla siebie zrozu- 
miałe emocje. 

Boorman osiągnął w *Zbiegu z Alcatraz” 
doskonałą równowagę pomiędzy mistrzowską 


stylizacją a zjadliwą obserwacją świata wiel- 
komiejskiej, zinstytucjonalizowanej zbrodni, 
pomiędzy skomplikowaną narracją łamiącą tra- 
dycyjne kanony, a siłą emocji, która pomimo 
wszystko skłania ku identyfikacji z tajemni- 
czym bohaterem. Bohaterem, który niepostrze- 
żenie, w miarę rozwoju akcji filmu, nabiera 
wymiarów ponadludzkich, mitycznych. To 
*maverick”, samotny indywidualista przeraża- 
jący i fascynujący zarazem, kierujący się wła- 
snym kodeksem moralnym. 

Kolejne wspólne przedsięwzięcie Marvina i 
Boormana — "Piekło na Pacyfiku” /1967/ — nie 
było już, niestety, tak udane, chociaż film miał 
sekwencje fascynujące. Bezwzględna walka 
dwóch osamotnionych na bezludnej wysepce 
żołnierzy wrogich armii /Marvin i Toshiro 
Mifune/ przekształcała się chwilami w coś na 
kształt wymyślnych igrzysk. Przez ową walkę, 
nawet przez wzajemne poniżenia — prawem 
paradoksu — bohaterowie zbliżają się do siebie 
i w końcu pokonują nienawiść i nieufność. 
Ale na prawdziwe zrozumienie, pojednanie 
okazuje się za późno. Finał jest zaskakująco 
tragiczny, jak kara, jak fatum. 


*Piekło na Pacyfiku” dobrze ukazuje słabo- 
ści i ograniczenia kina Boormana. Traktowanie 
efektownej scenerii wydarzeń jako jednego z 
najważniejszych, znaczących elementów opo- 
wiadania często olśniewa, jednak czasami wie- 
dzie na manowce intrygującego, ale i preten- 
sjonalnego banału. Kolejne filmy — "Leo the 
Last” /1970/ czy klasyczne już *Uwolnienie” 
11972/ — potwierdzają w dużej mierze te zarzu- 
ty. "Uwolnienie”, adaptacja głośnej powieści 
Jamesa Dickeya, to opowieść o odkryciu okru- 
cieństwa natury i podobnego okrucieństwa w 
człowieku pod cienką warstwą cywilizacyjnych 
norm. Boormanowi wyszły najlepiej właśnie 
owe niepokojące obrazy nieprzeniknionej natu- 
ry, fascynujące tajemniczymi odcieniami ziele- 
ni brzegi dzikiej rzeki, będącej miejscem kaja- 
kowego spływu, który dla grupki biznesmenów 
przemieni się w bezwzględną walkę o prze- 
trwanie. Lecz jeśli chodzi o psychologiczną 
wiarygodność sylwetek bohaterów, ich postę- 
pującą dzikość, to Boorman w pogoni za ko- 
lejną Wielką Metaforą jest chwilami wręcz nie- 
poradny. Postaci stają się tylko efektownymi, 
ostro, ale bez niuansów kreślonymi sylwetkami 


— znakami. Tak dzieje się także i w nagrodzo- 
nej w Cannes tragikomedii "Leo the Last”, 
gdzie nawet Marcello Mastroianni grający "po 
brechtowsku” postać ekscentrycznego bogacza 
wypadł nieprzekonująco. Teza o nadchodzącej 
rewolucji, choć nieco ironiczna, i tak swoją 
efekciarską krzykliwością przytłacza film. 

W widowisku s-f /a może fantasy/ — "Za- 
rdoz” /1973/ dekoracyjność już bardzo zdecy- 
dowanie wygrywa z fabułą. Znowu powraca 
mit barbarzyńcy, który właśnie z racji swego 
barbarzyństwa znajduje się bliżej nie tylko na- 
tury, ale nawet tajemniczej, boskiej obecności. 

W 1977 roku w realizowanym długo *Eg- 
zorcyście II: Heretyku” właśnie owa niepoko- 
jąca wizyjna dekoracyjność była przyczyną 
zdecydowanej kasowej porażki. Publiczności 
zabrakło tu elementów suspensu i makabry, 
krytykę irytowały naiwne wywody okulty- 
styczne. A jednak i tu parę sekwencji, dwu- 
znacznych i niepokojących, jak chociażby 
obraz ataku szarańczy, pozostaje mimo wszyst- 
ko w pamięci. 

Ani *Excalibur" /1981/, ani tym bardziej 
*Szmaragdowy las” /1985/ też nie były należy- 


RANGUN 


tym spełnieniem talentu reżysera. W *Excali- 
burze” — chyba wbrew intencjom Boormana — 
doszło do częściowej degradacji arturiańskiego 
mitu. Boorman chciał stworzyć syntezę legen- 
dy, ale powstała wizja niespójna, wewnętrznie 
sprzeczna, raz intrygująca, to znów rażąca hol- 
lywoodzką tandetą. Główny temat — nieuchron- 
na dekadencja kultury coraz mocniej wątpiącej 
w swe mityczne korzenie i siłę — zagubił się w 
ornamentach i ciągłych zmianach tonacji filmu, 
od przesadnie patetycznej, po niemal farsową. 

Natomiast "Szmaragdowy las” pomimo paru 
naturalistycznie brutalnych sekwencji, jest uto- 
pijną przypowiastką zdecydowanie zbyt cukier- 
kową. Nieco fantastyczna wizja raju utracone- 
go — życia plemienia zagubionego gdzieś w 
brazylijskiej dżungli — niezależnie od antropo- 
logicznego sztafażu, jest sentymentalnie try- 
wialna. A za wizualnym przepychem znowu 
kryje się raczej banalne przesłanie: tradycyjne 
kultury są bliższe harmonii i bliższe sacrum. 
Być może. 

Ale dokładnie w 20 lat po fenomenalnym 
*Zbiegu...” nakręcił jednak Boorman swój dru- 
gi z pewnością wybitny film. Częściowo auto- 


John Boorman 

od lat próbuje 

godzić ogień z wodą, 
amerykańską sprawność 
opowiadania 

z europejską 
skłonnością do wielkich, 
metaforycznych 
uogólnień. 


biograficzna "Nadzieja i chwała” to opowieść o 
dzieciństwie w bombardowanym podczas woj- 
ny Londynie. To także rzecz o powolnym 
wchodzeniu w zdziczenie, w zło, które niepo- 
strzeżenie wciąga dziecięcych bohaterów. Są 
oni bliżsi niż przed wojenną katastrofą — po- 
przez rytualne zabawy naznaczone śmiercią — 
swoistej pogańskiej religijności. Ale okazuje 
się, że to jednak *zła wiara”, wiara rozpadu i 
destrukcji. Zaskakujące — powrót do wartości 
tradycyjnej brytyjskiej cywilizacji symbolizuje 
ją zwłaszcza wspaniały angielski ogród/ jest 
wyzwoleniem i nowym odkryciem. Tym razem 
teza filmu brzmi klarownie i niepretensjonal- 
nie, czysto. Może dlatego, że wszystkie postaci 
są tu nakreślone z psychologiczną subtelno- 
ścią, żyją własnym życiem, a nie mają tylko 
służyć Wielkiej Metaforze. 

John Boorman — talent rozrzutny, ustawicz- 
nie poszukujący własnego głosu, ciągle zmie- 
niający filmowe konwencje, nasycający je ze 
zmiennym powodzeniem mitycznymi odniesic- 
niami. Ale jego błędy są często wiele ciekaw- 
sze niż pozbawiona indywidualności popraw- 
ność, częsta zarówno u jego brytyjskich, jak i 
amerykańskich kolegów. 
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Chazz Palminteri 


Dawno, przed laty, gdy 
czułem się źle, gdy byłem 
przybity niepowodzeniami, 
edłem na Broadway oglą- 
dać intensywne życie. Wi 
działem euforię jednych i 
rozpacz innych. W towar 
stwie odrzuconych akto| 
dramaturgów, 
miałem wraż. = 
grać na Broadwayu to bar- 
dzo romantyczne. Później za- 
cząłem na to patrzeć inac 

*Danny Rose z Broadwa- 
yu” był nostalgicznym hoł- 
dem złożonym artystom ka- 
baretowym, u boku których 
Allen zaczynał. Ale za fasa- 
dą farsowej akcji film poka- 
zywał gorycz artysty w 
Ameryce ogłupionej naka- 
zem sukcesu. 

W 1993 roku Allen po- 
wrócił na Broadway, tyle że 
ten z lat 20., gdy Bro: 
osiągnął szczyt sławy 
ły na Broadwayu” to historia 
artysty, który musi wybierać 
między swymi ambicjami, a 
życzeniami mocodawców. 
Przywołanie lat 20. służy 
przede wszystkim stworzeniu 

wielobarwnej” aury wzbo- 
gacającej postaci bohaterów. 
Na ekranie ożyje duch ów- 
czesnych fascynacji i lęków, 
zabaw, dyskusji o sztuce. 
Oczywiście epoka musicali i 


gangsterów, poza wszystkim, jest też atrak- 
cyjna wizualnie. 

Bohaterem filmu jest nie najwyżej notowa- 
ny dramaturg, David Shayne /John Cusack, 
który niespodziewanie staje przed szansą wy 
reżyserowania s 
Producentem przedsięwzięcia ma b: 
ny i wpływowy w branży Julian Marx /Jack 
Warden/. To jest ta dobra, ba, uszczęśliwiają- 

Ś „ którą Shayne otrzymał. 
. Chodzi o to, że w 
drugoplanowej roli psychiatry musi zostać 
obsadzona niejaka Olive Neal /Jennifer Tilly/, 
aktorka, która aż nadto wyraźnie rozminęła 
się z powołaniem, ale znalazła sobie silnego 
protektora w gangsterze Nicku Valentim /Joe 
Viterelli/. David musi dokonać wyboru. Za- 
angażowanie Olive burzy koncepcję spekt 
klu, który, jest tylko pretekstem do zaspoko- 
jenia chorych ambicji kochanki gangstera. Z, 
drugiej strony — wystawienie sztuki na Bro; 
dwayu się liczy, a w tym handlu *coś za co: 


nej roli wielką gwiazdą, Helen Sinair /Dianne 
Wiest/. David wybiera drogę ustępstw, ale 
szybko przekonuje się, że zastawił na siebie 
pułapkę. Ulega różnym presjom i idzie w 
kompromisach tak daleko, że oznacza to już 
tylko rez, cję z ambicji. 

ątkiem filmu jest konfrontacja 
ylwetki bohatera z intrygującą postacią Chee- 
cha /Chazz Palminteri/, goryla Olive, który 
ostatniej chwili... ratuje poziom spektaklu *zdo- 
łowanego” przez dramaturga-oportunistę. 

To Cheech jest tu prawdziwym artystą — 
mówi Allen — utalentowanym i bezinteresow: 
nym, pełnym pasji i inwencji. Broniąc swoich 
pomysłów gotów byłby nawet zabić. W Davi- 


Jennifer Tilly 


dzie nie ma nawet tki jego 


Allen rozpoczął pr: 
śnia 1993 rt 

spółpracowni 

ł zarazem, 

wśród których byli m.in. opera- 
tor Carlo Di Palma, 
Santo Loquasto. 
Jeffrey Kurland. Zdjęcia kręco- 
no ww 
Jorku i oczywiście na Broadwa- 
yu, na Manhattanie, w Green- 
wich Village, w ulubionym 
przez Alle al Parku. 
Nocny klub *The Three Deu- 
ces” powstał w pustej sali balo- 
wej hotelu *New Yorke 
aranżowane W lu Art Deco 
mieszkanie Olive urządzono w 
pustym budynku Tudor City na 
Manhattanie. 


Dianne Wiest i John Cusack 


Broadway 

to najwspanialsze, 
a jednocześnie 
najbardziej okrutne 


miejsce na świecie 

— mówił Woody Allen, 
kiedy przed ponad 

10 laty kręcił 

"Danny ego Rose 

z Broadwayu” 
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BU 


AKTORKA 
ALLENA 


Dotychczas zagrała w pięciu filmach Wo- 
ody Allena. Dwa z nich przyniosły jej Osca- 
ra dla najlepszej aktorki drugoplanowej. W 
*Hannah i jej siostrach” /1986/ spodobała 
się jako wrażliwa neurotyczka, która marzy 
o zrobieniu kariery w show-biznesie. W 
*Strzałach na Broadwayu” zagrała egocen- 
tryczną gwiazdę, która uwodzi naiwnego 
dramaturga, by mieć lepszą rolę. 

Dianne Wiest urodziła się 28 marca 1948 
w Kansas City. Jej ojciec był zawodowym 
wojskowym. Dzieciństwo Dianne upłynęło 
więc pod znakiem wędrówek po wojsko- 
wych bazach na terenie Stanów Zjednoczo- 
nych i Niemiec. Aktorstwem zainteresowała 
się jeszcze w szkole średniej, często poja- 
wiała się na szkolnej scenie. Przerwała stu- 
dia aktorskie na University of Maryland, że- 
by wyruszyć w roczne tournće po kraju z 
American Shakespeare Company. Była 
związana z teatrami w Nowym Jorku i Wa- 
szyngtonie. W 1980 zadebiutowała na ekra- 
nie w komedii romantycznej *Ir's My Turn” 
Claudii Weil. 
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Szybko stała się cenioną 
aktorką drugiego planu, 
pojawiając się zarówno w 
repertuarze dramatycznym 
["Pm Dancing As Fast As 
I Can” Jacka Hofsissa, 
1982, "Independence Day” 
Roberta Mandela, 1983, 
*Zakochać się” Ulu Gros- 
barda, 1984/, jak i kome- 
diowym /”Cookie” Susan 
Seidelman, 1989/. Często 
gra matki, troskliwe i wy- 


Za rolę 
egocentrycznej 
gwiazdy, 
Helen Sinclair, 
Dianne Wiest 
dostała 


Dianne Wiest i John Cusack 


Współpraca z Woody Allenem okazała 
się decydująca dla jej ekranowej kariery. Ich 
pierwszym wspólnym filmem była *Purpu- 
rowa róża z Kairu” /1985/. Potem przyszła 
*Hannah i jej siostry”, a w 1987 Wiest za- 
grała aż w dwóch filmach Allena. We 
*Wrześniu” wplątana była w skomplikowa- 
ny czworokąt uczuciowy, tworzony przez 
ludzi targanych niespełnionymi uczuciami i 
namiętnościami. Z kolei w *Dniach radia” 
desperacko szukała męża, 
notorycznie angażując się 
uczuciowo w związki z 
niewłaściwymi facetami. 

Wysoko została oce- 
niona jej rola w "Tate — 
mały geniusz”, reżyser- 
skim debiucie Jodie Fo- 
ster /1992/. Zagrała w nim 
dziecięcego psychologa, 
kierującego szkołą dla 
młodocianych geniuszy, 
która brak miłości w swo- 


im życiu, usiłuje zrekom- 
rozumiałe wobec wybry- w tym roku pensować poprzez inge- 
ków swoich bliskich /”Fo- rencję w życie innych. Jej 
otloose” Herberta Rossa, Oscara. walka o dziecko z matką 


1984, *Straceni chłopcy” 
Joela Schumachera, 1987, 
*Edward Nożycoręki” Ti- 
ma Burtona, 1990/. Rola samotnej matki, 
próbującej "wyprowadzić na ludzi” dwie 
zbuntowane nastolatki w "Spokojnie, tatuś- 
ku” Rona Howarda /1989/ przyniosła jej no- 
minację do Oscara. 


tytułowego Tate, prostą 

kelnerką kierującą się w 

życiu emocjami, to poje- 
dynek pragmatyzmu z uczuciami. 

Wiest nie zrezygnowała z kariery sce- 
nicznej. Ma na swoim koncie liczne nagrody 
teatralne, w tym cenioną nagrodę "Obie". Z 
powodzeniem także reżyseruje. (kn) 


Yeah, yeah, yeah... 


Lucky Strike. Nic więcej. 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 


przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


CE — BRAVEHEART 


A 


z 


= 


RECENZJE 


Jest to film o szkockim wojowniku, który na 
przełomie wieku XIII i XIV walczył z Anglikami. 
Władca Szkocji Aleksander III nie zostawił po- 
tomka, trwały spory dynastyczne, wykorzystał je 
król angielski Edward I. William Wallace mu się 
przeciwstawił. 

Na pierwszy rzut oka *Waleczne serce” nie 
różni się od innych widowisk historyczno-kostiu- 
mowych. Film przestrzega wierności historycznej, 
ale niezbyt konsekwentnie; np. autentyczna bitwa 
pod Stirling wyglądała inaczej. Podobnie jest z 
prawdą psychologiczną, realizm graniczy z ideali- 
zacją. Więc pełna dowolność? Jednak nie. Trzeba 
spojrzeć na film ze specjalnej perspektywy, wtedy 
okażć że mieszanina prawdy i zmyślenia sta- 
nowi zmyślną konstrukcję. I że, być może, rzecz 
jest nie tylko o legendarnym bohaterze. 

Ta szczególna perspektywa zostaje zasugero- 
wana już w pierwszych scenach. Bohater tytuło- 
wy jest jeszcze dzieckiem, gdy Anglicy masakrują 
okoliczną ludność i jego własną rodzinę. W nocy 
przed pogrzebem chłopiec widzi, jak starsi męż- 
czyźni wychodzą na pole i grają na kobzach. — 
Musimy pożegnać zmarłych — wyjaśniają. Zaraz 
potem mały William jest świadkiem dziwnego 
wydarzenia, jego zmarły ojciec podnosi się z kata- 
falku i mówi do syna: — Twoje serce jest wolne. 

Niby wszystko mieści się w ramach gatunku. 
Ojciec, wiadomo, się przyśnił. Nocne granie to ry- 
tuał pogrzebowy. Ale czy rzeczywiście? Masakra 
musiała być dla okolicy straszną tragedią, mimo 
to nikt nie lamentuje. Ludzie są poważni, lecz nie 


Zdradzony 


duch 


zrozpaczeni. Więc może te słowa o pożegnaniu 
mają sens dosłowny. Może jest w nich przekona- 
nie, że zmarli żyją, tylko w innym świecie: odcho- 
dzą w daleką podróż, z której pewnie nie wrócą, 
trochę jakby płynęli za oceany. Pożegnanie może 
być aktem wsparcia, dodaniem otuchy na drogę. 
Zaś ojciec próbuje w ostatniej chwili przekazać 
synowi ważną wiadomość. Nie jakieś zdawkowe 
pocieszenie, lecz właśnie rzeczową informację: je- 
steś wolny niezależnie od tego, co się wokół cie- 
bie dzieje. Wolny wewnętrznie, w swym sercu, w 
swym własnym świecie ducha. 

Wynikałoby z tego, że obok świata widzialne- 
go, kształtowanego przez przedmioty i wydarze- 
nia, istnieje świat ducha. Świat ducha uniwersal- 
ny, do którego wędrują zmarli — i świat ducha in- 
dywidualny, kształtowany przez myśli, przeżycia i 
wyobrażenia każdego człowieka. Jeśli taka jest te- 
za filmu, to powinna natychmiast zostać potwier- 
dzona przez dalszą akcję. I zostaje. Po pogrzebie 
mały William spotyka Murron, dziewczynkę z są- 
siedztwa. Otrzymuje od niej kwiat, po czym dzie- 
ci się rozstają. W kilkanaście lat później William 
wraca i zgłasza się do dziewczyny po to, co zosta- 
ło przyobiecane kwiatem. Ona zachowuje się tak, 
jakby rozstali się poprzedniego dnia. Współcze- 
sny widz reaguje niedowierzaniem: taka wierność 
jest możliwa tylko w legendzie! Otóż niekoniecz- 
nie. Jeżeli byli ze sobą nawzajem w świecie du- 
cha, to ich związek trwał w najlepsze od kilkuna- 
stu lat. Małżeństwo byłoby tylko sfinalizowaniem 
w świecie materialnym tego, co w świecie ducho- 
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wym dawno stało się faktem. Miłość jako związek 
dwojga dusz: ta koncepcja zostaje podkreślona w 
scenie nocy poślubnej. Widzimy tam nie kontakt 
dwu ciał, lecz obłoki pary dwu oddechów: mate- 
rialny obraz tego, co w tamtej sytuacji jest najbar- 
dziej niematerialne. 

Śmierć dziewczyny jest tragedią, która zmienia 
życie Williama, ale i ta tragedia nie powoduje roz- 
paczy. William w pewnej chwili przyznaje, że nie 
było w jego życiu innej kobiety ani przedtem, ani 
potem. I jakże mogłoby być inaczej, skoro Murron 
stale jest przy nim! Zjawia się, gdy jest potrzebna 
— nawet wtedy, gdy William /być może/ będzie 
musiał ją zdradzić, ale nie zrobi tego bez jej zgody. 

Więc mistycyzm. Jakiż on jest, skąd się wziął 
— czyżby średniowieczny? Nie, ponieważ filmo- 


wi Anglicy w ogóle go nie znają. Więc raczej 
mistycyzm etniczny, może geograficzny. Celto- 
wie z północy, mieszkający w górach, spotykają 
Anglików /Normanów/ z południa, mieszkań- 
ców równin. Równiny spłaszczyły ich ducha do 
granic możliwości. Różnice dwu Światów ujaw- 
niają się, gdy dochodzi do walki. Ci z równin 
walczą lepszym sprzętem i intrygami. Jednakże 
dla górala-mistyka wróg jest groźny nie jako 
człowiek z mieczem, który może zabić. Jest 
groźny jako ktoś, kto obezwładnia ducha. Angli- 
cy zwyciężali w wielu bitwach i Szkoci uwie- 
rzyli, że przeciwnik jest niezwyciężony. Więc 
Anglika trzeba przede wszystkim pokonać w 
swym własnym sercu. Bynajmniej nie przez 
uparte wmawianie w siebie czegoś, co nie jest 
prawdą. Nie, ta walka w świecie ducha musi być 
prawdziwa. Trzeba ją stoczyć wielokrotnie, 
sprawdzić swą odporność na strach, wypróbo- 
wać różne warianty. Gdy to się uda, bitwa praw- 
dziwa będzie już tylko formalnością. I właśnie 
to zostaje pokazane w scenie samotnego ataku 
na warownię szeryfa z Lanark. William jedzie 
drogą obstawioną przez angielskich żołnierzy, 
wpatruje się w nich z natężeniem, jakby próbo- 
wał ich hipnotyzować. Ale to nie hipnoza i nie 
fantasmagoria. William wpatruje się w ludzi, 
którzy — w jego duchowym świecie — dawno już 
nie żyją. Po czym walczy tak, jakby całą opera- 
cję i wynik walki znał od dawna na pamięć. Do- 
dajmy: na tej samej zasadzie zna od początku fi- 
nał bitwy pod Stirling. 


Wynikałoby z tego, że mistyk walczący z reali- 
stą jest istotą nie do pokonania. Jeśli tak — to dla- 
czego Wallace przegrywa bitwę pod Falkirk? I 
dlaczego w kilka lat później wpada w ręce Angli- 
ków? Odpowiedź brzmi: przez zdradę. Zdrady nie 
da się pogodzić z mistycyzmem, ponieważ prze- 
kreśla ona to, co zostało dokonane w świecie du- 
cha. Zdrada polega na ponownym wprowadzeniu 
chaosu w świat, który — dzięki duchowej analizie — 
został od chaosu uwolniony. Można powiedzieć, 
że jest zemstą Świata materialnego na świecie du- 
cha. Mistyk jest wobec zdrady bezradny, ponieważ 
stanowi ona odwrócenie jego skali wartości. Zdra- 
da szkockich sprzymierzeńców jest dla Wallace'a 
czymś, co nie mieści mu się w głowie, stąd jego 
reakcja: nie złość, lecz niedowierzanie i rozpacz. 


Tak oto dochodzimy do ukrytego tematu fil- 
mu: jest to opowieść o wyższości mistycyzmu 
nad materializmem, świata duchowego nad rze- 
czywistym, oraz w następnej instancji — o wyż- 
szości zdrady nad światem duchowym. Ale 
oczywiście jest to także opowieś 
tów z Anglikami. Zdrady dopus D 
cy sprzymierzeńcy, ale idea zdrady pochodzi z 
angielskich głów. Wallace miałby jeden sposób 
na ludzi z równin — powinien także posłużyć się 
zdradą. Nie zrobi tego, ponieważ czuje, że to 
zburzyłoby jego wewnętrzny ład. 

Pozostaje problem kluczowy: co jest ważniej- 
sze — wewnętrzny ład wodza czy losy narodu? 
Wallace zdaje się wierzyć, że są to warte 


Je 
ze sobą złączone. Jeżeli więc ratunek dla Szkocji 
wiedzie przez akt zdrady, to tego aktu musi doko- 
nać ktoś inny. I rzeczywiście — dokonuje go Ro- 
bert the Bruce. To on powtarza trick, którym po- 
przednio posługiwali się Anglicy. 

Więc w końcu tryumfuje Szkocja, ale dzięki te- 
mu, że posłużyła sią angielską receptą. Jedna nie 
rozstrzygnięta wątpliwość: czy jest to ciągle je- 
szcze ta sama Szkocja? Zdaje się, że dla Williama 
Wallace'a nie byłoby tam już miejsca. 

JAN OLSZEWSKI 

BRAVEHEART. USA, 1995, Reżyseria: Mel 
Gibson. Scenariusz: Randall Wallace. Zdjęcia: 
John Toll. Muzyka: James Horner. Scenografia: 
Tom Sanders. W rolach głównych: Mel Gibson, So- 
phie Marceau, Catherine McCormack, Patrick 
MeGoohan, Angus Macfadyen. 
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Dziewczyna i chłopak idą ulicą, chłopak z oży- 
wieniem opowiada film, który właśnie obejrzał. Ze 
streszczenia wynika, że chodzi o "Jak w zwiercia- 
dle”.Taka jest pierwsza scena "Dzikich trzcin”. 

Dlaczego akurat taka? Pierwsze przypuszczenie: to 
ukłon przed Bergmanem, nie pierwszy w twórczości 
reżysera Tóchinć. Ale ukłon nie pozbawiony głębsze- 
go sensu. "Jak w zwierciadle” to film o ludziach we- 
wnętrznie rozdartych, którzy próbują się zintegrować. 
Więc to już drugi sens sceny. Nie ostatni. Chłopak 
imieniem Frangois /Gael Morel/ ma lat 18, chodzi do 
klasy maturalnej w prowincjonalnym mieście. Jeśli 
entuzjazmuje się Bergmanem, znaczy, że jest cudak: 
albo snob, albo pozer, albo prawie artysta. I jeszcze 
sens czwarty: miara chronologii. Francuscy kinomani 
bez trudu sobie sprawdzą, kiedy "Jak w zwierciadle” 
było wyświetlane na tamtejszej prowincji. Ani chybi, 
jesteśmy w pierwszej połowie roku 1962. 

Prosta scena, a ile możli- 
wych znaczeń! Dalej podob- 
nic. Weźmy chłopca Frangois 
i dziewczynę Maite. Chodzą 
ze sobą, rozmawiają szcze- 
rze, są bardzo zżyci. Chłopak 
nie próbuje dziewczyny uwo- 
dzić, Może dlatego, że nie 
wypada, Maite /Elodie Bou- 
chez/ jest córką jego *pani od 
francuskiego”. Więc związek 
platoniczny, wolny od fizjo- 
logii. Ale zaraz się okazuje, 
że wolność od fizjologii ma 
swą przyczynę w fizjologii, 
chłopak odkrywa w sobie 
skłonności homoseksualne. 

I tak tu jest przez cały 
czas. Żadna scena, żadna po- 
stać czy sytuacja nie jest tym, 
czym się w pierwszej chwili 
wydaje. Frangois szarpie się 
ze swymi skłonnościami ho- 
moseksualnymi, autentycznie 
cierpi, jest sympatyczny i tra- 


Gael Morel, 
Fredćric Gorny 


DZIKIE TRZCINY 


Widziałem wiele filmów próbujących opowie- 
dzieć o artystach. Czasami były bardzo ciekawe, bo, 
co tu ukrywać, artyści w przeważającej większości 
lubią demonstrować swoją kolorową odmienność. 
Są nawet ekshibicjonistami wywlekającymi na 
wierzch przeróżne sprawy, które obyczaj każe lu- 
dziom skrzętnie ukrywać. Powiedziałbym dziś: do 
niedawna kazał ukrywać. Bo teraz inna moda, wła- 
śnie na to, by udowodnić, iż moje życie, kochani, 
jest oto patrzcie, całkowicie odmienne niż wasze. 
Ginie więc pewna norma społecznego zachowania, 
ginie nie tylko dziwność owych artystycznych wy- 
rodków, ale i napięcie między nimi a resztą społe- 
czeństwa podszyte i zazdrością, i podziwem. 

Wiedzieli o tym twórcy filmu o Eliocie, pełnym 
rezerwy, spiętym spinkami, opancerzonym kamizel- 
ką osobniku, co to, jakby wbrew swemu wyglądowi, 
zdetonował bombę współczesnej poezji. Tej poezji 
oczywiście nie można pokazać, bo poezja ma za za- 
danie sama budzić w nas obrazy, a więc z istoty 
swojej jest niepokazywalna. Film więc musi być o 


Drzwi . 
zamknięte 


dziwnym człowieku. Kanceliście nieomal, bankow- 
cu, dystyngowanym badaczu poezji, w którym siedzi 
z demon. Ponieważ sam kancelista trzyma tego demo- 


na krótko i z rzadka nawet otwiera usta, aby się z 
nich nie wyrwał niekontrolowany krzyk rozpaczy, 
+= demon stosuje inne sposoby. Wchodzi w ciało i du- 
= szę żony poetowej i nagle w eleganckiej, tolerancyj- 
nej, dystyngowanej, wyciszonej rodzinie wybuchają 
awantury i krzyki. Nie o to chodzi, czy krzyk jest 
słuszny, czy żona jest rzeczywiście szalona. Chodzi 
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Stóphane Rideav, 


giczny. Ale czy nie wykorzystuje dziewczyny jako 
przynęty? Jego sympatią jest Serge Bartolo, chłopski 
syn z rodziny włoskich imigrantów. Wlecze on za so- 
bą do filmu całą współczesną historię Francji. Starszy 
brat w wojsku, służy w Algierii, chciałby zdezertero- 
wać, prosi o pomoc komunistycznego funkcjonariu- 
sza, czyli wspomnianą "panią od francuskiego”. Ta 
jednak nie pomoże, bo jest już po układach w Evians. 
De Gaulle ugodził się z Arabami, francuscy koloniści 
chcą ugodę zerwać, francuskie wojsko jest w Algierii 
po to, by złamać opór swych własnych rodaków. 

Ciąg dalszy: starszy brat zginie, młodszy będzie 
wypełniony nienawiścią, najchętniej zabiłby każde- 
g0, kto choć otarł się o OAS. Niechby się tylko taki 
znalazł! Oczywiście znajduje się, i to w tej samej kla- 
sie: Mariani, reemigrant z Algierii. Zaś **pani od fran- 
cuskiego” czuje się winna śmierci starszego brata, 
szuka azylu w chorobie psychicznej. 


oto, że narusza się ciszę tego 
rancyjnego domu, przekracza niepisane miary. Eliot 
filmowy twardo i wiernie trwa w gorsecie ustalo- 
nych norm i konwencji życia społecznego. I wie, co 
robi, bo tu jest siła jego poezji. Gdyby runął jak Je- 
sienin, cała ta zwartość gotowego do odpalenia dy- 
namitu jego poezji, nie znajdując oporu, rozlałaby 
się jak bagienna, słowiańska rzeka. I to może jest 


Willem Dafoe 
i Miranda Richardson 


najciekawsze dla tych, co znają poezję Eliota i na 
pewno film ich poznawczo nie zadowoli. Kultura, w 
której żyje, te domy tolerancyjne, aż strach bierze, 
uwagi wypowiadane nie tylko wyciszonym głosem, 
ale tak delikatnie, że właściwie poza brytyjskim an- 
gielskim niemożliwe do pełnego zrozumienia. Jest, 
nawiasem mówiąc, fenomenalną rzeczą w tej specy- 
ficznej odmianie angielskiego — dialekcie wyższych 
klas Wielkiej Brytanii, owa możliwość tworzenia ta- 
kich konstrukcji gramatycznych, które obrażają 


Więc w końcu ten film, który miał być o wewnę- 
trznym rozdarciu młodego człowieka, niespodziewa- 
nie staje się opowieścią o wewnętrznym rozdarciu 
narodu. Frangois nienawidzi swych sprzecznych 
skłonności, naród nienawidzi swych sprzecznych 
wcieleń. W jakimś momencie Serge, Mariani i Maite, 
jej matka, oni wszyscy — stają się symbolami w sytu- 
acji modelowej. Mariani nienawidzi Francuzów z 
metropolii, bo to zdrajcy. Maite żywi podobne uczu- 
cia wobec faszystów. Wszyscy ugrzęźli w ślepych 
zaułkach, Jeśli nie potrafią z nich wyjść, kraj zadławi 
się nienawiścią. 

1 dopiero w tym momencie dostrzegamy, dlacze- 
go ten film operuje dwojaką perspektywą widzeni: 


indywidualną i zbiorową. Trzeba odejść od ideologii, 
dostrzec rację jednostki. Mariani i Maite potrafią się 
na to zdobyć: on zobaczy dziewczynę o naiwnej bu- 
zi, ona — młodego mężczyznę o tw: 


Jak u Bergmana 


ściągniętej 
bólem. Kto ich nauczył tego 
uważnego patrzenia — czy nie 
Frangois? Frangois, który patrzy 
i obserwuje, trochę inscenizuje. 
Może on z kolei nauczył się te- 
go od Bergmana albo od Renoi- 
ra. Może już wie: trzeba ucze- 
pić się jakiegoś szczegółu i nie 
popuścić, prawda sama się 
ujawni. Pewnie w ten sposób 
zrobi kiedyś film. 

JAN OLSZEWSKI 


LES ROSEAUX SAUVA- 
GES. Francja, 1993. Reżyseria: 
Andrć Tóchinć. Scenariusz: An- 
drć Tóchinć, Gilles Taurand, 
Olivier Massart. Zdjęcia: Jean- 
ne Lapoirie. Muzyka: Samuel 
Barber i inni. Scenografia: Pier- 
re Soula. W rolach głównych: 
Gaćl Morel, Elodie Bouchez, 
Fródćric Gorny, Stćphane Ride- 
au, Michele Moretti. 


przeciwnika bardziej niż najgorsze przekleńsi 
choć formalnie są pozbawione cienia negatywnej 
tencji. A więc, aby zrozumieć siłę demonów, z ki 
rymi walczy wielki angielski poeta, trzeba śledzić 
przede wszystkim tę niepowtarzalną, tak trudną dla 
nas, osadzonych w innej kulturze bycia, sieć wza- 
jemnych zachowań, delikatnych a silnych. Te kole- 
dże, łódki, służba, surduty etc. Jak choć trochę to 
pojmiemy, jaśniejsza się staje dzikość demona obłą- 
kania, choć ten nie rozwala domów, tylko strąci cza- 
sem kieliszek. Ale tu, w tej ciszy wysmakowanej, 
bzyknięcie ma siłę armatniego huku. 

Demon ścigał Eliota do końca życia i ściga poza 
grób. Podgryza pomnik jego sławy. Jak? A wykazu- 
jąc, że zachowanie poety było niegodne. Że prawdo- 
podobnie nie zasługiwał na miano gentlemana, a w 
ogóle jest kłamcą, bo wiersze pisała za niego żona, 
którą w podzięce zamknął w domu dla obłąkanych. 

Więc film warto zobaczyć, choćby po to, aby zro- 
zumieć jak daleko od nas jest, ta Anglia Eliotowa. 
Zresztą powoli już jej nie ma, do czego się sam poe- 
ta swoimi wierszami walnie przyłożył. Ale — pomy- 
ślmy przy okazji — do dziś film o Szekspirze czy 
Marlowe byłby nam bliższy w swej bujności, poto- 
kach przekleństw, namiętnościach od kulisy do kuli- 
sy. Są jednak okresy w życiu tamtej kultury w zasa- 
dzie nieprzetłumaczalne. A jednak chcemy je zrozu- 
mieć, choć rozumiemy tyle, ile się podpatrzy przez 
dziurkę od klucza. Tylko nieliczni z nas bowiem ma- 
ja szansę wejść tam otwartymi drzwiami. 

ERNEST BRYLL 


TOM ć VIV. Wielka Brytania, 1994. Reżyse- 
ria: Brian Gilbert. Scenariusz: Michael Hastings, 
Adrian Hodges. Zdjęcia: Martin Fuhrer. Muzy- 
ka: Debbie Wiseman. Scenografia: Jamie Leo- 
nard. W rolach głównych: Willem Dafoe, Miran- 
da Richardson, Rosemary Harris, Tim Dutton, 
Nickolas Grace. 
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ZYDSKCINIENI 
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RECENZJE 


Tytułowy *krąg przyjaciół” to trzy dziewczyny 
- Benny, Eve i Nan - mieszkające w małym mie- 
ście w Irlandii. Poznajemy je w roku 1949, gdy są 
jeszcze dziećmi. W osiem lat później rozpoczyna- 
ją studia na uniwersytecie w Dublinie. Wtedy też 
przeżywają pierwsze dramaty sercowe. 

Więc prawda o dziewczętach, prawda o mi- 
łości. A co z Irlandią? Czy jest tu także prawda 
o kraju, o społeczeństwie? Otóż jest. Trzeba 
spojrzeć na perypetie sercowe bohaterek ze 
specjalnej perspektywy, a prawda o Irlandii 
ujawni się sama. 

Zwróćmy przede wszystkim uwagę, że histo- 
ria zaczyna się w kościele, tam spotykamy nasze 
dziewczyny po raz pierwszy. Zaraz potem jest 
skok czasowy, widzimy je na uniwersytecie, 
gdzie słuchają wykładu z antropologii społecz- 


Saffron Burrows, 
Geraldine O'Rawe i Minnie Driver 


nej. Przeciwstawienie kościół-uniwersytet po- 
wtarza się, chodzi niewątpliwie o świadomy za- 
mysł: to, co mówi ksiądz z ambony, zostaje 
skonfrontowane ze słowami profesora. 

Obydwaj mówią o moralności. Duchowny ka- 
tolicki wzywa do czystości obyczajów, piętnuje 
związki bez błogosławieństwa Kościoła. Profe- 
sor referuje odkrycia Bronisława Malinowskiego 
zawarte w książce "Życie seksualne dzikich”: w 
Melanezji młodzi ludzie mogą utrzymywać 
przedmałżeńskie stosunki seksualne bez ograni- 
czeń, w wyniku czego żyją szczęśliwie, nie znają 
poczucia wstydu i winy. "W Irlandii znamy jed- 
no i drugie - oraz strach!” - dodaje wykładowca 
ze znaczącym uśmiechem. Z kontekstu wynika, 
że ma na myśli dyktaturę moralną kleru. 

Wykładowca krytykuje więc społeczeństwo 
irlandzkie za to, że ogranicza wolność jednostki, 
wymusza posłuszeństwo wobec nakazów i zaka- 
zów. Społeczeństwem idealnym byłyby wyspy 
Trobrianda. Tamtejsi mieszkańcy żyją w zgo- 
dzie z instynktami, korzystają ze swobody se- 
ksualnej, Nie znają nakazów ni zakazów... 
Prawda to? Nieprawda. Tam też obowiązują na- 
kazy i zakazy, tyle że inne: wolno mieć 
Q. przedmałżeńskie stosunki seksualne, nie wolno 

mieć przedmałżeńskich dzieci. Malinowski: 
[u) *Opinia publiczna oparta na tradycji i zwyczaju 
Lip orzeka: przed zawarciem małżeństwa kobieta 
ź nie może zostać matką, choć prawnie wolno jej 
NŹ mieć tyle swobody seksualnej, ile zapragnie”. 
Zakaz wydaje się wewnętrznie sprzeczny, ale 
staje się zrozumiały wobec faktu, iż Trobriand- 
72 


RZYJACIÓŁ 


czycy nie dostrzegają (nie chcą dostrzec?) 
związku przyczynowo-skutkowego między ko- 
pulacją a ciążą. 

Rzecz jasna, zaprzeczanie prawom fizjologii 
nie jest równoznaczne z ich uchyleniem. Dzieci 
przedmałżeńskie jednak się rodzą i coś trzeba z 
nimi zrobić. Malinowski tak pisze: *Mówiąc o 
liczbie nieślubnych dzieci, trzeba być bardzo 
ostrożnym, gdyż w większości wypadków samo 
stwierdzenie faktu połączone jest z wielkimi 
trudnościami. Jak już bowiem wspomniałem, ar- 
bitralnie panujący zwyczaj piętnuje posiadanie 
nieślubnych dzieci. Krajowcy będą zatem za- 


Nie rzucim... 


wsze starali się, czy to ze względu na delikat- 
ność wobec obecnych, czy na interes rodzinny, 
czy honor lokalny, ukrywać istnienie niepra- 
wych dzieci. Dzieci te bywają często adoptowa- 
ne przez krewnych, elastyczność zaś terminów 
pokrewieństwa wybitnie utrudnia rozróżnienie 
pomiędzy prawdziwymi a adoptowanymi dzieć- 
mi”. Krótko mówiąc: swoboda seksualna jest 
tam możliwa za dość wysoką cenę - rodzice bio- 
logiczni zostają zastąpieni rodzicami społeczny- 
mi, rodowymi lub plemiennymi. Przypomina się 
socjalistyczne hasło: wszystkie dzieci są nasze! 

Wykład profesora jest więc nieco bałamutny. 
Zachęca słuchaczy do rezygnacji z norm spo- 
łecznych (nakazów i zakazów) w imię wolności 
jednostki, ale pełna wolność jest niemożliwa. 
Praktyczny sens jego słów jest więc inny: chodzi 
oto, by system norm wyniesiony z domu został 
zastąpiony przez system odmienny. Jaki? Po- 
mysł, że studentki sięgną do Melanezji, jest ma- 
ło realny, tamte wyspy są zbyt odległe. Ale jest 
wyspa znacznie bliższa. Odrzuciwszy system ir- 
landzki, można sięgnąć po wzorce brytyjskie. 

Nan właśnie to robi. Z wielu szczegółów 
(m.in. południowoangielski akcent) wynika, że 
bardzo chciałaby wyzbyć się swej irlandzkości. 
Jest to kompleks niewolnika: gdy walka o wol- 
ność trwa zbyt długo, nienawiść do okupanta 
przeradza się w nienawiść do towarzyszy nie- 
doli. Na dodatek Anglicy byli w Irlandii za- 
wsze elitą. Swój awans do rasy panów, do eli- 
ty, Nan realizuje w ten sposób, że idzie z An- 
glikiem do łóżka. 


Oglądamy więc na ekranie proces kulturowo- 
obyczajowej zmiany skóry. Nie przebiega on 
bezkonfliktowo. System irlandzki zakazuje po- 
życia przedmałżeńskiego, angielski na nie ze- 
zwala. Jak więc rozwiązuje problem przedmał- 
żeńskiego przychówku? Anglicy nie akceptują 
metody z Melanezji, mają swą własną: antykon- 
cepcję, ewentualnie aborcję. Ale są i inne ele- 
menty tego systemu. Anglicy inaczej pojmują 
małżeństwo: nie musi ono być związkiem 
dwojga dusz czy nawet ciał, powinno natomiast 
być związkiem dwu kont bankowych. Anglicy 
są wychowankami nieco innego Kościoła, pro- 
testantyzm przywiązuje wielką wagę do 
pracy i gromadzenia dóbr materialnych. 
Dochodzą jeszcze nakazy wynikające z 
realiów brytyjskiego imperium: Anglicy, 
kontaktujący się z tubylcami w kolo- 
niach, musieli zachowywać dystans, by 
wykluczyć osłabienie władzy - stąd aro- 
gancja wobec ludów podbitych. 

Dla Nan jest to szok. Ona, która odrzu- 
ciła nauki wyniesione z domu i która 
uwierzyła, że w tym momencie stała się 
wolna - nagle znów zderza się z nakaza- 
mi i zakazami, tyle że innego pochodze- 
nia. Anglik się nie ożeni, zaleci nato- 
miast skrobankę. W momencie klęski 
Nan odruchowo będzie szukała pomocy 
we własnym systemie kulturowym: "Nie 
mogę przerwać ciąży, jestem katolicz- 
ką”! Usłyszy: - "Wy, Irlandczycy, jeste- 
ście jacyś dziwni”. 

Nan znajduje się w tym momencie w 
obyczajowo-kulturowej próżni: Irlandii 
się wyrzekła, Anglicy jej nie chcą. Oka- 
zuje się, że wolność - pojęta jako zerwa- 
nie z systemem nakazów i zakazów - ma 
swe wady. Profesor jakoś nic o tym nie 
mówił. Nan próbuje ratować, co się da, 
chce wrócić na ojczyste łono, ale to jest 
możliwe już tylko kosztem podłości. Po- 
zostaje wyjazd do Londynu, miasta, które gwa- 
rantuje anonimowość. Nan będzie tam wolna, 
ale zdana wyłącznie na siebie. Straszna cena. 

Historia Nan jest jednym z trzech wątków fil- 
mu. Być może, realizatorzy nie poświęcają Nan 
najwięcej uwagi, z większym zaangażowaniem 
opowiadają historie Eve i Benny. Ale historia 
Nan jest kluczowa, dzięki niej tamte dwie na- 
bierają właściwych znaczeń. Benny szamoce się 
ze swą miłością, stara się być posłuszna wobec 
Kościoła i domu. Potem posłuszeństwa żałuje: 
"Gdybyśmy się przespali, Jack nie znalazłby 
sobie innej!”. Ale nawet w momencie najwięk- 
szej rozpaczy Benny ma w sobie wystarczająco 
silny instynkt samozachowawczy - i nie chce 
wyrzec się związków ze "swoimi". Może pa- 
mięta to, o czym mówiła na początku filmu: 
"Irlandia przeżyła trzy inwazje pogańskie, trze- 
cią była inwazja Anglików”. Okupacja angiel- 
ska trwała 750 lat. Dziś skończyło się zniewole- 
nie administracyjne i wojskowe, natomiast znie- 
wolenie świadomości jest nadal praktykowane. 
Nie wolno mu się poddawać. 


JAN OLSZEWSKI 


CIRCLE OF FRIENDS. Irlandia-USA, 1995. Re- 
żyseria: Pat O*Connor. Scenariusz: Andrew Da- 
vies, według powieści Maeve Binchy. Zdjęcia: 
Ken McMillan. Muzyka: Michael Kamen. Sceno- 
grafia: Jim Clay. W rolach głównych: Chris 
O'Donnell, Minnie Driver, Geraldine O*Rawe, 
Saffron Burrows, Alan Cumming. 
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Upominek w postaci pióra 
Expresso znanej amerykańskiej 
firmy „Sanford” otrzyma kaźdy, 
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orzyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


POLSAT 


SOBOTA OD GODZ. 19.00 


Disco Polo, Wieczór Filmowy, Playboy 


NIEDZIELA OD GODZ. 16.00 
Benny Hill, Columbo, Na Południe - serial, Talkshow, 
Kino Satelitarne 
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FILMY W TV 


*Fitness Club Studio EWA” jest prowadzo- 
ny przez byłą mistrzynię w gimnastyce arty- 
stycznej, Ewę Góralczyk /Adrianna Biedrzyń- 
ska/, która zakładając go zaciągnęła pokaźny 
kredyt bankowy. Gromadzą się nad nią "czarne 
chmury” w postaci różnych roszczeń ze strony 
administracji osiedla, a także ludzi prowadzą- 
cych podejrzane interesy. W polskich fitness 
clubach można nie tylko poćwiczyć aerobic 
czy callanetics, ale także spotkać się z przyja- 
ciółkami, porozmawiać. Do klubu na pogawęd- 
kę przy zabiegu kosmetycznym fachowo prze- 
prowadzonym przez panią Grażynę /Magdale- 
na Zawadzka/ wpadają m.in. Agata, pracowni- 
ca banku, typ współczesnej businesswoman 


FITNESS CLUB 


jący go Leszek /Jerzy Zelnik/. Stałym bywal- 


cem klubu jest Janusz /Wiktor Zborowski/, 
mąż Ewy, nauczyciel położonego w pobliżu li- 
ceum, jednocześnie kurator Majki /Jowita 
Miondlikowska/, *pomocy do wszystkiego”, 
która ma kłopoty nie tylko z utrzymaniem czy- 
stości w klubie. Bohaterowie są przebojowi i 
sympatyczni, jednak zdecydowanie najwięcej 
humoru towarzyszy pojawieniu się postaci Di- 
lera /Krzysztof Wakuliński/, czyli bezrobotne- 
go, który próbuje namówić *klubowiczów” do 
kupna różnych towarów bądź usług. 
Konsultantką filmu była Zofia Bielczyk, 
mistrzyni Europy w biegu przez płotki, która 
kilka lat temu na warszawskim AWF założyła 
pierwszy fitness club. Kostiumy projektowała 
Aleksandra Laska. Muzykę skomponował 
Ryszard Poznakowski, a na nagranie *wiodą- 


MARIA PAKULNIS /Agata/: Gram kobietę 
samotną, niezależną, wychowującą samodziel- 
nie 17-letnią córkę. Miewam kłopoty z nią, z 
mężczyznami, a nawet sama ze sobą. Samo ży- 
cie. Nie ukrywam, że przyjmując tę rolę w seria- 
lu bałam się, do tej pory grałam raczej role. po- 
ważne. Pomyślałam jednak, dlaczego nie spró- 
bować? To, że zagrałam w serialu, nie oznacza, 
że obniżam wymagania wobec siebie, przeciw- 
nie, jak zawsze starałam się zagrać jak najlepiej. 
Życie pokaże, czy udział w serialu nam pomógł 
czy zaszkodził. 

ADRIANNA BIEDRZYŃSKA /Ewa/: Jest 
to serial dla każdego, lekki, łatwy i przyjemny. 
Mówi o naszych codziennych problemach, kło- 
potach, bez trudu wiele kobiet odnajdzie w fil- 
mowych postaciach coś z siebie. Moja bohater- 
ka ma wiele moich prywatnych cech, jest prze- 
bojowa, pełna temperamentu, ale niech nikt nie 
próbuje identyfikować jej ze mną. Bardzo się 
cieszę, że zagrałam z przyjaciółmi, z Marysią 


Lekki, łatwy i przyjemny 


Tak określają swoje 

najnowsze "dziecko”, 
26-0dcinkowy serial telewizyjny 
"Fitness Club”, jego twórcy: 
reżyser Paweł Karpiński 

i scenarzysta Wojciech Niżyński. 


IMaria Pakulnis/, dekoratorka wnętrz, Majka 
IDorota Kamińska/, gospodyni domowa, Ula 
/Maria Winiarska/. 

Chociaż klub został stworzony z myślą o 
paniach, w filmie naturalnie pojawią się i pa- 
nowie. Strudzone ciała masuje masażysta Ry- 
sio Magura /Emilian Kamiński/ oraz zastępu- 


kt : Emilian. Kanióci a 
Wysocka, Wysocka, Maria  Fakonis, BĘ 
R 


cej” piosenki pt. *Gorąca krew” przyjechali 
specjalnie z całego świata "Trubadurzy”. 
WOJCIECH NIŻYŃSKI /autor scenariu- 
sza/: Jestem zadowolny, że udało się nam stwo- 
rzyć wspaniałą atmosferę na planie, co w przy- 
padku filmu kręconego codziennie od 8 rano do 
8 wieczorem jest nieprawdopodobnie ważne. 
Serialu nie można robić w sytuacji konfliktu. Na 
szczęście jestem człowiekiem, który nie przy- 
wiązuje się do każdego napisanego przez siebie 
słowa. Jeżeli aktor wyraża innymi słowami sens 
tekstu, to nie interweniuję. Zrobiłem coś więcej! 
Po napisaniu kilku odcinków i zamknięciu obsa- 
dy, kolejne odcinki pisałem "pod aktorów”, pod 
ich sposób bycia, pod ich powiedzonka itd. 
Mam wrażenie, że dobra atmosfera na planie 
przełożyła się również na efekt ekranowy. 


Wiktor Zborowski 


Pakulnis /ponownie!/ i Wiktorem Zborowskim, 
który jest wspaniałym partnerem filmowym i 
uroczym kolegą. Podziwiam profesjonalizm re- 
żysera Pawła Karpińskiego, który potrafił tak 
zorganizować pracę, by była szybka i sprawna. 
Serial powstał w 3 tygodnie!!! 

MAGDALENA ZAWADZKA /Grażyna/: 
Bardzo się cieszę, że zagrałam w tym serialu. 
Nie ma tu pospolitości, chamstwa, wulgary- 
zmów. Nawet jeśli w klubie zjawiają się tacy lu- 
dzie, to dowcipem, uprzejmością, grzecznością 
się ich rozbraja. Dodam, że współpraca z kole- 
gami i ekipą układała się znakomicie, co dla 
efektu końcowego miało ogromne znaczenie. 

Prod. POL NET Service 
na zlecenie TV Polskiejj 
EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 


a Miondlikowska, Paweł Salezy, <% 
a i Magdalena Zawadzka 


NIE PRZEGAP 


PTAKI 


POLSAT, NIEDZIELA, I X, 21.00 
Czy Alfred Hitchcock Wielkim Re- 
żyserem był? Pytanie wydaje się nieu- 
przejme i obcesowe. Jednak nie jest bez- 
zasadne. Właśnie "Ptaki", jeden z naj- 
głośniejszych sukcesów kasowych i pre- 
stiżowych Hitchcocka szczególnie moc- 
no skłaniają do rozważenia tej kwestii 
Film jest swobodną adaptacją jednego z 
najlepszych utworów Daphne du Mau- 
rier. Jej eklektyczna twórczość miała w 
sobie coś ujmująco staroświeckiego, 
dzie iętnastowiecznego. 
aki” — historia niczwykłego zda- 
rzenia — nieuzasadnionego ataku ptaków 
na nadmorskie miasteczko ma w sobie 
beznamiętną skrupulatność opisu nierz 
cjonalnego fenomenu, który każe wątpi 
w to, że Świat jest uporządkowany, że 
obowiązują w nim żelazne prawa natu- 


ry. Z lektury utworu Maurier pozostaje 
wielce niepokojące wrażenie niewyja- 
śnionej tajemnicy, załamania się precy- 
zyjnych metod opisu świata. U Hitch- 
cocka — inaczej. Świat kalifornijskiego 
miasteczka od początku wydaje się nie- 
pokojąco uładzony, polakierowany. To 
sztuczna dekoracja, którą mistrz z sady- 
styczną niemalże satysfakcją niszczy za 
pomocą owych symbolicznych ptaków. 
Podejrzewamy, że reżyser zbytnio kon- 
centrował się na chłodnym kalkulowa- 
niu i budowaniu nastroju zagrożenia, 
słynnego suspensu. Film nie ma jednak 
cudownej równowagi i wyrafinowania 
stylu "Północ-północny zachód” czy 
*Okna na podwórze”. 

Hitchcocka - według słynnego 
do 
w filmowych zdecydowanie wie- 
rzących w obraz, a nie w rzeczywistość. 
Ma to swoje konsekwencje. Są wpraw- 


dzie w filmie sceny do dziś budzące 
grozę, jak atak ptaków na rodzinny dom 
bohaterów czy rzeczywiście przerażają- 
cy finał. Wszystko to pozostaje jednak 
mglistym symbolem, podejrzaną freu- 
dowską alegorią. Dlaczego? Otóż Hitch- 
cock — nie po raz pierwszy — stając po 
stronie "kina czysto wizualnego” działał 
na własną niekorzyść. Bowiem w tym 
przypadku widowisko się zestarzało. 
Nadużywanie tylnej projekcji, niedosko- 
nałość /z dzisiejszej perspektywy/ zdjęć 
trickowych zwraca uwagę na intelektu- 
alną wątłość filmu, której nie rekompen- 
suje perfekcyjne rozbudzanie emocji. 
Nil 


The. Birds. USA, 1963. 1197. R: 
Alfred Hitchcock. W: Rod Taylor, 
Tippi Hedren, Jessica Tandy. 


POWRÓT 
REWOLWEROWCA 


POLSAT, SOBOTA, 7 X, 11.55 
Właśnie takie filmy jak ten już w la- 
tach 60. świadczyły o przemijającej po- 
tędze westernu jako gatunku. Reżyser 
James Neilson przez wiele lat pracował 
w telewizji, głównie dla Disneya. Być 
może tam nauczył się potoczystego 
opowiadania. Był inteligentnym rzemie- 
ślnikiem. Gdy dano mu do dyspozycji 
dobrych aktorów, nie miał problemów z 
poprowadzeniem ich, o czym świadczy 
choćby jego filmowy debiut kinowy — 
psychologiczny western "Nocne przej- 
ście” z Jamesem Stewartem i Audie 
Murphym. Także w "Powrocie rewol. 
werowca” nie zawodzi. Miał dobry set 
nariusz, który wyszedł spod piór we- 
sternowych fachmanów: Burta Kenne- 


OBYWATEL KANE 


TVP 1, WTOREK, 10 X, 20.10 

To film nieustannych pytań. Pytań 
zadawanych często zbyt szybko, cz: 
sem niezręcznie, niekiedy brutalnie. Py- 
tań niepokojących, choć wydawałoby 
się, prostych. Bo cała imponująca ma- 
szyneria filmu Orsona Wellesa, jego ry- 
zykowne, nieraz ocierające się o tandetę 
techniczne pomysły, służą jednemu 
próbie wyjaśnienia tajemnicy, która nie 
da się do końca zgłębić. Tajemnicy oso- 
bowości tytułowego obywatela Kane'a 
Ze strzępów coraz bardziej sprzecznych 
relacji wyłania się obraz tego człowie- 
ka: najpierw był, ot, takim sobie szczę- 
śliwym amerykańskim chłopcem, po- 
tem okazało się, że dziedziczy duży mi 
jątek i co więcej, że umie go pomnożyć. 
Z relacji współpracowników jawi się j 
ko wcielenie bardzo pragmatycznej, 


ZAPIS ZBRODNI 


TVP 2, SOBOTA, 14 X, 12.00 

W 1974 roku już pędziła przez Pol- 
skę gierkowska propaganda sukcesu, ba- 
łamucąc ludzi wizją socjalistycznego cu- 
du cywilizacyjnego. I w sam środek tego 
sterowanego optymi: akował” się 
Andrzej Trzos-Rastawiecki ze swoim 
przejmującym, mrocznym "Zapisem 
zbrodni”. Wrażenie było niezwykłe, film 
przekroczył granice artystycznego suk- 
cesu, stał się przedmiotem licznych dys- 
kusji, podczas których zakłopotani par- 
tyjni "mędrcy" próbowali tłumaczyć dla- 
czego *Polska rośnie w siłę, ludziom ży- 
je się dostatniej”, a morderstwa, takie jak 
to pokazane na ekranie, ciągle się zda: 
rzają. Film opowiada o zbrodni popeł- 
nionej przez dwóch nastolatków na ta- 
ksówkarzu. Zabili dla zdobycia pienię- 
dzy na wakacje nad morzem. Surowy. 


dy'ego i Roberta Buchnera. Nie brak tu 
pewnych odcieni psychologicznych. 
Rewolwerowiec Ben Wyatt /Robert Ta- 
ylor/, podstarzały i rozgoryczony, wy- 
różnia się na tle naiwnie rysowanych 
postaci tego typu z poprzednich dekad. 
Właśnie postać Wyatta jest kluczowa 
dla filmu. To, że "Powrót..." nadal oglą- 
da się z dużą przyjemnością, jest w du- 
żej mierze zasługą Roberta Taylora. W 
latach 30. dość mdły superamant /m.in 
Dama Kameliowa” u boku Grety 
bo/, po wojnie zdobył popularno: 
serii filmów kostiumowych, w których 
grał raczej sztywno i bez przekonania 
Winicjusz w "Quo vadis”/. Dopiero u 
schyłku życia znalazł swe prawdziwe 
przeznaczenie - western. Jego życie 
prywatne i zawodowe waliło się w gru- 

a on grał coraz lepiej heroiczi 
1oć rozgoryczonych bohaterów. Ciągle 
jeszcze przystojna, ale zniszczona, za- 


bardzo amerykańskiej, skondei 
energii. Ale, poznajemy także je 
gie oblicze, człowieka nie umiejącego 
wyrażać emocji, to ponoszącego uczu 
ciowe klęski, to znów rzucającego się w 
wir gorączkowego działania. O tej "go- 
rączce” świadczą jego wielkie przedsię- 
wzięcia — sukcesy na rynku prasowym 
/postać Kane'a wzorowano na magnacie 
prasowym, Williamie Randolphie Hear- 
ście/, budowa opery, hurtem kupowane 
dzieła sztuki, przyjaźń i zdrada. Tę 
skomplikowaną osobowość dwudziesto- 
pięcioletni wówczas Orson Welles spo- 
rtretował z zuchwałym eklektyzmem 
Film był przeglądem możliwości kina — 
zaniedbanych, zarzuconych, niedoce- 
nionych. "Obywatel Kane” aż kipi od 
pomysłów — najsłynniejszy, to wyko- 
rzystanie na wielką skalę inscenizacji 
poprzez głębię ostrości, przypomnienie. 
wielkiej roli zbliżenia, błyskotliwe i 


owanej 


chłodny ton narracji opartej na krótkich, 
migawkowych ujęciach, nadaje filmowi 
ły dramatyzm. Czujemy się nie- 
idzowie reportażu, mamy wra- 
żenie, iż na ekran wiargnęło samo życie, 
cej postaci. Przestęp- 
ca w powojennym kinie bywał często 
kimś, kto hamuje moralny postęp socja- 
listycznego społeczeństwa zmierzająci 
go do ideału. Do ekranowych milicjan- 
tów należało nie tylko schwytanie ban- 
dytów, ale i potępienie ich w imieniu 
społeczeństwa. 

U Trzosa-Rastawieckiego niczego ta- 
kiego nie ma. Milicjanci nie są postacia- 
mi z niezamierzonej groteski, przestępcy 
to także ludzie. Autor nie odbiera im 
prawa do pewnego odcienia współczu- 
cia, gdy bezradni, osaczeni przez Ściga- 
jących i własną słabość uświadamiają 
sobie nieuchronność tego, co nastąpi. 
Pod powierzchnią zdarzeń reżyser poka- 


wzięta twarz aktora wyraża czasem o 
wiele więcej niż dość konwencjonalny 
scenariusz. Oprócz Taylora uwagę 
zwraca jeszcze John Davis Chandler ja- 
ko młody sadystyczny bandyta, wciele- 
nie niebezpiecznej i okrutnej głupoty. 
Finał jest może nieco zbyt efekciarski i 
odbiega charakterem od powściągliwe- 
go tonu całości, ale "Powrót rewolwe- 
rowca” i tak błyszczy pięknem klasycz- 
nego westernu, dziś może już bezpow- 
rotnie utraconym. 


UJ 


Rawa of e Gunfighter. USA. 
1966, 92". R: Dame: Nellion: W: 
Robert Ta: IE Chad Everett, Ana 
Martin, Mort | Mills, Kyle Bettger, 
rem Davis Chandler, Michael 
late. 


efektowne wyzyskanie kontrastów 
obrazowych i dźwiękowych. Mimo 
wszelkich zastrzeżeń, pomimo pewnego 
nadmiaru i naiwności, /sam Welles 
przyznał, że finał z wyjaśnieniem słowa 
*Rosebud", napisem na saneczkach, to 
jednak "lichy freudyzm”/, "Obywatel 
Kane” nie jest tylko imponującym, acz 
przechwalonym cyrkiem techniczno-in- 
telektualnym. Ten film ma także serei 
Zamazana, przesłonięta sprzecznymi 
acjami postać Kane'a jest porusza 
po Wellesowsku melodramat 
.. Ale to przecież Welles powiedział. 
że "nawet Szekspirowi nie udało się od- 
dzielić tragedii od melodramatu”. 


[irl 


Citizen Kane. USA, 1941, 119". 
R: Orson Welles. W: Orson We- 
lles, Dorothy Comingore, Joseph 
Cotten, Everett Sloane. 


zuje jednak rzeczywistość, która sprzyja 
rodzeniu się zła. Oglądamy małomia- 
steczkowy Świat, w którym życie płynie 
leniwie i beznadziejnie, zabijając marze- 
nia, a przynależność do bandy jest jedy- 
ną formą samorealizacji. Czujemy du- 
szną, pełną konfliktów atmosferę rodzin- 
nych domów budującą przekonanie, że 
życie jest brutalną walką, w której trzeba 
umieć pozbyć się skrupułów. 

Dziś żyjemy w atmosferze lęku wy- 
wołanego niemal codziennymi informa- 
cjami o szalejącej przestępczości. Przed 
20 laty nie tylko komuniści łudzilisię, że 
państwo może chronić obszary szczegól- 
nie zagrożone złem. Teraz już takich złu- 
dzeń nie ma. 


(kd) 
Polska, 1974, 93'. R: Andrzej 
Trzos--Rastawiecki. W: Mieczy- 
sław Hryniewicz, Wacław Radec- 
ki, Jerzy Bończak. 
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NIE PRZEGAP 


Liam Neeson 


PODEJRZANY 


POLSAT, SOBOTA, 14 X, 20.00 
Dramat sądowy z odpowiednio po- 
wikłaną intrygą, oskarżeniami przeciw 
establishmentowi i obowiązkowym 
końcowym akcentem optymizmu, to 
gatunek od lat przez kino i telewizję 
amerykańską straszliwie eksploatowa- 
ny. A jednak nieco staroświeckiemu 
majstrowi, jakim jest Peter Yates, uda- 
ło się tchnąć w zużyte szablony sporo 
życia. Z jednej strony triumfuje tu 
upodobanie reżysera do precyzji opo- 
wiadania, do wygrywania psycholo- 
gicznych niuansów przy jednoczesnym 
umiejętnym stopniowaniu napięcia bez 
nadużywania elementów przemocy. Z 
drugiej — bardzo pomogli Yatesowi ak- 
torzy. Śliczna Cher w roli kobiety wy- 
zwolonej i zarazem dociekliwej — pra- 
wniczki Kathleen Riley — zadziwiająco 


SŁUŻĄCY 


Sarah Miles 
i Dirk Bogarde 


PONIEDZIAŁEK, 16 X, 23.20 

Był to pierwszy naprawdę wielki 
sukces Josepha Loseya u krytyki. Do- 
piero później dostrzeżono w jego wcze- 
śniejszych, bardziej komercyjnych fil- 
mach, obsesje tematyczne i klimat osa- 
czenia, które wprost eksplodowały w 
*Służącym”. Scenariusz filmu na pod- 
stawie powieści Robina Maughama na- 
pisał słynny dramaturg i scenarzysta, 
Harold Pinter. Mogło się wydawać, że 
Losey i Pinter to całkiem różne arty- 
styczne indywidualności. Pinter, jak 
wiadomo, jest mistrzem niby potoczne- 
go dialogu, który niepostrzeżenie two- 
rzy klimat sennego koszmaru "przycza- 
jonego” w banalnej codzienności. Losey 
ma skłonność do nadmiaru, lubi obrazy 
przeładowane, fotografię pełną kontra- 


DZIECKO ROSEMARY 


PIĄTEK, 20 X, 20.10 

Producenci zażądali od Polańskiego 
sukcesu. Do tego służą w końcu bestselle- 
rowe powieści. Zwłaszcza tak niezwykłe 
jak "Dziecko Rosemary” Iry Levina, 
mroczna książka, ewokująca nasze lęki 
przed nieznanym. I sukces był. Ogromny. 
Polański dał historii opowiedzianej przez 
Levina siłę swej inteligencji i filmowego 
instynktu. Siłę wizualnego oddziaływania 
na emocje widzów w taki sposób, by nie 
zgubić atmosfery tajemnicy, ale ją jeszcze 
zagęścić. W rękach mniej utalentowanego 
reżysera zderzenie Świata realnego i me- 
tafizycznego przypominałoby zapewne 
tuzinkowe horrory, jakimi w wielu tele- 
wizjach świata katuje się widzów późnym 
4 wieczorem. 

Sukces filmu Polańskiego polegał 
na tym, że niezależnie od czysto filmo- 


UCIECZKA SKAZAŃCA 


CZWARTEK, 26 X, 21.35 

Kino Roberta Bressona budziło 
podziw, ale często i irytowało krytykę. 
Bo, nie da się ukryć, było to kino zapa- 
trzonego w swe wizje maksymalisty, 
którego koncepcje odbierano często ja- 
ko wręcz negujące widowiskową naturę 
filmu. "Ucieczka skazańca” jest jednak 
zwycięstwem Bressona, i to chyba naj- 
pełniejszym. Oczywiście, z tego filmu, 
jak i z większości jego utworów, bije 
arystokratyczny chłód wyrafinowanego 
estety. Scenariusz inspirowały prawdzi- 
we wydarzenia. Andre Devigny, oficer 
francuskiego Ruchu Oporu, latem 1943 
roku dokonał niezwykłego wyczynu — 
uciekł z jednego z najbardziej strzeżo- 
nych więzień gestapo w forcie Montluc 
w Lyonie. W 11 lat później relację z te- 
go zdarzenia — nieco literacko upięk- 


dobrze wygrywa paradoksy tej postaci. 
Katheleen pała żądzą sukcesu. ale by- 
wa po kobiecemu zalękniona i pełna 
wahań. Broni swej niezależności, choć 
chętnie by z niej pewnie zrezygnowała. 
Dennis Quaid bryluje natomiast w roli 
cynicznego przysięgłego, którego cy- 
nizm jest oczywiście tylko efektowną 
maską. W tym Quaid bywa najlepszy — 
pod pozorami tupetu, chwilami odraża- 
jącego, potrafi pokazać, że jest w grun- 
cie rzeczy poczciwym i prostolinijnym 
"amerykańskim chłopcem” z niezłom- 
nymi /no, może nie do końca/ zasada- 
mi. 

Oczywiście, sama fabuła dotycząca 
mrocznych matactw waszyngtońskiej 
palestry jest raczej stereotypowa. Ale 
Yates umiejętnie buduje napięcie i nie 
przesadza ani z brutalnością, ani z ele- 
mentami dyskretnego humoru. Wyciska 
wszystko, co się da z głównego kon 


stów, ponuro-histeryczny klimat. Oka- 
zało się jednak, że te dwa twórcze tem- 
peramenty doskonale się uzupełniają. 
Jak często u Loseya, kluczem do 
zrozumienia filmu jest przemoc. Prze- 
moc specyficzna, polegająca na psy- 
chicznym maltretowaniu ofiary. Piekło, 
które sobie tworzymy — twierdzi Losey 
- polega na nieustannym czyhaniu na 
słabości bliźniego, na bezwzględnym 
ich wykorzystywaniu, na sadystycznej 
grze, która wciąga zarówno kata, jak i 
ofiarę. 
Tony /James Fox/, "złoty młodzie- 
niec” z bardzo dobrej rodziny żyje w 
nierealnym świecie dawnej świetności, 
w coraz bardziej podupadającej rezy- 
dencji. Służący Barrett /Dirk Bogarde/ 
początkowo wydaje się być okazem 
swoistego "zdrowia”. Ale i on w grun- 
cie rzeczy wierzy w układ pan — sługa. 
Tyle że chciałby się z panem zamienić 


wych walorów zaspokajał potrzeby ró 
ch kategorii odbiorców, pozwalał się 
ytać” na różne sposoby. Dla wielu 
hyła to atrakcyjna rozrywka połą 
z rodzajem ostrzeżenia przed 
obecnością szatana. Polański tak zręcz- 
nie, unikając wszelkich typowych dla 
gatunku naiwności, drażni i niepokoi 
wyobraźnię, że spisek ciemnych sił 
przeciwko ślicznej Rosemary /Mia Far- 
row/ wydaje się czymś wiarygodnym i 
budzi lęk. Jednocześnie "Dziecko Ro- 
semary” to moralitet odwołujący się do 
starotestamentowych motywów z 
*Księgi Rodzaju” i "Księgi Tobiasza”, 
Metaforyczna opowieść o delikatnej i 
prostodusznej dziewczynie uosabiają- 
cej Dobro, która usidlona została przez 
szatana, symbol Zła. Szatańska prze- 
biegłość przyjmuje w filmie postać 
zgodną z faustowską tradycją. Szatan 
potrafił wykorzystać jej słabość wyni- 


szoną — Devigny opublikował w "Nou- 
velles Littćraires". Bresson przeczytał 
tekst i zachwycił się nim. Po czym, rea- 
lizując "Ucieczkę skazańca”, prze- 
kształcił tę konkretną historię w wiel- 
kie uogólnienie. 

Reżyser zaangażował aktorów nie- 
zawodowych. Skazańca, o którym wie- 
my tylko tyle, że nazywa się Fontaine i 
jest skazany na śmierć, zagrał znany 
później reżyser Frangois Letterrier. 
Film jest skrajnie powściągliwą relacją 
ukazującą przygotowania do ucieczki i 
samą ucieczkę. 

Ale to skupienie uwagi, na zdawało- 
by się, czysto technicznych kwestiach, 
z czasem nabiera niezwykłej inten: 
ności, staje się doznaniem potężni 
cym /choć pozbawionym patosu/ — wal- 
ką z losem, walką o nadzieję. Bresson 
precyzyjnie ustawił także plan aku- 
styczny filmu. Gdy obraz jest ascetycz- 


ceptu filmu: wbrew amerykańskiemu 
kodeksowi adwokatka i przysięgły mu- 
szą połączyć siły, aby wykryć prawdzi- 
wych winnych. Zakończenie jest krze- 
piąco-populistyczne, ale czyż można 
mieć o to pretensje, skoro karty został 
uczciwie rozdane, a rozgrywka była na- 
leżycie ekscytująca? 

ldt/ 


u USA, 1987, 124, R: Pe- 
ter Yates. W: Cher, Dennis Qua- 
id, Liam Neeson, John Mahoney, 
Philip Bosco, E. Katherine Kerr, 
Fred Malamed. 


rolami, przejąć realną władzę nad jego 
losem. Ich dziwaczny, przerażający 
psychologiczny pojedynek wypełnia 
film. Tony na tę walkę zużywa resztki 
swej życiowej energii. Barrett wydawa- 
łoby się — triumfuje. Ale w końcu oka- 
zuje się, że i on jest przesiąknięty deka- 
dencką mentalnością swego pana. Lo- 
sey ten bardzo brytyjski temat podaje z 
taką intensywnością, że powstaje uogól- 
nienie, bardzo sugestywna wizja stosun- 
ków międzyludzkich w ogóle. 

(in 


The Servant. Wielka Brytania, 
1993, 111. R: Joseph Losey. W: 
James Fox, Dirk Bogarde, Wendy 
Craig, Sarah Miles, Patrick Ma 
gee, Harold Pinter, Alun Owen 


kającą z biologicznych pragnień. Ceną 
macierzyństwa będzie prawdopodobnie 
zniewolenie i wyrzeczenie się zasad, 
Tryb przypuszczający stąd, że Polański 
poprzestaje na suge. 

Polański tak prowadzi narrację, że 
angażujemy się emocjonalnie w pery- 
petie Rosemary, coraz mocniej reagu- 
jąc na jej narastający niepokój, Ale mo- 
że to tylko gra ze strony reżysera. Mo- 
że szatańska zmowa przeciwko Rose- 
mary jest tylko wytworem jej wyobraż- 
ni, przejawem obiędu. 

Historia Rosemary byłaby więc na- 
wiązaniem do wcześniejszych opowi 
ści Polańskiego o zgubnych skutkach 


kompleksów, osamotnienia, lęku przed 
ludźmi i światem? 

(kd) 
Rosemary's Baby, USA, 1968. R: 
Roman Polański. W: 'arrow, 


John Cassavetes, Ruth Gordon. 


ny - często widzimy tylko sylwetkę 
więźnia i jedną ścianę celi — szmery, 
niepokojące odgłosy słyszane przez 
planującego ucieczkę, budują drama- 
turgię. Film Bressona można czytać 
różnie: jako przypowiastkę niemal me- 
tafizyczną, pochwałę ludzkiej determi- 
nacji i uporu. Trudno się jednak oprzeć 
wrażeniu, że słowa nie potrafią w spo- 
sób właściwy oddać charakteru tego fil- 
mu, który po prostu trzeba zobaczyć i 
poczuć. 
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Un Condamnć a mort s'est 
echappć ou le vent souffle ou il 
veut. Francja, 1956, 93). R: Ro- 
bert Bresson. W: Francois Letter- 
rier, Charles La Clainche, Mavri- 
ce Beerblock. 
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Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


VIDEO 


"Sell-thru" (sell through) najprościej można byłoby przetłumaczyć 

jako bezpośrednią sprzedaż filmów na kasetach video. Bezpośrednią, 

czyli do domowej videoteki, bez prawa wypożyczania, a co za tym idzie, 

kasety w "sell--thru" są znacznie tańsze od tych sprzedawanych wypożyczalniom. 
Na świecie ta forma sprzedaży decyduje ostatnio o sukcesie kasowym filmów 

na rynku video. W Stanach Zjednoczonych 98% kaset sprzedawanych jest właśnie 
bezpośredniemu odbiorcy, który gotów jest zapłacić rozsądną, rzecz jasna, 

cenę za możliwość postawienia swojego ulubionego filmu na półce domowej 
videoteki. A w Polsce? Wreszcie coś ruszyło i u nas. Za oficjalną datę narodzin 
"sell--thru" w Polsce przyjmuje się 14 lutego 1995, kiedy to na rynku pojawił się 
"Skrzypek na dachu” Normana Jewisona wydany przez "Warner Home Video”. 
Z pytaniem o perspektywy "sell--thru" zwróciliśmy się do czterech dystrybutorów. 


Piotr Mlonka 
/Marner Home Video/: 


Wierzymy, 
że się sprawdzi 

Zachęceni sygnałami z rynku 
już w lutym zdecydowaliśmy się 
zainaugurować sprzedaż bezpo- 


jeszcze na nią przygotowany. 
Pewną barierą dla *sell--thru" jest 
sieć dystrybucji, która dopiero 
powstaje. Sprzedajemy nasze ka- 
sety poprzez hurtownie, księgar- 
nie, ale także wypożyczalnie. O 
ile te największe już się przeko- 
nały do *sell--thru”, o tyle te małe 


że liczymy, iż także na rynku vi- 
deo ten film okaże sią przebojem. 
A w naszych najbliższych planach 
*sell--thru" — "Gwiezdna saga” 
George'a Lucasa, którą chcemy 
wydać przed Gwiazdką. Będzie to 
doskonały prezent dla każdego ki- 
nomana i nie tylko. Czy wierzę w 


stety także dystrybucja. W Polsce 
nie istnieje jeszcze klarowny sy- 
stem sprzedaży bczpośredniej, ta- 
ki, jak na świecie, gdzie kasety 
sprzedaje się nie tylko w wyspe- 
cjalizowanych sklepach, ale także 
w supermarketach ze specjalnych 
stojaków rozstawionych przy ka- 
sach. Próbujemy budować sieć 
sprzedaży, przekonujemy wypoży- 
czalnie, że *sell--thru” nie jest dla 
nich ani konkurencją, ani zagroże- 
niem. Sukcesem okazał się nasz 
eksperyment ze sprzedażą kaset w 
kinach. Animowany *Casper i 
przyjaciele” jest przebojem 
*sell--thru". 


Wojciech Zimecki 
/Tantra/: Filmy 
wielokrotnego użycia 


Polski rynek *sell--thru" to dzi- 
waczny rynek. Z jednej strony ist- 
nieje duże zapotrzebowanie, bo 
ludzie zaczęli kolekcjonować ka- 
sety video tak, jak kolekcjonują 
książki. Ale z drugiej strony ten 
rynek tak naprawdę jeszcze nie 
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średnią w Polsce. Coraz więcej 
osób chce mieć swoje ulubione 
filmy w domowej videotece. 
Pierwsze miesiące funkcjonowa- 
nia rynku *sell--thru" nastrajają 
nas optymistycznie. Przebojami 
stały się już takie nasze filmy, jak 
"Skrzypek na dachu”, *Bodygu- 
ard”, "Robin Hood, książę zło- 
dziei”, *Ostatni Mohikanin” czy 
"Ścigany", żeby wymienić tylko 
kilka tytułów. Wierzymy, że ry- 
nek ten będzie się w Polsce dyna- 
micznie rozwijać. Dlatego też 
planujemy wydawanie w ramach 
*Domowej Videoteki” przynaj- 
mniej dwóch filmów miesięcznie, 
przyjmując zasadę, że każdy hit 
trafia do bezpośredniej sprzedaży 
rok po swojej premierze kinowej 
lub video. W przyszłym roku w 
systemie "sell--thru” ze znakiem 
<Warner Bros” ukażą się m.in. 
*Doskonały świat”, "Maverick", 
*Wywiad z wampirem” i *Uro- 
dzeni mordercy”. Będziemy wy- 
dawać także animowane bajki, 
wszystkie dubbingowane oraz fil- 
my dokumentalne. Jeszcze w tym 
roku ukaże się 10-kasetowa hi- 
storia rocka. W ramach sprzedaży 
bezpośredniej chcielibyśmy wy- 
dawać także stare filmy MGM, 
do których prawa na Polskę ma 
*Warner Home Video”. Oferta tej 
wytwórni liczy kilka tysięcy tytu- 
łów i jest bardzo atrakcyjna, ale 
na razie nasz rynek nie jest chyba 
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traktują tę formę sprzedaży nieuf- 
nie. Obserwujemy także nieprzy- 
jemne zjawisko zawyżania gdzie- 
niegdzie cen na nasze kasety. Nie 
tracimy jednak optymizmu, mimo 
niefortunnego posunięcia Komi- 
tetu Kinematografii w sprawie 
opłat za zezwolenia na prowadze- 
nie sprzedaży bezpośredniej. 
Wierzymy, że *sell--thru" powtó- 
rzy w Polsce swój sukces z Euro- 
py Zachodniej i Stanów Zjedno- 
czonych. 


Marek Bryll 
/Imperial/: Przesiadamy 
sala 7. 
sat 

Do tej pory obserwowaliśmy 
rynek. Nie chcemy się śpieszyć. 
Nie chcemy także, żeby "sell--th- 
ru” sprowadzało się do sprzeda- 
wania filmów, które zalegają ma- 
gazyn. *Sell--thru” nie może pole- 
gać jedynie na atrakcyjnej dla wi- 
dza video cenie kasety, ale przede 
wszystkim na atrakcyjnej ofercie 
filmowej. Chcemy zaproponować 
naszym widzom filmy ciekawe, 
takie, które każdy chciałby mieć 
w swojej domowej videotece. 
Dlatego naszym pierwszym tytu- 
łem rozprowadzanym w systemie 
sprzedaży bezpośredniej będzie 
ubiegłoroczny przebój kin — "Król 
Lew” wyprodukowany przez wy- 
twórnię Disneya. Nie ukrywam, 


sukces sprzedaży bezpośredniej? 
Oczywiście, że tak. Używając po- 
równania ze świata motoryzac 
dotychczas jeździliśmy syrenka- 
mi, teraz zaczniemy jeździć sa- 
mochodami. Prawdziwe video do- 
piero się zaczyna. 


Marek Trojak 
/M/: Cena i dystrybucja 
- w tym jest problem 
*Sell--thru" sprawdziło się na 
świecie. Wierzymy, że sprawdzi 
się również w Polsce, choć oczy- 
wiście to potrwa. Główną barierą 
są oczekiwania tzw. największych 
wytwórni amerykańskich, które 
pełne uruchomienie sprzedaży 
bezpośredniej w Polsce uzależnia- 
ją od solidnych obrotów i 
wyższych cen. Kaseta nie mogłaby 
kosztować mniej niż 15 dolarów, 
czyli około 375 tys. złotych, co 
jest oczywiście szokiem dla poten- 
cjalnego klienta. Na razie wcho- 
dzimy na rynek *sell--thru" z kil- 
kunastoma starszymi, ale bardzo 
dobrymi filmami z oferty *Colum- 
bii”, takimi jak *Milczenie owiec”, 
*Ludzie honoru”, "Hook" i *Car- 
men”. To pozwala nam utrzymać 
relatywnie niską cenę kaset, 16-18 
zł. plus vat za sztukę. Niska cena 
potrzebna jest z kolei, żeby wy- 
zwolić u potencjalnego klienta na- 
wyk kupowania filmów do domo- 
wej videoteki. Problemem jest nie- 


istnieje, bo nikt go nie kreuje. 
Polski rynek video jest rynkiem 
hurtowników, a ci wolą filmy, 
które sprzedają się łatwiej i szyb- 
ciej. Zamiast filmów wartościo- 
wych proponuje się klientom po- 
zycje klasy B i C, filmy, które za- 
legają magazyny, i których nikt 
chyba nie chciałby oglądać po raz 
drugi. "Tantra" jako jedyny polski 
dystrybutor próbuje kreować ry- 
nek *sell--thru”, wzbogacać go o 
filmy naprawdę godne wielokrot- 
nego oglądania: filmy Tarkow- 
skiego, Jarmuscha, Greenawaya, 
czy Michałkowa. Nasza oferta 
oparta jest w większości na reper- 
tuarze Fundacji Sztuki Filmowej, 
a więc filmach bardzo dobrych, 
które w kinach znalazły się w wą- 
skim rozpowszechnianiu i nie 
wszędzie dotarły. Wydajemy je w 
ramach serii "To jest kino”, serii 
ukierunkowanej na indywidualne- 
go odbiorcę. Na razie nasz przepis 
na "domowe kino” sprawdza się. 
Mamy coraz liczniejsze sygnały, 
że właśnie na taką ofertę czekali 
widzowie. Założyliśmy niefor- 
malny "Klub Koneserów”, łatwiej 
jest nam planować repertuar i 
przyszłe inwestycje. Jesteśmy do- 
brej myśli, choć polski rynek 
*sell--thru” jest na razie w powija- 
kach. 


Przygotowała 
ELŻBIETA CIAPARA 


Meg 


Rvaa 
ź ya 
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Albert Einstein był geniuszem. To wiadomo. 
Ale oprócz tego był też... mądrym człowie- 
kiem. Mądrym i skromnym. Takim przynaj- 
mniej mal 10 rozmaite opracowania biogra- 
ficzne i E jążkowe w spomnienia. Takim też 

i znej komedii Freda 
która jasno — i zabawnie — poka- 
zuje, że geniusz cale nie musi iść w SA z 


Meg Ryan 


KASE FOR YOUR SAFETY 


MÓNO( 


siostrzenica, Catherine /Meg Ryan/. Catheri- 
ne jest wyks. ona, błyskotliwa, a przy tym 
trochę nadęta i zarozumiała. Nie istnieje dla 
niej inny świat poza światem akademickim i 
akademików. Nawet sobie nie wyobraża, że- 
by miała się zakochać w kimkolwiek, kto nie 
ma zadatków na naukowego geniusza. Stąd 
też zaręczona jest z Jamesem /Stephen Fry/ — 
naukowcem świetnie zapowiadającym się 
psychologiem, a jednocześnie facetem bez 
jakichkolwiek skrupułów moralnych, zapa- 
trzonym tylko w siebie. Einsteinowi, który 
bardzo kocha siostrzenicę, wszystko to — 
szczególnie James — bardzo się nie podoba. 
Postanawia więc sam znaleźć dla Catherine 
nowego narzeczonego. No i znajduje... W 
warsztacie samochodowym. Ed /Tim Rob- 
bins/ jest mechanikiem, a przy tym miłym, 
niegłupim chłopakiem, który po amatorsku 
interesuje się trochę astronomią. Nie kończył 
żadnych wyższych szkół. Jest prosty i zwy- 
czajny. I w tym główny szkopuł. Wiadomo 
przecież, że Catherine wyjdzie tylko za ge- 
niusza. Cóż więc robić. Nie pozostaje nic in- 
nego, jak z Eda geniusza uczynić. A przynaj- 


mniej wyposażyć go we wszystkie zewnętrz- 
ne pozory genialnego samouka. No i Einstein 
wraz z grupką dobranych starych kompanów 
rozpoczyna grę o szczęście Catherine. Grę, 
która jest źródłem wielu śmiesznych nieporo- 
zumień i zabawnych sytuacji. Wspaniała na 
przykład, i godna najlepszych starych kome- 
dii, jest scena, kiedy Ed przed uczoną komi 
sją przechodzi test na iloraz inteligencji. Ein- 
stein i jego kompani /znakomici Lou Jacobi, 
Gene Saks, Joe Maher/ przechodzą wtedy sa- 
mych siebie... w podpowiedziach. Ale w 
tym wszystkim nie chodzi tylko o chytry 
podstęp Wielkiego Wuja wobec siostrzenicy. 
W tej grze chodzi o to, żeby uświadomić 
dziewczynie, że w świecie fałszywych walo- 
rów i względnych splendorów bardzo łatwo 
jest zagubić to, co najważniejsze — miłość i 
szczęście. 

Intrygą, jak i wymową, "Narzeczona dla 
geniusza” bardzo przypomina wcześniejszy 
film Schepisiego — "Roxanne" ze Stevem 
Martinem i Daryl Hannah, będącym współ- 
czesną wersją dramatu Rostanda o Cyranie 
de Bergeracu. Pochodzący z Australii, a krę- 


Wszystko 

jest względne. 
Wszystko 

5 Oprócz. 
miłości. 


cący przez ostatnie lata w USA reżyser 
świetnie się zresztą czuje w komedii, by 
wspomnieć choćby jeszcze o *Mr Baseball” 
z Tomem Selleckiem. Nieobce są mu też in- 
ne gatunki filmowe. Nakręcił western "Bar- 
barosa”, film sensacyjny "Wydział Rosja” i 
psychologiczny *Krzyk w ciemn . 
Współpracował zawsze ze świetnymi aktora- 
mi. Z Meryl Streep, Michelle Pfeiffer, Sa- 
mem Neillem czy Seanem Connerym. 

W *Narzeczonej dla geniusza” gwiazdor- 
ska obsada sprawia, że trochę bajkowa intry- 
ga zyskuje na wiarygodności i życiowej 
prawdzie. Dobry jest zwłaszcza Walter Mat- 
thau, który zna Einsteina z opowieści swoje- 
go teścia — ten znał uczonego osobiście. Mat- 
thau opowiadał, że na planie filmu robił 
wszystko, by wydać się niższym niż jest w 
rzeczywistości /Einstein nie imponował 
wzrostem/. Z wyjątkiem scen, w których po- 
jawiał się Robbins. "Einstein" mógł się wtedy 
spokojnie prostować. Przy bez mała dwume- 
trowym dryblasie i tak wydawał się błahego 
wzrostu. 


GRZEGORZ RADZIKOWSKI 
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Najbardziej kasowy 
film animowany 
wytwórni Disneya. 

Tylko w 1994 
"Król Lew” 
zarobił 

ponad 

260 milionów 
dolarów. 

Jak rodzą się 
takie 

złote pomysły? 
6 


Historia *Króla Lewa” miała swój początek 
w 1989, kiedy podczas podróży samolotem 
Jeffrey Katzenberg /wówczas dyrektor gene- 
ralny wytwórni Disneya/ i zespół jego współ- 
pracowników postanowili zrealizować film, 
którego akcja rozgrywałaby się w Afryce w 
świecie zwierząt. Wkrótce był gotowy pierw- 
szy szkic scenariusza, machina produkcyjna 
została wprawiona w ruch. Pierwotnie film 
miał nosić tytuł *Król dżungli”, a w scenariu- 
szu nie przewidziano miejsca ani na piosenki, 
ani na humor. Historia miała być możliwie jak 
najbardziej realistyczna. Stopniowo odchodzo- 
no jednak od tego pomysłu. Były trudności ze 
scenariuszem. Wreszcie zapadła decyzja o rea- 
lizacji musicalu. 

Do napisania tekstów piosenek zaangażo- 
wano Toma Rice'a, niegdyś stałego współpra- 
cownika Andrew Lloyda Webbera, autora li- 
bretta m.in. *Evity” i "Phantom of the Opera”. 
Rice na kompozytora piosenek zaproponował 
Eltona Johna. Muzykę ilustracyjną filmu 
skomponował Hans Zimmer. Cała trójka do- 
stała w tym roku Oscara w muzycznych kate- 
goriach. 

Równie ważna była animacja. Angażowanie 
animatorów przypomina kompletowanie aktor- 
skiej obsady. Każdy z nas specjalizuje się w 
określonym typie postaci, tak przynajmniej 
twierdzi Tony Bancroft, który w *Królu Lwie” 
stworzył m.in. postać sympatycznej świni 
Pumbaa. 

Trudno w to uwierz; z początku nikt, 
łącznie z Katzenbergiem nie wierzył w sukces 
*Króla Lwa”. Wątpliwości rozwiały już pierw- 
sze pokazy dla publiczności. Kiedy w Las Ve- 
gas pokazano tylko 20-minutową sekwencję, 
po zapaleniu świateł na widowni okazało się, 
że wszyscy płaczą ze wzruszenia 
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OLLAND: 


to jest kino! 


cze: iejszy! 
już od dzisiaj, filmy z serii tojest kir 
mieć w domu. Już od dzisiaj. Tylko dla si 
września tego roku rozpoczeliśmy sprzedaż dl 
biorców indywidualnych. Kasety ze z 
to jest kino ! będziecie Państwo mogli 
punktach sprzedaży kaset video (księgarni 
hurtownie, wypożyczalnie video itp.), a 
osobiście lub w formie wysyłkowej w si 
naszej firmy. 

Jednocześnie chcemy Państwu zapkc 
wać współudział w tworzeniu tej serii i tym 
przystąpienie do Nieformalnej Grupy Kon 


t kino 1 
ii ysaii jest przesłan 
r BA „BEE de ac! członkows 
zakupem jednej kasety z proponowa! 
5 serii. EO se 
Zostaniecie wówczas Państwo wpisani na 
jnków naszej Grupy. Tylko członkowie bi 
ożliwość korzystania z ceny preferencyj 
szej o 5zł w stosunku do kaset kupionyc 
rupą. Będziecie też Państwo otrzymywali 
pocztową informacje o wydaniach kolejnych 


ych odbiorców, tych którzy zakupią 
s. eść kaset z serii, w dowolnej kolejno- 
ści i terminie, PZEWOUEDY dodatkowe atrakcje. 


Jed! jest bezpłatna roczna pren 
ILM, KINO i VIDEOKLUB 
K woah poinformujemy Was 


Nowa lista Bestsellerów Video 
1 —30 września 1995 


1. Forrest Gump m 
2. Wsieci /Disclosure/ Warner 
3. z wampirem 
/Interview with the Vampire/ 
4. Maska /The Mask/ IMP 
5. Junior m 
6. Zakonnica w przebraniu 
/Sister Act/ Imperial 
7. Miraż /Mirage/ Muvi 
8. Specjalista /The Specialist/ "Warner 
9. Dzikie serca /Criminal Hearts/ Artvision 
10. Na granicy 
/Terminal Velocity/ Imperial 
11. Brzdąc w opałac! 
/Baby's Day Out/ Imperial 
12. Strefa zrzutu /Drop Zone/ m 
13. Podwójne życie /Separate Lives/ Polmedia 
14. Bez wyjścia /No Exit/ NVC 
15. Cujo Best Film 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych zebranych z najważ- 
niejszych polskich hurtowni: MIG /Warszawa/, Silver /War- 
szawa/, Oświata /Katowice/, Video-Jack /Kraków/, Videx /Po- 
znań/, Maxim /Rzeszów/, Javi /Wrocław/, Gudell /Bydgoszcz/. 


URODZENI MORDERCY 
Sensacyjny, 120" 

Chyba największy szok filmowy 
ostatnich lat. W nerwowym rytmie 


telewizyjnych clipów Oliver Stone 
opowiada o parze kochanków-mor- 
derców. Mickey /Woody Harrelson/ 
i Mallory /Juliette Lewis/ przemie- 
rzają USA, katując i mordując każ- 
dego, kogo spotkają. Dlaczego to ro- 
bią? To nie makabryczna forma bun- 
tu. Ich bezmyślna fascynacja prze- 
mocą bierze się raczej z określonej 
postawy życiowej wynikającej z po- 
stępującej brutalizacji życia. W 
*Urodzonych mordercach” przemoc 
jest wszechobecna, przyjmując kary- 
katuralne wręcz formy i rozmiary. 
Stone szokuje realistycznymi scena- 
mi zabijania, z premedytacją balan- 
suje na granicy złego smaku, a 
wszystko po to, żeby oskarżyć me- 
dia. Oskarżyć o zniekształcanie rze 
czywistości, zabijanie wrażliwości, a 
głównie o zarażanie Złem. Media /a 
zwłaszcza telewizja/, mówi Stone, w 
pogoni za sensacją i zyskiem, sko- 
mercjalizowały przemoc, z zabijani 

uczyniły rozrywkę, kreując morder- 
ców na idoli. Stosując różne techniki 
narracji, popadając w skrajności, 
Stone kreśli przerażającą wizję: ży- 
jemy w świecie przemocy, w którym 
nie ma już dla nikogo ratunku, 
wszyscy są zarażeni. Nawet miłość 
nie daje szans na zbawienie. Można 
się z tą wizją nie zgadzać, ale nie 
sposób ją zignorować. 


Jec/ 
Natural Born Killers. USA, 1994, 
R: Oliver Stone. W: Woody Har- 
relson, Juliette Lewis, Robert Do- 
wney Jr., Tommy Lee Jones, Tom 
Sizemore. Warner. 
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INACZEJ NIŻ W RAJU 
Komedia, 89 

yczyn: zrobić film o pu- 
stce i nudzie, który nie jest ani pusty 
ani nudny, tylko bardzo za 
Ascetyczna, czamo-biała opowiastka 
nakręcona w długich ujęciach po- 
twierdza jeszcze raz to, o czym Jim 
Jarmusch chętnie wspomina w wy- 
wiadach: film to dla niego przede 
wszystkim ludzie, jego bohaterowie. 
Tak jest i tym razem. Ewa — węgier- 
ska emigrantka i jej brat, Willy oraz 
jego kumpel Eddie — wszyscy oni na 
pozór tak bezbarwni, mają własne 
osobowości. Tyle tylko, że zostały 
one dodatkowo skażone przez obco- 
wanie z Ameryką. Cała trójka, to 
apatyczni nieudacznicy, którzy nawet 
jeśli raf się szansa zmiany losu, to ją 
zmarnują lub przegapią. A jednak 
pomimo wszystko budzą sympatię 
widzów. Dlaczego? Ano, ze względu 
na beznadzieję i groteskowość wła- 
snego losu. Wkrótce wraz z nimi (do- 
strzegając zresztą ich wielkie słabo- 
ści/ zaczynamy przeżywać jałowość 
życia, bezsens podróży, komedię 
lezy też tragikomedię/ osamotnienia 
w opustoszałych domkach-ruderach. 
Jarmusch nicuje amerykańskie mity, 
zwłaszcza mit powrotu do Raju po- 
przez oczyszczającą podróż. Jest jed- 
nak w tym filmie maleńka dawka 
optymizmu, która dojdzie mocniej do 
głosu w późniejszych filmach reżyse- 
ra. Ten optymizm jest zawarty w 
chęci zabawy ze stworzonym na 
ekranie ponurym świalem.  /rwl 
Stranger than Paradise. USA-RFN, 
1984. R: Jim Jarmusch. W: John 
Lurie, Eszter Balint, Richard Ed- 
son, Cecillia Clark, Danny Rosen. 
Tantra. 


FILM MIESIĄCA 


Arizona Dream 


Johnny Depp ma twarz 
marzyciela. Kogoś wiecz- 
nie nieobecnego duchem, 
pogrążonego w świecie 
swoich marzeń i fanta: 
Kogoś, kto źle się czuje w 
prawdziwym świecie. 
Prawdopodobnie dlatego 
Depp tak dobrze wypada w 
rolach rozmarzonych outsi- 
derów, takich, jak Gilbert 
Grape z filmu Lasse Hall- 
stróma czy tytułowy "Dead 
Man” Jima Jarmuscha. 
Marzycielem jest też Axel 
Blackmar z przedostatnie- 
go filmu Emira Kusturi 

Wrażliwy i naiwny, 
Axel zachował naturę 
dziecka. Zdaje się odrzu- 
cać rzeczywistość i świat 
materialny na rzecz swoich 


ZIELONA KARTA 

Komedia, 107 

Niektórzy kręcili nosami — wielki 
Peter Weir nakręcił raczej błahą ko. 
medię obyczajową. Ale "Zielona 
karta” doskonale wypełniając regu- 
ły gatunku "komedii romantycznej” 
- w której on i ona ciągle się kłócą, 
ale żyć bez siebie nie mogą — mówi 
dużo więcej i subtelniej niż więk- 
szość filmów tego typu. By uzyskać 
ową "zieloną kartę" stałego pobytu 
w USA Francuz, Georges Faure 
IGórard Depardieu/, włóczęga i 
kompozytor, zawiera fikcyjne mał- 
żeństwo z Brónte Parrish /Andie 
MacDowell/, botanikiem zajmują- 
cym się projektowaniem miejskich 
zieleńców. Zderzenie dwóch men- 
talności, dwóch temperamentów 
prowadzi do ciekawych wniosków 
Panna Parrish prezentuje kulturę 
powierzchowną, amerykański sno- 
bizm, w którym dobre maniery łą- 
czą się z fascynacją Europą, ale i jej 
niezrozumieniem. Faure jest dener- 
wujący, ale i spontaniczny, napraw- 
dę twórczy. Ma w sobie prawdziwe 
emocje, prawdziwy niepokój, choć 
jego anarchizujący styl bycia może 
rzeczywiście irytować. Depardieu i 
MacDowell dają koncert pełnej od- 
cieni gry i w finale jest dla nas 
oczywiste, że ci dwoje wzajemnie 


doskonale się uzupełniają, i że ich 
związek, jeśli przetrwa, może być 
bardzo głęboki. 


A 


Green Card. USA — Australia — 
Francja, 1991. R: Peter Weir. W: 
Górard Depardieu, Andie MacDo- 
well, Bebe Neuwrith, Gregg Edel- 
man, Robert Prosky. Imperial. 


marzeń i snów. Woli żyć w 
urojonym świecie latają- 
cych ryb i śnieżnych krajo- 
brazów Alaski. Dlaczego? 
Ten świat marzeń jest chy- 
ba jego ucieczką przed 
światem materialnym, któ- 
ry przyniósł mu rozczaro- 
wanie i ból. Rodzice Axela 
zginęli w wypadku samo- 
chodowym, a on sam — 
właściwie wbrew sobie — 
został wywieziony na pro- 
wincję, gdzieś w głąb sta- 
nu Arizona. Odkrywa tam 
mikroświat takich samych, 
jak on, marzycieli. Marzy- 
cieli, których zatwardziali 
racjonaliści nazwaliby dzi- 
wakami czy wręcz wariata- 
mi. Jest tam podstarzały 
wuj Axela, Leo, który żeni 


SKAZANI NA SZKOŁĘ 
Komedia, 97 

Ta kameralna komedia obyczajowa 
uchodzi w Stanach za film kultowy. 
O sukcesie przesądził nie tylko te- 
mat, ale i sposób, w jaki został on 
pokazany. Piątka uczniów musi za 
karę przyjść w sobotę do szkoły. Za- 
miarem Johna Hughes było najwy- 
raźniej nakreślenie portretu zbioro- 
wego młodzieży lat 80. Każde więc 
z ukaranej piątki reprezentuje inną 
postawę życiową i subkulturę. Jest 
wśród nich buntownik, szkolna pięk- 
ność, mistrz sportu, a nawet szkolny 
wariat. Nie mając nic innego do ro- 
boty, zaczynają rozmawiać. Różne 
poglądy prowadzą do dyskusji i 
kłótni, a cała piątka przechodzi huś- 
tawkę nastrojów. Takie insceniza- 
cyjne rozwiązanie to oczywiście w 
kinie nic nowego. Jednak Hugheso- 
wi udało się przydać swojej opowia- 
sice znamiona realizmu. Główne ro- 
le zagrali młodzi, wówczas nie znani 
aktorzy. Ich rozmowy i reakcje wy- 
padają naturalnie. A sam film chwi- 
ami sprawia wrażenie dokumentu 
nakręconego ukrytą kamerą. "Skaza- 
nych” nazywano "Wielkim chło- 
dem” dla młodzieży. Porównanie 
mocno na wyrost, ale film Hughesa 
jako portret młodego pokolenia oka- 
zał się celniejszy od późniejszego 
*Reality Bites. Orbitowanie bez cu- 
kru”. 


lecl 


Breakfast Club. USA, 1985. R: 
John Hughes. W: Emilio Estevez, 
Judd Nelson, Ally Sheedy, Molly 
Ringwald, Anthony Michael Hall. 
rL. 


się z młodą dziewczyną i 
wbrew koniunkturze han- 
dluje używanymi cadilla- 
kami. Jest atrakcyjna, choć 
już niemłoda wdowa Elai- 
ne, która ma obsesję na 
punkcie latania. Jest jej 
córka Grace, wieczna mal- 
kontentka, która chciałaby 
umrzeć i stać się żółwiem. 
Jest wreszcie niejaki Le- 
ger, dla którego Świat rz: 
czywisty, filmowej fikcji i 
własnych urojeń, zlał się w 
całość i nijak nie da się 
rozdzielić. Axel staje się 
częścią marzeń każdego z 
nich, ogniwem je łączą- 
cym. 

Bohaterowie "Arizona 
Dream” żyją więc jakby w 
zawieszeniu między dwo- 


GOOD MORNING, 
VIETNAM 


Komedia, 120' 

Film jednego aktora. Robin Wil- 
liams gra Adriana Cronauera, pre- 
zeniera radiowego, który w 1965 
przyjeżdża do Sajgonu, by popro. 
wadzić własny program dla żołnie- 
rzy amerykańskich. Jego codzienny 
show, nieodmiennie rozpoczynają- 
cy się od ogłuszającego okrzyku 
*gooood morning, Vietnam”, burzy 
wszelkie dopuszczalne przez armię 
normy. Williams-Cronauer nie tyl- 
ko puszcza "niewłaściwą muzykę” i 
używa niecenzuralnego słownictwa, 
ale także otwarcie głosi swoje pry- 
watne poglądy, a te rzadko pokry- 
wają się z oficjalnym stanowiskiem 
armii. Prawdziwy Cronauer nie był 
podobno tak zabawny, jak Wil- 
liams, mówiący z szybkością kara- 
binu maszynowego, żartujący ze 
wszystkiego i przeciwstawiający 
poczucie humoru bezdusznej mili- 
tarnej rutynie. "Good Morning, 
Vietnam" pokazuje więc zderzenie 
silnej osobowości ze ściśle upo- 
rządkowaną, zhierarchizowaną in- 
stytucją, wykluczającą jakiekolwiek 
przejawy indywidualizmu. Nieste- 
ty, reżyser Barry Levinson na tym 
nie poprzestał i na dokładkę dołożył 
staromodną opowiastkę o białym 
człowieku, który ma dobre serce i 
dla innych ras, tyle że paciorki i 
perkal zamienił na papierosy i ręka- 
wicę do baseballu. leci 
Good Morning, Vietnam, USA, 
1987. R: Barry Levinson. W: Ro- 
bin jms, Forest Whitaker, 
Tung Thanh Tran, Chintara Su- 
kapatana, Bruno Kirby. Impe- 
rial. 


ma światami: tym realnym 
i tym nierealnym. Trudno 
jednak uchwycić, gdzie 
przebiega między nimi 
granica, gdzie kończy się 
jawa, a zaczyna — sen. 
Kusturica piętrzy sym- 
bole, niekiedy w sposób 
wręcz manierycznie irytu- 
jący. Miesza konwencje, 
od groteski przechodzi do 
realizmu, od komedii do 
tragedii. Ale w tym szaleń- 
stwie jest metoda! 
Kusturica przeciwstawia 
świat marzeń racjonalnej 
rzeczywistości. Pokazuje 
go jako szansę nie tylko 
ucieczki, ale i zachowania 
własnej osobowości. Tytuł, 
*Arizona Dream” to jakby 
odwrócenie american dre- 


R" 


HUDSUCKER PROXY 
Komedia, 111" 

Historia naiwnego prostaczka No- 
rville'a Barnesa /Świetny Tim Rob- 
bins/, którego kapitalistyczny rekin 
/Paul Newman/, uważając go za 
głupka, czyni prezesem wielkiego 
przedsiębiorstwa jest zjadliwym, ale 
i bardzo zabawnym pamfletem na 
amerykański mit sukcesu, a może 
raczej na jego obraz utrwalany od lat 
przez kino. Ten prostaczek nie jest 
głuptakiem — to byłoby zbyt proste. 
To cała amerykańska kultura jest 
głupkowata — twierdzą Coenowie. 
Siłą filmu jest jednak to, że nigdy 
nie mówią tego wprost, że mi- 
strzowsko żonglują różnymi rodza- 
jami ironii zawartymi głównie w cy- 
tatach jawnych i ukrytych. Oczywi- 
ście jest tu także pewna ambiwalen- 
cja — twórcy filmu krytykując ame- 
rykańską kulturę, ukazując jej naiw- 
ność ściśle połączoną z hipokryzją, 
ale i pewną prostolinijnością, sami 
znajdują się przecież pod jej wiel- 
kim urokiem. Dlatego ten przewrot- 
ny film przesycony inteligentnym 
szyderstwem, jest także swoistym 
hołdem. To skomplikowane połą- 
czenie było zbyt trudne dla Amery- 
kanów, zbijało ich z tropu. Jednak 
*Hudsucker Proxy” — może właśnie 
dlatego, że posługuje się parodią 
niespodziewanie graniczącą z dra- 
matem — jest bardziej zrozumiały u 
nas, gdzie łatwiej o sceptyczne spoj- 
rzenie na mit kariery prostodusznych 
prostaczków. [1 
The Hudsucker Proxy. USA, 1994. 
R: Joel Coen. W: Tim Robbins, 
Jeniffer Jason Leigh, Paul New- 
man, Charles Durning, John Ma- 
honey. Solopan. 


am, "amerykańskiego 
snu”, symbolu amerykań- 
skiego stylu życia. Snu o 
sukcesie i życiowym po- 
wodzeniu, którego mierni- 
kiem są dobra jak najbar- 
dziej materialne. Bohatero- 
wie Kusturicy w sposób 
mniej lub bardziej świado- 
my odrzucają ten sen. 
Odrzucają materię. Na 
rzecz prawdziwych marzeń 
i snów. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Arizona Dream. USA 
-Francja, 1992. R: Emir 
Kusturica. W: Johnny 
Depp, Faye Dunaway, 
Jerry Lewis, Lili Taylor, 
Vincent Gallo, Candyce 
Mason, Paulina Porizko- 
va. Vision. 


EPIDEMIA 
Dramat, 128" 
Powrót Hollywood do tradycji ka- 
tastroficznych widowisk. W afry- 
kańskiej dżungli rozwija się taje- 
mniczy wirus, który wywołuje cho- 
robę, objawami przypominającą 
grypę, ale powodującą niemal na- 
tychmiastową śmierć. Przeniesiony 
przez przemyconą do USA małpkę, 
zaczyna szerzyć spustoszenie w ka- 
lifornijskim miasteczku. Do akcji 
wkracza dr Sam Daniels /Dustin 
Hoffman w nietypowej dla siebie 
roli/, spec od chorób zakaźnych, 
który szybko odkrywa, że musi 
walczyć nie tylko z wirusem, ale 
także swoimi wojskowymi przeło- 
żonymi. Dalej akcja rozwija się 
według dobrze znanego schematu, 
a przez to bez większych niespo- 
dzianek. Zgodnie z konwencją, 
egoistyczne działania nieodpowie- 
dzialnych jednostek zagrażają do- 
bru ogółu. W *Epidemii" całe Zło 
uosabia demoniczny pułkownik US 
Army grany z mistrzowską autoiro- 
nią przez, niezawodnego w takich 
rolach, Donalda Sutherlanda. Jego 
knowania skutecznie potęgują na- 
pięcie, prowadząc ku, niestety, ka- 
rykaturalnie patetycznej kulmina- 
cji. "Epidemia" nieoczekiwanie /i 
niezasłużenie/ nabrała znamion 
prawdopodobieństwa, kiedy życie 
dopisało do niej smutne post scrip- 
tum. 

lec/ 


Qutbreak. USA, 1994. R: Wol- 
fgang Petersen. W: Dustin Hof- 
fman, Rene Russo, Donald Su- 
therland, Morgan Freeman, Joe 
Dan Baker. Warner. 


KIESZONKOWE 

Komedia, 109 

Trójka kolegów z podstawówki po- 
stanawia wreszcie osiągnąć status 
prawdziwego mężczyzny, co jest 
równoznaczne z zobaczeniem nagiej 
kobiety. Z zebranym na ten cel kie- 
szonkowym wyruszają więc do mia- 
sta, żeby znaleźć panią, która dla 
nich się rozbierze. Mają z tym spore 
trudności, do chwili spotkania nieja- 
kiej V, która z początku zgadza się 
na stripiz, a potem zamiar zmienia. 
Pomysł z rozbieraniem się za pienią- 
dze dla kilkulatków jest mało za- 
bawny. Na szczęście, po tym nieu- 
danym wstępie akcja przenosi się 
powrotem na sielską prowincję. Pan- 
na V postanawia odwieźć chłopców 
do domu, co daje początek roman- 
tycznej komedii pomyłek. Ojciec 
jednego z chłopców jest wdowcem, 
który biorąc pannę V za nauczyciel- 
kę matematyki swojego syna, zako- 
chuje się w niej. Proszę zgadnąć, ja- 
ki będzie finał tej historii? Upadłe 
niewiasty o złotych sercach w kinie 
amerykańskim bez problemu konku- 
rują z niewinnymi Kopciuszkami, a 
Melanie Griffith ma w małym palcu 
umiejętność grania tego typu ról 
Nic więc dziwnego, że "Kieszonko- 
we” w głównej mierze trzyma się 
właśnie na niej. 


leci 


Milk Money. USA, 1995. R. 
chard Benjamin. W: Melanie 
Griffith, Ed Harris, Michael Pa- 
trick Walker, Adam LaVorgna, 
Brian Christopher. ITI. 


GWIEZDNE WROTA 
Science fiction, 121" 

Pomysł zaczerpnięto z paleoastro- 
nautyki lansującej tezę, że w za- 
mierzchłej przeszłości Ziemia była 
odwiedzana przez mieszkańców in- 
nych planet. Kosmici mieli przyczy 
nić się do powstania wielu monu- 
mentalnych budowli, w tym piramid 
w Egipcie. Pytanie, jak kosmici do- 
cierali na Ziemię, zwolennicy paleo- 
astronautyki pozostawili otwarte. 
Film Rolanda Emmericha można 
więc uznać za przyczynek do teorii; 
kosmici na Ziemię mogli równie do- 
brze trafiać przez tzw. gwiezdne 
wrota, czyli rodzaj wehikułu czasu. 
Właśnie przez nie — monumentalną 
konstrukcję, rzekomo znalezioną w 
pobliżu piramid w Gizie - grupa 


śmiałków odbywa podróż w czasie i 


przestrzeni na planetę Abydos. Rzą- 
dzący nią okrutny Ra /zbieżność 
imion z egipskim bóstwem, rzecz ja- 
sna, nieprzypadkowa/, odkrywszy, 
że przejście wciąż działa, knuje 
zbrodniczą dla ludzkości intrygę. W 
"Gwiezdnych wrotach” pełno jest 
cytatów z klasyków kina nie tylko 
przygodowego, od "Poszukiwaczy 
zaginionej arki" Spielberga poczy- 
nając a na "Człowieku, który chciał 
być królem” Hustona kończąc. To 
naśladownictwo, często czysto me- 
chaniczne, opłaciło się. Bo, choć 
*Wrota" są co najmniej o pół godzi- 
ny za długie, jako futurystyczne wi- 
dowisko w pełni się sprawdzają. 

leci 


Stargate. USA. 1994. R: Roland 
Emmerich. W: Kurt Russell, Ja- 
mes Spader, Jaye Davidson, Mili 
Avital, Alexis Cruz.Vision 


%kk*kk*k*% — zobacz koniecznie! 
%kk%% — znakomity 

%k*%k% — bardzo dobry 

kk — dobry 

%*k — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


ICH TROJE 

Komedia, 93 

Ich dwóch, ona jedna. Eddy, Stuart i 
Alex przez urzędniczą pomyłkę z0- 
stają zakwaterowani w jednym po- 
koju akademika. Wymarzona sytua- 
cja dla uczuciowego trójkąta, a i 
możliwości — jak się okaże — różne. 
Stuart kocha się więc w Alex, Alex 
kocha się w Eddym, a Eddy kocha 
się w... Stuarcie. Żeby było jeszcze 
pikantniej, Alex ma także słabość do 
Stuarta, a Eddy tak do końca nie jest 
przekonany o swojej obojętności 
wobec wdzięków płci przeciwnej. 
W łóżku może więc się znaleźć od 
razu ich troje, a miłosne konfigura- 
cje mogą być różne. Podejrzewam, 
że gdyby tym tematem zajął się 
Francuz, choćby Eric Rohmer, po- 
wstałaby frywolna, ale pełna finezji 
komedia rozegrana w sferze niedo- 
mówień i aluzji. Andrew Fleming, 
reżyser i scenarzysta w jednej 0So- 
bie, postawił niestety na dosłow- 
ność. "Ich troje” nie śmieszą więc, 
ani nie intrygują, za to chwilami bu- 
dzą zdziwienie, a niekiedy wręcz. 
niesmak. Nie sposób przejąć się mi- 
łosnymi rozterkami tej trójki także 
dlatego, że mało sympatyczne z nich 
trio: Neandertalczyk-macho, agre- 
sywna modliszka. Jedynie zagubio- 
ny Eddy może budzić sympatię, ale 
to trochę za mało na 93 minuty pro- 
jekcji. 


leci 


Threesome. USA, 1994. R: An- 
drew Fleming. W: Lara Flynn Bo- 
yle, Stephen Baldwin, Josh Char- 
les, Alexis Arquette, Martha Ge- 
ham. ITL. 
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Fot. Eric Robert/Sygma/Free 


ktorem postanowił zostać ucząc się 

w American School w Szwajcarii. 

Trafił tam dzięki stypendium spo- 
rtowemu, a dorabiał sobie jako trener. Po po- 
wrocie do Stanów Zjednoczonych w 1967 za- 
pisał się na wydział aktorski uniwersytetu w 
Miami. Razem że współlokatorem z akademi- 
ka, Johnem Herzfeldem, na wyścigi pisał sur- 
realistyczne sztuki teatralne, które potem wy- 
stawiali w piwnicach i kościołach. Nie spodo- 
bało się to wykładowcom i Stallone został 
skreślony z listy studentów. 


okser Rocky Balboa uczynił Stallo- 
y ne'a gwiazdą. Pierwszy z pięciu fil- 
mów o Rockym powstał w 1976. 
Stallone sam napisał w ciągu trzech i pół dnia 
scenariusz. Inspiracją była walka, jaką 24 
marca 1975 stoczył Chuck Wepner, nikomu 
nie znany bokser z samym Mohamadem 
Alim. Wytwórnia *United Artists” chciała 
odkupić scenariusz za 315 tysięcy dolarów, 
planując obsadzić w głównej roli Burta Rey- 
noldsa albo Paula Newmana. Stallone odmó- 
ą roli Rocky'ego dla siebie. Osta- 
tecznie dostał 20 tysięcy dolarów za scena- 
riusz i obietnicę 10% od ewentualnych SSE 
szłych zysków. Pierwszy "Rot 
rowany przez Johna Avildsena, odniósł 
ogromny sukces, zarabiając ponad 100 milio- 
nów dolarów i zdobywając Oscara dla najlep- 
szego filmu. 


Z Janice Dickinson 
Fot, PAT/Arnal/Still 


S dgar Allan Poe to ulubiony pisarz 
Stallone'a. Chciałby go kiedyś zagrać 
na ekranie. 


rank Stallone, ojciec Sylvestra, przyje- 
chał do Nowego Jorku z Sycylii. Z za- 
miłowania muzyk, okazał się lepszym 
fryzjerem. W Nowym Jorku znalazł żonę, 
również emigrantkę, Jacqueline Labofish, ma- 
ło utalentowaną chórzystkę z rewii. 


| iastka na plan Stallone zama- 
, wia z wypisanym na nich lukrem swo- 
im imieniem. Żeby nikt inny 
ich nie zjadł. Ale równie dobrze 
może to być tylko złośliwa 
plotka. 


ebiutem na ekra- 

nie była 76-se- 

kundowa rola 
chuligana w "Bananas" 
Woody Allena /1971/. < 
Stallone-chuligan napasto- 
wał w metrze najpierw 
staruszkę, a potem Sa- 
mego Allena. 


BD oły Stallone pojawił się w porno- 

| EJ graficznym filmie *A Party at Kit- 

ty and Stud's”. Za udział w nim 

dostawał 100 dolarów dziennie. Wznowiony 

po latach, jako "Włoski ogier”, film przyniósł 
spory zysk jego producentowi. 


IM cil's Kitchen to nowojorska dziel- 
nica, w której Stallone 
I pierwsze pięć lat swego życia. 
tem jego rodzice przeprowadzili się do dwu- 
piętrowego domu w Maryland w stanie Wa- 
szyngton, gdzie jego ojciec otworzył salon 
fryzjerski. 


I mię Sylvester należy do kota, bohatera 
popularnych kreskówek. Wybrał je dla 
syna ojciec. Matka, wielbicielka Tyro- 

ne'a Powera, chciała nazwać syna Tyrone. 


s polo i futbol — 
to tylko niektóre dyscypliny 
sportowe, które uprawia 


a. 


B A obiety w życiu Sylve- 
stra Stallo: to te- 
| UM. mat-rzeka. Z pierwszą 

żoną, Sashą, z którą przeżył 10 

lat, doczekał się dwóch synów. 
Druga żona, Brigitte Nielsen do- 
prowadziła go po trzech latach 
małżeństwa do rozstroju nerwowe- 
go i zagarnęła 20 milionów dolarów 
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przy rozwodzie. Potem był sześcioletni zwią- 
zek z modelką, Jennifer Flavin, którą Stallone 
porzucił dla inncj modelki, Janice Dickinson, 
matki jego rzekomej córki. Z Janice rozstał 
się dla Andrei Weiser, potem planował ślub z 
Angie Everhart, a ostatnio wrócił skruszony 
do Jennifer, która przyjęła go z otwartymi ra- 
mionami. 


ords of Flatbush Stephena 
Verony są uważani przez niektórych 
za najlepszy film w dorobku Stallo- 
ne'a. Zrealizowany za 400 tysięcy dolarów, 
przyniósł ponad cztery miliony. Jest to, utrzy- 
mana w klimacie wczesnych filmów Scorse- 
se'a, opowieść o czwórce przyjaciół z Broo- 


Z Angie Everhart 
Fot. PAT/Sill 


klynu. Stallone zagrał w nim właściwie siebie 
samego. 


samiał się z bohaterami fil- 
ów. Jako dziecko sam 

| uszył dla siebie kostium Supermana, 
który zakładał do szkoły pod ubranie. 


| inotaur był jego pierwszą sce- 
BIO niczną rolą. Zagrał ją na scenie 
l MM off-broadwayowskiego teatru. 
Potem były inne sztuki, m.in. "Score" zdjęta 
z afisza po 23 dniach. 


owy Jork był miastem, w którym 

Stallone zaczął aktorską karierę. Po 

powrocie z Miami zamieszkał w 
obskurnym pokoju, który dzielił ze szczura- 
mi, i ubiegał się o angaż. Z początku wszę- 
dzie jednak słyszał tę samą odpowiedź: *ma 
pan nieprzyjemną twarz”. Utrzymywał się 
sprzątając klatki w zoo, sprzedając pizzę i bi- 
lety w kinie, pełniąc funkcję wykidajły w 
nocnych klubach. 
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Z Andreq Weiser 


Fot. Nick Wall/Stills 


brazy to jego pasja. Nie tylko je ze 

znawstwem kolekcjonuje, ale także 

maluje. Często można go spotkać 
na aukcjach i wernisażach. Zbiera także rzi 
by i od czasu do czasu sam próbuje sił w 
rzeźbiarstwie. 


| lanet Hollywood to sieć re- 
| stauracji, których Stallone jest 

współwłaścicielem razem z Arnol- 
dem Schwarzeneggerem i Brucem Willisem. 
Oryginalny wystrój wnętrza, mnóstwo filmo- 
wych rekwizytów, filmowe nazwy drinków, a 
przede wszystkim magia nazwisk ich właś 
cieli sprawiają, że przed restauracjami usta- 
wiają się kolejki. Pierwsza "Planet Hollywo- 
od” otwarta została w Los Angeles. Najnow- 
sza ma wkrótce powstać w Wiedniu. 


eżyserskim debiutem Stallone'a by- 

ło "Paradise Alley” /1978/, której 

scenariusz napisał zanim jeszcze 
został sławny. 


ześćdziesiąt dolarów kosztował 

garnitur z Polski, w którym 

Stallone pojawił się na premie- 
rze pierwszego "Rocky'ego”. 


ouch of Evil był jedynym 

scenariuszem, który udało mu się 

sprzedać telewizji na początku lat 
70. Pisał wtedy po sześć krótkich teleno- 
wel dziennie, ale nikt nie był nimi zain- 
teresowany — wszystkie bowiem kończy- 
ły się śmiercią głównego bohatera. 


rodził się 6 lipca 1946 w No- 

wym Jorku, w szpitalu przy 44 

West Street. Błąd lekarza spo- 
wodował uszkodzenie kleszczami ner- 
wów lewej części twarzy Stallone'a. Kłopoty 
z mimiką, a także mową stały się później 
przedmiotem kpin rówieśników. 


spomaga organizacje charyta- 

tywne pomagające chorym 

dzieciom. Jego młodszy syn, 
Sergio jest chory na autyzm. 


buntowany komandos Rambo jest 

najpopularniejszym bohaterem gra- 

nym przez Stallone'a. Stał się sym- 
bolem reaganowskiej Ameryki, ideałem 
"Prawdziwego Amerykanina”. Plakaty Ram- 
bo działały jak magnes w punktach werbun- 
kowych armii amerykańskiej. Legendy Ram- 
bo nie były w stanie podważyć nawet dowci- 
py typu: "Czy słyszałeś o szympansie, który 
nauczył się 36 słów po angielsku? To on 
umie więcej niż Rambo!”. 


(kn) 
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Makbet, Hamlet, Król Lear, 

Otello to szaleńcy albo mordercy. 
Nie ma większej różnicy między nimi 
a postaciami, które grywam. 


Mówi 
DENNIS HOPPER: 


- W superprodukcji Kevina Costnera 
«Wodny świat” gra pan rolę Deacona, her- 
szta gangu. Mimo złośliwych pogłosek na 
temat olbrzymich kosztów i trudności pro- 
dukcyjnych, film stał się już przebojem 
kasowym. Musi to pana cieszyć, był pan 
przecież jednym z największych obrońców 
«Wodnego świata”. 

— O tak, jestem szczęśliwy, że mogłem 
wziąć udział w tym przedsięwzięciu, tak róż- 
nym od pozostałych. Cieszę się za producen- 
tów i za Kevina Costnera, który musiał 
znieść podczas realizacji wielkie naciski. 

Przed laty wyreżyserowałem dla Universa- 
lu film pt. "The Last Movie” /1974/, ale nie 
zgodzili się na jego dystrybucję. Kiedy zdo- 
byłem nagrodę w Wenecji, zdecydowali się 
go przemontować, a potem puszczali przez 
dwa tygodnie w Nowym Jorku, Los Angeles 
i San Francisco, po czym film powędrował 
na półkę. Dopiero po dziesięciu latach wyre- 
żyserowałem następny film — *Out of the 
Blue”, który znalazł się w konkursie festiwa- 
lu w Cannes. Jednym słowem, praca dla Uni- 
versalu przy najdroższym filmie, jaki kiedy- 
kolwiek powstał, jest dla mnie prawie jak za- 
wieszenie wyroku. 

- Zagrał pan znowu *złą” postać. Czy 
nie jest pan trochę zmęczony wcielaniem 
się w nikczemników? 

- Oczywiście, że chciałbym większego 
urozmaicenia w mojej pracy. Po *Blue Ve- 
lvet”, "Speed" i "Wodnym świecie” wydaje 
się, że gram samych *złych”. Ale prawdę 
mówiąc *Żli" są czasami bardziej interesują- 
| cy od innych. Nie po raz pierwszy spotykam 
się z tym pytaniem, w końcu znalazłem na 
nie inteligentną odpowiedź /nie wiem, na ile 
jest to bzdura, w każdym razie brzmi inteli- 
gentnie/. Przed przyjazdem do Los Angeles, 
gdzie w wieku 18 lat podjąłem pracę dla 
Warner Bros, grałem jako nastolatek Sze- 
kspira w Old Globe Theatre w San Diego. 
Wszystkie wielkie szekspirowskie role, o 
których już wtedy marzyłem, takie jak Mak- 
bet, Hamlet, Król Lear, Jago, Otello, to sza- 
leńcy albo chorzy mordercy. Także nie ma aż 
tak wielkiej różnicy między nimi, a postacia- 
mi, które teraz grywam. 

— Podczas kręcenia *Wodnego Świata” 
warunki pracy nie były najłatwiejsze. Czy 
nie czuł pan lekkiego strachu, przebywa- 
jąc na pływającej platformie w ciężkiej 
kamizelce i opasce na oku? 
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— Czasami czułem niepokój na samą myśl, 
że mógłbym wpaść do wody z tym ciężarem 
na sobie. Pociągnąłby mnie na dno, zanim 
ktokolwiek zdążyłby za mną skoczyć. Co 
prawda ludzie od ochrony zapewniali mnie: 
Złapiemy cię, zanim się zanurzysz, ale na 
szczęście nie musiałem ich sprawdzać. Naj- 
trudniejsze było dla mnie wchodzenie na łód- 
kę i schodzenie na ląd, bo przez tę opaskę na 
oku miałem zachwiane poczucie równowagi. 
Poza tym zdjęcia do tego filmu nie sprawiały 
mi żadnych trudności. W ciągu ośmiu miesię- 
cy tylko raz zdarzył mi się wypadek, że zo- 
stałem wezwany na plan i nie grałem — z po- 
wodu złej pogody. Wbrew temu, co mówio- 
no, była to jedna z najlepiej zorganizowa- 
nych produkcji, w jakich brałem udział. 

— Wyglądacie z Victorią na bardzo za- 
kochanych w sobie i bardzo szczęśliwych. 
Jak się spotkaliście? 

— Lepiej o tym opowie Victoria. 

— VICTORIA DUFFY: Naszą znajomość 
zawdzięczamy temu, że oboje jesteśmy akto- 
rami i oboje bardzo interesujemy się malar- 
stwem. Spotkaliśmy się w restauracji w Veni- 
ce /okolice Los Angeles/. Dennis siedział 
przy stole sam. Ponieważ wiedziałam, że 
ostatnio została zorganizowana wystawa jego 
prac, zapytałam go, gdzie ją można obejrzeć i 
jakiego rodzaju jest to malarstwo, bo sama 
również maluję. Bardzo długo rozmawiali- 
śmy. Dennis wydał mi się bardzo pociągają- 
cy, ale nie liczyłam na następne spotkania, bo 
wiedziałam, że jest żonaty. Jednak wkrótce 
okazało się, że jego żona wyprowadziła się z 
domu tydzień wcześniej. Od tamtego czasu 
jesteśmy razem, a na czwartą rocznicę pierw- 
szego spotkania, 23 marca — pobierzemy się. 

— Dom, który pan wybudował, jest dosyć 
szczególny. Czy mógłby go pan opisać? 

— Część przeznaczoną do pracy zaprojek- 
tował Frank Gehry /jest autorem m.in. Ame- 
rykańskiego Centrum w Paryżu/, pozostałą 
część domu projektował Brian Murphy. Na- 
zywam ten dom Stodołą Sztuki. Zbudowałem 
go siedem lat temu, kiedy zrealizowałem 
*Barwy” z Seanem Pennem. Jest to duży, 
metalowy budynek, całkowicie zamknięty z 
zewnątrz, ze światłem wpadającym przez 
okna w suficie. Idealnie nadaje się do mojej 
kolekcji malarstwa. 

— Czyje obrazy ma pan w swojej kolekcji? 

— Keith Haring, Kenny Scharf, Julian Schna- 
bel, Richard Serra, Peter Schuyff, Wallace Ber- 
man, Keinholtz, Bruce Conner, Andy Warhol... 

— Czy sam pan nadal maluje? 

— Tak, ale ostatnio miałem bardzo mało 
czasu, ciągle byłem w rozjazdach. Poza tym 


moja pracownia mieści się w Taos, w Nowym 
Meksyku i niełatwo mi się tam wyrwać mię- 
dzy zdjęciami. Ale kiedy planuję wystawę, 
jadę tam pracować rezygnując z innych zajęć. 

- W jakiej części Los Angeles znajduje 
się pana dom? 

- W Venice, w starej, brudnej dzielnicy 
opanowanej przez artystów. Sprowadziłem 
się tutaj, bo w tej biednej okolicy artystów 
stać było na wynajęcie pracowni. Moje 
pierwsze wspomnienia związane z Venice 
sięgają wczesnych lat 60., kiedy kawiarnie 
pełne tu były jazzu i poezji beatników. Kiedy 
wróciłem do Los Angeles, chyba 12 lat tamu, 
od razu pomyślałem o Venice. Wszyscy mi 
odradzali; bo taka biedna, zapuszczona dziel- 
nica. Ale ja postawiłem dom w bardzo bied- 
nym miejscu i bardzo mi się tu podoba. 

— Jakie są teraz pańskie plany? 

— Najpierw będę grał w "Space Trucker”, 
komedii s-f. Potem przeniosę się na plan 
*Acts of Love”, gdzie będę odtwarzał postać 
kalekiego nauczyciela. To bardzo piękna ro- 
la, wymagająca dużej wrażliwości, inna niż 
te, w których ostatnio występuję. Niedawno 
zagrałem w filmie Davida Salle'a "Search 
and Destroy” oraz w realizowanej przez Ju- 
liana Schnabla biografii czarnego malarza, 
Jean-Michela Basquiata, którego prace rów- 
nież mam w swojej kolekcji. Gram w tym fil- 
mie Bruno Boshofbergera, jego szwajcar- 
skiego dealera. David Bowie gra Andy Wa- 
rhola, w obsadzie znalazł się również Chri- 
stopher Walken. W tym filmie, podobnie jak 
w "Search and Destroy” graliśmy wszyscy za 
najniższe stawki, jakie przysługują aktorom 
należącym do Screen Actors Guild /Gildia 
Aktorów Filmowych/, aby Julianowi udało 
się doprowadzić produkcję do końca. 

— To się nazywa wiara! 

— Wielu ludzi powiedziałoby — głupota... 
Iśmiech/ 

- Co pan sądzi — jako scenarzysta, reży- 
ser i aktor - o sztuce w kinie? 

— Poświęciłem jej całe swoje życie, tru- 
dząc się w ogrodach kultury.../śmiech/. Rów- 
nocześnie mam do czynienia z businessem. 
Tutaj zwykło się mawiać: Pracujemy w busi- 
nessie, nie w sztuce. Ale tak naprawdę, kino 
jest również formą sztuki. *Sztuka”, to słowo 
źle brzmiące w Hollywood. /śmiech/ Jeśli 
używasz tego słowa zbyt często, to w końcu 
pokażą ci drzwi i twoje nazwisko wyjdzie z 
obiegu. Powinieneś się mocno zastanowić, 
zanim wypowiesz słowo "sztuka". 

Rozmawiał: 
YVES AVERAUS 
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Szczyci się nie urodą, lecz inteligencją. W 
testach zawsze osiągała znakomite rezultaty 
na IQ, czyli iloraz inteligencji. W listopadzie 
tego roku skończy 33 lata. A jednocześnie 
będzie obchodzić 30-lecie swojej pracy 
przed kamerą. Jodie Foster. Zdobywczyni 
wielu nagród i dwóch Oscarów. Aktorka, 
realizatorka i od niedawna także produ- 
centka. Film *Nell”, w którym zagrała rolę 
tytułową, powstał w jej własnej wytwórni 
«Egg Productions”. 
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Kiedy młodziutkie dziewczyny zaczynają 
marzyć o aktorstwie, ona mogła powiedzieć, 
że nie wie, czym są takie marzenia, ponieważ 
była już aktorką. Po raz pierwszy Alicia Chri- 
stian Foster, zwana pieszczotliwie Jodie, trafi- 
ła przed kamerę jako 3-letnia dziewczynka. 
Matka zabrała swoją najmłodszą córeczkę na 
plan filmowy, bo nie miała co z nią zrobić. A 
właśnie tego dnia miał zdjęcia próbne starszy 
braciszek Jodie — Buddy. Przebrana w świą- 
teczną sukienkę blondyneczka o pucołowatych 
policzkach wzbudziła za- 
chwyt. I wkrótce zarobiła 
pierwsze pieniądze. Re- 
klamowała olejek do opa- 
lania firmy Coppertone. 
Całe Los Angeles obwie- 
szone było plakatami po- 
kazującymi pięknie wy- 
złoconego słońcem (dzię- 
ki owemu olejkowi!) bo- 
basa, któremu piesek sta- 
ra się ściągnąć majteczki. 

Pieniądze bardzo przy- 
dały się matce i rodzeń- 
stwu. Pani Foster, porzu- 
cona przez męża, kiedy 
spodziewała się czwarte- 
go dziecka, musiała bar- 
dzo się nagłowić, aby 
związać koniec z koń- 
cem. Jodie właściwie nie 
zna swojego ojca. Wi- 
działa go zaledwie trzy 
razy w życiu. Z tego dwa 
razy przypadkowo. Do dzisiaj nosi w sercu za- 
drę, że pozbawiono ją beztroskiego dzieciń- 
stwa, opieki obojga rodziców. Ona natomiast, 
już kiedy zaledwie nauczyła się czytać i liczyć, 
wiedziała, ile dla matki znaczy każdy cent. Ale 
to właśnie dzięki Jodie domowa kasa przestała 
świecić pustkami. Grała w "Przygodach Tom- 
ka Sawyera”, jej naturalny wdzięk i dziecinną 
buzię coraz częściej wykorzystywano na ekra- 
nie. O pilną uczennicę francuskiej szkoły w 
Los Angeles coraz częściej ubiegali się reżyse- 
rzy, których nazwiska i filmy rozsławiały Hol- 
lywood. I tak Martin Scorsese w 1975 roku w 
filmie "Alicja już tu nie mieszka” powierzył 
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JODIE, 
NIEMAŁY GENIUSZ 


Jodie rolę znerwicowanej, rozwydrzonej 
dziewczynki, a niebawem ubrał dwunastolatkę 
w pantofle na wysokich koturnach i w szeroki 
kapelusz skrywający twarz nowojorskiej pro- 
stytutki, która polowała na klientów na wiel- 
komiejskiej ulicy. "To skandal!” — oburzały 
się różne amerykańskie ligi moralności. "Nie 
można w ten sposób wykorzystywać dzieci na 
ekranie. Jak matka mogła się na coś podobne- 
go zgodzić?” — pytano. A matka wiedziała, że 
ekranowa fikcja "Taksówkarza” przyniesie 
sławę jej córce. I rzeczywiście. Jodie w 1976 
roku otrzymała swoją pierwszą nominację do 
Oscara. I nadal pilnie się uczyła. W jej francu- 
skiej szkole zaliczano ją do superzdolnych 
uczennic. Wprawdzie filmy, w których grała, 
nie były dozwolone dla dziewcząt w jej wieku, 
ale za to oglądała inne. Matka, wielka kino- 
manka, wieczorami jeździła swoim peugeotem 
404 wraz z całą czwórką do kina "drive in” w 
Los Angeles, aby zobaczyć wyświetlane tam 
filmy europejskie. Głównie francuskie i wło- 
skie. Jodie pamięta, że kiedy po raz pierwszy 
matka wybrała się na *Czterysta batów” Truf- 


fauta, zalewała się łzami w samocho- 
dzie, a ona wraz z trójką starszego ro- 
dzeństwa wlazła na dach auta, gdzie po 
chwili spokojnie zasnęła. Potem jednak 
zobaczyła "Czterysta batów” jeszcze 
kilka razy. A pomysł z francuską szko- 
łą zrodził się po prostu dlatego, że mat- 
ka chciała, aby Jodie tłumaczyła jej na 
żywo dialogi filmów ulubionych fran- 
cuskich reżyserów: Truffauta i Malle'a. 

Kolejny skandal związany z Jodie 
wydarzył się w 1981 roku. Wśród li- 
stów nadsyłanych do młodziutkiej ak- 
torki znalazł się i taki: Ponieważ pani 


mnie nie kocha, zabiję prezydenta. John W. 
Hunckley spełnił groźbę. Przyjechał z Colora- 
do do Waszyngtonu i strzelił do Ronalda Rea- 
gana. Jedna z kul utkwiła w płucu prezydenta, 
pozostałe zraniły trzy osoby. Na Jodie znów 
posypały się gromy. Dawano niedwuznacznie 
do zrozumienia, że jej rola nie tylko w "Ta- 
ksówkarzu”, ale również w "Bugsy Malone” 
sprowokowała szaleńca. W "Bugsy Malone”, 
debiucie reżyserskim Alana Parkera z 1976 ro- 
ku, zagrała przecież Miss Tallulah, śpiewaczkę 
kabaretową i zarazem rozpustną femme fatale. 
Nie chciano pamiętać, że film był pastiszem 
gangsterskich kinowych filmów, niezwykłym 
musicalem, gdzie wszystkie role powierzono 
dzieciom. Owe dzieci ubrane w kostiumy sty- 
lizowane na lata 30. jeździły samochodami na 
pedały i strzelały do siebie z karabinów ma- 
szynowych napełnionych bitą śmietaną 

Jodie mężnie znosiła zarzuty, ale nauczyła 
się, że w Ameryce, a zwłaszcza w Hollywood, 
nie należy zbyt dużo mówić o sobie. Tutaj każ- 
dy strzęp informacji może być, i z pewnością 
zostanie, wykorzystany przeciwko osobie, któ- 
rej dotyczy — przestrzega. Złości 
ją powtarzane niemal we wszyst- 
kich wywiadach pytanie, dlacze- 
go nie wyszła za mąż, i węszenie 
za jej osobistymi sprawami. 
Twierdzi, że najlepiej czuje się w 
gronie swoich przyjaciół (liczy 


*Tate, mały geniusz” 
Fot. Hanove/IPA/Siills 


ono zaledwie 10 osób). To dla nich sprząta sa- 
ma swój niewielki dom (tylko dwie sypialnie) 
i dla nich lubi gotować kolację. 


ZNUŻENIE I SŁAWA 


Rozgłos wokół jej osoby, rozgłos przez nią 
samą nie zawiniony, bo przecież nie chciała 
dostarczać żeru plotkarzom, kilka niezbyt uda- 
nych filmów zarówno w Ameryce, jak i Euro- 
pie, to wszystko sprawiło, że przeżywała cięż- 
kie chwile. W liceum zastanawiała się, co bę- 
dzie robić dalej. Wpadła w depresję. Siedziała 
całymi dniami jak przykuta do fotela przed te- 
lewizorem, spała po 13-14 godzin na dobę, 
oglądała nocne nędzne shows i stare czar- 
no-białe filmy. A potem pozbierała się i za- 
częła studia na jednym z najlepszych amery- 
kańskich uniwersytetów w Yale. Dżinsy, pod- 
koszulek, sportowe buty. Doskonale czuła się 
na uniwersyteckim campusie i w zaciszu bi- 
bliotecznych sal. Ukończyła studia z dyplo- 
mem "summa cum laude”. 
Pracę dyplomową napisała o 
literaturze czarnoskórych 
Amerykanów i jej związkach z 
Afryką. To nie miało nic 
wspólnego z kinem! — mówi. 

Wróciła jednak do kina. 
Bardzo się o to starała. Zarów- 
no 0 to, by zdobyć rolę Sary w 
*Oskarżonych” (1988) Jona- 
thana Kaplana, jak i cztery lata 
później, by zagrać Clarice 
Starling w "Milczeniu owiec” 
Jonathana Demme'a. Przeszła 
przez niezliczoną liczbę zdjęć 
próbnych. I zwyciężyła. Nie 
tylko dostała te role, ale zdo- 
była za nie Oscary! 

Dzisiaj jest aktorką, którą 
każdy reżyser pragnąłby ob- 
sadzić w swoim filmie. Ona 
sama też obsadziła siebie w 
swoim reżyserskim debiucie 
*Tate, mały geniusz”. Zagrała 
samotną matkę superzdolne- 
go siedmiolatka, łączącego w 
sobie talenty Leonarda da 
Vinci, Artura Rubinsteina, 
Einsteina i Picassa. Zrobiła 
ten film trochę dla siebie i 
właściwie trochę o sobie. Ona 
także była niegdyś superzdol- 
nym dzieckiem, wychowywa- 


nym przez dominującą matkę, dzieckiem po- 
zbawionym ojca. 

W założonej przez nią firmie "Egg Produc- 
tions” powstała "Nell" Michaela Apteda, film 
złożony w hołdzie Francois Truffautowi i jego 
*Dzikiemu dziecku”. Zagrała młodą kobietę 
żyjącą w chatce zagubionej w górach, dziku- 
skę posługującą się własnym, niezrozumiałym 
dla innych językiem. Zawsze interesowali 
mnie ludzie z marginesu — mówi. — W "Nell" 
najbardziej fascynujące jest to, że każdy mojej 
bohaterce stara się przylepić jakąś etykietkę: 
dzikiego dziecka, debilki, osoby superniezależ- 
nej. Ale to takie ludzkie. Wszyscy boimy się 
tych, którzy nie mieszczą się w ściśle określo- 
nych kategoriach. Długo przygotowywałam się 
do tej roli. Nie wiedziałam, jak ją zagrać. Szu- 
kałam wsparcia w literaturze medycznej. Ale 
to prowadziło donikąd. I wreszcie postanowi- 
ła, że należy pójść za głosem instynktu. Bo tak 
naprawdę aktorstwo, to tylko instynkt. 


Nie zamierza porzucić reżyserii. Przystąpiła 
do realizacji *Home for the Hollidays” (Dom 
od święta). Jest to historia kobiety, której nic 
się w życiu nie udało i która musi dzień Dzięk- 
czynienia spędzić u swojej superkrytycznej ro- 
dziny. To nie ja gram główną rolę — mówi. — 
Nie zamierzam powtarzać udręk pamiętanych 
z realizacji "Tate, małego geniusza”. Zaanga- 
żowałam Holly Hunter. Cztery razy widziałam 
"Fortepian". "Nell" miała być odwetem, że to 
nie ja zagrałam w "Fortepianie". A teraz mam 
Holly tylko dla siebie. Kiedy reżyseruję, wolę 
kierować innymi aktorami, a kiedy gram, wolę, 
aby inni decydowali za mnie. 

Jodie Foster, niegdyś zaprzeczenie słodkiej 
Shirley Temple, już od dawna przestała być 
genialnym dzieckiem. Stała się dojrzałą aktor- 
ką. I ambitną realizatorką oraz producentką. Z 
jej firmy wykluje się z pewnością wiele cieka- 
wych filmów. "Egg" znaczy przecież jajko. 

(MOL) 
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Spotkałam ją w ogródku włoskiej kawiar- 
ni-restauracji "Al Forno" prz, 
przy wlocie do najstarszej nicy Brigh- 
ton, The Lanes. Siedziała nad wysoką 
ką wody mineralnej z lodem i plasterkiem cy- 
tryny, nie rozpoznana przez przechodniów, 
bez makijażu, z rozpuszczonymi luźno włosa- 
mi, w sukience "w łączkę” w stylu Laury 
Ashley, w espadrilach. Obok ciągnęła sok 
przez plastykową "słomkę" śliczna, także ja- 
snowłosa dziewczynka, jej córeczka Leila. 

Greta Scacchi wydawała się zrelaksowa- 
na, trochę rozleniwiona, co jakiś czas przy- 
mykała oczy, jak kot w: wający się na 
słońcu. Przeprosiłam, że zakłócam spokój, i 
zapytałam, czy mogę zadać kilka pytań. 

Ale tylko kilka — odpowiedziała aktorka, 
trochę zaskoczona w swojej prywatności, ale 
z uśmiechem. 

- Okazuje się, że jesteśmy są- 
siadkami — rozpoczęłam. 

— Jeśli mieszkasz w Brighton, to 
tak. Mam domek w małej wiosce 
niedaleko Hurstpierpoint. Tam moja 
córeczka chodzi do nursery school, 
a ja znam każdego właściciela skle- 
pu w okolic, onosza, mleczarza 
i wiem, gdzie jest village hall. Po 
prostu tam jest mój dom. 

— East Sussex jest wyjątkowo 
malownicze, ale inne hrabstwa 
także. Dlaczego więc East Sussex? 

— Spędziłam tu kawałek mojego 
dzieciństwa, mieszkałam z matką i 
braćmi — bliźniakami, Tomem i Pau- 
lem. Wszyscy troje urodziliśmy się 
w Mediolanie, ale kiedy rozpadło się 
małżeństwo moich rodziców (Pame- 
la Scacchi — tancerka i Luca Scacchi 
— malarz, przyp. E.K.-A.) przyjecha- 
liśmy tu, do Sussex. Chodziłam do 
szkoły w Haywards Heath. 

— Dopiero potem była Australia? 

- Matka wyszła ponownie za 
mąż, potem wyjechaliśmy do Au- 
stralii. Ale byłam już wtedy nasto- 
latką. 

- Musiała tu pani chyba być 
szczęśliwa, skoro wróciła właśnie 
tutaj, i to z córeczką? 

— Pamiętam Sussex z własnego 
dzieciństwa, było mi tu dobrze, 
więc przyjechałam znowu. Chcę tu 
stworzyć Leili dom. To bardzo waż- 
ne, żeby gdzieś się zakotwiczyć. 

— Przepraszam za prywatne py- 
tanie - czy ojciec Leili (Vincent 
D'Onofrio, także aktor, przyp. 
E.K.-A.) często odwiedza córecz- 
kę? Wiem, że mieszka w Los An- 
geles. 

— Wbrew temu, co opowiadał, 
może odwiedzać Leilę, kiedy tylko 
zechce. Rzecz w tym, że mieszka 
bardzo daleko, więc nie może przy- 
jeżdżać często. Ale my tu bardzo 
dobrze dajemy sobie radę. 

— Mówi pani o Leili i życiu tu- 
taj tak ciepło, wydaje się, że ma- 
cierzyństwo daje pani wiele 
szczęścia. 

— Jest to sprawa pierwszorzędna 
w moim życiu. 


— Czy może pani powiedzieć, co zaważy- 
ło na decyzji rozstania z ojcem Leili? 

— Stwierdziliśmy, że po prostu nie może- 
my żyć razem. Taki był właśnie powód roz- 
stania. Vincent wydawał się nie być gotowy 
do odpowiedzialności za rodzinę. 

— Wygląda pani w tej sukience tak sielan- 
kowo, zupełnie nie przypomina pani tej *ko- 
biety fatalnej”, którą wiele razy pani grała. 

- Zaczęło się to od "Białej rozpusty”, 
gdzie grałam z Charlesem Dancem, filmu 
bardzo znanego w Anglii, a mało znanego za 
granicą. Potem słynna scena z Harrisonem 
Fordem w *Uznanym za niewinnego” i cała 
lawina tych *pożeraczek męskich serc”, 
pięknych, sexy i niesympatycznych. Co za 
nuda! 

- A Maria z "Jeffersona w Paryżu”? 


— To kobieta renesansowa, idealistka i part- 
nerka Jeffersona w każdej dziedzinie. Przeko- 
pałam się przez stosy listów i pamiętników. 
Ale ona też w j sposób była dla Jeffersona 
*kobietą fatalną”. Myślę — ja i Nick (Nolte — 
przyp. E.K.-A.), że był między nimi namiętny 
romans: czy inaczej mieliby ochotę korespon- 
dować przez 40 lat? Ale przepraszam. 

— Aktorka wstaje powoli, podnosi z krzesła 
dużą torbę, w której widać plażową piłkę, i 
szykuje się do odejścia — wędrujemy dalej, Le- 
ila chciałaby pójść na Palace Pier (molo w 
Brighton, przyp. E.K.-A.). 

Dziękuję cierpliwość i rozmowę 
Grecie Scacchi oraz Leili dobrej zabawy na 
Palace Pier. 


Ą Rozmawiała 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


JEFFERSON W PARYŻU... 


a Scacchi 


ak zapewnić mu wsparcie w przyszłości? 


Na każdym kroku twój ukochany synek potrzebuje rodzicielskiej pomocy 
i wsparcia. By mógł bawić się, grać w piłkę, wspinać się na drzewa... w poczuciu 
całkowitego bezpieczeństwa. 

Czy myślisz już o jego przyszłości? Gdy będzie wkraczał w dorosłe życie... 
Gdy zacznie studiować... Gdy będzie chciał się usamodzielnić... Twoje wsparcie 
również wtedy będzie mu potrzebne. 

Pomyśl o tym już teraz. Już teraz możesz zainwestować w bezpieczną 
przyszłość swojego syna. Możesz - dzięki Funduszowi Powierniczemu Korona. 
Teraz, gdy twój syn jest mały, nie musisz inwestować fortuny. Gdy syn będzie rósł, 


razem z nim będzie powiększać się Twoja inwestycja. 


h4 
KORONA 


CREDITANSTALT/BGŻ 
Rośnij z nami 
Minimalna inwestycja wynosi 50 złotych. Bliższe informacje uzyskają Państwo w biurach 


maklerskich rozprowadzających jednostki uczestnictwa Funduszu Powierniczego Korona 


i pod numerem telefonu (2) 630 60 60. 


Mówi 
AGNIESZKA KRUKÓWNA: 


— Trudno pani znaleźć czas na chwilę spo- 
kojnej rozmowy. Co tak panią pochłania? 

— Moja praca. 

— A konkretnie, w tej chwili? 

— Rola w serialu Izabeli Cywińskiej "Boża 
podszewka”, która wymaga z mojej strony dość 
intensywnych przygotowań. Gram bowiem pięt- 
nastolatkę i pięćdziesięciolatkę. I już nie mogę 
się doczekać rozpoczęcia zdjęć. 

- Każda rola budzi w pani tyle emocji? 

— Tak. Każda rola jest jak inny człowiek, któ- 
rego trzeba poznać, zrozumieć, przeniknąć do 
końca. 

- Emocje związane z *Pestką” są już poza 
panią? 

— Nie, ciągle żyją, bo wciąż jest we mnie pro- 
blem, który porusza ten film. 


— Krystyna Janda nie kryje fascynacji 
książką Anki Kowalskiej, która stała się 
podstawą scenariusza. Pani podziela tę fa- 
scynację? 

— Jak najbardziej. Przyznam, że nie znałam 
powieści wcześniej. Ale gdy Krysia powiedziała 
mi, że będzie realizowała taki film i widzi w 
nim rolę dla mnie, natychmiast sięgnęłam po 
*Pestkę” — i pochłonęłam. Fascynująca lektura. 

— Mnie natomiast książka drażniła. Słowa 
płyną, płyną, płyną... i w tym dość monoton- 
nym potoku gubi się coś, co naprawdę ważne. 

— Już to słyszałam: "Pestka", czyli literatura 
kobieca. Myślę, że nie do końca. Owszem, ko- 
biety mają to do siebie, że lubią usiąść przy ka- 
wie, zapalić papierosa i "*zalewać” się opowie- 
Ściami o wszystkim. Dokładnie, skrupulatnie. A 
spróbuj tak porozmawiać z facetem! Nic z tego 
Ino, może z małymi wyjątkami/. Mężczyźni ina- 
czej wyrażają swoje uczucia /albo wcale ich nie 
wyrażają/, co jednak nie znaczy, że są ich pozba- 


Janka, Sabina... 


- Czyli? 

— Wie pan, jeżeli w ogóle istnieją problemy, 
takie prawdziwe, to mamy je sami ze sobą. I 
właśnie *Pestka” próbuje odpowiedzieć na pyta- 
nia, które nieustannie sobie zadajemy: pytania 
dotyczące miłości, przyjaźni, uczciwości, grze- 
chu, winy, kary... Nieba i piekła. 

— Czy postać Sabiny, która właściwie pozo- 
staje obok, obserwuje, przeżywa cudzy dra- 
mat, była ciekawym materiałem dla aktorki? 

— Trudno mi powiedzieć, przecież aktorka 
aktorce nierówna. Jesteśmy przede wszystkim 
ludźmi i wszystko, co gramy, odnosimy do 
własnych przeżyć. A ja nie mam nic wspólnego 
z Sabiną — i to mnie właśnie tak bardzo pocią- 
gało w tej postaci. Bo, nie ukrywam, chciała- 
bym znaleźć w sobie jej idealizm, naiwność /tę 
pozytywną/ i wiarę, wszystko, z czym wkracza 
w dorosłe życie i co powinno być bagażem 
każdej młodej dziewczyny. Niestety, mnie tego 
brakuje. 
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wieni. W gruncie rzeczy, gdzieś w głębi, czują 
tak samo. Dlatego uważam *"Pestkę" za książkę 
uniwersalną. Tyle tylko, że trzeba mieć dla niej 
czas. I jestem przekonana, że Krysi udało się 
znaleźć taki klucz, dzięki któremu film stanie się 
bliski każdemu. 

— Jaka jest Krystyna Janda jako reżyser? 

— Świetna! I nie dziwię się temu, bo po tylu 
latach pracy w filmie, przy takim temperamen- 
cie, przenikliwości i znajomości ludzi nie może 
być inaczej. Nie ukrywam, bardzo mi pomogła. 
Mogłam jej absolutnie zaufać. Czułam, że do- 
skonale wie, jak ma wyglądać nie tylko moja, 
jej czy każda inna postać, ale cały film od po- 
czątku do końca. Całkowicie poddałam się jej 
sugestiom i nie było ani jednego momentu, w 
którym pojawiłyby się wątpliwości. A przy tym 
Krysia należy do tych ludzi, którzy mówią 
otwarcie, czego chcą, są niebywale konsekwent- 
ni i potrafią nawet zadręczyć, póki nie dostaną 
swego. To lubię 


— Gdyby miała pani teraz wybierać: praco- 
wać z Krystyną Jandą jako reżyserem albo 
partnerką? 

— Równie chętnie i tak, i tak. Od strony reży- 
serskiej poznałam Krystynę już przy telewizyj- 
nej "Heddzie Gabler”, w "Pestce” po raz pierw- 
szy grałyśmy ze sobą. I nie ukrywam, przez 
pierwsze dni miałam ogromną tremę. Nie wie- 
działam, czy odpowiem na jej grę swoją grą, czy 
kompletnie przy niej nie zniknę, pozostając bier- 
nym obserwatorem. Na szczęście podobne oba- 
wy szybko minęły. I mogę chyba z dumą po- 
wiedzieć, że byłyśmy partnerkami. A przynaj- 
mniej mam taką nadzieję. 

- Z filmem zetknęła się pani wyjątkowo 
wcześnie. 

— Miałam wtedy dziesięć lat i świetnie się 
bawiłam. 

— Potem był bardzo popularny serial *Jan- 
ka”. I pewnie już wtedy zaraziła się pani ak- 
torstwem? 

— Przeciwnie. Kończąc liceum, miałam zupeł- 
nie inne plany, choć wszyscy dookoła mówili: mu- 
sisz iść do szkoły teatralnej. W końcu, pod wpły- 
wem tych sugestii, postanowiłam przystąpić do eg- 
zaminów. Ale tylko raz: zdam — dobrze, nie zdam 
— tak widać miało być. No i stało się, zdałam. 

- I od razu miała pani okazję pracować z 
reżyserami tej miary, co Wajda, Zanussi, 
Spielberg... 

— Sama nie wiem, czemu to zawdzięczać. Ale 
rzeczywiście, pracowałam ze wspaniałymi reży- 
serami, od początku udało mi się być wśród gro- 
na najlepszych aktorów, obserwować ich. I nig- 


Nigdy 

nie zdarzyło się, 

żebym stanęła 

przed jakimś "posągiem 
polskiego kina” 

i poczuła się 

jak bazyliszek 


dy nie zdarzyło się, żebym stanęła przed jakimś 
posągiem polskiego kina” i poczuła się jak ba- 
zyliszek. Bo nagle — nic nie potrafię, nic nie 
wiem, nic nie czuję. Wtedy nie pozostałoby nic 
innego, tylko zmienić zawód. A teraz to byłoby 
straszne. 

— Tak bardzo ten zawód panią pasjonuje? 

— Kocham film, kocham kamerę, kocham lu- 
dzi, z którymi pracuję. Uwielbiam poczucie two- 
rzenia iluzji: jesteś na planie, coś przeżywasz, 
kochasz, walczysz... Łzy ci się leją, serce wali 
jak oszalałe... Nagle ktoś krzyczy: "Stop", wszy- 
stko pryska. Idziemy na obiad, do knajpy. A za 
chwilę wszystko zaczyna się od początku. Zno- 
wu zakładamy kostium, rozstrzygamy problemy 
ludzi, którzy dotąd istnieli tylko gdzieś na papie- 
rze. Fikcja się materializuje. 

- Tyle w pani słowach entuzjazmu. Nie 
obawia się pani, że kiedyś nastąpi rozczaro- 
wanie? 

— Wie pan, jedyną rzeczą, jaka mnie w życiu 
nie rozczarowała, jest praca. I jestem przekona- 
na, że tak będzie zawsze. W coś przecież trzeba 
wierzyć. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 


W PRACY W DAWANIU NURKA 


DBC-630BA AD-300 
Tarcza i klawiatura podświetlane elektroluminescencyjnie Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Numery telefonów (Tele-memo) - 50 pozycji Stoper o dokł. 1/1000 sek.; podwójny pomiar czasu 
Notatnik z rozkładem dnia (Schedule-memo) - 50 pozycji Sygnał dźwiękowy o żądanej porze 
Strefy czsowe świata; kalkulator: 8 cyfr! Wodoszczelny do 200 m 


Zegarek z tarczą podświetlaną przyjemnym, niebieskim światłem 


W ZABAWACH 
AW-43 


Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Stoper o dokł. 1/100 sek.; podwójny pomiar czasu 
Sygnał dźwiękowy o żądanej porze; wodoszczelny do 50 m 


W BIEGACH W SZALEŃSTWACH 
SDB-610 NA WODZIE 
Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Stoper o dokł. 1/100 sek. DW-290G 


Pamięć 10 czasów na danym dystansie Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Sygnał dźwiękowy o żądanej porze Stoper o dokł. 1/100 sek. 
Wodoszczelny do 100 m Pamięć 10 czasów na danym dystansie 
Sygnał dźwiękowy o żądanej porze 
Wodoszczelny do 200 m 


Strzeż się imitacji! Produkty, które nie posiadają napisu "CASIO" na tylnej pokrywie, nie są objęte gwarancją firmy CASIO 


sa"e "ZIBI" Sp. z o.o. 
ji I UL. GROCHOWSKA 21A, 04-186 WARSZAWA 
TEL. 610-36-03, 610-05-51, FAX 610-36-13, 610-56-04 


gli w 


"Krzyżdcy” 


Mówi 
EMIL KAREWICZ: 


— Od dłuższego czasu nie widzimy pana w 
nowych filmach. Dlaczego? 

— Tak zadecydowała natura. Lata mijają, 
sporo mam ich już za sobą i trzeba ustąpić miej- 
sca młodszym. Pojawiają się nowe twarze, no- 
we mody. Nie można zapierać się łokciami i 
kolanami. 

— Czy mam przez to rozumieć, że postano- 
wił pan wycofać się z zawodu? 

— Przeciwnie. Zakładałem, że kiedy odejdę 
na emeryturę z teatru /a stało się to jedenaście 
lat temu/, będę miał dużo czasu właśnie dla fil- 
mu. Niestety, żeby zaistnieć na ekranie, nie- 
zbędne są przynajmniej dwie osoby: angażujący 
i angażowany. Inaczej — nic z tego. I okazało 
się, że już wypadłem na aut. 

- Dlaczego tak wcześnie zdecydował się 
pan na odejście z teatru? 

- Tę decyzję przyspieszyła ówczesna sytua- 
cja, wyjątkowo trudna dla teatru i aktorów. Śro- 
dowisko było bardzo skłócone, podzielone. Nikt 
nie wiedział, kto, kiedy i komu mógł coś zarzu- 
cić, na przykład wykonanie radzieckiej piosenki 
gdzieś na akademii. Jako kombatant, miałem 
możliwość wcześniejszego odejścia na emerytu- 
rę. Skorzystałem z niej natychmiast. I praktycz- 
nie tak zakończyłem mój aktorski żywot. Zre- 
sztą, w podobnej sytuacji znalazło się wielu ak- 
torów w moim wieku: wegetują gdzieś na boku, 
próbują zająć się czymś innym, prowadzą jakieś 
sklepiki... Coraz bardziej zapomniani. 

— Nie sądzę, żeby właśnie pan należał do 
aktorów zapomnianych. 

— Wie pana, teraz od czasu do czasu zdarzają 
się takie "podrywy” popularności, kiedy telewi- 
zja przypomina "Stawkę większą niż życie” czy 
parę innych filmów. Ale to wszystko rzeczy 
zrealizowane wiele lat temu. 

- Na ekranie zadebiutował pan w *War- 
szawskiej premierze”. Próbował pan kiedyś 
policzyć, w ilu filmach pan wystąpił? 

— O, proszę pana, to już dawno zgubiona 
liczba. Na pewno było ich grubo ponad setka — 
w kraju i za granicą. 

—- Które z ról uważa pan za najważniejsze? 

— Biorąc pod uwagę popularność /a w związ- 
ku z tym i intratność, bo jedno z drugim zawsze 
idzie w parze/ na pewno będzie to Brunner ze 
*Stawki większej niż życie”. Natomiast jeśli 
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chodzi o ważkość postaci, to niewątpliwie Ja- 
giełło w *Krzyżakach”. A poza tym... W zasa- 
dzie z żadnej roli nie byłem nigdy zadowolony. 
Z propozycji — tak, ale nie z efektów. A najwię- 
cej mam do zarzucenia właśnie swemu Jagielle, 
chociaż oceny widzów i prasy były bardzo 
przychylne. Z perspektywy lat jednak wyraźnie 
widzę, że poszedłem po najmniejszej linii opo- 
ru. Zgodnie z przyjętymi wtedy tendencjami 
trzeba było pokazać Jagiełłę monumentalnie, 
niemal na koturnach. Tego wymagał reżyser. 
Dostosowałem się do jego sugestii. Dziś zrobił- 
bym to zupełnie inaczej. 

— Z postaci Warszawiaka w *Bazie ludzi 
umarłych” też nie był pan zadowolony? 

— To na pewno jedna z moich bardziej zna- 
czących ról. Pozostawiła dobre wspomnienia z 
realizacji, a i efekt był nie najgorszy, chociaż 
niezupełnie taki, jak sobie wyobrażałem. Tym 
bardziej, że Marek Hłasko, jak sam mi powie- 
dział, pisał jedną z ról z myślą o mnie. Może 
dlatego uważam, że i tu mogło być lepiej. 

- Z literaturą Marka Hłaski nie raz spoty- 
kał się pan na ekranie. Wystąpił pan niemal 
we wszystkich adaptacjach jego utworów. 

— Nie we wszystkich. Ale uważam Hłaskę za 
świetnego scenarzystę. Niewielu takich miało 
nasze kino. Grałem w "Pętli", w *Ósmym dniu 
tygodnia”. Kiedyś powstał projekt, żeby w REN 
zrealizować nową wersję "Bazy ludzi umar- 
łych”. Spotkałem się nawet z producentem, któ- 
ry z poprzedniej obsady chciał zaangażować 
Leona Niemczyka i mnie. Niestety, pomysł nie 
doszedł do skutku. 

- W pamięci wielu widzów pozostała z 
pewnością pana rola w "Kanale". 


— Po raz pierwszy zetknąłem się wtedy z 
Andrzejem Wajdą, którego uważam za Świet- 
nego reżysera. Nie ze wszystkimi bowiem 
można dojść do porozumienia, tak kurczowo 
trzymają się swoich założeń. A przecież aktor 
też ma jakieś tam ambicje, pomysły, chciałby 
coś zrobić inaczej. I poprosiłem Wajdę o 
pewne zmiany, o możliwość rozwinięcia po- 
staci Mądrego przez wyraźne zaznaczenie 
kontrastu: tak, żeby najpierw pokazać go jako 
dość brutalnego skubańca, który niczego się 
nie boi, a potem, w obliczu śmierci, okazuje 
się zwykłą szmatą. Wajda poszedł na to, do- 
pisał nawet kilka scen, wyni ych z moich 
sugestii, za co mu byłem /i jestem/ bardzo 
wdzięczny. 

- Wszystkie role, o których mówimy, 
utrwaliły pana wizerunek jako mocnego 
człowieka. Konrad Ebehard napisał nawet 
kiedyś: *Jest Karewicz doskonałym od- 
twórcą postaci mężczyzn silnych, świado- 
mych swego stanowiska”. Rzeczywiście tego 
typu role najbardziej panu odpowiadały? 

— Widzi pan, nasi reżyserzy zbyt lubią 
upraszczać sprawę: jeśli w czymś się spraw- 


dziłem — to już wystarczy, by przylgnęły do 
mnie takie mocne postacie. Właściwie nie 
miałem nic przeciwko temu. Każdy aktor lubi 


bą miękką, chętnie przed kansrą nadrabiałem 
to, czego mi brakowało na co dzień. 

- A która z filmowych postaci była panu 
szczególnie bliska? 

— Myślę, że profesor Dubenko ze *Stra- 
chów”. 


Z Aleksandrem Foglem 
w "Bazie ludzi umarłych” 


Marek Hłasko pisał jedną z postaci 
"Bazy ludzi umarłych” 


z myślą o mnie. 


- Dlaczego? 

— Bo ja także mam dwie ojczyzny. Pochodzę 
z Wilna. Tam spędziłem dzieciństwo, młodość. 
I wciąż żyją we mnie pewne nostalgie. Odnala- 
złem je właśnie w postaci Dubenki — dawnego, 
jeszcze białogwardyjskiego arystokraty, artysty 
ginącego gdzieś na obrzeżach Europy, na pery- 
feriach miast, w prowincjonalnych, tandetnych 
teatrzykach, szukającego zapomnienia w alko- 
holu. No, akurat w tym miejscu zdecydowanie 
się różnimy, ale poza tym czułem z nim wyraź- 
ne psychiczne pokrewieństwo. I dlatego wiąza- 
łem z tą rolą najwięcej marzeń, nadziei. Cóż, 
skończyło się tak, że pozostał mi już nawet nie 
niedosyt, ale wręcz niesmak. Nie chcę na niko- 
go zwalać winy, lecz tu najmocniej przekona- 
łem się, jak niewiele aktor może mieć do po- 
wiedzenia w ostatecznym efekcie. 

— Reżyserzy bardzo lubili ubierać pana w 
rozmaite mundury. 

— O, tak. Mam na sumieniu niemal wszystkie 
stopnie i godności: od kaprala począwszy, a na 
hetmanach i królach skończywszy. W tej kolek- 
cji brakuje bodaj tylko plutonowego. 

— A jedno z czołowych miejsc zajmuje w 
niej obersturmbahnfiihrer Brunner. Nie oba- 
wiał się pan, że rola w najpopularniejszym 
ciągle serialu, zamknie pana w sztywnym 
schemacie czarnego charakteru? 

— Nigdy o tym nie myślałem. I, proszę zau- 
ważyć, stało się zupełnie inaczej. Wszystkie 
propozycje, jakie otrzymywałem po "Stawce", 
/tywne — jak w 


- Może dlatego, że widzowie — jakby na 
przekór - obdarzyli Brunnera wielką sympa- 
tią. A to już wyłącznie pana zasługa. Jak pan 
to zrobił? 

— Od początku nie chciałem robić z tej postaci 
jakiegoś krwiożerczego Heroda, wampira z zęba- 
mi na wierzchu. To zbyt oczy . Usiłowałem 
w pewien sposób go uczłowi: — przecież ten 
wredny typ mógł /a nawet musiał/ mieć w sobie 
jakieś ludzkie odruchy. I widzowie to kupili. 

- I na ulicy wciąż jest pan witany jako 
Brunner? 

— Najczęściej. Chociaż zdarza się także, że 
słyszę: "Witamy Jagiełłę”. 

- Z jakimi uczuciami przyjmuje pan kolej- 
ne wznowienia Stawki większej niż życie?” 

— To bardzo miłe. Zawsze wtedy spotyka 
mnie wiele serdecznych gestów. A najważniej- 
sze, że to świetna okazja, by przypomnieć, że 
taki aktor, Karewicz, jeszcze jest, żyje sobie 
gdzieś na przedmieściu. Nie zestarzał się tak 
bardzo, żeby zapomnieć, jak się nazywa. 

— Czym pan dziś wypełnia czas? 

— Zająłem się malowaniem, trochę majster- 
kuję, grzebię w swoim ogródku. Nie narzekam 
na nudę, mam czym wypełnić tę "czarną dziu- 
rę”. Jednak trochę żałuję, że znalazłem się na 
bocznym torze. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


"Stawka większa niż życie” 


ZY( MLIZKACH 
Halina Machulska już jako dziecko uwielbiała 
bawić się **w teatr”. Mając 9 lat wycinała z pa- 
pieru postaci, podstawiała głosy, grając natural- 
nie wszystkie role. Potem były konkursy recyta- 
torskie i udział w szkolnych przedstawieniach. 
Najbardziej lubiła grać role męskie, co było po- 
niekąd koniecznością, ponieważ uczyła się w 
szkole żeńskiej. Po maturze zdała jednak na filo- 
logię polską. Chłopak, którego wówczas kocha- 
ła, kazał jej wybrać: on albo szkoła teatralna. 
Wygrał tylko pozornie. Po polonistyce zdała do 
szkoły teatralnej. Była już wtedy żoną Jana /po- 
znali się w stołówce szkoły teatralnej i spodzie- 
wała się dziecka. Stanęła przed trudnym wybo- 
rem: dziecko czy studia. Wybór moralny był dla 
mnie wyborem ważniejszym. Halina Machulska 
zrezygnowała ze studiów, ale nie z aktorstwa! 
Grała przez całe swoje życie i nadal gra 
/ostatnio w serialu *Matki, żony i kochanki”/, 
chociaż reżyserowanie i zajęcia w Teatrze Ocho- 
ta nie pozwalają na zbyt częste przyjmowanie 
propozycji. Znowu musiałam wybrać — mówi 


Machulskich — Halinę, Jana 

i ich syna, Juliusza — zawsze 
interesowały sytuacje trudne. 
Wybierają więc zazwyczaj 
ścieżki mniej wydeptane, 
mniej pewne. 


Halina Machulska — co jest więcej warte moral- 
nie: jeszcze jedna rola czy fakt, że pomogę jakie- 
muś dziecku, które czuje się w tym świecie nieco 
zagubione i niezrozumiane. Poza tym nie mam 
takiego przeświadczenia, że aktorstwo jest naj- 
ważniejszą rzeczą, jaką powinnam robić. O wiele 
bardziej pociąga mnie reżyseria, zwłaszcza z 
dziećmi, które chłoną każde słowo i natychmiast 
je rozwijają. 

Żyć trzeba od końca — lubi powtarzać Jan Ma- 
chulski. — Trzeba wiedzieć, dokąd ma się dopły- 
nąć i dopiero wtedy płynąć, a nie wiosłować bez 
celu. On sam już od najmłodszych lat marzył o 
tym, by mieć swój własny, choćby najskromniej- 
szy teatr. Jako student II roku Filmówki założył 
pierwszą własną grupę teatralną, z którą wystę- 
pował na kameralnych scenach w różnych mia- 
stach, Po studiach razem z żoną pojechali do 
Olsztyna, potem było Opole, dalej Lublin, Łódź, 
w końcu Warszawa... Przeprowadzali się często, 
jakby się obawiali, że korzenie ograniczą ich ak- 
tywność, twórcze ambicje. 

Okres pracy w Lublinie owocuje do dziś — 
powiedział Jan Machulski. — Był to bardzo waż- 
ny czas w naszym życiu. Po pierwsze, najdłuż- 
szy /6 lat/ pobyt w jednym miejscu. Po drugie — 
znakomite środowisko uniwersyteckie /KUL i 
Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej/. Oboje 
czuliśmy się tam bardzo potrzebni. Tam założy- 
liśmy teatr "Reduta 61”, nadscenkę dla 61 wi- 
dzów. W nim odbyła się prapremiera polska 
"Na pełnym morzu” Sławomira Mrożka, za je- 
go osobistą zgodą, po którą Halina jeździła aż 
do Warszawy. 


no 


Eksperyment "Reduty 61 polegał na tym, na 
czym polegało późniejsze nowatorstwo Teatru 
Ochoty: na kontakcie z widzem, na wspólnym ro- 
bieniu przedstawienia, a potem rozmowach o nim. 

Już właściwie zapuściliśmy tam korzenie — 
wspomina Machulski. — Mii 1y dostać ordery, 
mieszkania, mogliśmy reżyserować, co chcieli- 
śmy. Zrobiło się za słodko. To już koniec, uznali- 
śmy. Jeżeli teraz się nie wyrwiemy, przywileje nas 
tak osaczą, że już nigdy stąd nie wyjedziemy”. 

Szczęśliwie wtedy przyszły dwie propozycje 
angażu: z Warszawy od Hanuszkiewicza i z 
Łodzi od Pilarskiego. Wybrali Łódź — z senty- 
mentu /rodzinne miasto, nareszcie mama, tata, 
starzy przyjaciele/ i praktycznego punktu widze- 
nia /czekało na nich mieszkanie/. 

Po trzech latach Kreczmar ściągnął Machul- 
skich do Warszawy, do Teatru Polskiego. Na- 
tychmiast pomyśleli o studiach reżyserskich. Z 
dystansem podchodziłem do zawodu aktora — 
wyjaśnia Machulski. — Wiedziałem, że idąc na 
reżyserię będę bardziej niezależny. Poza tym, 
wydawało mi się, że uczciwiej będzie, jeśli my- 
śląc o własnym teatrze, ukończę reżyserię. 


Ukończyli wydział reżyserii w 1971 roku. Rok 
wcześniej ich wieloletnie wspólne marzenie stało 
się faktem. W Warszawie na Ochocie, w Domu 
Kultury założyli własny teatr: Teatr Ochoty. 

Nazwa miała podwójne znaczenie. Pierwsze 
związane z lokalizacją /dzielnica Ochota/, dru- 
gie wnosiła idea: miał to być teatr *z ochoty, z 
chęci”. 

Teatr nie powinien być tylko i wyłącznie świą- 
tynią sztuki — uważa Halina Machulska — ale 
miejscem, do którego człowiek przychodzi po 
drugiego człowieka, po wzmocnienie, po kontakt 
z drugim człowiekiem. Tylko dobra sztuka mogła 
wywołać emocje, poczucie wspólnoty. 

25 lat temu, kiedy powstał Teatr Ochoty, jego 
formuła budziła śmiech środowiska. Zwariowali. 
Z amatorami pracują. Tymi samymi drzwiami 


wchodzi i aktor, i widz, w tej samej kawiarni 
spotykają się! To nie do przyjęcia — dochodziły 
zewsząd głosy. Machulscy w swoim teatrze zbu- 
rzyli ścianę pomiędzy aktorem a widzem. 

Dziś, kiedy aktorzy stoją w kolejkach po kar- 
tofle i pomidory, czy leżą pijani w Spatifie, nie 
ma sensu zachowywanie sztucznego dystansu 
między aktorem a widzem. Można zrozumieć 
okres przed wojną, kiedy istniał przepis, według 
którego aktor miał prawo odmówić grania z 
amatorem. A dziś? W "Metrze" najgorzej grali 
właśnie aktorzy zawodowi, a ludzie przychodzili 
i przychodzą nadal na... amatorów — odważnie 
stwierdza Machulski. 

Teatr Ochoty jest znany ze swych niezwy- 
kłych rozmów prowadzonych po spektaklu mię- 
dzy aktorami a widzami. Aktorzy zazwyczaj są 
bardzo w sobie zakochani, myślą, że bardzo do- 
brze grają, a tutaj nagle przychodzi im wystu- 
chać kilku przykrych uwag. Czasami sądzimy, że 
pewnych treści nie uda się wytworzyć na scenie, 
a mimo to widzowie je wychwytują. Młodzi, sta- 
wiając trudne pytania, których nie zadajemy so- 
bie na co dzień, zmuszają nas do zastanowienia 


się nad sobą — mówi Jan Machulski i dodaje z 
uśmiechem: — Człowiek przy młodych ludziach 
nigdy się nie starzeje. 


Zaangażowanie w prace Teatru Ochoty spra- 
wiło, że Jan Machulski na kilka lat zniknął z 
ekranu. Do kina wrócił dzięki synowi, który 
przez ten czas zdążył dorosnąć, a nawet skoń- 
czyć reżyserię. Specjalnie z myślą o ojcu napisał 
scenariusz filmu *Vabank". Taka rola to wielki 
przywilej, ale i odpowiedzialność. Naturalnie, 
obaj zdawaliśmy sobie sprawę, że jak nam to nie 
wyjdzie, to nas oplują. Poza tym nie mam fizjo- 
nomii przestępcy, nic dziwnego, zewsząd słyszeli- 
śmy, że to rola nie dla mnie. Dlatego, mimo że 
scenariusz pisany był z myślą o mnie, rozważali- 
śmy różne inne propozycje, ale w końcu Julek 


zdecydował, że zagram ja — opowiada Jan Ma- 
chulski. Julek lubi hołubić rodzinną skłonność 
do chodzenia nie utartą ścieżką. Podobną dysku- 
sję wywołał angaż Jerzego Stuhra do *Seksmi- 
sji”. Julek się uparł. I wygrał. 


NAJMŁODSZY 
ZE SZWADRONU 


Juliusz Machulski swoje imię zawdzięcza 
Osterwie. Po raz pierwszy zadziwił rodziców, 
gdy jako sześciolatek na koloniach przy udziale 
dużo od niego starszych kolegów wyreżyserował 
wszystkie dowcipy, które mu ojciec opowiadał 
przy stole. Zrobił z tego przedstawienie na kolo- 
nijnym ognisku. Umiejętność pracy z ludźmi jest 
jedną z wielkich zalet reżysera — chwali syna Ha- 
lina Machulska. Rzeczywiście; Juliusz Machul- 
ski umie pracować z ludźmi, nie denerwuje się, 
nie emocjonuje, jest zrównoważony. Na planie 
stwarza dobrą atmosferę. 

A przecież nie był rozpieszczany przez rodzi- 
ców. Nigdy jednak nie skarżył się, że musi pro- 
wadzić takie koczownicze życie. W Warszawie 
chodził do trzech szkół! Jednak poproszony, już 
jako dorosły chłopak po maturze, o wspomnienia 
z dzieciństwa, odpowiedział: —- Najgorsze były 
przeprowadzki. Zdążyłem się zaprzyjaźnić, a już 
musiałem wyjeżdżać. 

Myślę, że z tego zła wyszło coś dobrego — mó- 
wi Halina. — Dało mu taką łatwość, umiejętność 
wchodzenia w nowe środowisko. Nie miał nigdy 
problemów z tym, by ludzie go akceptowali. Jest 
to umiejętność, która towarzyszy mu przez całe 
życie. W każdej nowej grupie od razu jest w 
środku. 

Rodzice nigdy nie próbowali kształtować go 
zgodnie ze swoim życzeniem czy wyobrażeniem. 
Mama chciała, żeby został pisarzem. Ucieszyli 
się jednak, gdy po szkole średniej wybrał szkołę 
filmową. 

Debiutował znakomicie. Filmami *Seksmi- 
sja” /chyba od czasu "Rejsu" pierwsza naprawdę 
zabawna komedia nie tylko z nazwy/, *Vabank" 
/film zrobiony w iście amerykańskim stylu, w ki- 
nematografii polskiej zupełne novum/ zyskał 
sympatię widzów i przychylność krytyki. Wręcz 
na zamówienie publiczności zrealizował *Va- 
bank 2”, który nie ustępował poziomowi pierw- 
szej części, co w przypadku kontynuacji bywa 
rzadkością nie tylko w polskim kinie. Potem był 
*Kingsajz", "VIP", który przyjęto już nie tak en- 
tuzjastycznie. Zewsząd odezwały się głosy: co 
stało się z naszym cudownym dzieckiem? A co 
myśli o tym dzisiaj sam autor? Nigdy nie szedłem 
na żadne kompromisy. Najważniejsze dla reżyse- 
ra, to robić filmy, których nie trzeba się wstydzić 
od strony zawodowej. Każdy chciałby zrobić 
udany film. Czasem to wychodzi, innym razem 
nie, Niech nikt nie myśli, że robiąc "Seksmisję”, 
przewidywałem aż taki sukces. Ależ skąd! Myśla- 
łem, że to będzie porządny film. Sukces, tak jak i 
klęska filmu są nieprzewidywalne! Jeżeli ktoś 
rzetelnie podchodzi do zawodu, to każdy film ro- 
bi najlepiej, jak potrafi, jakby to miał być jego 
film ostatni. 

Jednak prawdziwą burzę wywołał reżyser fil- 
mem "Szwadron". Chciałem zrobić film, który 
weźmie pod włos nasze przyzwyczajenia histo- 
ryczne. Wydawało mi się, że spojrzenie od strony 
wroga całą tę historię uczłowieczy. Powstanie 
film pacyfistyczny, humanitarny, który powie, że 
naprawdę nie warto się zabijać dla żadnej idei, 


DYNASTIA MACHULSKICH 


nawet dla honoru — powiedział Juliusz. — Mam o 
wiele więcej satysfakcji ze "Szwadronu" niż "Se- 
ksmisji”, chociaż z tą ostatnią zwiedziłem świat, 
dostałem nagrody, zarobiłem pieniądze itd. Mo- 
ge pokazywać "Szwadron" w Ameryce najlep- 
szym reżyserom i się nie wstydzę. 

Krytyka w ogóle nie oceniła filmu, publicz- 
ność dwojako, historycy bardzo dobrze. Amery- 
kanie, którym pokazał film podczas pobytu w 


Halina Machulska 


Stanach docenili rozmach, warsztat i swego ro- 
dzaju szlachetną anachroniczność. 
Julek nie potrafi kłamać, kokietować. Nie 


próbuje się tłumaczyć, wybielać. Czytam jego 
wywiady. Jest w nich szczery aż do okrucień- 
stwa. Nawet dla siebie. Nikomu nie próbuje się 
podobać — ocenia Halina Machulska, a jej syn 
przyznaje: — Nie walczę za wszelką cenę o popu- 
larność. Uważam, że pewne niepopularne poglą- 
dy, które są słuszne, powinno się głosić. Ale bez 
przesady, nie mam ochoty być wiecznie chłop- 
cem do bicia. 

Dwa lata temu wyjechał na rok do Stanów 
Zjednoczonych, by w Hunter College uczyć mło- 
dych ludzi, jak robić filmy. 

Na koniec semestru nie nauczyciel oceniał 
studentów, ale to oni jemu wystawili cenzurkę. 
Liczył się nie tylko sposób przekazywania wie- 
dzy, ale również, czy wykładowca jest fair wo- 
bec studentów, czy jest komunikatywny, lubiany, 
a nawet czy skraca zajęcia. Naturalnie skraca- 
łem, ile tylko mogłem... Moją ocenę niewątpliwie 
podniosły zajęcia praktyczne z reżyserii, które 
oceniono bardzo wysoko. 

Po roku wrócił do kraju. Nie chciał, chociaż 
mógł, zostać w Ameryce. Chodzić i prosić się? 
Nie! Tutaj też, co prawda, chodzę i proszę, ale 
nie muszę mówić, kim jestem. 

Mimo że od debiutu Juliusza Machulskiego 
minęło już kilkanaście lat, reżyser twierdzi, że ca- 
ły czas jest na początku drogi. Reżyserzy starzeją 
się nie z roku na rok, ale z filmu na film. Ponie- 
waż dawno nie robiłem filmu, wydawało mi się, 
że czas się zatrzymał. Ale tak serio mówiąc... 
skończyłem niedawno 40 lat i jestem już "po dru- 
giej stronie”. Reżyseria jest na szczęście zawo- 
dem, który można wykonywać do późnej starości, 
powiem więcej, szczyt formy następuje moim zda- 


niem przed 50-tką, a więc jest jeszcze przede 
mną! Jednak czuję, że pewien etap mam już za 
sobą. Kiedyś bawiłem się kinem. Chciałem przede 
wszystkim udowodnić, że umiem robić filmy. My- 
ślę, że to mi się udało i nareszcie mogę się zająć 
filmami, do których trzeba zwyczajnie dorosnąć. 
Reżyser jest przekonany, że zawodu filmowca 
można się nauczyć szybko, najlepiej oglądając 
uważnie inne filmy mistrzów kina, jak to czynił 
np. Quentin Tarantino, który tajniki kina poznał, 
pracując w wypożyczalni kaset video. Natomiast 
tego, co chcemy powiedzieć, uczymy się przez ca- 
łe życie — twierdzi Juliusz Machulski i dodaje po 
chwili: Kiedy skończyłem te wszystkie swoje filmy 
zabawowe, rozrywkowe, zrozumiałem, że takich 
filmów mógłbym robić mnóstwo bez większej 
trudności, ale też i bez większej satysfakcji... 

W pracy ufa przede wszystkim własnemu 
zdrowemu rozsądkowi. Jednak, gdy słyszy głosy 
niechętne swojemu projektowi, zwłaszcza od 
osób, które lubi i ceni, wówczas odstępuje od 
pomysłu. 

Do tej pory spotkał niewiele scenariuszy, któ- 
re mógłby uznać za własne, np. *Kroll" Pasi- 
kowskiego. Dlatego do niedawna sam sobie pisał 
scenariusze. Po raz pierwszy odstąpił od tego 
zwyczaju przy realizacji serialu "Matki, żony i 
kochanki”. Scenariusz filmu napisali kilka lat te- 
mu Paweł Trzaska i Zdena Sislova. Ponieważ od 
tego czasu wiele się zmieniło w naszej rzeczywi- 
stości, a film miał być jak najbardziej współcze- 
sny, trzeba było scenariusz przerobić. 

Zbiegły się dwie moje tęsknoty. Zawsze 
chciałem zrobić serial telewizyjny i zawsze 
chciałem zrobić film o współczesnych kobietach, 
ponieważ uważam, że jest to temat przez polskie 
kino w ogóle nie dostrzegany. 

Serial "Matki, żony i kochanki” jest filmem 
obyczajowym. Kobiety są w nim pokazane praw- 
dziwie. Nie wybielam ich, nie bronię, mają wady, 
zalety — jak wszyscy. Zdradzają, są zdradzane, są 
wierne, lojalne, inteligentne. Jak w życiu... Na 
planie spotkała się cała rodzina Machulskich. 

Halina i Jan Machulscy są małżeństwem, pra- 
cują razem, ale nie robią wrażenia zmęczonych 
sobą nawzajem. 

Małżeństwo to nigdy nie jest constans — mówi 
Halina Machulska. — Jest procesem. Jutro nie 
jest takie jak dziś, a dziś nie jest takie jak wczo- 
raj. Trzeba o tym pamiętać na samym początku 
wspólnej drogi. Wzajemnie nieustannie się 
wspierać, zawsze szanować. Teraz uważam, że 
miłość jest mniej ważna niź przyjaźń. Nas z Jan- 
kiem na pewno łączyła przyjaźń, dlatego mogli- 
śmy przejść przez wszystkie próby. 

EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 
Zdjęcia: RADOSŁAW NAWROCKI 
i KRZYSZTOF WELLMAN 


Juliusz Machulski 


opiero, kiedy wzięli ślub, wy- 

szło na jaw, że w ogóle się 

znają. Przedtem nikt nie wi- 

dział ich razem i największym 

nawet hollywoodzkim plotka- 

rzom nie przyszłoby do głowy, że tych dwoje 

może łączyć miłość. Zresztą, pozornie trudno 

byłoby o mniej dobraną parę. On latami za- 

pracowywał na opinię playboya, ona ucho- 

dziła za wojującą feministkę. Nic więc dziw- 

nego, że tuż po ich ślubie pojawiły się pogło- 

ski, jakoby młoda para znała się dopiero... od 

dwóch tygodni, a całą sprawą zainteresowały 

się nawet pisma niebranżowe. Wkrótce oka- 

zało się, że pogłoski są nieprawdziwe. Patri- 

cia Arquette i Nicolas Cage byli przyjaciółmi 

od dawna i od dawna rozmawiali o małżeń- 
stwie. 

Poznali się osiem lat temu na przyjęciu. 
Dziś już nawet nie pamiętają, kto ich sobie 
przedstawił. Zgodnie jednak zapewniają, że 
już od pierwszych chwil poczuli pokrewień- 
stwo dusz. Patricia dopiero zaczynała 
rę. Nicolas Cage właśnie skończył 23 
był już uznanym aktorem, o którym mó 
no, że dla dobra roli zrobi wszystko, nawet 
zje karalucha. 

Urodzony 7 stycznia 1964 w Long Beach 
jako Nicolas Coppola, był synem aktora, Au- 
gusta Coppoli i bratankiem reżysera, Francisa 
Forda Coppoli. Aktorstwo było mu pisane, 
choć Nicolas z początku myślał raczej o poe- 
zji. Potem wahał sią między karierą kierowcy 
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Particia A quette 
i Nicolas Cage 


planowali swój ślub 


osiem lat 


OMANS 


rajdowego a muzyka rockowego, 
aż wreszcie przew radycje ro- 
dzinne. Miał 18 lat i był pod wraże- 
niem Kreacji Jamesa Deana w "Na 
wschód od Edenu”. Rzucił więc 
college, by zadebiutować pod czuj- 
nym okiem wuja. Nicolas ubiegał 
się o rolę w "The Outsiders” /którą 
ostatecznie dostał Matt Dillon/, za- 
miast niej zagrał chuligana w 
"Rumble Fish”. Nie był zachwyco- 
ny swoim debiutem, nie chciał też 
być protegowanym wuja. Zmienił 
więc nazwisko na Cage, a zapoży- 
czył je od awangardowego kompo- 
zytora, Johna Cage'a. Nie jest to 
jednak do końca pewne, bo czasami 
Nicolas twierdzi, że zainspirował 


go bohater popularnego cyklu ko- 
miksów, Luke Cage. W wieku 21 
lat odniósł sukces rolą Ala w *Ptaś- 


ku” Alana Parkera, powstałym według głośnej 
powieści Williama Whartona. Od tej chwili je- 
go aktorska kariera nabrała rozmachu, zaczął 
uchodzić za najlepszego aktora młodego poko- 
lenia w kinie amerykańskim. 

David Lynch nazwał go pół żartem, pół 
serio "aktorskim wampirem pozbawionym 
kompleksów i zahamowań”, a Cage żył tak, 
jak jego filmowi bohaterowie. Był impulsyw- 
ny, nieobliczalny i zbuntowany. Otoczony ro- 
mantyczną aurą tajemniczości, zawsze był 
ulubieńcem kobiet. Chętnie z tego korzystał, 
raz po raz pojawiając się z inną przyjaciółką 
u boku i deklarując się jako zagorzały prze- 
ciwnik stałych związków. Na liście jego mi- 
łosnych podbojów znalazły się m.in. Cher, 
Laura Dern i Uma Thurman oraz niezliczone 
zastępy piękności ze świata mody. Z żadną z 
nich Cage nie zamierzał się żenić, nawet z 
matką swojego synka, Westona, który w tym 
roku skończył cztery lata. Dziś wiadomo, że 


przez cały ten czas kochał tylko jedną — Patri- 
cię Arquette. 

Patricia pochodzi z rodziny o aktorskich 
tradycjach. Urodzona 8 kwietnia 1968 jest 
wnuczką komika Cliffa Arquette, córką akto- 
ra Davida Arquette i młodszą siostrą Rosan- 
ny Arquette. Nic więc dziwnego, że i ona wy- 
brała aktorstwo. Zadebiutowała jeszcze jako 
nastolatka, pojawiając się w odcinkach popu- 
larnych seriali "Życie zaczyna się po 30-tce” 
i "The Outsiders”. Na dużym ekranie zade- 
biutowała tocząc krwawy pojedynek z samym 
Freddym Kruegerem w trzecim *Koszmarze 
z ulicy Wiązów” /1987/. Uznanie przyniósł 
jej Indiański biegacz” Seana Penna, a 
przede wszystkim rola Alabamy, prostytutki 
o złotym sercu i romantycznej naturze, którą 
zagrała w "Prawdziwym romansie" To- 
ny'ego Scotta /1993/. Po *Edzie Woodzie” 
Tima Burtona i "*Rangunie" Johna Boorma- 
na, Patricia została nazwana "gwiazdą jutra”. 
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Bardzo długo nie układało jej się życie 
prywatne. Pochodząc z wielodzietnej, szczę- 
śliwej rodziny, chciała założyć podobną. Ma- 
jąc 18 lat wyszła za mąż za Paula Rossiego i 
dwa lata potem została matką chłopczyka, 
któremu nadała imię Enzo, zapożyczone z 
jej ulubionego filmu, *Ojca chrzestnego” 
Francisa Forda Coppoli. Jej małżeństwo z 
Rossim nie przetrwało długo, podobnie, jak 
liczne, przelotne romanse, m.im. z Michae- 
lem Madsenem i Quentinem Tarantino. Mo- 
że dlatego, że w 1987 Patricia poznała Nico- 
lasa. 

Już podczas pierwszego ich spotkania Ni- 
colas powiedział jej 


obaczysz, pewnego 
dnia zostaniesz moją żoną”. Umówili się je- 
szcze kilka razy, a potem ich drogi rozeszły 
się. Często jednak dzwonili do siebie, stając 
się bliskimi przyjaciółmi. Nie mieli przed so- 
bą żadnych sekretów, rozmawiali o wszyst- 
kim, także o ich planowanym małżeństwie. 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


Jednocześnie spotykali się z innymi partne- 
rami. Ten dziwaczny, czysto telefoniczny 
układ trwał prawie osiem lat. 

Na początku tego roku Nicolas Cage za- 
dzwonił do Patricii. Powiedział: Muszę na 


trochę wyjechać, więc nie wychodź za mąż, 
dopóki nie wrócę. Mam dziwne przeczucie, 
że wkrótce zostaniesz mężatką, ale błagam, 
porozmawiaj przedtem ze mną. Patricia wy- 
czuła po brzmieniu jego głosu, że nie żartuje. 
Odpowiedziałam mu, że nie kocham faceta, z 
którym aktualnie się spotykam iz całej mę- 
skiej populacji o niego właśnie nie musi być 
w ogóle zi 


osny. Ta dziwna rozmowa zro- 
biła na Patricii duże wrażenie. Stale powra- 
cała do niej myślami, zastanawiając się, o co 
naprawdę chodziło Nicolasowi. Wreszcie za- 
dzwoniła do niego na drugi kraniec konty- 
nentu i oznajmiła: "wyjdę za ciebie”. W 
sklepie, w którym kupiła osiem lat wcze- 
śniej kreację na ich pierwszą randkę, znala- 
zła romantyczną białą sukienkę i pierwszym 
samolotem poleciała do Nowego Jorku na 
spotkanie z Cagem. 

Ich ślub odbył się 8 kwietnia w Carmel w 
Kalifornii, miasteczku, którego burmistrzem 
był kiedyś Clint Eastwood. Na skromną uro- 
czystość zaproszono tylko najbliższą rodzi- 
nę, a obrączki młodej parze podawał Enzo. 
Kilka dni potem państwo Cage poinformo- 
wali o wszystkim pras 
naiwnie, ale od pierws 


Wiem, że zabrzmi to 


zego naszego spotka- 
nia wiedziałam, że jesteśmy sobie przezna- 


czeni — powiedziała w wywiadzie Patricia. 
Pytana, co najbardziej podziwia w swoim 


mężu, odpowiedziała: — Jestem odważna, ale 


Nicolas jest odważniejszy. Jestem szczera, 
czery. Mamy 
podobną hierarchię wartości i skłonność do 


podobnych ekstrawagancji. Ale przede w 


ale on jest jes: bardziej s 


stkim Nicolas bardziej ode mnie zasługuje na 
szacunek. Podziwiam go. 

Nowożeńcy nie ukrywają, że marzy im 
się duża rodzina. Cieszą się, że ich synkowie 
bardzo się polubili. Chcą mieć kilkoro 
wspólnych dzieci, myślą także o adopcji. A 
na wątpliwości, czy Cage pasuje do ustatko- 
wanego trybu życia, sam zainteresowany od- 
powiada: Dorostem. Byłem buntownikiem, 
kiedy byłem młodszy. 
normalne, stateczne 


Teraz jednak wiodę 


leństwo pozo- 
stawiam wyłącznie na użytek moich ról. Tak 
naprawdę jestem raczej nudny. 

KASIA NOEL 
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W "Skazanych 

na Shawshank” 

z plakatu, 

który Tim Robbins 
zawiesza w swojej celi, 
wyłania się posągowa, 
jasnowłosa piękność 

w czarnej, obcisłej sukni 
z nagimi ramionami 

i w długich 
rąkawiczkach. 


Włosy miała rude, bujne, opadające na ra- 
miona. Była wymarzoną modelką dla fotogra- 
fów. Mówiło się, że jest jedną z tych cudow- 
nych istot kina, które kocha kamera. W fil- 
mach z lat 40. wkracza na ekran w specjalny 
sposób: pojawia się i nieruchomieje na chwi- 


- NIEŚMIERTELNI: Rita Hayworth 


lę, aby można było ogarnąć ją spojrzeniem od 
stóp do głów. Gwiazda gwiazd. 

Ale na początku tak nie było. Nazywała się 
Marguerita Cansino. Córka Amerykanki i hi- 
szpańskiego emigranta zaczęła swoją karierę 
od tańca w rodzinnym zespole. Jako nastolat- 
ka tańczyła z ojcem w meksykańskich kasy- 
nach i restauracjach. Udało jej się wystąpić w 
jakimś meksykańskim filmie. Do Hollywood 
sprowadził ją szef produkcji wytwórni 20th 
Century Fox w roku 1935. Zagrała małe role 
w kilku standardowych produkcjach i po roku 
była już bez pracy. Nie odnowiono z nią kon- 
traktu. Ale wtedy pojawił się w jej życiu 
pierwszy z długiego szeregu wpływowych 
mężczyzn. Nazywał się Edward C. Judson, 
był w średnim wieku i zakochał się w nieco 
pulchnej, młodziutkiej aktoreczce. Wzięli 
ślub. Dzięki mężowi otrzymała w wytwórni 
Columbia kontrakt, na mocy którego przybra- 
ła nazwisko Hayworth. Z imienia pozostała 
końcówka: Rita, Filmy produkowało się wte- 
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—sk dy w *fabryce 
snów” taśmowo. 
Rita grała wiele, 
stopniowo wysu- 
wając się na plan 
pierwszy. W 
1938 roku otrzy- 
mała już tytuło- 
wą rolę w filmie, 
wprawdzie klasy 
B, ale jednak: 
*Kto zabił Gail 
Preston?”. W 
prestiżowej pro- 
dukcji Howarda 
Hawksa *Tylko 
anioły mają 
skrzydła” /1939/ 
występowała już 
u boku — i w cie- 
niu - takich 
gwiazd, jak Cary 
Grant i Jean Ar- 
thur. Tak było, 
dopóki nie wy- 
pożyczyła jej so- 
bie wytwórnia 
Warner Bros do 
kostiumowego 
melodramatu 
*Truskawkowa 
blondynka” /w 
Polsce znany ja- 
ko *W niedzielę 
po południu”/. 
Była tajemniczą 
pięknością — za- 
powiedź później- 
szego wampa. 
Zrobiła wraże- 
nie. Czym prę- 
dzej wypożyczy- 
ła ją sobie wy- 
twórnia Foxa, ta 


sama, która nie chciała Marguerity Cansino. 
Do roli Dony Sol w *Krwi na piasku”. To był 
jej pierwszy film kolorowy. I Ameryka ujrza- 
ła rudowłosą piękność, kobietę zaborczą i 
zmysłową w sukniach o jaskrawych barwach 
obcisłych w biodrach, z odsłoniętymi ramio- 
nami. Piękność poruszającą się krokiem uro- 
dzonej tancerki. 

To był rok 1941. Ameryka przystąpiła do 
wojny, ale nie przeszkodziło to w karierze 
gwiazdy, której zdjęcie pojawiło się na okład- 
ce "Life'u”. Stała się najpopularniejszą 
pin-up-girl — "dziewczyną do przypinania”, 
której zdjęcie nosili w tornistrach młodzi żoł- 
nierze. I nie tylko. To właśnie do tej gorączki 
nawiązuje scena ze *Skazanych na Shaw- 
shank”, kiedy więzień prosi o plakat z Ritą... 

W 1940 roku spotkała się z reżyserem 
Charlesem Vidorem, w którego filmach za- 
grała swoje najlepsze role. W pewnym sensie 
podobne: kobiet namiętnie kochających, ale i 
zdolnych do nienawiści, toczących ze swymi 
partnerami odwieczną wojnę płci. To przede 
wszystkim *Gilda” /1946/, melodramat utrzy- 
many w mrocznej poetyce kina gangsterskie- 
go. Scena, w której śpiewa, zdejmując długie, 
czarne rękawiczki pozostanie na zawsze arcy- 
dziełem erotycznej sugestii. Czymże jest dzi- 
siejsza obfitość golizny w filmach w porów- 
naniu z elegancją i prowokującą zmysłowo- 
ścią tamtych paru minut na ekranie! 

Mówi się, że fatalnym krokiem w życiu 
Rity Hayworth było małżeństwo z Orsonem 
Wellesem. Ten geniusz kina walczący z Hol- 
lywoodem zniszczył wizerunek Rity, każąc 
jej dla swego filmu *Dama z Szanghaju” ob- 
ciąć i utlenić włosy. Kazał jej także zagrać 
rolę zimnej morderczyni, odzierając z niepo- 
kojącego dwuznacznością uroku. Publiczność 
nie chciała takiego wizerunku gwiazdy. W 
gruncie rzeczy najbardziej kochała ją w po- 
godnych musicalach, w których Rita była 
partnerką Freda Astaire'a /”Storczyki ci po- 
wiedzą”/ i Gene'a Kelly'ego /”"Modelka"/. 
Miała talent komediowy nigdy nie wykorzy- 
stany. W gruncie rzeczy wizerunek wampa 
został jej narzucony wbrew naturalnym pre- 
dyspozycjom. 

Po rozwodzie z Orsonem Wellesem Rita 
poślubiła w Europie muzułmańskiego multi- 
milionera Ali Khana, co wywołało skandal. 
Nieobecność w Stanach sprawiła, że publicz- 
ność zwróciła się ku nowym gwiazdom. Po- 
Wrót — po kolejnym rozwodzie i kolejnym 
małżeństwie, tym razem z producentem Dic- 
kiem Haymesem — w musicalu "Pal Joey” 
11957/ był tylko cieniem dawnego sukcesu. 

Końcowy okres jej kariery to role starzeją- 
cych się kobiet, alkoholiczek zniszczonych 
życiem. Ten wizerunek odpowiadał zresztą 
prawdzie. Rita Hayworth roztyła się, zbrzy- 
dła, alkoholizm przerodził sią w końcu w 
chorobę Alzheimera. Od 1981 roku żyła 
ubezwłasnowolniona, pod opieką córki, Ya- 
smin Khan. Zmarła w 1987 r. Od dawna była 
już tylko legendą. Ale chyba jedną z najbarw- 
niejszych w historii kina hollywoodzkiego. 
Sukces, jaki odniosła, był oszałamiający, 
choć krótki. Jeśli dziś mówi się, że w latach 
40. królowały na ekranie boginie, myśli się 
przede wszystkim o niej. 


ANTONI GARBACZEWSKI 


Mając 14 lat trafiła na okładkę tygodnika 
**Time" jako "cudowne dziecko”. Mogła już 
wtedy pochwalić się ośmioletnim doświadcze- 
niem scenicznym zdobytym w repertuarze kla- 
sycznym. Dziś, po okresie nieciekawych ról i 
nieudanym małżeństwie z Christopherem Lam- 
bertem, wraz ze światową premierą "Sędziego 
Dredda” Danny'ego Cannona rozpoczyna nowy 
etap w swojej karierze. Właśnie zagrała Stellę 
u boku Jessiki Lange i Aleka Baldwina w tele- 
wizyjnej wersji "Tramwaju zwanego pożąda- 
niem” Tennessee Williamsa. Moje biurko ugina 
się od scenariuszy. Jest tam wszystko, od kolej- 
nego widowiska science fiction z Keanu Reeve- 
sem po dramat obyczajowy z Jessiką Lange. 
Tylko wybierać. Nie mam jednak złudzeń, że 
my, aktorki, jesteśmy mniej cenione przez pro- 
ducentów od mężczyzn. Jedna Demi Moore z 15 
mln gaży nie zmienia tego faktu. Choć może, je- 
żeli rozbiorę się w następnym filmie, to na cze- 
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ku dopiszą mi jeszcze jedno zero — żartuje Dia- 
ne Lane. 

Na świat przyszła 22 stycznia 1963 w No- 
wym Jorku. Dwa tygodnie potem jej rodzice 
zdecydowali się na separację. Mała Diane nie 
straciła jednak kontaktu z ojcem, który uznał, 
że jego córka ma w sobie zadatki na aktorkę. 
Postanowił więc pokierować jej karierą i został 
jej agentem. Kiedy Diane miała 6 lat, trafiła do 
*The Great Jones Repertory Company”, zespołu 
teatralnego Andreia Serbana, który zamierzał 
objechać świat wystawiając tragedie greckie w 
oryginale. Na początek Diane dostała rolę w 
*Medei” Eurypidesa. Zespół przygotował także 
inscenizacje dramatów Szekspira i Brechta. 
Diane zagrała w "Jak wam się podoba” i "Do- 
brym człowieku z Seczuanu”. Teatralna wę- 
drówka po świecie trwała siedem lat. Byliśmy 
jedną wielką rodziną, wiecznie podróżującą. 
Pieniądze z tego były żadne, praca ciężka, ale 
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za to powstało niezwykłe poczucie wspólnoty - 
wspomina tamten okres Lane. 

Do Stanów Zjednoczonych wróciła w 1976, 
żeby zagrać u boku Meryl Streep w insceniza- 
cji *Wiśniowego sadu” Czechowa. Odniosła 
sukces w musicalu "Runaways” i dostała pierw- 
szą filmową rolę. W "Małym romansie” Geor- 
ge'a Roya Hilla /1979/ zagrała amerykańską 
nastolatkę, która w Paryżu przeżywa pierwszą 
miłość. Partnerowali jej Thelonious Bernard i 
Laurence Olivier, który Diane nazwał "następ- 
czynią Grace Kelly”. Potem były role w telewi- 
zyjnym *"Touched By Love” Gusa Trikonisa 
11980/, gdzie była chorą nastolatką, i w "Na- 
tional Lampoon Goes to the Movies” Hen- 
ry'ego Jagloma i Boba Giraldiego /1981/, ko- 
medii, która nigdy nie trafiła do kin amerykań- 
skich. W opartym na faktach telefilmie "Child 
Bride of Short Creek" Roberta Michaela Lewisa 
11981/ zagrała 15-letnią narzeczoną poligami- 
sty. Znalazła się także w obsadzie bardzo źle 
przyjętej przez amerykańskich krytyków kome- 
dii *Paczce sześciu” Daniela Petrie /1982/, w 
której Kenny Rogers borykał się z szóstką bez- 
domnych nastolatków. Zdenerwowana brakiem 
sukcesów, Diane postanowiła sama pokierować 
swoją karierą. W 1983 odrzuciła rolę w "Hotelu 
New Hampshire”, a przyjęła w ekranizacji po- 
wieści S.E.Hinton, "The Outsiders” Francisa 
Forda Coppoli, którego dziś nazywa swoim 
mentorem. Wzięła udział w jego "Rumble Fish” 
11983, także wg. S.E.Hinton/, pojawiając się u 
boku Mickeya Rourke i Matta Dillona, z któ- 
rym przez pewien czas tworzyła parę w życiu 
prywatnym. Po stylowej roli w *Cotton Club” 
Coppoli /1984/, odniosła sukces w "Ulicach w 
ogniu” Waltera Hilla /1984/ jako piosenkarka 
rockowa porwana przez gang uliczny. 

W drugiej połowie lat 80. grała rzadziej, na 
pierwszym miejscu stawiając swój związek z 
Christopherem Lambertem, którego poznała na 
paryskiej premierze "Cotton Club”. W "Nie 
igraj z kobietą” Karen Arthur /1987/ była fem- 
me fatale o wybujałych fantazjach erotycznych. 
Podobała się w "Wielkim mieście” Bena Bolta 
11987/ i wysoko ocenianym miniserialu "Na 
południe od Brazos” Simona Wincera /1989, 
według powieści Larry'ego McMurthy/, zdoby- 
wając za rolę prostytutki Loreny nominację do 
*Emmy". U boku męża zagrała w nieudanym 
melodramacie *Bezcenna piękność” Charlesa 
Fincha /1989/ i w "Morderczej rozgrywce” Car- 
la Schenkela /1993/, dreszczowcu rozgrywają- 
cym się w środowisku szachistów. Była pełną 
wdzięku Paulette Godard, gwiazdą ekranu lat 
30. w "Chaplinie” Richarda Attenborough 
11992/. Spróbowała także raz jeszcze sił w ko- 
medii, grając w "Indian Summer” Mike'a Bin- 
dera /1993/ uczestniczkę letniego obozu dla 
*old boyów”. Rolę w superwidowisku "Sędzia 
Dredd” przyjęła szukając aktorskiej odmiany. 
Oczywiście grając w czymś takim nie mogłam 
nie zadawać sobie pytania "czy przypadkiem 
nie robię z siebie głupca?”. Pocieszałam się 
jednak myślą, że robię to przynajmniej w do- 
brym towarzystwie. Na planie *Dredda" związa- 
ła się z reżyserem Dannym Cannonem, ale na 
razie nie myśli o ponownym małżeństwie. Stara 
się za to jak najwięcej czasu spędzać ze swoją 
córeczką. Chcę, żeby miała spokojniejsze dzie- 
ciństwo niż ja. Nie chcę jednak, żeby moja cór- 
ka była zblazowaną nastolatką z Beverly Hills. 
Nigdy do tego nie dopuszczę. Jeżeli będzie trze- 
ba, zamieszkam nawet w przyczepie, byle tylko 
nie przewróciło jej się w głowie. 
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|£zyli Szczepkiem i Tońkiem w "Będzie. 


Był aktorem filmowym, na którego poja- 
wienie się czekali widzowie międzywojenne- 
go kina, ale aktorem zawsze drugiego, trze- 
ciego planu, mistrzem epizodu, specjalistą od 
intermediów w filmowej akcji, odtwarzają- 
cym role gapowatych służących, nierozgar- 
niętych urzędników, sprytnych i zaufanych 
lokai, pośredników w sprawach sercowych. 

Właściwie nazywał się Stanisław Nasiel- 
ski. Urodził się w Łodzi w 1899 roku. Zanim 
pojawił się na ekranie, grywał w teatrach w 
Łodzi, Warszawie i Krakowie, największe 
sukcesy odnosząc jednak w kabaretach — 
Stańczyk”, "Olimpia", *Morskie Oko”. W 
kabaretach i teatrach występował zresztą aż 
do wojny. Było to źródłem jego wielu sukce- 
sów, niewątpliwej popularności, ale także 
przyczyną swego rodzaju artystycznego nie- 
powodzenia, niedosytu, nie skrywanego już w 
późniejszych latach rozgoryczenia. Kino lat 
30. nie chciało eksperymentować, nie pytało 
o ambicje, oczekiwało od Sielańskiego takich 
samych, "sprawdzonych” postaci jak te, które 
grywał na deskach kabaretowej sceny. 

Debiutował w epizodycznych rolach je- 
szcze w kinie niemym, w filmach, których 
dziś nikt już nie pamięta, "Za trzy spojrzenia” 
11922/ i "Szlakiem hańby” /1929/, dramacie 
obyczajowym o handlarzach żywym towa- 
rem. W latach 30. zagrał w kilkudziesięciu 
polskich filmach. Nie wszystkie zachowały 
się do naszych czasów. Współcześni widzo- 
wie pamiętają go głównie jako ordynansa 
Jpartnera Miry Zimińskiej/ udającego swego 
pana w "Manewrach miłosnych” /1935/, Hip- 
ka w "Będzie lepiej” /1936/, subiekta Felka 
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Wypycha w "Jadzi", służącego Jana w farsie 
*Papa się żeni” /1936/, kelnera w "Pani mini- 
ster tańczy” /1937/, ordynansa Koperka w 
*Ułanie księcia Józefa”, Jarząbka w *Zapo- 
mnianej melodii” /1938/, Niuśka /partnera 
Szczepcia i Tońcia/ we *Włóczęgach” /1939/. 
Ostatni realizowany w Polsce film, w którym 
zagrał Sielański, to nie ukończone w 1939 ro- 
ku *Serce batiara” ze Szczepciem i Tońciem. 
Kelner, subiekt, służący, ordynans — wiel- 
kie-małe kreacje aktora o dużym talencie ko- 
micznym. 

Jedyne dwie większe role Sielańskiego to 
główna postać bezrobotnego cyrkowca Felka 
Ślepowrońskiego, który zostaje tytułowym 
*Dorożkarzem nr 13” /1937/ i postać nieroz- 
garniętego urzędnika Koziołka z filmu 
*Szczęśliwa trzynastka” /1939/.- Może jeszcze 
postać czeladnika Igiełki z "Trójki hultaj- 
skiej/ /1937/ była czymś więcej niż tylko 
świetnym epizodem. 

Jak większość aktorów Sielański grał także 
poza ekranem i sceną. W chętnie udzielanych 
wywiadach zmieniał datę swoich urodzin, dbał 
o reklamę, publikując własne anegdoty w pi- 
smach filmowych. Podtrzymywał tym własną 
popularność, ale jednocześnie utrwalał swój 
obraz aktora-wesołka, etatowego Felka lub 
Antka najlepiej czującego się w warszawskiej 
gwarze. W wywiadzie udzielonym dla *Kina” 
w 1937 roku Sielański zwierzał się czytelni- 
kom: Producenci obsadzają mnie tak sobie 
»na wyrywkie — nie li ię z tym, czy rola 
mi odpowiada i zciwy aktor, mo- 
ge stanąć z nią twarzą w twarz. A jednak brał 
te role, nie wybierał — cóż, coś za coś. 


PRZEDWOJENNI 


Po wybuchu wojny Sielański znalazł się 
początkowo w Rumunii, gdzie od listopada 
1939 roku występował z zespołem warszaw- 
skich aktorów w Bukareszcie. Od lutego 1940 
roku z tym samym zespołem występował we 
Francji. W 1941 zamieszkał na stałe w No- 
wym Jorku. Był sam, nie miał tu żadnej ro- 
dziny i bliskich. Do 1945 roku jako członek 
zespołu Polskiego Teatru Artystów występo- 
wał w wielu trasach objazdowych po USA 
wystawiając m.in. polskie jasełka. Pozostał w 
Stanach. Sporadycznie występował w amery- 
kańskiej telewizji. O swym nowym, "amery- 
kańskim życiu” pisał w kategoriach sukcesu. 
Dziś wiemy, że nie było aż tak dobrze. W 
1946 roku Sielański wysłał list otwarty do ro- 
daków w Polsce opublikowany dużo później 
na łamach tygodnika *Film”. Pisał, że Ame- 
ryka jest OK, że dobrze mu idzie, robi intere- 
sy, ale pisał też: Tęsknię ogromnie za krajem 
i chętnie przyjechałbym do Was nakręcić pa- 
rę filmów. Jeżeli mnie chcecie — sprowadźcie 
mnie... 

22 listopada 1953 roku Stanisław Sielański 
obchodził w Nowym Jorku 25-lecie pracy ar- 
tystycznej. Na uroczystym bankiecie przema- 
wiał Jan Lechoń. 

Zmarł dwa lata później — 28 kwietnia 1955 
roku w Nowym Jorku. Miał 56 lat. W dniu je- 
go śmierci Jan Lechoń zanotował w Dzienni- 
ku: /.../ Staś został sam w swoim emigranc- 


kim, pożal się Boże, mieszkaniu i umarł sa- 
motnie i — wierzmy w to — bezboleśnie. 
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Mistrzowie drugiego planu: 


Wydawałoby się, że ma wszelkie zadatki 
na to, by dołączyć do największych Hollywo- 
odu. Talent, prezencję, urok dawnych "latin 
lovers” kina, no i to uwodzicielskie spojrze- 
nie, które stało się jego ekranowym znakiem 
rozpoznawczym. 

Urodził się 4 października 1949 w Nowym 
Jorku w rodzinie włoskich emigrantów. 
Ukończył American Academy of Dramatic 
Arts. Na scenie zadebiutował jako 19-latek, 
grając w awangardowych przedstawieniach 
off-broadwayowskich. Następne dziesięć lat 
spędził na wędrówce po teatrach Waszyngto- 
nu, Atlanty, Louisville. Po powrocie do No- 
wego Jorku odniósł sukces w broadwayow- 
skiej inscenizacji "Romea i Julii”. Wystąpił 
także w "Komediantach" i "Boccacciu". W 
1977 zadebiutował na ekranie. 

Pierwszą większą rolę zagrał w reżyser- 
skim debiucie Sylvestra Stallone, "Paradise 
Alley” /1978/. Była to zona w latach 40. 
opowieść o trzech braciach Carboni z nowo- 
jorskich slumsów. Assante zagrał najstarsze- 
go z trójki, zgorzkniałego weterana wojenne- 
ycając swoją rolę dekadentyzmem i 
lością. Zaczął regularnie pojawiać się 
w kinie i w telewizji, nie rezygnując jedno- 
cześnie ze sceny. O ile jednak teatr gwarantu- 
je mu zróżnicowany repertuar, o tyle ekran 
ma mu do zaoferowania głównie drugoplano- 
we role czarnych charakterów /”Gniew anio- 


łów” Buzza Kulika, *Kuba-Rozpruwacz” Da- 
vida Wickesa/. Nawet w komediach, które z 
kolei wykorzystują uwodzicielski urok Ar- 
manda, jego bohaterów trudno byłoby na- 
zwać skautami: ginekolog-uwodziciel w 
*Szeregowej Benjamin” Howarda Zieffa czy 
egocentryczny skrzypek-wirtuoz w *Twojej 
iewi * także Zieffa. Miarą jego talentu 
jest, że za każdym razem potrafi zaistnieć na 
ekranie, w zależności od konwencji nasycając 
swoje role brutalnością i cynizmem, bądź li- 
ryzmem i poczuciem humoru. Za rolę w *Qi 
A” Sidneya Lumeta /1990/ został nominowa- 
ny do Złotego Globu. Podobał się jako demo- 
niczny gangster w obrazie "W majestacie pra- 
wa” Heywooda Goulda /1994/ i szef mafii w 
*Hoffie" Danny'ego De Vito /1992/. Osobo- 
wość urodzonego komika objawił w "Fatal- 
nym instynkcie” Carla Reinera /1993/, gdzie 
parodiował właściwie samego siebie. Naje- 
fektowniejszą rolą Assantego jest z pewno- 
ścią Cesar Castillo, który w "Mambo Kings” 
Arne Glimchera /1992/ razem z bratem wyru- 
sza na podbój Nowego Jorku lat 50. 

Choć Armand Assante gra dużo, nie prze- 
staje być aktorem nie wykorzystanym. Jakby 
Hollywood nie wiedział, jak najlepiej spo: 
kować jego umiejętności i osobowość. W 
pliwe, by sytuację tę miał zmienić jego udział 
w komiksie futurystycznym, "Sędzia ze! 

Danny” ego Cannona. 


ARMAND ASSANTE 


MULTIFILTER - nowoczesny i skuteczny! Dzięki naturalnym 


właściwościom węgla aktywowanego oczyszcza dym papierosowy: 


w pełni zachowując autentyczne walory smakowe szlachetnego tytoniu: 


Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną 
chorób nowotworowych i zawału serca. 


ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


NIEZNOŚNY 

Po 14 latach rozpadło się 
małżeństwo Tommy Lee Jo- 
nesa. Ku zaskoczeniu wszy- 
stkich przyjaciół pary, Kim- 
berlea Jones zażądała od mę- 
ża rozwodu, twierdząc, że 
ich związek stał się nie do 
zniesienia. Tommy Lee i 
Kimberlea poznali się w 
1980 podczas realizacji 
*Back Roads”, gdzie on grał 


piosenkarza country, a ona 
statystowała. Pobrali sią rok 
później. Mają dwójkę dzieci: 
13-letniego syna, Austina i 
4-letnią córeczkę, Victorię. 


-_ Fot. Robert Knight —= 
= /Sygma/Free: 


HU 


JULII 


Tym razem przysłowie o starej miłości nie spraw- 
dziło się. I choć siedem lat temu Julia Roberts i Liam 
Neeson byli w sobie zakochani, dziś są tylko dobrymi 
znajomymi. Okazją do odnowienia ich znajomości stał 
się najnowszy film Neila Jordana. Podczas zdjęć w Ir- 
landii humor Julii dopisywał. Jest bowiem przekonana, 
że rola Kitty Kiernan, narzeczonej irlandzkiego rewo- 
lucjonisty, Michaela Collinsa, będzie jedną z najlep- 
szych w jej karierze. Tym bardziej że za partnerów ma 
same aktorskie znakomitości — obok Liama Neesona 
Iktóry rolę Collinsa sprzątnął sprzed nosa Kevinowi 
Costnerowi/, także Stephena Rea, Aidana Quinna i 
Alana Rickmana. 


(V/) zŁOTA BRAMA 

a Czy Johnny Depp i Ka- 

| z, te Moss zdecydują się na 
7 małżeństwo? Wszystko na 


to wskazuje. Niedawno 
para wprowadziła się do 
luksusowej posiadłości w 
Hollywood z kilkoma sy- 
pialniami, pokojem dzie- 
cięcym i wielkim base- 
nem. A na imponujących 
_ | rozmiarów bramie umie- 
sej  szczone zostały ich pozła- 
s] cane inicjały: Di M. 


F DRUŻYNA 
do) MARZEŃ? 


Mike Myers, Yasmine 
Bleeth, Jason Priestley, Ad- 
rian Shue, Dave Coulier - to 
tylko niektórzy zawodnicy 
aktorskiej drużyny hokejo- 
wej, która w Los Angeles za- 
grała z trzema hokejowymi 
sławami: Waynem Gret- 


meczu przeznaczony został 
na cele charytatywne. 


Nie obraził się nikt 

Pamiętacie scenę ze 
"Szklanej pułapki 3”, w któ- 
rej Bruce Willis przechadza 
się po Harlemie z prowoka- 
cyjnym napisem "I Hate Nig- 
gers” /Nienawidzę Czarnu- 
chów/? Dopiero teraz produ- 
cenci ujawnili, że z obawy 
przed słusznym oburzeniem 
mieszkańców Harlemu, pod- 
czas zdjęć Willis nosił mniej 
drażniący napis: "I Hate Eve- 
rybody” /Nienawidzę wszyst- 
kich/. Obraźliwe słowo zo- 
stało wpisane komputerowo 
już na taśmę filmową. 


Dudley Moore stanowczo 
zaprzeczył, jakoby jego 
czwarte małżeństwo przeży- 
wało kryzys. 60-letni komik, 
który niedawno został ojcem, 
oświadczył: Ja i Nicole bar- 
dzo się kochamy, a narodzi- 
ny naszego synka, Nicholasa 
jeszcze bardziej nas zl ły. 
W przyszłym roku zamierza- 
my postarać się więc o có- 
reczkę. 


Tylko na kilka dni 
wpadł do Londynu 
Robin Williams. Gra 
bowiem epizod w "The Se- 
cret Agent”, do którego 
zdjęcia powstają w Shep- 
perton Studios. W podróży, 
jak zwykle, towarzyszyła 
Williamsowi żona, Mar- 
sha, która podobno woli 
nie spuszczać męża z oka. 


MODLISZKA 


Natasha 
„Henstridge 


> i Ben | 

Kingsley 

Fol, E. Robort 
ma/Free | 


Na hollywoodzkim fir- 
mamencie zabłysła nowa 
gwiazdka. Blondwłosa Na- 
tasha Henstridge, do nie- 
dawna jeszcze modelka, za- 
debiutowała jako aktorka. 
W horrorze science fiction 
*Species” Rogera Donald- 
sona zagrała kosmitkę, któ- 
ra na Ziemi chce przedłu- 
żyć swój gatunek /przy 
okazji tępiąc męską część 
populacji/. Debiut okazał 
się bardzo efektowny, Na- 
tasha zasypywana jest sce- 
nariuszami, a jej pojawienie 
się w towarzystwie filmo- 
wego partnera, Bena King- 
sleya na festiwalu w Deau- 
ville wywołało spore poru- 
szenie. 


Jack Nicholson zosta- 
nie wkrótce dziadkiem. Jego 
córka Jennifer spodziewa się 
swojego pierwszego dziecka, 
którego ojcem jest Mark 
Norfleet. 


JĘZYK UŚMIECHÓW 
Najsłynniejszego /w chwili obecnej/ romansu ciąg dalszy. Antonio Bande- 
ras przywiózł Melanie Griffith do Madrytu, żeby poznała jego przyjaciół, a 


przede _WSZy! 


Fot. LFI/Piękri 


Wyjątkowo tłoczno było na 
hollywoodzkiej premierze 
Desperado" Roberta Rodrigu- 
eza. Zaproszenia udało się wy- 
walczyć m.in. George owi Clo- 
oneyowi, Carrie Fisher, Jodie 
Foster, Dennisowi Hopperowi, 
Rayowi Liotcie, Christianowi 
Slaterowi, Jeanne Tripplehomn, 
Rosannie Arquette, Janine Tur- 
ner i Rebecce DeMornay, któ- 
rej towarzyszył Patrick O'Neal. 
Na pokazie nie zabrakło i *zde- 
sperowanych” gwiazd filmu 
Rodrigueza: Antonio Bandera- 
sa /oczywiście w towarzystwie 
Melanie Griffith/, Steve'a Bu- 
scemi, Joaquime'a de Almeidy, 
Salmy Hayek /na widok której 
wszystkie zaproszone panie 
podobno nieco zbladły/ i Quen- 
tina Tarantino, który w towa- 
rzystwie Grace Lovelace spóź- 
nił się na premierę prawie pół 
godziny. 


Kim Basinger 
Fot. LFI/Piękna 


im rodziców. Spotkanie w gronie rodzinnym należało podob- 
| Melanie Griffith i Antonio Banderas j 


no do udanych, choć Melanie 
nie mogła porozmawiać ze 
swoimi przyszłymi teściami — 
ona nie zna hiszpańskiego, oni 
angielskiego. Pozostały więc 
uśmiechy. Językowo lepiej 
wypadło spotkanie z Pedro 
Almodóvarem, który na cześć 
Antonia i jego narzeczonej 
wydał uroczystą kolację. 
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Quentin Tarantino 
i Grace Lovelace 
Fot. LFI/Piękna 


pó, Johnson baluje z Oproh WinkfEE. = 


gle zakupy robi w towarzystwie== 
francuskiej modelki SĘ 
Alexandry Kabi i jej syna 

Fot. Salmon Chossęry/East News Sipa 


ALI YOGA 

Po Jane Fondzie, Cindy Crawford i 
Cher, także Ali MacGraw wydała kasetę 
z ćwiczeniami zapewniającymi młodzień- 
czą sylwetkę. Jednak w przeciwieństwie 
do swoich poprzedniczek, zamiast for- 
sownego treningu, Ali proponuje zestaw 
ćwiczeń zainspirowanych jogą. Spokojna 
muzyka, powolny rytm ćwiczeń, harmo- 
nijne ruchy i wewnętrzny spokój gwaran- 
tują pełne powodzenie, zapewnia Ali, 


Mickey Rourkć 
| (chyba dawno 


nie trenował) 
z żoną Carre Otis 


Kto by pomyślał! Carre 
Otis wybaczyła wszystko 
Mickeyowi Rourke. W za- 
pomnienie poszły awantu- 
ry i rękoczyny. Carre i 
Mickey znowu są razem, a 
nawet planują powtórny 
ślub. Podobno skruszony 
Rourke — który kazał so- 
bie wytatuować "Carre fo- 
rever” /Carre na zawsze/ — 
obiecał poprawę i rozpo- 
czął kurację odwykową. 
Zakochana para spędziła 
10-dniowe wakacje w po- 
siadłości Thierry ego Ro- 
ussela na greckiej wyspie 
Scorpios. Roussel — ojciec 
Athiny Onassis i właści- 
ciel wyspy — od lat jest 
jednym z najbliższych 
przyjaciół Mickeya. Drugą 
miłość przeżywają także 
dwie inne pary. Victoria 
Tentant wróciła do Ste- 
ve'a Martina, a Sally Field 
i Burt Reynolds po 14 la- 
tach rozłąki spotykają się 
w największej tajemnicy. 


Ali RZECZ z DW 
Joshuq. 


ZIELONY 
BROWN? 


Bryan Brown i Rachel 
Ward, protestując przeciwko 
francuskim próbom nuklear- 
nym na południowym Pacy- 
fiku, wzięli udział w marszu 
ulicami Sydney. Musimy my- 
śleć o przyszłości naszych 
dzieci i wnuków — powiedział 
Brown, który z Rachel ma 
trójkę dzieci: córeczki, Rose i 
Matildę oraz synka Joego. 


DE NIRO 


OSKARŻA 


Robert De Niro wystąpił 
na drogę sądową przeciwko 
spółce "The Moving Image”. 
Powodem sporu jest restau- 
racja w Londynie, która ma 
zostać nazwana "Tribeca" — 
tak, jak firma produkcyjna i 
nowojorska restauracja, nale- 
żące do De Niro. Gwiazdor, 
wspierany przez swoich 
wspólników, domaga się od 
Anglików zmiany nazwy: 
Zbyt długo i ciężko, pracowa- 
liśmy, żeby zdobyć zaufanie 
do nazwy "Tribeca". Nie po- 
zwolimy, żeby ktoś to teraz 
wykorzystał,. 
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Wyobraźmy sobie spotkanie Franca Maurera 
z... Maćkiem Chełmickim. W filmowej imagina- 
cji wszystko jest możliwe. Co mieliby sobie do 
powiedzenia? Franca może lepiej nie pytać o to 
nie tylko dlatego, że nerwowy jest i nie przebie- 
ra w słowach. Niewykluczone, że jest synem... 
Chełmickiego. Sprawia chwilami wrażenie ro- 
mantyka, który się załamał i pogrążył w cyni- 
zmie. Najpopularniejszym bohaterem filmowym 
komunistycznej Polski był akowiec, a ulubioną 
postacią wolnej Rzeczypospolitej stał się ubek. 
To paradoksalne, ale w przewrotny sposób lo- 
giczne. Symbolizuje zmiany, jakie się dokonały 
w polskim kinie, i mechanizmie kreowania bo- 
haterów oraz idoli — od czasu Zbigniewa Cybul- 
skiego przez etap Daniela Olbrychskiego do lat 
Bogusława Lindy. 

Słowo idol brzmi rozrywkowo, kojarzy się z 
winem, kobietami i śpiewem, ale w Polsce być 
idolem to sprawa poważna. Dlatego nasi idole 
nie byli i nie są efektownymi amantami. Nie wy- 
kreowała ich przelotna moda. W ich karierach 
odbija się historia ostatnich kilkudziesięciu lat 
widziana inaczej — od strony nastrojów i oczeki- 
wań społecznych. 


ZBYSZEK - MACI 
Twarz człowieka osaczonego. Przyciemnio- 
ne okulary, dżinsy. Taki wizerunek Zbigniewa 


K 


Cybulskiego z *Popiołu i diamentu” przeszedł 
do historii kina. Prawie wszyscy mówili o nim 
Zbyszek, bo był własnością ogólnopolską. Ak- 
torów się podziwia, ale — poza grupą wielbicieli 
— traktuje z rezerwą, jako ludzi uprawiających 
dziwny, "poetycki zawód”. Cybulski zawła- 
szczył tę część zbiorowej sympatii, która jest re- 
zerwowana raczej dla piłkarzy, piosenkarzy. 

Gdy pojawił się w 1958 roku w *Popiele i 
diamencie” Andrzeja Wajdy, dla większości wi- 
dzów był czystą kartą, co miało swoje psycho- 
logiczne znaczenie. 

Wszyscy lubimy mieć udział w narodzinach 
gwiazdy. W tym przypadku jednak eksplozja 
zachwytu, popularności miała głębsze źródła. 
Aby stać się idolem, trzeba przyjść we właści- 
wym momencie, wtedy, gdy ekranowe opo- 
wieści mogą być czymś więcej niż tylko 
odblaskiem rzeczywistości, chwilą wzruszeń. 
Zbigniew Cybulski trafił idealnie w swój czas. 
Taki aktor i taki bohater ekranowy był bardzo 
wyczekiwany, wręcz wytęskniony. Potrzebny 
był ktoś, kto przypomni o dylematach mło- 
dych ludzi, którzy walczyli o Polskę wolną, a 
nie "ludową". 

Maciek Chełmicki, młody akowiec, 
czony do wykonania wyroku na wojewódzkim 
sekretarzu PPR, przeżywał rozdarcie między 
żołnierskim obowiązkiem a narastającym po- 
czuciem bezsensu zabijania w pierwszych do- 
słownie godzinach po zakończeniu wojny. We- 
dług intencji Wajdy i Andrzejewskiego, dekla- 
rowanych w wywiadach, tragiczna historia 


Maćka Chełmickiego miała być — przy zrozu- 
mieniu motywów jego działania — obrazem bez- 
sensu postaw sprzecznych z logiką dziejów, z 
ich wyrokiem. Dramat Maćka polega na tym — 
mówił Wajda — że myśli on ahistorycznie. 
Większość widzów odebrała film inaczej. Zoba- 
czyła w bohaterze symbol tragizmu pokolenia 
uwięzionego w pułapce Historii, między walką 
do końca, odartą już z heroizmu, a akceptacją 
zniewolenia i kłamstwa. Cybulski stał się repre- 
zentantem nie tylko generacji Kolumbów. Jego 
fenomen ma oczywiście związek ze stanem du- 
cha zawiedzionego w swoich nadziejach poko- 
lenia *odwilżowego”. Cybulski był jednym z 
inspiratorów październikowego przebudzenia 
kulturalnego na Wybrzeżu. Prowadzony przez 
niego i Bogumiła Kobielę teatrzyk Bim-Bom 
stał się słynny jako miejsce intelektualnego 
wrzenia i budzenia wrażliwości stępionej przez 
teatr akademicki, zurzędniczały. W 1958 roku, 
gdy *Popiół i diament” wszedł na ekrany, 
*odwilżowcy” mieli już przetrącone skrzydła. 
Było prawie dwa lata po Październiku, rok po 
zlikwidowaniu *Po prostu”. Minister kultury, 
Włodzimierz Sokorski, grzmiał: Państwo ma 
prawo chronić obywateli od szmiry, 
kładowej, jawnie wrogiej. Ten równoległy, 
współczesny sens kreacji Cybulskiego był 
oczywisty. W oczach pokolenia Października — 
pierwszego zawiedzionego pokolenia PRL-u - 
Maciek Chełmicki uosabiał jego rozdarcie. 
Cybulski, ze swoim nerwowym, młodzień- 
czym stylem gry, z intensywnością przeżywa- 


Najpopularniejszym 
bohaterem filmowym 
komunistycznej Polski 
był akowiec, a ulubioną 
postacią wolnej 
Rzeczypospolitej 

stał się ubek. Paradoks, 
ale właśnie on najlepiej 
ujawnia zmiany 

w mechanizm kreowania 
idoli w polskim kinie. 


nia i niepokojem, idealnie nadawał się także na 
bożyszcze młodej widowni, studentów, liceali 
stów. Na ulicę wylegli *Cybulscy” w ciem- 
nych okularach, a socjologowie zabrali się do 
doktoratów o mitotwórczej sile kina. Cybulski 
to jedyny z polskich idoli, który stworzył mit. 
W oczach widowni przemówił z ekranu w 
wielkiej sprawie, nie tylko poprzez postać, ale 
także osobiście. Publiczność ma odruchowy 
zwyczaj zacierania granicy między fikcją a 
rzeczywistością, która wynika z potrzeby 
nadania wagi kinowym przeżyciom. W wyjąt- 
kowych sytuacjach, a taką był "Popiół i dia- 


ment”, widownia przejmuje z ekranu 
magiczną siłę urealniania tego, co 
wymyślone. 


BOHATER 
INNYCH C 


Idolom następnych dekad, Danie- 
lowi Olbrychskiemu i Bogusławowi 
Lindzie, historia wyznaczyła inne ce- 
le, wolne od swoistej mistyki. Żaden 
z nich nie zagrał tej jednej, wielkiej 
roli, którą otacza się kultem. Ekrano- 
wy wizerunek i Olbrychskiego, i Lin- 
dy były sumą różnych postaci, nie 
działał tu bowiem już prosty mecha- 
nizm identyfikacji z filmowym boha- 
terem. Bliższy Cybulskiemu wydaje 
się "dawny Linda”. Tak jak koniec 
lat 50. i lata 60. potrzebowały Cybul- 
skiego, tak — przy uwzględnieniu 
wszelkich rt i zachowaniu pro- 
porcji — lata 80. czekały na Lindę. W 
samym sposobie gry Lindy opartym 
na kontrastach, raz gorączkowym, raz 
leniwie nonszalanckim, także było 
podobieństwo do aktorstwa Cybul- 
skiego. Lata 80. zaczęły się karnawa- 
łowo, zwycięskim pochodem *Soli- 
darności” przez Polskę, ale przebu- 
dzenie 13 grudnia, po "nocy genera- 
łów”, było koszmarne. W świecie 
frustracji podszytej strachem, że Pol- 


la jest na klęskę, potrzebny był ktoś z 
błyskiem w oku. Czasem błyskiem nadzi - 
sem szaleństwa. Linda potrafił wyrazić pasję i 
cierpienie, niezgodę na rzeczywistość i bunt. 
Grywał ludzi, którzy w każdej sytuacji potrafią 
zachować przyzwoitość /”Przypadek” — Krzy- 
sztofa Kieślowskiego, 1987/, dumnych i nie- 
złomnych /Klemens w "Matce Królów”, Janu- 
sza Zaorskiego /1987/. W "Wolnym strzelcu” 
Wiesława Saniewskiego /1988/ i *Kobiecie sa- 
motnej” Agnieszki Holland /1988/ w reakcje je- 
go bohaterów broniących się przed zwątpie- 
niem, albo rozpaczliwie szukających nadziei, 
wpisany był obraz rzeczywistości. Nieprzypad- 
kowo władza przestraszyła się tych filmów i da- 
ła im kilkuletnie wyroki, Na szczęście wszyst- 
kie były dopuszczone do rozpowszechniania w 
dekadzie "policyjno-wojskowego ocaleni 
Inne role Lindy dopełni- 
ły wizerunku bohatera, który czasem wygrywa, 
czasem przegrywa, ale walczy o nadanie sensu 
swemu życiu i potrafi się odrodzić po klęsce, 
jak Dzidek z "Człowieka z żelaza” Andrzeja 
Wajdy /1981/. Ta rola pokazywała krętą drogę 
młodego człowieka od szoku Grudnia 70, przez 
wiarę w lepszy socjalizm, upadek moralny i 
służbę reżimowi, po Sierpniowe oczyszczenie. 
Z opóźnieniem dowiedzieliśmy się, że Linda 
nigdy się nie poczuwał do roli wyraziciela na- 
strojów generacji Sierpnia, że nimb antyreżimo- 
wego aktora został sztucznie stworzony. To je- 
go *"nie” miało, jak mówi, charakter zupełnie 
prywatny. 


jn l Olbrychski 
3 "Wszystko na sprzedaż” 


bronił się przed zaakceptowaniem pozycji idola. 
Można jego opory zrozumieć. Gdy jako aktor 
Daniel we *Wszystko na sprzedaż” Andrzeja 
Wajdy przejął blaszany, „wojskowy kubek i skó- 
rzaną kurtkę — *święte”, kultowe pamiątki po 
Cybulskim — niektórzy pisali o symbolicznym 
akcie sukcesji. Olbrychski miał prawo być obu- 
rzony, bo sens tej roli był odwrotny. Jego boha- 
ter przeżywał głęboki dylemat, związany z za- 
daniem zastąpienia Mistrza. Bo co to znaczy za- 
stąpić kogoś, kto odszedł? Podszywać się pod 
niego, korzystając z jego sławy? I wyrzec się 
siebie? Olbrychski rozstrzygnął ten dylemat i w 
życiu, i na ekranie. Mimo że dojrzewał w cieniu 
legendy Cybulskiego, nigdy nie próbował Cy- 
bulskiego naśladować. Łączyły go z nim tylko 
romantyczne proweniencje aktorskiej sylwetki 
W 1967 roku zdążyli razem zagrać 
Janusza Morgensterna. Olbrychski potrafił już 
skupiać zainteresowanie widowni aurą tajemni- 
czego, trochę nieobliczalnego młodzieńca, skry- 
wającego wrażliwą, marzycielską naturę pod 

ską twardziela. Grał inaczej niż Cybulski, był 
bardziej powściągliwy, stonowany. Mit Cybul- 
skiego był ciągle żywy, ale nowa publiczność 
potrzebowała "swojego" idola. W końcu lat 60. 
nastąpiło gwałtowne rozstanie ze złudzeniami 
epoki małej stabilizacji. Młodzież przeszła przy- 
spieszony kurs krytycyzmu — najpierw był Ma- 
rzec 68, później Czechosłowacja, a wydarzenia 
w Polsce zmierzały wkrótce ku Grudniowi 70 
roku. Olbrychski ze swoim rysem niezależności 


i dumy, poszukiwania prawdy i tęsknoty do peł- 
ni życia — iskrzył. Początek lat 70. zaprezento- 
wał go jako aktora, który pojawia się na ekranie, 
by mówi ażnych nie tylko dla 
młodych. W *Brzezinie” Andrzeja Wajdy stwo- 
rzył subtelny portret psychologiczny człowieka 
pogrążonego w rezygnacji, dręcz 
że utracił to, co było dla niego najważ! 

kolei *Krajobraz po bitwie” Wajdy był pierw- 
szym filmem wnikającym w psychologicz- 
no-moralną istotę doświadczenia obozowego. A 
jednocześnie ostrzeżeniem przed złowieszczą 
siłą ideologii i nacjonalizmu. W 1970 roku 
ło t gólne znaczenie. Sugestywność 
pionej, wyciszonej gry Olbrychskiego w roli Ta- 
deusza także dzisiaj robi duże wrażenie, zwła- 
szcza na młodych miłośnikach kina. Charakte- 
rystyczne dla Olbrychskiego jest to, że nigdy nie 
był związany z konkretnym pokoleniem — pozo- 
stając idolem młodych był jednocześnie 
przedmiotem podziwu ich rodziców. Naturalną 
drogą kroczył ku błyskotliwej kreacji Kmicica 
w *Potopie" Jerzego Hoffmana /1974/, ku wiel- 
kim rolom u Wajdy w *Ziemi obiecanej” i 
*Pannach z Wilka”. O fascynacji Olbrychskim 
decydowały także inne względy. Był pierwszym 
gwiazdorem zachodniego typu. Nie miał kom- 
pleksów wobec wielkiego filmowego świata, 
imponował siłą przebicia, mówiąc dzisiejszym 
językiem. W wywiadach prasowych i telewizyj- 
nych umiejętnie budował wizerunek "człowieka 
walki”, którgo ambicja popycha wciąż do no- 
wych celów, który traktuje aktorstwo jak obszar 
sportowej rywalizacji. I budził emocje o nieco 
sportowym zabarwieniu. W futbolu byli wów- 
czas Lubański i Deyna, w boksie Kulej i Szcze- 
pański, a w aktorstwie Olbrychski. Jak ktoś za- 
żartował — szkoda, że aktorstwa nie ma w pro- 
gramie igrzysk olimpijskich. 


MAGAZYN 123 


Po 1976 roku w środowisku aktorskim za- 
częły się wyraźniej rysować nastroje opozy- 
cyjne. Daniel Olbrychski był jednym z tych, 
którzy nie ukrywali swoich poglądów. Z róż- 
nych źródeł wiadomo było, że jest '*w porząd- 
ku”. W 1979 roku plotka warszawska uczyniła 
go nawet "naszym dzielnym chłopakiem”, któ- 
ry dał wycisk Andrzejowi Jaroszewiczowi, sy- 
nowi premiera, za obraźliwe słowa o papieżu 
Janie Pawle II. Po 1980 roku Olbrychski zwią- 
zał się z Solidarnością i jego udział w uroczy- 
stości odsłonięcia Pomnika Pomordowanych 
nie był dla nikogo niespodzianką. W zbioro- 
wej opinii łączył gwiazdorski wdzięk z in- 
stynktem obywatelskim, patriotycznym. 

Linda zaś powszechnej sympatii nigdy nie 
zdobył, i wcale się o to nie starał, ale dokonał 
rzeczy, która na tle karier Cybulskiego i 
Olbrychskiego wydaje się niewyobrażalna: 
przedłużył swój byt idola na "drugą kadencję”. 
Tyle że wielbicieli ma coraz młodszych. Gdy 
przyszła nie zapowiedziana wolno: 
lazło się w sytuacji śpiewaka, który stracił 
głos. Ale stopniowo zaczęły się wyłaniać no- 
we, nie znane wcześniej możliwości, a rzeczy- 
wistość podsuwała tematy. Trudno było nie 
dost rozgoryczenia, w jakie przerodziła się 
euforia pierwszych miesięcy po obaleniu ko- 
muny. Wystarczyły dwa lata, by większości 
polityków przestano ufać. Wolę być bandytą 
niż politykiem — powie nieco później Franc 
Maurer, pieczętując triumf "Psów 2”. To zda- 
nie jakby wyjęte z punkowych albo rapowych 


tekstów świetnie brzmi w uszach młodzieży, 
czułej na nonszalancki, straceńczy urok Bogu- 
sława Lindy. I na wybór czystego zła, które 
ma być czymś bardziej moralnym niż przysło- 
wiowa dziś w Polsce obłuda polityka. 

Franc Maurer przybył z misją wymierzenia 
nowej Polsce sprawiedliwości, a jednocześnie 
był naszym produktem ogólnoświatowej mody 
na Mocnych Facetów. Film zaatakował naszą 
rzeczywistość powierzchownie, ale z furią, da- 
jąc sporej części młodych widzów satysfakcję, 
jaką przynosi udział w totalnym szyderstwie. 
Atrakcyjnym w dodatku w swoich sensacyj- 
nych wątkach. Ubek, znienawidzony symbol 
komuny, podbijający III Rzeczpospolitą, był 
prowokacją, sugestią, że ci, którzy teraz rzą- 
dzą, są tyle samo warci co tamci, że czarni za- 
stąpili czerwonych itd. Młodzież próbuje się 
bronić kpiną przed pscudopatriotycznym fra- 
zesem, ale bywa bezradna wobec demagogii 
przekonującej, iż cały polski przełom był wal- 
ką o stołki. Franc Maurer oznacza koniec epo- 
ki w historii powojennych bohaterów filmo- 
wych. Nic tak nie świadczy o pełnej wolności 
kraju, jak bandyta w roli ulubieńca widowni. 

TRZEBA PŁACIĆ 

Kariery Cybulskiego, Olbrychskiego i Lin- 
dy to także swoisty przegląd nieuchronnych 
komplikacji, jakie czekają idola. W przypadku 
Cybulskiego mit, źródło siły, musiał się stać w 
pewnym momei pułapką. Cybulski próbo- 
wał przedłużyć życie Maćka, ale dawało to złe 


rezultaty. W *Do widzenia, do jutra” czy w 
*Pociągu" był manieryczny, albo wręcz popa- 
dał w autokarykaturę. Ciągle był jednak pod 
presją mitu i pod presją publiczności. Krytycy 
zarzucali mu powielanie postaci Maćka, ale 
widownia czekała na "następny odcinek”. 
Chciała widzieć swego bohatera w nowych sy- 
tuacjach. Cybułski miał jednak odwagę i siłę, 
by przezwyciężyć własny mit. W "Rękopisie 
znalezionym w Saragossie”, grając van Vorde- 
na, wziął w ironiczny cudzysłów swój roman- 
tyczny wizerunek. Kolejny film Hasa "Jak być 
kochaną”, przyniósł jeszcze boleśniejszy cios 
w mit Cybulskiego. Zagrał on tam bowiem 
człowieka tchórzliwego, który swą słabość 
podczas wojny rekompensuje sobie fałszywą 
heroiczną legendą. Rola w "Miłości dwudzie- 
stolatków” Andrzeja Wajdy była ostatecznym 
pożegnaniem z Maćkiem. Jego bohater Zby- 
szek, to śmieszny facet w średnim wieku, w 
bereciku, który mimo pięknej wojennej prze- 
szłości wydaje się niewiarygodny i żałosny, 
gdy próbuje o niej mówić grupce młodzieży. 
Zresztą tych młodych, nie pamiętających woj- 
ny, niewiele to obchodzi. 

Olbrychski rozstał się ze swoimi latami 70. 
genialnie zagraną rolą Wiktora Rubena w 
*Pannach z Wilka” Wajdy, filmie pełnym 
cierpkiego liryzmu, który wzmacniała muzyka 
Karola Szymanowskiego i zdjęcia Edwarda 
Kłosińskiego. Ogłoszenie stanu wojennego 
przytrzymało Olbrychskiego przez kilka lat za 
granicą. Pamiętam jego rozmowę z korespon- 
dentem "Głosu Ameryki”. Olbrychski pełen 
godności, z głosem wibrującym trochę od 
emocji — krzepił. Rozmowa toczyła się na te- 
mat "Solidarności", ale wspomniano także o 
jego udziale w "Pstrągu" Loseya. Pobyt na Za- 
chodzie rozpoczął się w sensie artystycznym 
dobrze, ale chyba nie spełnił jego ambicji. 
Olbrychski zagrał w kilku bardzo głośnych fil- 
mach /oprócz *Pstrąga” m.in. w "Przekątnej 
gońca” Richarda Dembo nagrodzonej Osca- 
rem)/, ale występował także w filmach klasy B 
i nieudanych serialach telewizyjnych. Niedaw- 
no przyznał, że niektóre propozycje powinien 
był odrzucić, ale przyjął je z troski o byt rodzi- 
ny i obawy, że wypadnie z rynku, bo być może 
następnej oferty już nie będzie. 

Kiedy Olbrychski wrócił do kraju, nie obsy- 
pano go wspaniałymi propozycjami. Gdyby był 
tylko sprawnym rzemieślnikiem, pewnie szybko 
odzyskałby swoje miejsce. Ale dawnemu idolo- 
wi zawsze ciężko wrócić na lokalny szczyt, nie- 
zależnie od formy aktorskiej. Z jednej strony — 
musi być wybredny, z drugiej — bywa idealnym 
obiektem bezinteresownej niechęci. 

Linda z kolei godząc się na image młodzie- 
żowego idola sprawił, że nowy wizerunek 
przesłonił jego aktorstwo. "Nowy” Linda, to 
człowiek showbusinessu, ale w jego kreacji 
buntownika, na ekranie i poza nim, w wypo- 
wiedziach dla prasy, pojawiła się nuta swoi- 
ście kapłańska. Jakby wbrew demonstrowanej 
wcześniej autoironii. 

Cybulski, Olbrychski, Linda... Kto będzie 
następny, trudno wyprorokować. Podobnie zre- 
sztą jak to, kim będzie bohater naszych czasów. 
Jedno jest pewne. Następny idol nie będzie już 
tworem ani historii, ani polityki. Stworzy go 
najpewniej moda i potrzeby komercyjne. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Twarz sugerująca wewnętrzną 
niezależność i silny charakter, i, 
ekspresyjny głos, przenikliwe spoj- 
rzenie. Gdy Jan Frycz pojawia się 
na ekranie albo na scenie, oczekuje- 
my mocnych przeżyć i niebanal- 
nych prawd. Należy do aktorów, 
którym chcemy wierzyć, nawet jeśli 
o scenariuszu nie da się wiele do- 
brego powiedzieć. Frycz to jednak 
ciągle znakomitość, przez film do 
końca nie odkryta, mimo że upłynę- 
ło już kilkanaście lat od chwili, gdy 
dzięki rolom w Teatrze TV i Tea- 
trze Polskim uznany został za rewe- 
lację. Jego role z klasyki polskiej i 
światowej: Irydiona, Kordiana, 
Hamleta imponowały intensywno- 
ścią wyrazu i — chciałoby się powie- 
dzieć — kulturą aktorską, ale na to 
Frycz był jeszcze za młody. Brak 
tóre przynosi swo- 
bodę i subtelność gry zastępował in- 
tuicją aktorską. O aktorstwie marzył 
od dziecka i czuło się, że w świecie 
iluzji zadomowiony jest od dawna. 
Było oczywiste, że prędzej czy póź- 
musi” awansować do aktor- 
skiej czołówki. Po pierwszych la- 
tach występów filmowych — mimo 
że nie musiał się niczego wstydzić — 
czuł wyraźny niedosyt. Mówił — bo- 
ję się filmu, nie wierzę w film. Dziś 
stwierdza dobitnie: kino nauczyło 
mnie odwagi. Kiedyś bałem się, 
tworząc role sceniczne, użyć grubej 
krechy. Dziś podjąłbym większe ry- 
zyko. Film wymaga innego rodzaju 
skupienia, odwagi, która może się 
przydać także w teatrze. 

ielone minione” reż. 
Gerard Zalewski /tv/. Debiut w fil- 
mie inspirowanym opowiadaniem 
Tołstoja *Zapiski markiera”. Jan 
Frycz, grając ofiarę hazardu, był do- 
piero studentem pierwszego roku 
krakowskiej PWST. Przed wszyst- 
kimi niebezpieczeństwami czy- 
hającymi na nowicjusza mógł h 


Hmmm. 


1976 


się bronić jedynie wrażliwością, 
odwagą, instynktem. Nie przepadł. 
Mimo wszystkich nieporadności wi- 
dać było, że kamera Frycza zaak- 
ceptowała. 

- "Zielona miłość” reż. 
Stanisław Jędryka /tv/. W tamtych 
czasach widziano we Fryczu uoso- 
bienie beztroskiej młodości, czasem 
pełnej wdzięku lekkoducha, czasem 
odpychająco egoistycznej. W serialu 
Jędryki zagrał chłopaka, który po 
uwiedzeniu dziewczyny kończy grę, 
nie dbając o konsekwencje swojej 
bezduszności. Ograniczenia serialo- 
wej poetyki, zwłaszcza w wersji dla 
młodzieży, dały o sobie znać. Nawet 
ciekawie pomyślane postacie bohate- 
rów ugrzęzły w scenariuszowym ba- 
nale. Ale dla Frycza nie był to stra- 
cony czas. On ciągle był na pierw- 
szym etapie poznawania siebie. 

— "Wierne blizny” reż. 
Włodzimierz Olszewski. Sporo do- 
brego aktorstwa Frycza w filmie 
próbującym obiektywniej pokazać 
tzw. walkę ze zbrojnym podzie- 
miem. Mimo uproszczeń było to 
jednak złamanie schematu. Frycz 
zagrał porucznika znanego z brutal- 
ności podczas akcji i przesłuchań, 
który schwytawszy swego kolegę z 
Powstania Warszawskiego pozwala 
mu odejść wolno. I będzie musiał za 
to zapłacić. Frycz nakreślił portret 
mężczyzny silnego wewnętrznie, 
cynicznego, który wszakże nie za- 
GM ĘESE honoru. 

"Blisko, coraz bliżej” 
reż. Zbigniew Chmielewski /tv/. 
"Wielki $zu” reż. Sylwester Chę- 
ciński. Dwie kontrastowe role, sporo 
mówiące o *plastycznoś h 
W śląskiej sadze, jako młody Paster- 
nik grał w sposób bardzo skupiony, 
tworząc portret 
człowieka o 
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mocnym charakterze, konsekwent- 
nego w działaniu. Jarek z *Wielkie- 
go Szu” to błyskotliwy rysunek 
chciwości, łajdactwa, braku godno- 
ści. Kilkanaście minut na ekranie, 
podczas których bawimy się świet- 
nie, bo "Wielki Szu” niejako w na- 
szym imieniu "puszcza z torbami” 
tego nieprzyzwoicie /jak na owe 
czasy/ bogatego dorobkiewicza. 


= EE reż. Adam Ku- 
czyński, "Nadzór" reż. Wiesław 


Saniewski. Świetna rola w orygi- 
nalnym filmie psychologicznym, 
który sugerując różne warianty 
przebiegu zdarzeń, skupia uwagę 
na obserwacji postaw bohaterów. 
Alek Frycza to chłopak zafascyno- 
wany starszą od siebie, atrakcyjną 
kobietą /Ewa Wiśniewska/, nie po- 
godzony z tym, że był dla niej tyl- 
ko przygodą erotyczną w górskim 
pensjonacie. Wracając samocho- 
dem do Warszawy w trudnych wa- 
runkach, we mgle, ulega złudzeniu, 
że potrącił człowieka. Poczucie wi- 
ny zmienia go. Frycz stworzył po- 
stać nadspodziewanie bogatą, uka- 
zując przyśpieszone dojrzewanie 
młodzieńca dość naiwnego i rozko- 
łysanego emocjonalnie. Epizodzik 
w *"Nadzorze" był tylko zaliczką na 
poczet przyszłych sukcesów. 

- "Trzy kroki od miłości” 
reż. Roland Rowiński. Frycz "nega- 
". Scenariusz "Trzech kro- 
ostro manipulował zdarze- 
niami i postaciami: Fryczowi nie 
udało się uratować postaci młodego 
reżysera filmowego, podporządko- 
wującego wszystko w życiu wła- 
snym korzyściom i satysfakcjom. 


|aTRZY KROKI 
DO MIŁOŚCI” 


- "Nieproszony gość” 
reż. Feliks Falk (tv). Falk z kolei 
postanowił wykorzystać wyrazi- 
stość Frycza w roli bandyty, który 
wskutek przypadkowych okoliczno- 
ści trafia do domu znanego socjolo- 
ga. Widać było, że rola jest świetnie 
przygotowana. Frycz zagrał bez cie- 
nia naiwnego demonizmu, wy- 
strzegł się też naturalistycznej prze- 
sady. 

- "Pożegnanie jesieni” 
reż. Mariusz Treliński, Kino krea- 
cyjne — coś dla Frycza. Grając Ata- 
nazego Bazakbala mógł pokazać 
swą inwencję i łatwość w porusza- 
niu się poś świecie wyobraź 

"Zwolnieni z życia” 
reż. Waldemar Krzystek, "Dwa 
księżyce” reż. Andrzej Barański. U 
Krzystka — świetny występ w roli 
człowieka, który po pobiciu przez 
SB zapada w amnezję i na nowo 
musi uczyć się żyć, Okradziony z 
przeszłości, pozbawiony Świadomo- 


jest. Mękę anonima wydziedziczo- 
nego z podstawowych duchowych 
praw, walczącego o odzyskanie toż- 
samości, zagrał Frycz z przejmującą 
kromnie i oszczę- 
Barańskiego znalazł kino 
nastroju. Takie, jakie lubi, 
w jakim jest dla każdego reżysera 
cennym partnerem. 

- "Dama Kameliowa” 
reż. Jerzy Antczak. Mimo że kon- 
cepcja reżyserska nie sprzyjała tej 
roli, jego Armanda się pamięta. Był 
uosobieniem miłosnej pasji prowa- 
dzącej od oczarowania przez szalo- 
ną fascynację do rozpaczy. 


DANIEL 


"DAMA 
KAMELIOWA” 


wymiar 


Zapomniana 
ścieżka 


*Był sobie drozd”, czarno-biały 
film Otara Joselianiego z roku 1970 
został przypomniany w naszej tv w 
cyklu "Sto na sto”, za który to cykl 
Oscar należy się projektodawcy i se- 
lekcjonerom. Myślałem, że ludzie 
przegapią ten mało efektowny film; 
na szczęście, mimo upałów i waka- 
cyjnych podróży stosunkowo wielu 
zobaczyło lub przypomniało sobie to 
wybitne dzieło gruzińskiego poety 
kina. Jest więc z kim podyskutować. 

Opowiada nam Joseliani o życiu 
czy o śmierci? Relacja z kilkudzie- 
sięciu ostatnich godzin życia młode- 
go muzyka z Tbilisi, to potok spo- 
tkań bez głębszego kontaktu, prze- 
rwanych wizyt, zdążania w ostatniej 
chwili do pracy w sali koncertowej, 
przelotnych zapatrzeń na kobiecą 
urodę, prób flirtu dokonywanych bez 
PRA Iw środku tego wszyst- 

iego - trach! Pod autobus, w typo- 
wym miejscu, gdzie ludzie przebie- 
gają jezdnię, gdzie zawsze wtedy na 
chwilę zbiera się tłum gapiów. 

Moi rozmówcy przypominają 
dawniejsze filmy o uciekającym cza- 
sie, o zmierzaniu ku śmierci przez 
banalną zwyczajność. Mówią o 
*"Wałkoniach” Felliniego, o "Cleo od 
5 do 7" Agnes Vardy. Oczywiście 
Joseliani mógł znać te filmy, na pew- 
no był pod wielkim wpływem ideo- 
wym i warsztatowym zarówno neo- 
realizmu, jak i nowej fali francuskiej. 
Między tamtymi filmami a "Dro- 
zdem” dostrzegam jednak głęboką 
różnicę. Fellini zbliża nas do swoich 
bohaterów, przedstawia ich charakte- 
ry, a również społeczną sytuację. 
Varda daje poznać wnętrze swojej 
bohaterki. Filmowy opis Joselianiego 
zostawia nam w pamięci jakąś dziurę 
po człowieku, "Drozd" jawi się jako 
poemat o niespełnieniu, zapis poten- 
cjalności. Byłem w Tbilisi latem ro- 
ku 1967, miałem możność dotknięcia 
powszedniości gruzińskiej stolicy 
właśnie od strony podwórek, mie- 
szkań w oficynie z dojściem po 
drewnianej galeryjce, nocnych re- 
stauracji, które nic nie miały wspól- 
nego z nocnymi lokalami innych sto- 
lic. Dzięki perspektywie tych osobi- 
stych wspomnień próbuję odszukać 
własny klucz do filmowej poezji Jo- 
selianiego, Widzę, jak wiele cech fil- 
mu politycznego i filozoficznego ma 
*Był sobie drozd”, Totalitarna atmo- 
sfera nieufności i zastraszenia wyda- 
wała się w Tbilisi nieobecna, „ukryta 
w bujnym życiu kulturalnym i towa- 
rzyskim, w familiarności kontaktów, 
w bardzo podkreślanej dumie naro- 
dowej Gruzinów, wyraźnie wyczu- 
wanym lekceważeniu sobie Rosjan. 
Rosjan, ale nie Rosji, nie Moskwy. 
Tu zaczynała się strefa tabu, przemil- 


czeń, szeptu. Dopiero po oswojeniu 
się z otoczeniem przenikało się do 
tragicznych warstw głębokiego zra- 
nienia. Gruzini mieli głębokie poczu- 
cie swojej marnowanej wartości, ze- 
pchnięcia na peryferie, odcięcia od 
Europy, zredukowania do republi- 
kańskiego folkloru. Byli najbogatszą 
i najbardziej swobodną republiką 
ZSRR i tym głębsze mieli poczucie 
zagrożenia. Bohater filmu Joselianie- 
go wychodząc z domu przechodzi 
balkonem, na którym stoją nie- 
zpiecznie przysunięte do krawędzi 
balustrady ciężkie donice z agawami. 
Potem jedna z tych donic spada tuż 
za plecami bohatera, a kamera parę 
razy powraca do tamtej drugiej. Nad 
życiem zredukowanym do bylejako- 
ści, do naskórkowych kontaktów wi- 
si prawdziwa śmierć. Gruzini stano- 
wili niewiele ponad trzydzieści pro- 
cent ludności w swojej republice, 
wiedzieli, że są w kleszczach pomię- 
dzy imperializmem sowieckim a na- 
cjonalizmami Abchazów i innych 
niewielkich mniejszości. A jednocze- 
śnie, wplątani w fikcję radzieckiej 
wspólnoty i braterstwa ludów nie 
mogli rozwijać dialogującej w spo- 
sób rzeczywisty kultury, istotnych i 
głębokich kontaktów z wielością 
górskich plemion i narodów. To, co 
mamy dziś w Gruzji, już wtedy nad 
nimi wisiało, jak te donice nad nie- 
szczęsnym Giją, bohaterem "Dro- 
zda”. Jest taki drugi film, w którym 
filozoficznie i proroczo przewidziany. 
został narodowy los, tragedia miasta. 
To "Czy pamiętacie Baby Doll?", 
film o dorastaniu chłopaków z 
przedmieść Sarajewa nakręcony w 
1980 roku przez Emira Kusturicę. 
Tam też spotykamy przejmujący opis 
wartości przez dramat braku warto- 
ści, słabości tych, co wartości próbu- 
ją przekazywać. U Joselianiego na- 
wet groza śmierci nie przeszkadza 
obecności delikatnego humoru, nut 
ironii, a przede wszystkim ciepłego 
optymizmu. Gija wpadł pod autobus. 
Zbiegowisko, kania nie żyje. Tym- 
czasem w ciasnym warsztacie zegar- 
mistrzowskim, do którego kiedyś 
wbiegał w swoim pędzie donikąd, 
ale zawsze ku ludziom, ktoś zauwa- 
że ma na czym powiesić zawa- 
dzaj SA na stole czapkę. To perkusi- 
ja wypatrzył, gdzie najwygo- 
dniej wbić gwóźdź. Został więc 
gwóżdź po tym człowieku, którego 
nie zdążyliśmy na dobre zobaczyć, a 
cóż dopiero poznać i polubić. Film 
Joselianiego jest przypowieścią 0 ar- 
tyście i o człowieku. Artysta to ten 
Gija, który wpada spóźniony na salę 
koncertową, ale w porę zdąży ode- 
grać swoje kilka uderzeń w bębny - 
symfonia układa się w AM kształt. 
Człowiek to ten, który odszedł prawie 
nie zauważony, ale zostało po nim 


Nasi filmowcy nie podążają ścież. 
kami podobnymi do szlaku Joselia- 
niego, pewnie obawiają się, że nie są 
to Ścieżki ku wielkiej WERE 
nagrodom, pieniądzom. Może jednak 
właśnie dlatego przydałoby się przy- 
pomnieć inne filmy znakomitego 
Gruzina - i te robione jeszcze w Gru- 
zji, i te na emigracji we Francji. Poe- 
zja ekranu ma swoich entuzjastów, 
tym bardziej zgłodniałych, im bar- 
dziej repertuar kin nastawiony jest 
na inne, często niewysokie gusty. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


AMIE 


filmowej przygody 


Ostra dziesiątka 


Harrison Ford 


Wybrany gwiazdą stulecia, uważany jest za jednego z najbardziej kasowych 
aktorów świata. Trzy filmy z jego udziałem znajdują się w pierwszej dziesiątce 
filmowych przebojów wszech czasów. 

Harrison Ford urodził się 13 lipca 1942 w Chicago, gdzie spędził dzieciństwo. 
Jako kilkulatek reklamował pastę do zębów w lokalnej telewizji. Studiował język 
angielski i filozofię w Ripon College, ale na trzy dni przed końcowymi egzami- 
nami zrezygnował ze studiów. Zresztą i tak ostatni rok przespałem, budząc się 

y zjeś Udział w kilku szkolnych przedstawieniach przesądził o 
że Ford postanowił zostać aktorem. Razem ze świeżo poślubioną żoną roz- 
klekotanym "garbusem” wyjechał więc do Kalifornii. Gotował na jachtach, przy- 
rządzał pizzę, był sprzedawcą. Zagrał w kilku przedstawieniach w Laguna Be- 
ach. Wypatrzony przez kompozytora lana Bernarda, został zaproszony na zdjęcia 
próbne do "Columbii" i podpisał kontrakt na siedem lat z gażą 150 dolarów tygo- 
dniowo. W 1966 dostał pierwszą rolę - w "Dead Heat on a Merry-Go-Round" 
Bernarda Girarda był chłopcem hotelowym roznoszacym telegramy. Szefowie 
*Columbii" uznali, że Ford nie ma w 
sobie zadatków na gwiazdę, więc prze- 
szedł do "Universalu", gdzie grał nie- 
ciekawe role drugoplanowe. Spróbo- 
wał szczęścia w telewizji, pojawiając 
się w odcinkach popularnych seriali 
*Inspektor Ironside”, *Gunsmoke", 
*FBI" i "The Virgi Tymczasem 
powiększyła mu się rodzina. Żeby ją 
utrzymać, przeczytał w miejskiej bi- 
bliotece kilka podręczników stolarki i 
rozkręcił własny interes, z którego miał 
niezły dochód. Przez pewien czas nosił 
się nawet z zamiarem porzucenia ak- 
torstwa. Przez przypadek trafił do ob- 
sady "American Graffiti" George'a 
Lucasa /1973/, filmu, który zadecydo- 
wał o jego karierze. W 1977 Ford zagrał w "Gwiezdnych wojnach” Lucasa mię- 
dzyplanetarnego przemytnika, Hana Solo, rolę, która przyniosła mu zawrotną po- 
pularność. Zagrał ją jeszcze dwukrotnie: w "Imperium kontratakuje” Irvina Ker- 
shnera /1980/ i "Powrocie Jedi” Richarda Marquanda /1983/. Aktorską wizytów- 
ką Forda stał się oczywiście Indiana Jones, archeolog-awantumnik, którego przy- 
gody w "Poszukiwaczach zaginionej arki” Stevena Spielberga /1981/, a potem w 
"Indianie Jonesie” /1984/ i "Indiana Jones i ostatnia krucjata” /1989/ obejrzały 
miliony widzów na całym świecie. I pomyśleć, że pierwotnie Lucas jako produ- 
cent chciał w roli Jonesa obsadzić Toma Sellecka. 

Po sukcesach kasowych przyszedł czas na artystyczne. Ford stworzył dwie nie- 
zapomniane kreacje w "Świadku” /1985/ i "Wybrzeżu Moskitów” /1986/ Petera 
Weira. Wysoko ocenione zostały jego role w "Uznanym za niewinnego” Alana J. 
Pakuli i "Regarding Henry. Odnaleźć siebie” Mike'a Nicholsa. Przebojowy "Ści- 
gany” przyniósł mu tytuł gwiazdy stulecia. 


Który film przyniósł Harsonowi Fordowi nominację do Oscara?: 

a. "Świadek", b. "Uznany za niewinnego”, e. "Frantic" 

W każdym numerze do końca tego roku w rubryce "Ostra dziesiątka” będzie 
się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. Każdy, kto pra- 
widłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w losowaniu głównej na- 
grody - WYCIECZKI DO HOLLYWOOD (dla 2 osób). Do odpowiedzi mu- 
szą być dołączone wycięte z "Filmu" kupony z kolejnymi numerami. 

Uwaga! Uwaga! Uatrakcyjnienie i rozszerzenie warunków konkursu! 

Rozszerzeniu ulega sposób nadsyłania odpowiedzi. 

Mogą Państwo 

© albo czekać do ukazania się w grudniowym numerze "Filmu" pytania ostat- 
niego, dziesiątego, i dopiero wtedy przesłać odpowiedzi na wszystkie pytania 
wraz z kuponami 

© albo przesyłać odpowiedzi na kolejne pytania do końca każdego miesiąca 
(do odpowiedzi na pytanie konkursowe z sierpnia musiałyby być wówczas dołą- 
czone wraz z kuponami rozwiązania zadań konkursowych z marca, kwietnia, 
maja, czerwca i lipca). Wśród tych z Państwa, którzy zdecydują się na ten wła- 
śnie sposób udziału w konkursie, będą rozlosowane co miesiąc 3 kasety video z 
atrakcyjnymi filmami. 

Losowanie głównego zwycięzcy odbędzie się po nadesłaniu odpowiedzi na 
ostatnie konkursowe pytanie z grudniowego numeru "Filmu". Termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 

Wszystkie odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem: "Marcom” 

ul. Chmielna 5/7, 00-117 Warszawa, z dopiskiem "Ostra dziesiątka”. 

W konkursie mogą wziąć udział tylko te osoby, które ukończyły 18 lat. 
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EF / , 
ALE KINO 

Historia największego w kraju przybytku X 
Muzy sięga lat przedwojennych. Wówczas, w 
zabytkowej kamienicy na Długicj, najbardziej 
reprezentacyjnej ulicy miasta, którą niegdyś za- 
mieszkiwali najbogatsi miejscy patrycjusze, 
powstało kino *TOBIS PALAST”. Tzw. masy 
zaglądały tam rzadko. W *Blaszanym bęben- 
ku” Giintera Grassa znajdziemy wzmiankę o 
ekskluzywnej sali kinowej, której wystrój two- 
rzyły kryształowe żyrandole i kosztowne dy- 
wany. W kinie działało też filmowe atelier. Do 
dziś z tamtych czasów zachował się tylko uru- 
chamiany na korbę ściemniacz z lat 30. Nadal 
jest sprawny. Z wojennych bombardowań prze- 
trwały tylko fundamenty i piwinice kamienicy 
przy Długiej 57. Podobny los spotkał prawie 
wszystkie budynki Starego Miasta. Po wojnie 
kamienica została wiernie zrekonstruowana z 
zachowaniem wystroju fasady. W latach 50. 
urządzono tam gigantyczne kino na 1202 miej- 
sca, które ochrzczono mianem "Leningrad". 
Stalinowski okres jest tu wciąż widoczny. To 
styl Pałacu Kultury — śmieje się Mirosław Mo- 
rzyk, szef kina. Rzeczywiście widać, że od po- 
nad czterdziestu lat nie było tu gruntownego 
remontu. Dobudowano co prawda drugie wej- 
ście, poprawiono stan tapicerki, ale wciąż 
*ozdobą” kinowego hallu jest niezniszczalna 
posadzka z lastryko i wątpliwej urody metalo- 
plastyka w charakterze barierek. Parę lat temu 
zmieniono za to nazwę z *Leningradu" na 
*Neptun". Obecny, brązowo-szaro-bury wy- 
gląd kina, to już tylko świadectwo resztek jego 
dawnej świetności. Do gabinetu szefa kina le- 
piej nie zaglądać. Jest nieprzyzwoicie skromny, 
wygląda jak służbówka stróża. Widownia, choć 
potężna, też nie ma się najlepiej. Raczej przy- 
gnębia niż imponuje. — Po prostu jest ilustracją 


Kino "Neptun" mieści się: 
w zabytkowej kamienicy na Długiej 


historii rozpowszechniania filmów w Polsce — 
mówi Mirosław Morzyk. 

W takiej oto niepozornej scenerii rozgrywa- 
ja się wydarzenia bynajmniej niebanalne. Kino 
*Neptun" jest reprezentacyjne może nie w zna- 
czeniu *warte obejrzenia”, lecz *dostępujące 
zaszczytów”. Od lat kinowa sala jest miejscem 
uroczystych premier filmów, które wchodzą na 
trójmiejskie ekrany. Odbywają się tu autorskie 
retrospektywy. Z okazji pokazów swoich fil- 
mów odwiedzili kino Alan Parker, Volker 
Schlóndorff, Andrzej Wajda... Nazwiska moż- 


Mirosław Moczyk 


Projekcje trwają na okrągło przez cały tydzień, 
Po wyjściu z kina dzieci naciągają rodziców 
na bluzę z wizerunkiem duszka, sprzedawaną 
na pobliskim straganie. 

Dotychczasowe hity, które chyba nieprędko 
uda się pobić, to "Jurassic Park" i "Król 
Lew”. "Jurassic Park” uświadomił mi, że na- 
prawdę istnieje magia kina, że to, co się dzieje 
na ekranie, może doprowadzić widownię do 
krzyku, że ludzi naprawdę da się przestraszyć. 
Dziś reagują prawie tak samo, jak podczas 
pierwszych seansów "Wjazdu pociągu na sta- 
To największe 
kino w Polsce. 
Rocznie odwiedza je 
pół miliona widzów. 
Do niedawna nosiło 
nazwę "Leningrad". 
Jeszcze dziś 
nie każdy 
taksówkarz 
w Gdańsku wie, 
gdzie znajduje się 
kino "Neptun". 

Za to do 
"Leningradu" trafi 
z zamkniętymi 
oczami. 


GDAŃSKI 
uNEPTUN” 


na by mnożyć. Co roku "Neptun" organizuje u 
siebie repliki Festiwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych. Gości też młodych uczestników 
Ogólnopolskiego Konkursu Wiedzy o Filmie. 
Do "Neptuna" trafiają nie tylko kinomani. 
Także spacerowicze wydeptujący chodnik w 
zabytkowym centrum miasta, melomani roz- 
miłowani w jakości dźwięku. To jedyne kino 
w Trójmieście, które zapewnia najwyższą ja- 
kość dźwięku. W tym roku za sumę 1,2 mld 
starych złotych wzbogaciło się o system Dolby 
SR. Są dystrybutorzy, którzy zastrzegają sobie 
w kontrakcie rozpoczęcie dystrybucji danego 
tytułu od kina "Neptun". W wielu przypad- 
kach gwarantuje to sukces kasowy. Ze wzglę- 
du na wielkość sali, kino pokazuje na swoim 
ekranie tylko największe przeboje. Nastawia 
się na widownię masową. Rocznie pokazuje 
tylko 25-30 tytułów, podczas gdy inne kina 
prezentują ich nawet 100. Ostatnio dzieci 
szturmują "Neptun", by zobaczyć *Caspera”. 


cję”, kiedy tłumnie uciekali z kina — opowiada 
Morzyk. 

O szefie "Neptuna" mówi się, że jest jed- 
nym z najlepszych kiniarzy w Polsce. Jego ob- 
sesją jest idea multiplexu, kompleksu kin. W 
pewnej formie ten pomysł został zrealizowany. 
W tej samej kamienicy mieszczą się jeszcze 
dwa, co prawda nieduże, kina: "Helikon" i 
"Kameralne". Prowadzi je żona Morzyka, An- 
na Knap-Morzyk, szefowa gdańskiego Cen- 
trum Kultury Filmowej. Oprócz kierowania 
*Neptunem” Mirosław Morzyk pełni także 
funkcję redystrybutora ITI i Solopanu. Współ- 
pracuje z Imperialem i Młodzieżową Akade- 
mią Filmową. Za dwa lata Gdańsk obchodzić 
będzie swoje 1000-lecie. Z tej okazji Morzy- 
kowi marzy się przygotowanie wystawy na te- 
mat historii prowadzonego przez siebie kina. 
Byłoby o czym opowiedzieć — chwali się. 

Tekst i zdjęcia 
KATARZYNA FRYC 
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JA, 
MISS 
POLONIA! 


Głosowanie jest to bardzo fajna 
rzecz. Wprawdzie ci, którzy mó- 
wią, że głos ludu jest głosem Bo- 
ga, mówią bzdury, ale najogólniej 
rzecz biorąc demokracja jest lep- 
sza niż brak demokracji. Oczywi- 
ście, nie wszystko można wygło- 


muzyczne hity 
z filmowej 


Kminek 


Od dobrych kilku tygodni słu- 
cham namiętnie i z dużą przy- 
jemnością ścieżki dźwiękowej z 
filmu *Apollo 13”. Podczas 
pierwszego przesłuchania wyda- 
ła mi się średnio ciekawa, dziś 
uważam ją za kosmicznie frapu- 
jacą. Całość przypomina jedną, 


APOLLO/13 


wielką audycję radiową: od hi- 
storycznych słów o wykonaniu 
małego kroku w kosmosie oraz 
głosów Neila Armstronga i 
Waltera Cronikite'a, piosenek 
nadawanych w stacjach radio- 


sować. Przecież nie urządza się, o 
świcie, głosowań nad tym, czy 
słońce ma wzejść, czy nie. Nawet 
komunistyczne biuro polityczne 
decyzję o wschodzie słońca 
podejmowało najpóźniej poprze- 
dniego wieczora. /Zart żartem, 
śmiech śmiechem, przecież dziś 
na podobnej zasadzie Sojusz Le- 
wicy Demokratycznej postanawia 
w Sejmie, że prawo nie obowią- 
zuje posłów sojuszu/. 

Na głupotę ludzką nie ma le- 
karstwa. I całe szczęście — prze- 
cież dzięki głupocie jest się z cze- 
go Śmiać i nabijać w kącie. Trze- 
ba tylko nabrać dystansu, a potem 
można, w zasadzie, traktować 
głupotę jak psychoterapię, a na- 
wet fizykoterapię. Na przykład 
biegnie rasowy imbecyl po ulicy. 
Biegnie, kły szczerzy, rękami ma- 
cha. My spokojnie odchodzimy 
na stronę, śmiejemy się w kułak, 
przepona nam się samoczynnie 
masuje, nabieramy zdrowia i god- 
ności osobistej. Jesteśmy gotowi 
do następnych głosowań. 

Najlepsze głosowania urzą- 
dzają na całym świecie telewizje. 


wych w 1970 roku (m. in. Jeffer- 
son Airplane, Jimi Hendrix, The 
Who) do pełnej filmowej fikcji 
(oddanej przez fragmenty diało- 
gów) z całym ciągiem drama- 
tycznych wydarzeń, spotęgowa- 
nych przez muzykę. Pompatycz- 
ny początek to wiara w nieogra- 
niczone możliwości człowieka i 
dotychczasowe osiągnięcia 
Amerykanów w kosmosie. Pro- 
sty zwrot: Houston, mamy pro- 


Ja oczywiście jestem jak najdal- 
szy od powtarzania macluhanow- 
skich komunałów o globalnej 
wiosce i kreowaniu rzeczywisto- 
Ści. Ale faktem jest, że coraz 
częstsze głosowania nad zawar- 
tością programu zaczynają dzia- 
łać mi na nerwy. Oto o kształcie 
programów rozmaitych stacji de- 
cydują już nie odpowiedzialni, 
wyszkoleni redaktorzy, ale jacyś 
obcy, anonimowi ludzie. Powiem 
otwarcie. Ja nie cenię tych ludzi. 
Odkąd zdecydowali, że polskim 
serialem wszech czasów są 
*Czterej pancerni i pies”, to ja 
im już serdecznie dziękuję. 
Oczywiście, wina leży bykiem 
po stronie telewizji, która oprócz 
plebiscytu na najlepszy serial 
polski i zagraniczny powinna by- 
ła ogłosić głosowanie na najlep- 
szy serial polskojęzyczny /w tej 
kategorii lokuje się dwustupro- 
centowo radziecki serial "Czterej 
pancerni i pies”/. Należało zre- 
sztą iść na ca zachęcić na- 
grodami publiczność do głoso- 
wania także na najlepszy serial 
milicyjny i ubecki. 


stracji muzycznej do "Forresta 
Gumpa”. Zabrzmiały więc 
sprawdzone rozwiązania: grzmią 
kotły, którym wtórują czasami 
prawie wojskowe trąbki. Nie ma 
tu miejsca i czasu na delikatne 
cieniowanie muzycznych nastro- 
jów. Sześć kompozycji instru- 
mentalnych zupełnie wystarcza, 
aby zaspokoić naszą ciekawość. 
Nie musimy też dokonywać co- 
raz częstszego wyboru — co ku- 


dla dziewczynek 


blem — to już wstęp do walki z 
oporną techniką i przeciwno- 
ściami losu. Jeszcze wcześniej 
słyszymy potężne uderzenie, 
przy którym o mało nie straciłem 
w oknach szyb. I jeszcze to za- 
skoczenie w finale — elektronicz- 
ny motyw w stylu późnego Van- 
gelisa, skomponowany przez Ja- 
mesa Hornera, nagle dzięki pięk- 
nej wokalizie, staje się wyjątko- 
wy. Zaraz, zaraz — skąd znam 
ten głos? — jeszcze potwierdzają- 
cy rzut oka na okładkę i wszyst- 
ko staje się jasne. Do współpra- 
cy przy nagraniu zaproszono na- 
szą dobrą znajomą z festiwalu w 
Sopocie — Annie Lennox! 

Akcja filmu "Sędzia Dredd" 
toczy się 169 lat po zakończeniu 
wyprawy "Apollo 13”. Zanarchi- 
zowany świat przyszłości, z 
wszechogarniającą przemocą 
musiał zostać wypełniony rów- 
nie drapieżną muzyką. Zadbał o 
to Alan Silvestri, który zapo- 
mniał już o subtelnościach -ilu- 


pić: same filmowe przeboje czy 
też płytę z tego samego filmu, 
wypełnioną wyłącznie muzyką 
ilustracyjną. W przypadku *Sę- 
dziego Dredda” mamy od razu 


jedno i drugie. Film uświetnia 
swoją obecnością grupa The Cu- 
Te z piosenką *Dredd Song", 
obok takich wykonawców, jak 
Cocteau Twins, White Zombie 
czy Leftfield. 

Niektórzy Czytelnicy pamię- 
tają może kasetę Maanamu zaty- 
tułowaną *Kminek dla dziew- 


Za granicą jest jeszcze gorzej. 
W dawnych, dobrych czasach, 
gdy ludzie latali na Księżyc, jedna 
z amerykańskich stacji musiała 
zrezygnować z transmisji lądowa- 
nia Apolla 17 na Księżycu, ponie- 
waż Amerykanie chcieli oglądać 
POWTÓRKĘ odcinka opery my- 
dlanej! 

Jak widać na całym świecie w 
podobnych głosowaniach uczest- 
niczą ludzie o podobnie oszczęd- 
nym uzwojeniu. Przeto nie najle- 
piej wróżę najnowszemu pomy- 
słowi Telewizji Polskiej. Oto po- 
stanowiono urządzić głosowanie 
na panienki — finalistki kunkursu 
Miss Polonia. Idę o zakład, że w 
głosowaniu telewidzów wygry- 
wać będzie co roku najgorszy pa- 
szkwil i kaszalot. Oczywiście, nie 
ma powodów do rozpaczy. Osobi- 
ście wręcz upatruję w tym szansę 
dla siebie. Głosować będą ludzie 
myślący inaczej, w sprzyjających 
okolicznościach wybiorą mężczy- 
znę i to niezbyt urodziwego. Chy- 
ba nie wytrzymam i się zgłoszę... 


WOJCIECH TOMCZYK 


czynek”. Teraz takim *kmin- 
kiem” ma szansę stać się kom- 
pakt z muzyką *Clueless", Uwa- 
gę nastolatek przyciągnie już sa- 
mo nazwisko Alicii Silverstone, 
która wielokrotnie pojawiała się 
w MTV w klipach zespołu Aero- 
smith. Dla bohaterów *Clue- 
less”, młodych *bananowców" z 
L.A., liczą się w życiu tylko 
dwie rzeczy — kontakty z rówie- 
śnikami (bez telefonu komórko- 
wego ani rusz) i przebojowa mu- 
zyka, która wypełnia płytę po 


brzegi, i to aż czternastoma pio- 
senkami. Obok mało znanych po 
tej stronie Atlantyku zespołów, 
spotkamy także produkcje wete- 
ranów: Beastie Boys (trudno w 
to uwierzyć, ale grupa istnieje 
już od 16 lat) i Radiohead, Bry- 
tyjczyków, którzy odnieśli naj- 
pierw sukces w USA, a dopiero 
potem na wyspach. Piosenkę 
*AII The Young Dudes” Davida 
Bowie zaśpiewała grupa World 
Party. Do pełnego sukcesu krąż- 
ka brakuje jeszcze tylko polskiej 
„premiery filmu. 
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izoginizm, czyli niechęć do 

kobiet, amerykańskiego kina 

zmienił nieco Z wam- 

pów, > 

bomb tworzonych na zgubę 

mężczyzny — kobiety na ekranie przeobrażają 
się w istoty paranoiczne, opętane żądzą wła- 
dzy i krwi, w zimne, działające z premedyta- 

ie. Dążą do psychicznego i 

zycznego unicestwienia mężczyzny, do ode- 
brania mu wszystkiego, co było dotąd jego 
wartością i chwałą. Nienawiść, pragnienie 
odwetu, instynkt niszczenia są w nich silniej- 
sze niż przypisywane zazwyczaj kobietom 
cnoty. Postępują jak mężc: ale tacy spod 


ciemnej gwiazdy, co to nie mają skrupułów i 

nie wiedzą, co znaczy fair play. 
Reprezentantem nowego typu mizoginizmu 

jest bezsprzecznie David Mamet, parający 

i filmem znany dramaturg. Bohaterka "Domu 


— zauważył 
przed wiekami 


św. Paweł 
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Dobrze jest człowiekowi 
nie tykać się niewiasty 


gry”, psychiatra o świetnej renomie, autorka 
bestselleru bez oporu pozwala się wciągnąć w 
ryzykowną grę przez cynicznego faceta podej- 
rzanej profesji, pewna, że w pełni kontroluje 
sytuację i ma przewagę nad swoim partnerem. 
Mamet przewrotnie i jadowicie odsłania 
skłonność do schodzenia złą” drogę i ła- 
mania prawa, łatwość zabijania tkwiące w tej 
opanowanej, chłodnej, po męsku ostrzyżonej 
ubranej bez cienia kokieterii, kobiecie sul 

su. Nasza heroina w sugestywnej interpretacji 
ówczesnej żony Mameta, Lindsay Crouse. 
wiedziona w swych oczekiwaniach i nadzie- 
jach okazuje się w gruncie rzeczy bardzi 
zdeprawowana niż zawodowy przestępca. Jed- 
ną z przyczyn agresywności, zwłaszcza w 
przypadkach kobiet robiących karierę, z ambi- 
cjami — sugeruje Mamet — jest frustracja st 
ksualna, zahamowania i stłumienia. Prowadzą 
one zawsze do fatalnych rezultatów. Tracąc 


kobiecość na rzecz męskości zostaje się kale- 
ką. W *Homicide" z kolei, policjant z kom- 
pleksami zośtaje zręcznie omotany przez ko- 
bietę, która przejrzała jego duszę i bez skrupu- 
łów potrafi wykorzystać jej wewnętrzne nie- 
pokoje. Biedny obrońca prawa pada ofiarą 
własnej naiwności i idealizmu. Jes 

dziem w ręku perfidnej, o urzek 

glądzie niewiast: 

Studentka z "Oleanny” powoli acz syste- 
matycznie niszczy karierę i prywatne życie 
prostodusznego, liberalnego profesora, zaplą- 
tanego w sieć modnej ideologicznej retoryki 
Dziewczyna wyjątkowo umiejętnie żongluj 
hasłami epoki politycznej poprawności i ude- 
rza profesora w najczulsze miej Ekranizu- 
jąc swoją sztukę, Mamet złagodził nieco jej 
wymowę polityczną, nie stonował jednak ani 
na jotę akcentów mizog, nych. Dziewczy- 
na jest właściwie potworem, powoduje nią 


chęć zniszczenia mężczyzny za sam fakt, że 
jest mężczyzną, że nad nią z racji swej pozycji 
góruje, że zgodnie z tym, czego się ona niby 
od niego domaga — nie zauważa jej kobieco- 
ści, stłamszonej przez kompleksy. Nie dość, 
że nieszczęsnego profesora przypiera do muru 
coraz agresywniejsza w słowach i zachowaniu 
studentka, to jeszcze i własna żona zadręcza 
go telefonicznie domowymi sprawami. Kobie- 
ty osaczają mężczyznę, dążą do zawładnięcia 
nim, traktują jako narzędzie realizacji swych 
egoistycznych interesów. W dodatku są diablo 
inteligentne. 

W oczach Mameta płeć brzydka jest płcią 
słabszą. Jej przewagi są pozorne. Mężczyźni 
nie zdają sobie jeszcze sprawy z niebezpie- 
czeństw, jakie im zagrażają. Wierzą wciąż 
naiwnie, że świat rządzi się starymi, przez 
nich stworzonymi regułami gry. Mamet 
ostrzega więc. 


"Dom gry” Davida Mameta: 


Zmodernizowaną wersję walki płci przed- 
stawił Danny De Vito w "Wojnie państwa 
Róż”. Niby to komedia, ale bardzo czarna, ni- 
by to śmieszne, ale wywołuje grozę i uczucie 
niesmaku. Kathleen Turner najpierw postana- 
wia za wszelką cenę zdobyć Michaela Dougla- 
sa, potem chce go sobie całkowicie podpo- 
rządkować, a wreszcie zaczyna go nie lubić. 
Małżeństwo nie jest w końcu przyjemną zaba- 
wą. Raczej wojną. Żadna ze stron nie budzi 
sympatii, jednak w owej zajadłej — oko za oko, 
ząb za ząb — walce, jaką ze sobą toczą małżon- 
kowie, Michael gotów jest pójść na kompro- 
mis, uczynić gest pojednania, natomiast Kath- 
leen zionie irracjonalną wprost nienawiścią i 
żądzą zniszczenia, kobieta znów okazuje się 
gorsza. Mężczyzna staje się ofiarą zarówno jej 
miłości, jak i nienawiści. De Vito też ostrzega. 

Dobrze jest człowiekowi nie tykać się nie- 
wiasty — zauważył przed wiekami św. Paweł. 


znami, jak to się dzieje choćby w *Pracującej 
dziewczynie” Nicholsa, kiedy indziej podej- 
mują z nimi walkę, nadużywają władzy, trak- 
tują instrumentalnie — co widać na przykładzie 
*W sieci” Levinsona. Kobieta jako rywal w 
pracy staje się zjawiskiem niebezpiecznym. 
*Humanistyczna” emancypacja w imię iden- 
tyczności płci ukazuje złowrogie oblicze. Nie 
tak to sobie wyobrażano. Lepiej było niewiast 
nie tykać! 

Nowa epoka stwarza nowe gwiazdy, nowe 
modele kobiecości. Julia Roberts traci punkty 
w wyścigu, bo trzyma się postaci tradycyj- 
nych. Natomiast Sharon Stone świetnie czuje 
się w rolach kobiet nowego typu. Niezależna, 
chłodna, opanowana, zagadkowa w "Nagim 
instynkcie” Verhoevena całkowicie dominuje 
nad mężczyznami. Prowokuje ich, gardzi ni- 
mi, zdradza wyraźnie biseksualne skłonności. 
Reprezentuje typ zdobywczyni. Poluje na 


Joe Mantegna i Lindsay Crouse 


Kobieta 
jako 
mężczyzna 


Emancypacja kobiet, także i pod 
względem seksualnym, ich coraz 
aktywniejszy, bardziej znaczący 
udział w życiu zawodowym i pu- 
blicznym wywołuje w nawykłej 
do panowania płci brzydkiej 
gwałtowne poczucie zagrożenia. 
Druga połowa XX wieku upływa 
bowiem pod znakiem buntu prze- 
ciw rozpadającemu się wpraw- 
dzie, ale wciąż trwającemu i sil- 
nemu patrocentryzmowi. W ra- 
mach owego buntu żądano rów- 
nych praw dla kobiet w imię fun- 
damentalnej identyczności kobie- 
ty i mężczyzny. 

We współczesnej rzeczywisto- 
ści amerykańskiej obserwujemy 
już wyższy, bardziej zaawanso- 
wany etap tego procesu. Kobiety 
skutecznie konkurują z mężczy- 
znami na szczeblach korporacyj- 
nej hierarchii, w polityce i me- 
diach. Przejmują męskie role. Ro- 
dzina, macierzyństwo, dom scho- 
dzą na plan dalszy. Najważniej- 
szym celem — tak jak dla mężczy- 
zny staje się kariera. Czasem za- 
wierają na drodze do niej korzyst- 
ny dla obu stron sojusz z mężczy- 


mężczyznę i chwyta go w sidła. To nie żywioł 
kobiecości, ale wysokiej klasy gracz, ważący 
każdy krok i gest. W grze z nią Douglas jest 
partnerem słabszym. Mniej chyba inteligent- 
nym. Relacja między kobietą a mężczyzną 
musi się więc tu ułożyć na kompletnie no- 
wych zasadach. Sharon Stone ma tę przewagę 
nad Lindsay Crouse z filmu Mameta, że jest 
atrakcyjna i seksowna, nie ma zahamowań, 
ani kompleksów. Należy do gatunku kobiet 
wyzwolonych. Powoduje nią raczej pogarda 
niż resentyment. Lecz podobnie jak tamta, jest 
damską odmianą mężczyzny i ztej racji fa- 
scynuje, ale i budzi lęk. 

W "Szybkich i martwych” Sama Raimiego 
gra klasycznego twardziela z westernu, co to 
przybywa do miasteczka Redemption, by się 
zemścić, pokonać kogo należy i zaprowadzić 
swój, czyli słuszny ład. To nie żadna Kasia 
Ballou, tylko Clint Eastwood — jak bystro zau- 
ważyli sami producenci. Nawet z lubym goto- 
wa stanąć do walki, bo takie są przecież reguły 
gry. Kobiety przejmują je, upodabniają się do 
mężczyzn, są grożne, bo bywają szybsze. Kie- 
dy nie umieją albo nie chcą sprostać wyzwa- 
niom urządzonego przez facetów świata, chro- 
nią się jak w *Chłopakach na bok”, w bez- 
pieczne, swojskie enklawy albo jak Telma i 
Luiza opuszczają na zawsze ten piekielny raj. 

MARIA KORNATOWSKA 
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Późny wieczór w Podkowie Leśnej. Zaczy- 
na się robić zimno. Członkowie ekipy są zmę- 
czeni, bo zdjęcia trwają już od wielu godzin. 
Ale na planie nie czuje się napięcia ani zde- 

„ Ostatnia kręcona dzisiaj scena 


OBCIĘTE UCHO 


ma zamknąć okres zdjęciowy w produk 
rusa”. Ostatni klaps oznacza koniec bar- 
dzo ważnego etapu realizacji, dla większości 
to koniec pracy nad filmem. Stąd zau- 
ważalne rozluźnienie. Jak przed zatknięciem 
wiechy przy budowie domu. 

Na razie, obserwując przygotowania Ma- 
cieja Englerta i Cezarego Pazury do kończą- 
cej zdjęcia sceny, nie wiem nawet, 
epizodyczna, czy kluczowa dla całej historii, i 
kim są dwaj pijani faceci wrzucający do stu- 
dni zakrwawionego nieboszcz? Wyglądają 
na oprychów, może policjantów wzorujących 
się na "brudnym Harrym”? Okazuje się, że 
Pazura gra Michała, wybitnego programistę, 
który przez przypadek staje się centralną po- 
stacią wielkiej afery polityczno-finansowej. 
Maciej Englert to Kujawa, gliniarz o niepięk- 


WEZ. 
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„i Cezary Pazura 


Jan KidawaśBłoński 
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Kozłowski 


nej przeszłości i jedyny sojusznik prześlado- 
wanego przez możnych tego świata głównego 
bohatera, a nieboszczyk (Maciej Kozłowski z 
ogromnym wkładem pracy charaktej 
na twarzy), mimo że były BOR-owiec, 
ich obu sprzątnąć i po prostu dostał za swoje. 
Operator Andrzej Jaroszewicz czuwa nad 
tłem, kamera sunie lem po szynach 
równolegle do idących chwiejnym krokiem 
aktorów. To pierwsze spotkanie na planie Ja- 
na Kidawy-Błońskiego z Andrzejem Jarosze- 
wiczem. Tym ważniejsze, że reżyser zdecydo- 
wanie stawia przy tym filmie na formę. Po 
raz pierwszy robię film ukierunkowan 
le na moje osobiste doznania i przen 
ile na efekt, na formę, na jakość opowiadania. 
I jeszcze na trend panujący ostatnio w kinie, 
który strasznie mi się podoba, postmoder- 
nizm. 
W scenariuszu rzeczywiście roi się od alu- 
y sień, żartów kulturowych. 
Piękna pani prokurator o imieniu Ewa (Pauli- 
na Młynarska) ma w domu oswojonegi 


saneczki (któż tego nie skojarzy z Wellesem), 
na szybę samóchodu spada zakrwawione ob- 
cięte ucho (trop prowadzący wprost do czoło- 
wego postmodernisty, Lyncha), a o kobietach 
można w ogólności powiedzieć tyle, że nie- 
warte są splunięcia (czyżby lekka kpina z ro- 
dzimego "klasyka" kina gangsterskiego?), itd. 
Całość mocno zaprawił autor scenariusza Ma- 
ciej Ślesicki, /zadebiutuje już wkrótce rów- 


PLAN FIILM owy - WIRUS 


nież w roli reżysera filmu *"Tato") — krwią, se- 
ksem i humorem. Nie staram się nikogo na- 
śladować — zapewnia mnie Jan Kidawa-Błoń- 
ski już po ostatnim dublu, przekrzykując gwar 
pożegnalnego spotkania ekipy — ale takie wi- 
dzenie rzeczywistości, jak u Lyncha czy Ta- 
mnie pociąga. Określiłbym 
ten trend, jako realizm posunięty tak daleko, 
że aż przekraczający samego siebie, nadreal- 
ny, stający się własną karykaturą. Ki- 
no zaczyna żyć samym sobą, przetwa- 
) łcone przez siebie formy, 
je zupełnie nową wartość. W 
gąszczu niewiadomych, które w koń- 
cu przybiorą kształt żywej ekranowej 


Cezary Pazura 


rzeczywistości, intencje reżysera są jakąś 
wskazówką, ale nigdy nieostateczną. Tym 
bardziej, że scenariusz otwiera przed realiza- 
torem wiele różnych kierunków filmowego 
myślenia. Mógłby stać się komedią sensacyj- 
ną, groteską polityczną, a przy odrobinie do- 
brej woli — tragedią niespełnionej miłości. W 
scenariuszach tego typu — mówi reżyser — 
treść nie jest najważniejsza. Stanowi tylko 
pretekst do skonstruowania formy. Gdyby 
chcieć go zrealizować inaczej, to może po- 
wstałby współczesny film polityczny, opowia- 
dający o nadużyciach finansowych, o tym, że 
władza eksploatuje zubożałe społeczeństwo. 
Ale mnie chodziło o coś innego. Znajdujemy 
się w momencie przesycenia — nie pojawiają 
się nowe prawdy, nowe odkrycia. To samo do- 
tyczy kina. Najważniejsza jest forma przeka- 
zu. To forma może stać się objawieniem. 

Nie streszczajmy więc historii Michała, 
szamoczącego się między niewierną żoną, 
podstępną kochanką, niebezpiecznymi aferzy- 
stami u władzy i... zboczeńcem odcinającym 
kobietom uszy. To, co w filmie najważniej- 
sze, wymyka się streszczeniom, wyłania się z 
połączenia urody zdjęć, pomysłów insceniza- 
cyjnych, aktorskich talentów. Forma objawi 
się na ekranie. 


MANANA CHYB 
Zdjęcia: 
KRZYSZTOF WELLMAN 


i Adam Siemion 


Jan Kidawa-Błoński 
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biografię. Znajdziemy tu także esej 
Mistrza na temat Światła w filmie, 
możemy zapoznać się z opiniami o 
nim, przeczytać wspomnienia jego 
przyjaciół i wreszcie przejrzeć cały 
dorobek filmowy. 

*Słownik Felliniego" zawiera nie 
tylko hasła o nim, o jego filmach, po- 
staciach biorących w nich udział, ale 
także leksykon pojęć sporządzony na 
podstawie wywiadów z nim oraz ob- 
szerny artykuł pt. "Fellini a język” 
Podobnych opracowań doczekała się 


Fellini to więcej niż mistrz kina, to geniusz. 
W świecie, który stworzył, wszyscy porozumiewaliśmy 
się wymyślonym przez niego językiem. 

Pd 


> SPYEA Fell dletlonagy! z 
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What people sui me, tó 


Autorzy krążka podjęli się bardzo 
trudnego zadania. Jak zmieścić na jed- 


nej płytce całe bx iwo obrazu, fak- 
tów, anegdot i opinii (choćby tylko 
"fachowców"). 

Materiał podzielono na dwie czę- 
ści: chronologiczną i hasłową. Pierw- 
sza część jest nader krótka. Możemy 
przeczytać w niej, jakie filmy w da- 
nym roku reżyser rozpoczynał lub 
kończył, gdzie i jakie nagrody zostały 
przyznane jego dziełom i aktorom 
biorącym w nich udział oraz obejrzeć 
21 fragmentów filmów. 

Część hasłowa prezentuje się 
znacznie okazalej. Z menu ilustrowa- 
nego grafikami Felliniego możemy 
przejść do części prezentującej jego 
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muzyka i grafika komiksowa, którą 
swego czasu Fellini się zajmował (po- 
wstała nawet przy udziale rysowni- 
ków ze studia Disneya rysunkowa we- 
rsja "La Strady”). 

Opinie o reżyserze pogrupowano 
na te wygłaszane przez krytyków (za- 
zwyczaj długie), współpracowników i 
znane postacie polityki, sztuki (krót- 
kie, czasem jednozdaniowe spostrze- 
żenia). Nie mniej ciekawe są wspo- 
mnienia jego przyjaciół. 

Najobszerniejszym jednak działem 
jest przegląd filmów. Możemy obej- 
rzeć zdjęcia z planu, czasem fragmen- 
ty dzieła, plakaty, szkice reżysera. 
Każdemu opisowi towarzyszy szcze- 
gółowa obsada, streszczenie akcji, 
zbiór kilku czy kilkunastu recenzji z 
prasy włoskiej. Niekiedy czytanie ich 
możemy uprzyjemnić sobie muzyką z 
filmu. 

Niekiedy, bowiem formalnie pro- 
gram, niestety, nie jest w pełni multi- 
medialny, nie wykorzystuje wszyst- 
kich możliwości łączenia zdjęć, grafi- 
ki, tekstu, filmu i dźwięku, jakie stwa- 
rza komputer. "Fellini" to zwykła 
książka, której karty przerzucamy my- 
szą zamiast palcem. Żadnych odwołań 
hypertekstowych umożliwiających 
przejście do opisu filmu, którego tytuł 
znaleźliśmy we właśnie czytanym tek- 
ście. A to one bardzo ułatwiają poru- 
szanie się po komputerowych publika- 
cjach. Program ledwie ratuje się 21 
fragmentami najważniejszych utwo- 
rów artysty. 

Fellini był bajarzem. Twórcą cha- 
rakterów i atmosfery, ale nie wszyscy 
rozumieliśmy jego filmy. Może ten 
program przybliżając ludzi, z którymi 
reżyser tworzył, jego spojrzenie (nie 
tylko przez kamerę) na świat sprawi, 
że będziemy mogli lepiej zrozumieć 
filmy Felliniego? 

DARIUSZ J. MICHALSKI 


W artykule wykorzystałem cytaty z 
artykułu Paolo Pinto "II Popolo” 
2.11.1993 


Wymagania sprzętowe: komputer 
PC 386 lub lepszy, 4 MB RAM, na- 
pęd CD, mysz, karta dźwiękowa, słu- 
chawki lub głośniki, karta graficzna 
SVGA, Microsoft Windows 3.1 lub 
późniejsze. 

Program został zrecenzowany dzię- 


ki uprzejmości firmy CD-Projekt 
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Dnia pierwszego września roku 
pamiętnego — "Zakazane piosen- 
ki” emitowano w ty tego właśnie 
dnia. Stare, prymitywne kino, ale 
takich ruin, szmuglerów w pocią- 
gu i ulicznych śpiewaków odtwo- 
rzyć się nie da i w filmiku pozo- 
staną świadectwem tamtego czasu, 
nieświadomie poutykanym w na- 
iwnej akcji. Wiemy, że wycięto 
nazwę AK, że w dokręconym po 
roku zakończeniu bohater wraz z 
ludowym wojskiem maszeruje ra- 
dośnie prosto do ludowego wię- 
zienia — a jednak chwilami... A 
że dałoby się wrócić do tej 
pierwszej wersji, na którą w gru- 
zach Marszałkowskiej, w stycz- 
niowym mrozie 1947 roku usta- 
wiały się ogromne kolejki? 

Tamta wojna była, w *Karma- 
zynowym przypływie” jest ta, któ- 
ra grozi. Dowódcy atomowej łodzi 
podwodnej /biały i czarny, rzecz 
jasna/ muszą zdecydować: odpalić 
czy nie odpalić. Długo trwa stra- 
szliwie formalna procedura naci- 
śnięcia guzika, poczem okazuje 
się, że ostatni szyfr zna tylko je- 
den, wcałe nie najważniejszy ofi- 
cer. Jeśli pamięć go zawiedzie — 
nici z trzeciej światowej. Po co 
przedtem tak się męczyli, mierzyli 
do siebie z broni palnej itd. — nie 
wiadomo. 

Jednakże jesienną sensacją jest 
Ksiądz". Zrobiony z protestanc- 
kich pozycji atakuje celibat, spo- 
wiedź do ucha kapłana, sztywną 
hierarchię — słowem powtarza to, 
co papież Leon X już w bulli roku 
1520 określił jako haeretica et 
scandalosa. Nie zrażona bullą au- 
torka nie szczędzi nieszczęsnemu 
wikaremu plag kazirodczo-seksu- 
alno-prasowych, które katolikom 
podobać się nie powinny, a wielu 
podobają się jednak, bo lubimy 
scandalosa. Również uczeni ko- 
mentatorzy koncentrują się na 
nich, bo o dogmatycznych różni- 
cach w dobie ekumenizmu mają 
raczej blade pojęcie. Nie bez wi- 
ny autorki, którą egzotyczna płeć 
męska wyraźnie zaciekawia. Co 
do bogobojnych życzeń zdjęcia 
filmu pragnę zauważyć, że nie- 
dawno historia zdjęła tych, co 
zdejmowali, amen. 

Fabryka Hollywood produkuje: 


ta sama pani Antonia Bird, buł- 


wersująca "Księdzem” w Anglii, 
w USA popełniła grzeczniutką 
*Szaloną miłość”, w której dora- 
dza zbuntowanym nastolatkom 
powrót do domu, a nawet do szpi- 
tala psychiatrycznego, co już jest 


Francuskie "Dzikie trzciny” to 
także o młodzieży. Rok 1962, ko- 
niec wojny algierskiej, sielska pro- 
wincja. Celem autorów było "prze- 
mieszanie ideologii i cielesności” i 
rzeczywiście po 93 minutach ra- 
dzieckich dialogów /ideologia/ po- 
łożyli wreszcie na trawie oazowca 
z komunistką /cielesność/. To po- 
jednanie tak się Francuzom spodo- 
bało, że dali 4 Cezary, nie bacząc, 
iż bohaterowie są zaledwie matu- 
rzystami, co wprawia w osłupienie 
z uwagi na wiek aktorów i ich dys- 
puty. Postępowców uspokoję: jest 
homoseksualizm, jest, 

Nadal trwa kurs historii Wyspy 
Brytyjskiej dla Europejczyków 
wschodnich. Król Jerzy III 
1760-1820, 60 lat w koronie, nic 
dziwnego, że szalał/ w bieliźnie 
molestuje seksualnie damy dworu, 
kocha też z wzajemnością królową 
Charlottę; aktorka za unikalną na 
ekranach miłość małżeńską dostała 
nagrodę w Cannes. Królestwo 
mieli 15 dzieci, dwóch ananasów 
poznajemy; młodszy powiada do 
starszego, księcia Walii: Dowie- 
działem się dzisiaj, że jestem także 
biskupem Osnabruck. Czym to 
człowiek nie bywa! Zupełnie jak w 
radach nadzorczych naszych, par- 
don, podmiotów gospodarczych. 
Dwór, parlament i psychiatrzy też 
jakoś dziwnie znajomi... 

Z kolei Polsat pokazał *Marię 
Stuart, królową Szkotów”, kobyłę 
z roku 1972. Historii prawie nie 
ma, za to są romanse kochliwej 
Marii /Vanessa Redgrave/ i kobie- 
ca rywalizacja z Elżbietą I /(Glenda 
Jackson/ zakończona sławnym od- 
dzieleniem głowy od reszty, jak 
opiewał wyrok. Z niepokojem 
sprawdzam listę królów angiel- 
skich: długa! 

Playboy nadal "przedstawia” 
późną nocą w tymże Polsacie se- 


„ial *Eden”, ilustrowane wspo- 


mnienia ponętnej wdowy. Cel, jak 
się okazuje, jest wychowawczy: 
18, 19 125 sierpnia szedł ten sam 
odcinek, nigdy o czasie, dwukrot- 
nie bez głównego momentu. Cel 
został osiągnięty: definitywnie wy- 
łączyłem i wróciłem na drogę cno- 
ty. Znajomy erotoman powiedział 
mi, że uparcie anonsowane w Ga- 
zecie Telewizyjnej "Tajemne wy- 
znania” tegoż cyklu, to nocna nie- 
spodzianka: zamiast obrazków 
Polsat tajemnie wyznaje swój pro- 
gram na jutro, 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


W Hollywood 

3 miliony dolarów 

to gaża gorszej 
gwiazdy. 

W Nowym Jorku 

za takie psie pieniądze 
uprawia się sztukę. 


Po ekranach nowojorskich chodzi film o de- 
sperackiej próbie nakręcenia filmu fabularnego 
niemal bez pieniędzy, tak zwanej produkcji 
niezależnej. Tytuł "Living in Oblivion” nawią- 
zuje do wypadków z życia reżysera i scenarzy- 
sty, Toma DiCillo, który rzeczywiście "żyjąc w 
zapomnieniu” szykował się do kariery. Po la- 
tach męki, w wieku 42 lat może wreszcie przy- 
stąpić do produkcji o budżecie ponad trzy mi- 
liony dolarów. W Hollywood tyle wynosi gaża 
gorszej gwiazdy, lecz w Nowym Jorku za takie 
psie pieniądze uprawia się sztukę. 

Tom DiCillo przygotowywał się do roli fil- 
mowca od dzieciństwa. Jego ojciec, pułkownik 
komandosów morskich, gardząc telewizją, nie 
trzymał w domu odbiornika, skazując syna na 
lektury. Tom skończył wydział pisarstwa w 
małym koledżu i poszedł do renomowanej 
szkoły filmowej na Uniwersytecie Nowojor- 
skim, po ukończeniu której w 1979 roku 
stwierdził, że jest zupełnie nie przygotowany 
do zawodu. To zabawy w piaskownicy — mówi 
dziś o kosztujących 100 tysięcy dolarów stu- 
diach filmowych mając za sobą doświadczenia 
z piekła filmowców niezależnych. Po NYU za- 
czął studiować aktorstwo, żeby znaleźć wspól- 
ny język z aktorami. Sam też występował w 
obskurnych salkach Off-Off Broadwayu i w 
tak zwanym międzyczasie nakręcił dla kolegi 
ze studiów dwa filmy jako operator, choć nig- 
dy nie uczył się robienia zdjęć. Kolega nazy- 
wał się Jim Jarmusch, filmy nosiły tytuł "Nie- 
ustające wakacje” i "Inaczej niż w raju”. 

Tom nie chciał jednak być operatorem. Stu- 
diując aktorstwo pisywał sobie monologi. W 
ten sposób powstawał przez lata scenariusz 
*Johnny Suede” z Bradem Pittem w roli tytu- 
łowej. Po walce o zdobycie pieniędzy na pro- 
dukcję i mozolnej realizacji film utrzymał się 
na ekranach przez parę weekendów. Wysiłek 
pięciu lat obrócił się wniwecz w ciągu trzech 
tygodni. Wszechstronnie przygotowany do za- 
wodu scenarzysta, reżyser, aktor i operator w 
jednej osobie popadł w najgłębszą depresję. W 
tym stanie napisał scenariusz pt. "Box of Mo- 
onlight" /Pudełko z księżycowym światłem/, a 
także krótki, 30-minutowy film dla partnerki 
Brada Pitta, Catherine Keener, o gwieździe, 
której nie udaje się wielka scena. Napisał ten 
skrypt, żeby ją rozśmieszyć, a pocieszyć sie- 
bie. A ponieważ podczas lektury rzeczywiście 
się śmiała, znalazł w sobie siłę, żeby przystą- 
pić do realizacji. 

Wydatki na chwile radości Catherine się- 
gnęły 38 tysięcy dolarów i nikt nie otrzymał 
żadnej zapłaty. Był to rodzaj założonej ad hoc 
spółdzielni filmowej. Jeśli ktoś dał pieniądze 
na produkcję, dostawał rolę lub pracę w eki- 
pie technicznej. Nauczyciel gimnastyki żony 


reżysera został operatorem żurawia dźwięko- 
wego, a mąż aktorki stanął za kamerą. Nieste- 
ty, film został odrzucony przez festiwal w 
Cannes. Najbardziej radosna rzecz, jaką zrobił 
w kinie, nie wzbudziła zainteresowania. 

Tom jednak uparł się, żeby kolejną klęskę 
przerobić na długometrażowy film fabularny. 
Napisał więc drugą i trzecią część, nadając ca- 
łości tytuł "Żyjąc w zapomnieniu”. Potrzeba 
było więcej pieniędzy, które znów dołożyli 
członkowie ekipy. Także krewny żony posta- 
nowił zaryzykować, inwestując w komiczny 
opis męki filmowca niezależnego. Resztę bu- 
dżetu o wysokości 750 tysięcy dolarów dał 
niejaki Marcus Viscidi, który został producen- 
tem. Dodatkowe zdjęcia nakręcone w starej 
zbrojowni na 42 Ulicy w Nowym Jorku trwały 
15 dni. 

Tom powiada, że film ten powstał z jego 
najgłębszego rozczarowania i jednocześnie 
ocalił go przed goryczą. Udała mu się rzecz 
tak dobra i zabawna, że została wybrana na 
otwarcie festiwalu młodych filmowców w 
marcu w Nowym Jorku, dostała też nagrodę w 
Berlinie i na festiwalu kina niezależnego w 
Sundance. Film wszedł do normalnego rozpo- 
wszechniania w połowie lipca i od miesięcy 
nie schodzi z ekranów. Umęczony autor reali- 
zuje obecnie własny scenariusz, wspomniane 
*Box of Moonlight” z budżetem 3,5 mln dola- 
rów i znanymi aktorami. Jest to opowieść o 
młodym ojcu, który w ciągu pięciu dni prze- 
żywa głęboki kryzys tożsamości, traci dla sie- 


bie jakikolwiek szacunek i wybiera się w 
podróż przez Amerykę, żeby poznać siebie sa- 
mego. 

Filmowiec w średnim wieku na progu suk- 
cesu ma tylko dwa tysiące dolarów długów. 
Mieszka z żoną w sześciopokojowym mie- 
szkaniu, w dobrej dzielnicy Manhattanu, nad 
rzeką Hudson. Żona, z zawodu projektant 
ogrodów /urządziła m.in. ogród Mike'a Ni- 
cholsa/, jest jedną z nielicznych osób, z której 
zdaniem się liczy. Ich wspólne mieszkanie wy- 
pełniają rośliny stanowiące zawodową pasję 
Jane oraz rysunki i rzeźby Toma, nad którymi 
pracował, żeby nie oszaleć podczas długich 
okresów bezrobocia, które na razie przestało 
mu grozić. 

W księgarni można kupić książkę, na którą 
składa się scenariusz "Living in Oblivion” i 
dziennik pracy nad tym filmem pt. *Jedząc 
wróbla”. Tytuły rozdziałów dziennika mówią 
same za siebie: *Obrażanie dystrybutorów, 
pierwszy krok do zawodowego samobójstwa”. 
«Agenci jako ludzie”, "Dziennikarze także 
mogą być ludźmi”, "Oczernianie festiwali: he- 
rezja, idiotyzm czy jedno i drugie?” DiCillo 
mówi, że najbardziej utkwiła mu w pamięci 
scena z cyrku, w której klown próbował zła- 
pać motyla wiszącego przed nim na drucie 
przyczepionym do czapki. Im szybciej błazen 
biegł za motylem, tym szybciej motyl się od- 
dalał — metafora życia artysty niezależnego. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Cierpienia 


reżysera 
w wieku 


śrecglńiim 


"Living in Oblivion”: Catherine Keener i Peter Dinklage 


International 
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A unas... wszystko po staremu 
«Mortal Kombat”, bezsensowny 
film z gatunku sztuk wojennych 
oparty na jednej z gier kompute- 
rowych od trzech tygodni prowa- 
dzi wśród najbardziej kasowych 
tytułów w kraju, dłużej niż jaki- 
kolwiek przebój tego lata, z wy- 
jątkiem "Apolla 13”. 

Sezon letni został zamknięty 
/przykro mi/ sukcesem *Karma- 
zynowego przypływu”, sentymen- 


*Mighty Morphin Power Rangers” 
Fot. Marc Vignes/Fotos International 


I PO LECIE 


"Babe" 


Cudownie fantazyjny i głupi 
film australijski *Babe" traktuje o 
*świni, która myślała, że jest 
psem”. Chyba tylko tak utalento- 
wany producent, jak George Mil- 
ler mógł dokonać czegoś równie 
zwariowanego. Zarobił do tej 
chwili 43 mln dolarów. 

Dla porównania, zeszły rok 
przyniósł takie superprzeboje, jak 
*Forrest Gump” i *Król Lew”, 
które zarobiły po ponad 300 mln 


talnego kina akcji i ostatecznie 
zakończył się /ów sezon/ w wee- 
kend Dnia Pracy /USA ma własne 
święto pracy — 4 września/ wyni- 
kiem 2,19 miliarda dolarów. 
Powyższe wskazuje na to, że 
ludzie obejrzą wszystko, szcze- 
i gólnie jeśli są przepracowani, 
j przemęczeni i w coraz większym 
stopniu niepiśmienni /cóż, ma tu 
swój wkład i telewizja/. 
*Dangerous Minds”, wypro- 
dukowana przez Disneya, pro- 


"Seven": Brad Pitt 


stoduszna ekranizacja wspania- 
łej książki, z Michelle Pfeiffer 
w roli głównej, to kolejny gorą- 
cy tytuł minionego lata, z wyni- 
kiem 50 mln dolarów zebranych 
do dnia dzisiejszego. Miło jest 
wiedzieć, że biedne, głodne, bite 
dzieciaki z opanowanych przez 
przemoc dzielnic może uratować 
jedna biała troskliwa nauczy- 
cielka. 


dolarów. "Apollo 13” to nie 
*Forrest Gump”, a "Pocahontas" 
to nie "Król Lew" — zauważył 
Mitchell Goodman, szef marketin- 
gu w New Line Cinema /firmy, 
która wyprodukowała *Mortal 
Kombat” i jest własnością świa- 
domego społecznie Teda Turnera/. 

Wielki przegrany tego lata, to 
*Mighty Morphin Power Ran- 
gers” /38 mln/. 

Ale Hollywood nie traci opty- 
mizmu, czego dowodzą *Cloc- 


Fot. Peter Sorel/Fołos International 


kers” Spike'a Lee, *Ace Ventu- 
ra IV" z Jimem Carreyem, "To 
Wong Foo, Thanks for Every- 
thing, Julie Newmar” komedia z 
Patrickiem Swayze, *Showgirls" 
Paula Verhoevena i film akcji 
*Seven" z Bradem Pittem. 

A Mitchell Goodman z New 
Line dodaje: Jeśli cokolwiek 
straciliśmy w ciągu lata, to 
nadrobimy w nadchodzącym se- 
zonie. No, może... 

A skoro o *Królu Lwie” mo- 
wa, to Amerykańska Liga Życia 
zarzuca filmowi dla dzieci uży- 
cie słowa sex. Poza tym w *"Alla- 
dynie”, jak twierdzą członkowie 
Ligi, nastolatki rozbierają się, a 
wesele w "Małej Syrence” — jest 
pobudzające seksualnie. 

Następnym razem... coś po- 
ważniejszego. 


MAX B. MILLER 


FILM 


Zamawiam prenumeratę na okres: 
QD 3 miesięcy* © 12 miesięcy* 
QD 6 miesięcy* 

od numeru ........... 

*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
kwartalnej 3.20 zł (32.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 
półrocznej 3.50 zł (35.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 
rocznej 3.50 zł (35.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 


Cena prenumeraty 

kwartalnej - 12.30 zł (123.000 zł) 

półrocznej - 26.40 zł (264.000 zł) 
rocznej - 52.80 zł (528.000 zł) 


Tym, którzy zapronumerują nas do 31.12.05 
gwarantujemy te same ceny 
przez cały okres prenumeraty 


FILM 


Zamawiam prenumeratę na okres: 
Q 3 miesięcy* QD 12 miesięcy* 
Q 6 miesięcy* 

od numeru ........... 

*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
kwartalnej 3.20 zł (32.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 z!) koszty przesyłki pocztowej 
półrocznej 3.50 zł (35.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 
rocznej 3.50 zł (35.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 z!) koszty przesyłki pocztowej 


Cena prenumeraty 

kwartalnej - 12.30 zł (123.000 zł) 

półrocznej - 26.40 zł (264.000 zł) 
rocznej - 52.80 zł (528.000 zł) 


Tym, którzy zaprenumerują nas do 31.12.95 
gwarantujemy te same ceny 
przez cały okres prenumeraty 
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Zamawiam prenumeratę na okres: 
Q 3 miesięcy* D 12 miesięcy* 
QD 6 miesięcy* 

od numeru ........... 

*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
kwartalnej 3.20 zł (32.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 
półrocznej 3.50 zł (35.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 
rocznej 3.50 zł (35.000 zł) 
+0.90 zł (9.000 zł) koszty przesyłki pocztowej 


Cena prenumeraty 

kwartalnej - 12.30 zł (123.000 zł) 

półrocznej - 26.40 zł (264.000 zł) 
rocznej - 52.80 zł (528.000 zł) 


Tym, którzy zaprenumerują nas do 31.12.95 
gwarantujemy te same ceny 
przez cały okres prenumeraty 


1.10 © urodzili się: Walter Matthau /1920/, Philippe 
Noiret /1931/, Richard Harris /1932/, Julie Andrews /1935/, 
Sting /1951/ 

2.10. © urodził się Groucho Marx /1890/ © premiera 
*Skandalu" Alfa Sjóberga ze scenariuszem Ingmara Berg- 
mana /1944/ © premiera "Świadectwa urodzenia” Stanisła- 
wa Różewicza, zdobywcy wyróżnienia Grand Prix na XIII 
MFF Dziecięcych w Wenecji /1961/ © premiera "Abel, 
twój brat” Janusza Nasfetera /1970/ © zmarł Rock Hudson 
11985/ 

3.10. © urodził się Hart Bochner /1956/ © premiera 
*Popiołu i diamentu” Andrzeja Wajdy, nagroda FIPRESCI 
na XX MFF w Wenecji /1958/ 

4.10 © urodzili się: Buster Keaton /1985/, Charlton 
Heston /1923/, Wiesław Gołas /1930/, Susan Sarandon 
11946/, Armand Assante /1949/ © premiera "Marysi i Na- 
poleona” Leonarda Buczkowskiego /1966/ 

5.10. ©urodzili się: Louis Lumiere /1846/, Donald 
Pleasance /1919/, Karen Allen /1951/ 

6.10. © urodziły się: Janet Gaynor /1906/, Carole 
Lombard /1908/ © premiera "The Jazz Singer” Alana Cro- 
slanda, pierwszego filmu dźwiękowego /1927/ © premiera 
*Stajni na Salvatorze” Pawła Komorowskiego /1967/ © 
zmarli: Bette Davis /1989/, Denholm Elliott /1992/ 

7.10. © urodził się Ryszard Pietruski /1922/ 

a l © urodzili się: David Carradine /1940/, Chevy 
Chase /1943/, Jean-Jacques Beineix /1946/, Michael Dudikoff /1954/ 

9.10. © urodzili się: Jacques Tati /1908/, Michel Parć /1958/ 

10.10. © urodzili się: Wanda Jakubowska /1907/, Jean-Jacques Annaud 
11943/, Charles Dance /1946/, Martin Kemp /1961/ © premiera II części "Poto- 
pu” Jerzego Hoffmana /1974/ 

11.10. © urodził się Ennio Morricone /1928/ — nowojorska premiera "Mieć 
i nie mieć” Howarda Hawksa, na planie tego filmu Humphrey Bogart poznał 
swoją czwartą żonę, Lauren Bacall /1944/ 

12.10. © premiera "Ogniomistrza Kalenia” Ewy i Czesława Petelskich 
11961/ © Steven Spielberg, David Geffen i Jeffrey Katzenberg ogłaszają utwo- 
rzenie nowej wytwórni, zapowiadając produkcję i dystrybucję 12-16 filmów 
rocznie /1994/ 

13.10. © urodzili się: Yves Montand /1921/, Zbigniew Zapasiewicz /1934/, 
Sami Frey /1937/, Kelly Preston /1962/ © premiera filmu *Zew morza” Henry- 
ka Szaro /1927/ 

14.10. © urodzili się: Lilian Gish /1896/, Roger Moore /1928/ © premiera 
*Ktokolwiek wie...” Kazimierza Kutza /1966/ © premiera "Struktury kryształu” 
Krzysztofa Zanussiego /1969/ 

15.10. © urodzili się: Witold Sobociński /1920/, Henri Verneuil /1920/, 
Penny Marshall /1944/ 

16.10. © urodzili się: Andrzej Munk /1921/, Angela Lansbury /1925/, Tim 
Robbins /1958/, Gary Kemp /1959/ © premiera "W pustyni i w puszczy” Wła- 
dysława Ślesickiego /1973/ 

17.10. © urodzili się: Rita Hayworth /1918/, Montgomery CIift /1920/ © 


Romy Schneider 


Odcinek dla wpłacającego Odcinek dla posiad: 


premiera "Grzesznej miłości” Mieczysława Krawicza i 
Zbigniewa Gwiazdkowskiego z Jadwigą Smosarską /1929/ 
© na 1451 N. Cahuenga Blvd. zostaje otwarte "Hollywood 
Canteen”, w której kelnerami są aktorzy i aktorki /1942/ 
18.10 © premiera "Robin Hooda” inauguruje działal- 
ność Grauman"'s Egyptian Theatre w Hollywood /1922/ © 
urodzili się: Melina Mercouri /1923/, Klaus Kinski /1926/, 
George C. Scott /1927/, Vincent Spano /1962/ © premiera 
*Sokoła maltańskiego” Johna Hustona /1941/ © premiera 
*Bruneta wieczorową porą” Stanisława Barei /1976/ 
19.10. © urodził się Auguste Lumitre /1862/ © pre- 
miera "Rejsu" Marka Piwowskiego /1970/ 
20.10. © urodził się Bela Lugosi /1882/ © HUAC 
rozpoczyna tropienie komunistów w amerykańskim prze- 
myśle filmowym /1947/ © premiera *Kaloszy szczęścia” 
Antoniego Bohdziewicza /1958/ © zmarł Siergiej Bondar- 
czuk /1994/ 
21.10 © urodzili się: Walerian Borowczyk /1923/, Ni- 
kita Michałkow /1945/, Carrie Fisher /1956/ © po premie- 
rze "Samson and Dalilah" Cecila B. De Mille'a Groucho 
Marx oświadcza: to pierwszy film, jaki widziałem, w któ- 
rym mężczyzna ma większy biust od kobiety [1949/ © 
zmarli: Frangois Truffaut /1984/, Burt Lancaster /1994/ 
22.10. © urodzili się: Joan Fontaine /1917/, Christo- 
pher Lloyd /1938/, Catherine Deneuve /1943/, Jeff Gold- 
blum /1952/ © premiera "Klincza" Piotra Andrejewa 
119791 © premiera *Rambo" Teda Kotcheffa ze zmienionym zakończeniem; 
pierwsze, zgodne z powieścią, nie spodobało się widzom na przedpremierowych 
pokazach /1982/ 
23.10. © urodzili się: Diana Dors /1931/, Philip Kaufman /1936/, Romy 
Schneider /1938/ © otwarcie Walt Disney World na Florydzie /1971/ © zmarł 
Lino Ventura /1987/ 
24.10. © urodzi Jackie Coogan /1914/, Konrad Nałęcki /1919/, Marek 
Piwowski /1935/, Kevin Kline /1947/ © zmarł Raul Julia /1994/ 
25.10. © urodziła się Annie Girardot /1931/ © zmarł Vincent Price /1993/ 
26.10. © urodzili się: Bob Hoskins /1942/, Dylan McDermott /1961/, Cary 
Elwes /1962/ 
27.10. © urodzili się: Jean-Pierre Cassel /1932/, John Cleese /1939/, Peter 
zmarli: Jacques Demy /1990/, Ugo Tognazzi /1990/ 
urodziła się Julia Roberts /1967/ 
29.10. © urodzili się: Mariusz Dmochowski /1930/ Magdalena Zawadzka 
11944/, Richard Dreyfuss /1947/, Kate Jackson /1948/, Winona Ryder /1971/ © 
rząd Vichy pozbawia Renć Claira obywatelstwa francuskiego z powodu jego 
emigracji do USA /1940/ © premiera "Nikodema Dyzmy” Jana Rybkowskiego 
11956/ 
30.10. © urodzi Louis Malle /1932/, Claude Lelouch /1937/ 
31.10. 6 komik Max Linder i jego żona zostają znalezieni martwi w poko- 
ju hotelowym w Paryżu, prawdopodobnie popełnili samobójstwo /1925/ © uro- 
dziła się Sally Kirkland /1943/ © zmarli: Federico Fellini /1993/, River Phoenix 
119931. 
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W Hollywood 
uważa się ostatnio, 
że francuskie aktorki 
są bardziej sexy 

niż amerykańskie. 


Majors — hollywoodzkie wytwórnie filmo- 
we wykazują rosnące zainteresowanie francu- 
skimi scenariuszami. Odnoszące sukces kome- 
die obyczajowe i filmy historyczne /za Ocea- 
nem sprzedaje się przede wszystkim kino po- 
pularne/ mają duże szanse, aby doczekać się 
swych amerykańskich remake'ów. Szefom 
koncernów filmowych nie przeszkadza przy 
tym bynajmniej niejaka wtórność produktów, 
przeciwnie, bardzo sobie cenią zredukowane 
do minimum ryzyko i operowanie tzw. pew- 
niakami. 

Paul Mazursky czekał wprawdzie prawie 50 
lat ze swym remakiem *Boudu uratowanego z 
wód” Jeana Renoira /”Kloszard z Beverly 
Hills” z Nickiem Nolte z 1986 roku/, inni rea- 
lizatorzy nie wykazali już jednak takiej cierpli- 
wości. Prawa do komedii *rodzinnej” Coline 
Serrau "Trzech mężczyzn i kołyska” /1985/ 
zostały odstąpione prawie natychmiast Amery- 
kanom, którzy już w 1987 roku wprowadzili 
na ekrany "Trzech mężczyzn i niemowlę” z 
Tomem Selleckiem w jednej z ról głównych 
Ireż. Leonard Nimroy/, film mający się wkrót- 
ce okazać olbrzymim sukcesem kasowym /130 
milionów dolarów zysku/. Podobny los spotkał 
«Nikitę” Luca Bessona /realizacja Johna Ba- 
dhama z Bridget Fondą/ i kostiumowy *Po- 
wrót Marcina Wojny” z Gćradem Depardieu i 
Nathalie Baye. W ich role wcielili się za Ocea- 
nem Richard Gere i Jodie Foster /goszczący w 
ubiegłym roku w europejskich kinach *Som- 
mersby” Jona Amiela/. 

Amerykanie nabyli również prawa do re- 
make ów najsłynniejszych filmów francuskiej 
Nowej Fali — *Do utraty tchu” Godarda /wer- 
sja Jima Mc Bride z 1983 r. z Valerie Kapri- 
sky i Richardem Gere/, *Windy na szafot” 
Malle'a i *Mężczyzny, który kochał kobiety” 
Truffauta. Na swą kolej czekają *Kobieta z 
sąsiedztwa” Truffauta, *Dwustronne zwier- 
ciadło” Andrć Cayatte'a /studium francuskie- 
go drobnomieszczaństwa/, którym zaintereso- 
wała się Barbra Streisand, wreszcie "Atak 
serca” Jacquesa Fanstena /wzruszająca opo- 
wieść o dziecięcej przyjaźni/, którym za- 
chwycił się sam Steven Spielberg. Twórca 
«Gwiezdnych wojen” osobiście zatelefonował 
o szóstej rano do swego francuskiego kolegi, 
aby zarezerwować prawa do amerykańskiego 
remake'u, o który w tym samym czasie wal- 
czyło pięć innych domów produkcyjnych. 
Spielberg nie zrealizuje wprawdzie osobiście 
amerykańskiej wersji *Ataku serca”, będzie 
jednak nadzorował jej produkcję /amerykań- 
ski tytuł filmu ma brzmieć *Przeszyj moje 
serce” — *Cross My Heart”/. 

W chwili, gdy za Oceanem święci triumfy 
komedia "Tata i małolata” z Gćrardem Depar- 
dieu — przeróbka filmu Gćrarda Lauziera pod 
tym samym tytułem oraz "Prawdziwe kłam- 
stwa” Jamesa Camerona z Arnoldem Schwa- 
rzeneggerem i Jamie Lee Curtis /remake "La 
Totale” Claude'a Zidi z Miou-Miou i Thierry 


Lhermittem/, trwają negocjacje na temat odstą- 
pienia praw do kolejnych francuskich hitów. 
Mówi się o *Morderczym lecie” Beckera z 
Isabelle Adjani, *Wielkiej drodze” J.L. Huber- 
ta, "Cześć, artysto” Y. Roberta, "Oszustach” 
Zidi, *Życie jest długą, spokojną rzeką” E. 
Chatilleza, *Separacji” C. Serreau oraz ostat- 
nich komedii Josiane Balasco /"Kochanek czy 
kochanka?”/ i Thierry'ego Lhermitte a /”India- 
nin w Paryżu”/. W środowisku paryskiej bran- 
ży filmowej żartuje się w związku z tym, że 
francuscy scenarzyści powinni otworzyć wła- 
sne biura w samym Hollywood bądź też, jak to 
bywało w latach międzywojennych, podpisy- 
wać wyłączne umowy z amerykańskimi pro- 
ducentami. 

Panująca na Sunset Boulevard moda na 
Francję nie kończy się na scenariuszach. Bar- 
dzo en vogue są tu też ostatnio francuskie ak- 
torki, których obecność przydaje podobno 
swoistej pikanterii kręconym filmom. Francuz- 
ki, kojarzone za Oceanem nieodłącznie z fem- 
me fatale, wypadają, zdaniem amerykańskich 


les. Pod kierownictwem amerykańskich reali- 
zatorów zagrały również Geraldine Pailhas 
/'Don Juan de Marco and the Centerfold” Je- 
remy Levena z Johnnym Deppem i Marlonem 
Brando/ i Emmanuelle Bćart /”"Niemożliwa 
misja” Briana de Palmy z Tomem Cruise/, 
niebawem zaś mają rozpocząć się zdjęcia do 
*Sabriny” Sydneya Pollacka z Fanny Ardant, 
*Jane Eyre” Franco Zeffirelliego /pracujące- 
go dla amerykańskiego producenta/ z Char- 
lotte Gainsbourg i remake'u *Diaboliques” 
Clouzota z Isabelle Adjani i... Sharon Stone 
Ireżyseria: Jeremiah Chechik/. 

Majors interesowały się też podobno Beatri- 
ce Dalle — gwiazdą *Betty Blue” J.J. Beineixa; 
szereg skandali związanych z osobą młodej 
aktorki, oskarżonej kolejno o kradzież biżuterii 
oraz zażywanie i dystrybucję narkotyków po- 
ważnie zaszkodził jednak jej publicznemu 
image i spowodował wycofanie się amerykań- 
skich producentów. Wszystko wskazuje na to, 
że zwrócą się oni ponownie do ślicznej Juliette 
Binoche, ulubionej europejskiej aktorki Spiel- 


Hollywood 
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merykanie zamierzają kupić prawa 
lo ekranizacji pokazywanej 
ja Festiwalu Filmów Francuskich 


Separacji” 
pe l 
bossów filmowych, dużo bardziej sexy na 
ekranie aniżeli ich koleżanki z Hollywood. 
Ameryka przeżywała już zresztą kilkakrotnie 
fascynacje francuskimi gwiazdami — kilkulet- 
nie kontrakty z wielkimi studiami wiązały 
m.in. Annabelle, Michele Morgan i Jeanne 
Moreau. 

Palma pierwszeństwa należy obecnie bez- 
sprzecznie do Sophie Marceau, partnerki Me- 
la Gibsona w kostiumowym filmie *Walecz- 
ne serce”. Zaraz po niej umowę z producenta- 
mi zza Oceanu podpisała Julie Delpy /ogląda- 
liśmy ją niedawno na ekranach w filmie 
*Przed wschodem słońca” Richarda Linklate- 
ra u boku Ethana Hawke/, która przeniosła się 
nawet w związku z tym na stałe do Los Ange- 


na Paryż 


berga, której, bez większego powodzenia 
lodmówiła!/, proponował główne role żeńskie 
w *Indiana Jones” i "Jurassic Park”. 

Amerykanie nie zapominają również o fran- 
cuskich aktorach. Poza Gćradem Depardieu, 
mającym od lat ustaloną renomę za Oceanem, 
w Stanach lansuje się obecnie przedstawicieli 
młodego pokolenia filmowych gwiazd: roman- 
tycznego Vincenta Pereza /”Talk of Angels” 
Niecka Hamma/, zabawnych Jeana Reno i Fran- 
gois Cluzet /'Paris Match” Lawrence'a Kasda- 
na/, przystojnego i szalenie french Patricka 
Bruela /przewidzianego do jednej z głównych 
ról w *Sabrinie" Pollacka/. 


JOANNA ORZECHOWSKA 
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Kącik rad, porad i parad » 
nie do przyjęcia i nie do odrzucenia. 


Ujęcie instruktażowe i alfabetyczne. 


Dziś litera F /dalszych, wów 
być może, nie będzie/ — 
FIGURY... 
FR U ZUR i OO = 
a” e 
Jamie Lee Curtis: 
Pooatdiyba Biz sbny/: pm 


[e bill Fot. CKR/LFI/ Piękna 


RE Podstawowe figury klasycznego 


/wypad lewą nogą lywoodzkiego 
do przodu, hol zki 


wymach lewą ręką do góry/. aerobicu. 


Sharon Stone: 


postawa przyzwoicie 
zasadnicza. 


Fot. Gorman/Gamma 


Isabella 


Rossellini: 
fryzura 
jednokrotnego 
użycia. 

Specjalnie 

na premierę 
"Wodnego świata”. 


Fot. Frederique Veysset/Sygma/Free 


„Kate Moss: 


Lisa Bonet: 
fryzura dobra 
zwłaszcza na premiery 
tzw. kina 

zaangażowanego. 


fryzura dobra na premiery 6-godzinnych 
dramatów społeczno-obyczajowych, 
filmów z gatunku political fiction 

oraz eksperymentalnych produkcji 
niskobudżetowych. 


Jane Horrocks: 
uczesanie odpowiednie 
na pokazy lirycznych 
omedii 
romantycznych 
e kina 
milijnego, 
łasicia 
filmów 
l animowanych. 
] 


Fot. Lance Słaedler/Sygma/Free 


Fot. A. Strutt/Sygma/Free 


DYRDYMAŁY 


QUIZ SHOW *% 


AS 


W SPÓDNICZKACH 


Liam Neeson 


1. Pierwszy film dźwiękowy, który zdobył Oscara 


dla najlepszego filmu: 


"*BROADWAY MELODY” Harry'ego Beaumonta 
2. Filmy, które zdobyły Oscara dla najlepszego filmu, 


a były remake 'ami: — 


*GIGI" Vincente Minnelliego 
*BEN HUR” Williama Wylera 


*OQLIVER" Carola Reeda 


3. Trzej aktorzy, którzy zostali nominowani za granie tej samej 
postaci w dwóch /a nawet trzech/ różnych filmach: 


BING CROSBY /Ojciec 
O'Malley w *Going 

My Way” - 1944 i "The 
Bells of St. Mary's'* 

— 1945 Leo McCareya/ 
PAUL NEWMAN /Ed- 
die Felson w *Hazardzi- 
ście” Roberta Rossena — 
1961/i *Kolorze 
pieniędzy” Martina 
Scorsese — 1986/ 

AL PACINO /Michael 
Corleone w "Ojcu 
chrzestnym I-III" 
Francisa Forda Coppoli/ 


Paul Newman 
w "Kol 


lorze 
pieniędzy” 


WAGA URZĘDU 


Nick Nolte gra u Jamesa Ivory Thomasa Jeffersona 


w jego przedprezydenckim okresie życia. A *Dyrdymały” 

chcą przypomnieć aktorów, którzy już posmakowali prezydentury 

na ekranie, dodając przy okazji, że najczęściej portretowanymi 

w kinie prezydentami USA są Abraham Lincoln, Franklin Delano 
Roosevelt i John Fitzgerald Kennedy, a swoich filmowych *sobowtórów” 


nie doczekali się jeszcze m.in. John Tyler, Warren Gamaliel Harding 
i William Jefferson Clinton. 


F. Murray 
Abraham 
Abraham Lincoln 
w *Dream West” 


Lionel Barrymore 
Andrew Jackson, m.in. 
w "Tylko raz kochała” 


Barry Bostwick 
George Washington 
w *George Washington” 


Stephen Collins 
John F. Kennedy 
w *Kobieta imieniem Jackie” 


Nikołaj 
Czerkasow 

Franklin Roosevelt 

w *Bitwie stalingradzkiej” 


Robert Duvall 
Dwight Eisenhower w "Ike" 
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Henry Fonda 
Abraham Lincoln 
w "Młodości Lincolna” 


Charlton Heston 
Andrew Jackson 
w *The Buccaneer” 


Henry Fonda 
jako Abraham Lincoln 


Charlton Heston 
Abraham Lincoln 
w *Lincoln's 


Gettysburg Adress” 
Hal Holbrook 
John Adams 


w *George Washington” 


Hal Holbrook 
Abraham Lincoln 
w «Północ, Południe” 


Stanisław 
Jasiukiewicz 
Franklin Roosevelt 
w *Wyzwoleniu” 
Jeffrey Jones 


Thomas Jefferson 
w *George Washington II” 


Ralph Ince 
8 razy Abraham Lincoln, 
m.in. w *Song Bird of the North” 


Jerzy 
Kaliszewski 
Thomas Wilson 

w «Polonia Restituta” 


Gregory Peck 
Abraham Lincoln 
w *The Blue and the Gray” 


Randy Quaid 


Lyndon Johnson 
w *LBJ: The Early Years” 


Jason Robards 
Abraham Lincoln 
w *The Perfect Trubute” 


Ulysses Grant . 
w "Legendzie 
o samotnym jeźdźcu” 


Franklin Roosevelt 
w *F.D.R.: The Last Year” 


Cliff Robertson 
John F. Kennedy 
w *PT 109” 


Martin Sheen 

John F. Kennedy 

w *The Missiles of October” 
i w *Kennedy” 


Robert Vaughn 
Franklin Roosevelt 
w *Murrow” 


PRZYSZŁY ŚWIAT 


«Wodny świat”, *Sędzia Dredd” w kinach znowu powiało 
antyutopią. Przypomnijmy niektóre ponure wizje 
przyszłego świata, które już w kinie były. 


"Fahrenheit 451” 


Frangoisa Truff 


"Łowca robotów” 
Ridleya Scotta 


"Mad Max II” 
G "a Millera 


uMetropolis” 
Fritza Langa 


"Qpowieść 
podręcznej” 
Volkera Schlóndortfa 


"Rollerball" 
Normana Jewisona 


"Seksmisja” 
Juliusza Machulskiego 


«Elektroniczny 
morderca” 
Jamesa Camerona 


"Ucieczka 
z Nowego Jorku” 
Johna Carpentera 


"Uciekinier" 
Paula Michaela Glassera 


"THX 1138” 


George a Lucasa 


uZielona pożywka” 


Richarda Fleischera 


świat bez książek opanowany przez 
ogłupi 


oddziały strażackie palą książki 


4 telewizję, specjalne 


przeludniony świat, wszędzie stosy 
śmieci, ludzkość szuka miejsca 
w kosmosie, a na Ziemię przyby- 
wają zbuntowane roboty. 


i są terroryzowane przez g; 
zwyrodnialców. 


miasto-moloch, na górze ci, co rzą- 
dzą, w podziemiach robotnicy-nie- 
wolnicy, dzięki którym miasto 
funkcjonuje. 


dawne Stany Zjednoczone prze- 
kształcone w Republikę Gileadzką 
rządzo »rzez ultraortodoksyj- 
ne siły purytański 


wentylem bezpieczeństwa dla ogłu- 
piałej ludzkości, mającym zagwa- 
rantować pokój i spokój są brutalne 
i krwawe mecze rollerballu. 


mężczyźni podzielili los dinoza 
rów, a kobiety zeszły do podzie! 


świat po wojnie nuklearnej, wywo- 
łanej przez komputer, jest rządzony 
przez komputery, które dążą do cał- 
kowitej zagłady ludzkości. 


ludzkość na skraju II wojny świa- 
monstrualny wzrost przi 
stępczości sprawia, że Manhattan 


staje się więzieniem. 


znudzona i ogłupiała ludzkość, ma- 
nipulowana przez telewizję, zaba- 
wia się oglądaniem gladiatorów z 
piłami elektrycznymi. 


pojęcie indywidualności wykreślo- 
ne. Świat rządzony przez kompu- 
tery. ludzie. oznaczeni symbolami, 
sprowadzeni do funkcji robotów. 


tylko w Nowym Jorku 40 mln mie— 
szkańców, brakuje wody, jedzenia, 
mieszkań, z ludzkich zwłok produ- 
kuje się papkę do jedzenia. 


Krystyna Janda 


Rys. Tomasz Bengsz 


W RODZINNYM KRĘGU 


Pisaliśmy już w *Dyrdymałach” o wspólnych występach 

przed kamerą ojców i synów, matek i córek. Dziś więc czas 

na wspólne popisy aktorskich rodzeństw. 

Michał i Piotr BAJOR — "Limuzyna Daimler-Benz" Filipa Bajona 
Ethel, John i Lionel BARRYMORE — "Ostatnia cesarzowa” 
Ryszarda Bolesławskiego 

Beau i Jeff BRIDGES — "Wspaniali Baker Boys” Steve'a Klovesa 
David, Keith i Robert CARRADINE — "Straceńcy" Waltera Hilla 
Catherine DENEUVE i Francoise DORLEAC 

— "Panienki z Rochefort” Jacquesa Demy 

Emilio ESTEVEZ i Charlie SHEEN — "Pracujące chłopaki” 
Emilio Esteveza 

Dorothy i Lillian GISH 

— m.in. "Hearts of the World” 

Davida W. Griffitha 

Leslie i Linda HAMILTON 

— "Terminator 2. Ostateczna 
rozgrywka” Jamesa Camerona 
James i Stacy KEACH 

— "Straceńcy" Waltera Hilla 

Chico, Harpo, Groucho i Zeppo 
MARX — "Kacza zupa” Leo McCareya 
Cezary i Radosław PAZURA 

— "Psy 2” Władysława Pasikowskiego 
Christopher i Sean PENN 

— "W swoim kręgu” Jamesa Foleya 
DeDee i Michelle PFEIFFER 

— "Up Close and Personal" Jona Avneta 
Dennis i Randy QUAID 

— "Straceńcy" Waltera Hilla 

Eric i Julia ROBERTS 

— "Blood Red” Petera Mastersona 
Michael i Sharon STONE 


— "Szybcy i martwi” Sama Raimi 
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11935 plus 


34 plus itd./, a potem od uzyskanej sumy należy odjąć liczbę 19119. Rozwiązaniem jest ostateczny wynik tego dodawania i odejmowania. Jest to liczba "okrągła", ale od razu uprzedzamy, że nie jest to 100. 


Rozwiązania /z dopiskiem: Wyliczanka/ należy nadsyłać pod adresem naszej redakcji do końca października. 


Do wygrania jest 20 kaset video z interesującymi 


mi. Kasety ufundowała firma dystrybucyjna — TANTRA. 


Rys. JERZY KOZŁOWSKI 
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Po pierwsze: brakuje mi w spisie 
treści /"w numerze”/ tytułów fil- 
mów, które są omawiane przez re- 
cenzentów w dziale "RECENZJE", 
Odszukanie filmowej recenzji kon- 
kretnego tytułu wymaga wertowania 
czasami niejednego numeru *Fil- 
mu”, Umieszczenie w spisie treści 
tych tytułów jest możliwe, wystarczy. 
usunąć miniaturowe zdjęcia znajdu- 
jące się w środku rubryczki. Po dru- 
gie: gratuluję redagowania rubryki 
*Premiery", Jest to dla mnie, także 
jako kiniarza, bardzo przydatna in- 
formacja o tym, co w polskich ki- 
nach wchodzi aktualnie na ekrany. 
Choć, jeśli mógłbym zasugerować 
Redaktorowi pewną rzecz, to oczeki- 
wałbym uporządkowania premier 
wg dystrybutorów, co sądzę, innym 
czytelnikom wcale nie będzie prze- 
szkadzać, a nam ułatwi poruszanie 
się w szeregu tytułów. Na margine- 
sie malutka uwaga: w *Premierach" 
nie znalazłem filmu "Bad Boys”, a 
wcześniej "Królestwa Zielonej Pola- 
ny”. Po trzecie: spis treści jest coraz 
bardziej przejrzysty i przydatny, za 
co dziękuję, gdyż zaoszczędza mi to 

wiele czasu. R 
ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI 
Kwidzyn 


* 

Miesięcznik Wasz, dawniej tygo- 
dnik, kupuję regularnie od 1982 roku 
Imam 26 lat/. *Od zawsze” intereso- 
wało mnie kino, i to od jego począt- 
ków, nie tylko współczesne. W sta- 
rych numerach Waszego tygodnika 
poznawałam historię kina, ale też 
cieszyłam oko zdjęciami dawnych, 
wspaniałych gwiazd /choć nie za- 
wsze dobrych aktorów czy aktorek/, 
Z radością przyjęłam kilka lat temu 
wiadomość, że "Film" będzie druko- 
wany na b. dobrym, kolorowym pa- 
pierze. Tak więc i zdjęcia gwiazd bę- 
dą lepsze. I tak się stało, z tym, że 
poza nielicznymi wyjątkami, są to 
zdjęcia artystów współczesnych, któ- 
rych fotosy można spotkać w każ- 
dym innym kolorowym czasopiśmie. 
W*Portrecie na życzenie” nie znaj- 
dę BB. MM /chociaż muszę przy- 
znać, ostatnio nawet było trochę jej 
zdjęć/, Rity Hayworth, M. Dietrich, 
G. Garbo itd. W którymś z numerów 
były "słynne pary” lub w "Kalenda- 
rzu” pojawiały się *mikroskopijne 
zdjęcia” np. G. Lollobrygidy i to 
wszystko. Dlatego bardzo się ucie- 
szyłam, gdy w sierpniowym nume- 
rze znalazłam wspaniałe zdjęcia Ma- 


Musieliśmy zmienić numer Waszej kolumny, 
bo zwiększyła się objętość "Filmu", 


a chcielibyśmy, żeby ta rubryka stale była 
w tym samym miejscu. To znaczy 

przed "Pocztą”. Żeby zawsze łatwo było ją 
odnaleźć. Dziś dalsze opinie o "Filmie" 


i dwie filmowe recenzje. I 


razem 


autorom publikowanych tekstów 
posyłamy po kasecie video. 


rilyn Monroe — *Model do wycina- 
nia”. Oby tak dalej! Przecież gwia- 
zdy współczesne zajmują tyle miej- 
sca, są ich wspaniałe zdjęcia niemal- 

że na każdej stronie! 
CZYTELNICZKA Z SOPOTU 
lczytelniczka zastrzegła sobie nazwisko 
tylko do wiadomości redakcji/. 


*k 

Ten list wynika ze swego rodzaju 
osłupienia, w które wpadłem po 
przeczytaniu jednego zdania z arty- 
kułu p. Kornatowskiej w sierpnio- 
wym n-rze "Filmu". Lektura zresztą 
zupełnie przypadkowa, gdyż mimo 
niegdysiejszego prowadzenia przez 
czas jakiś DKF-u w *Hybrydach" — 
teraz kinomanem jestem zerowym, 
chyba że ktoś mnie do kina zawiezie 
i posadzi. Kinomanką jest za to moja 
żona. Otóż przeczytałem na str. 87 
takie zdanie: *W naszej epoce nie 
sposób być sobą”. I dalej, że się ko- 
goś zawsze naśladuje etc. Otóż już w 
tym zestawieniu widać wewnętrzną 
sprzeczność: jeśli się kogoś ma na- 
śladować, to ten ktoś chyba jest wła- 
Śnie sobą. Ale pomijając to: teza jest 


po prostu fałszywa. O sobie mówić 
trudno: sądzę, że jakoś tam sobą je- 
stem, ale mam masę przyjaciół, o 
których z całą pewnością stwierdzić 
to można. Samo to inkryminowane 
zdanie nic jest niczym fatalnym — ję- 
zyk obfituje w łatwe uogólnienia, 
których moc jest zawsze ta sama, 
czyli żadna. Jednak tego typu stwier- 
dzenie w pewnym sensie rozgrzesza: 
jeśli być sobą nie sposób, to być so- 
bą nie muszę, bo przecież nie mogę. 


MICHAŁ WORONIECKI 
Gdańsk 

*k 
Mam trzy uwagi co do sposobu 
prowadzenia czasopisma. 1. Proszę o 
ograniczenie streszczania filmów w 
recenzjach/.../ Apogeum nastąpiło w 
magazynie ze stycznia 1994 r. Re- 
cenzent filmu *Gra pozorów” uchro- 
nił mnie przed dużymi emocjami ob- 
jawiając mi, że jeden z głównych bo- 
haterów — seksowna dziewczyna- to 
mężczyzna. 2. Proponuję zmianę ru- 
bryki 9-ciu gniewnych ludzi na 
10-ciu. Ten dodatkowy byłby zwy- 
kłym kinomanem /nie mającym nic 


wspólnego z krytyką filmową/. W. 
zależności, w jakim stopniu film go 
wciągnął”, taką postawiłby ocenę. 
Nie mam tak wysublimowanego 
smaku jak panowie krytycy. Np. 
*Pret a porter” zyskał średnią ocen 5. 
Mnie ten film momentami nudził, 
choć były i sceny wspaniałe. Film 
ponosi porażkę za każdym razem, 
gdy zniecierpliwiony widz wierci się 
w fotelu. Wymagam od kina, aby 
sprawiło, żebym, zatopiony w ekra- 
nie, zapomniał o *bożym Świecie”. 
3. W krzyżówce-filmówce występu- 
ją hasła typu np.: imię "Skazanego 
na Shawshank”, Denerwuje mnie to. 
Nie pamiętam. To hasło jest podob- 
ne do "obchodzi imieniny 15 mar- 
ca”, Wolałbym odpowiadać na inne 
pytania. Poza tym podoba mi się po- 
mysł z modelem do wycinania, no i 

cały magazyn. 
KRZYSZTOF 
DZIERŻANOWSKI 
Warszawa 

* 
Jestem stałym i wiernym czytelni 
kiem *Filmu", który z numeru na nu- 
mer jest coraz ciekawszy i atrakcyj- 
niejszy. Ja, jako wielki miłośnik fil- 
mu, jestem zachwycony artykułami, 
recenzjami, biografiami oraz różny- 
mi nowinkami i ciekawostkami. Nu- 
mer wrześniowy to już rewelacja, a 
myślę, że to jeszcze nie koniec nie- 
spodzianek, jakie w przyszłości cze- 
kają czytelników. Szata graficzna 
wspaniała i zdjęcia na wysokim po- 
ziomie. Dziękuję za to, co do tej po- 
ry i proszę nadal o równie ciekawą 
tematykę. " 

WOJCIECH GAWLIK 
* Kraków 


RECENZJE 


Ja cię kocham, a ty śpisz 

Film dla kobiet?! Być może. 
Utarte schematy?! Jasne!! Ale za 
to... jak się ogląda!!! 

Nie głoszę tu specjalnej rewela- 
cji, twierdząc że Amerykanie to 
specjaliści w odgrzewaniu. Bo ni- 
by co jest takiego w kolejnej we- 
„rsji historii Kopciuszka, który z 
biednej, nieśmiałej, ale za to miłej 
kobiety przeradza się w księżnicz- 
kę i łapie swego księcia z bajki? 
Sandra Bullock jest kasjerką na 
stacji metra, gdzie doznaje poważ- 
nego wytrzeszczu oczu i palpitacji 
serca na widok Nieznajomego. 
Nieznajomy jest taki, jaki powi- 
nien być, to znaczy chłop w typie 
*marzenie nastolatki”, italiański 
macho, ubrany w świetny garnitur, 
niewątpliwie bogaty i z uśmie- 
chem prosto z reklamy pasty do 
zębów. Jednak, co stwierdzam z 
satysfakcją, i ideałom też zdarzają 
się wpadki — zbyt ekskluzywny 
wygląd nabawia bohatera kłopotu 
w postaci kilku niewyżytych 
chłopców pragnących zmodernizo- 
wać jego fizjonomię pod pode- 
szwami butów. Sandra /O ja bied- 
na kura domowa, co ze mnie za 
ofiara, zostanę starą panną/ wycią- 
ga swego nieświadomego niczego 


ulubieńca wprost spod kół pocią- 
gu, zawozi do szpitala, przez po- 
myłkę uznana zostaje za narzeczo- 
ną, rezygnuje ze ślubu, wychodzi 
za mąż za brata poszkodowanego i 
dużo się uśmiecha. Uff. Koniec fil- 
mu. Oklaski. Naturalna opinia wy- 
nikająca z tego krótkiego stre- 
szczenia dla potencjalnego kinożło- 
pa zawierałaby się w słowach: kto 
nakręcił taki kicz? Jezu, co za cha- 
ła. Odpowiedź brzmi — Jon Turtel- 
taub. Jednak, zanim komuś 
nadmiar słodyczy zaszkodzi, kilka 
słów wyjaśnienia. *Ja cię kocham, 
a ty śpisz” to bez wątpienia kino 
należące do kategorii: sympatycz- 
ne, tzn. może nie Oscar, ale po- 
ważna dawka dobrego samopoczu- 
cia na resztę dnia. Zresztą film na- 
wet nie stara się pretendować do 
czegoś więcej niż czysta rozrywka. 
Co więc jest przyczyną tak dużej 
popularności tej szablonowej hi- 
storii? Może fakt, że *Ja cię ko- 
cham, a ty śpisz” to kino mówiące, 
że każdy może liczyć na spełnienie 
swych marzeń. To pean ku czci 
prawdziwej miłości niosący przy 
tym nadzieję: do diabła, może i mi 
się uda. I po to jest kino. Ą 
PIOTR MIĄCZYŃSKI 
Płock 


Waleczne serce - Braveheart 
Spodziewałem się dobrego filmu 
i nie zawiodłem się. Zacznę od stro- 
ny technicznej, muzyka Jamesa Hor- 
nera wzruszała do głębi. To rwała 
do boju podczas bitew i potyczek, to 
przygnębiała w tragicznych momen- 
tach /nocny pochówek brata i ojca 
Williama/. Moją uwagę zwróciły 
również wspaniałe zdjęcia Johna 
Tolla. Pejzaże gór, sceny bitewne 
/rewelacyjne!/ i sama cudowna at- 
mosfera filmu przesądziły o mojej 
jego ocenie, Na ekranie króluje 
wspaniały Mel Gibson, obok Sophie 
Marceau. Postać przez Gibsona gra- 
na była przepełniona duchem patrio- 
tyzmu, odwagi, prawości i miłości. 
Aktor, według mnie, znakomicie 
wcielił się w Williama Wallace'a, 
bohatera Szkocji. Jednym słowem — 
Mel Gibson *porwał” mnie w krainę 
bohaterstwa, przyjaźni i honoru. 
Wspaniała szkocka epopeja. Na- 
prawdę wspaniały film! Podzielam 
ocenę pani Bożeny Janickiej, jednej 
z "dziewięciu gniewnych”. *Wa- 
leczne serce — Braveheart” w pełni 
zasługuje na najwyższą ocenę. 
MICHAŁ PTAK 
Częstochowa 
IMam 20 lat. 
W tym roku rozpoczynam studia/ 
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Przypominamy, że tylko do połowy li- 
stopada zbieramy głosy na listę filmo- 
wych przebojów wszech czasów Czytel- 
ników. Kto więc jeszcze do nas nie napi- 
sał, niech z tym nie zwleka, bo może się 
okazać, że na liście zabraknie właśnie je- 
go faworyta. Pełną listę opublikujemy w 
numerze grudniowym. 

Wiara Czytelników w nasze możliwo- 
ści jest ogromna, co nam bardzo schlebia, 
ale czasami prośby są trudne do zrealizo- 
wania. Jak np. spełnić prośbę o podanie 
listy wszystkich filmów, które były no- 
minowane do Oscara od początku istnie- 
nia tej nagrody? Listę taką sporządzić 
możemy bez trudu. To żaden problem, 
ale ile taka lista zajęłaby miejsca? Jednej 
*poczty” na pewno by nie wystarczyło. 
Albo jak możemy podać wyczerpujące 
informacje na temat aktora, o którym 
Czytelnik enigmatycznie pisze, "wysoki 
brunet, którego widziałem kilka lat temu 
w pewnym kryminale, tytułu którego, 
niestety, nie pamiętam”. Naprawdę stara- 
my się spełnić każdą prośbę, ale czasami 
czujemy się bezsilni. 

Czas na kącik "Pomagamy sobie”. 
Arkadiusz Antonik /Os. Unii Lubelskiej 
2/9, 37-600 Lubaczów /poszukuje nume- 
rów: 21 /1993/, 31-32 /1993/ i 2 /1994/. 
Andrzej Kijek /ul. Jasna 13, 22-400 Za- 
mość/ poszukuje numerów: 32 /1989/, 
31, 32 133 /1990/ 43 i 50 /1991/. Dorota 
Kołodziejczyk /ul. Belzeecha 49/57, bl. 
12 m.8, 97-300 Piotrków Trybunalski/ 
poszukuje numerów: 12 /1993/ 18 
11994/, Ewa Milczarek /ul. Grabowa 
1/57, 93-105 Łódź/ odstąpi numery: 34 i 
35 /1993/, 2, 3, 4, 5, 10i 11 /1994/,2,5i 
11995/. 

JUSTYNA z Wilkowie. Sylwetka Ke- 
anu Reevesa przedstawiona była w nrze 8 
z ub. roku. Jego filmografię podawaliśmy 
w "poczcie" w nrze 4 z tego roku. Ree- 
ves nie ma na swoim koncie Oscara. Nie 
został też, jak na razie, do Oscara nomi- 
nowany. Tak, "Mały Budda” Bernardo 
Bertolucciego został wydany w Polsce na 
kasetach, 

ANETA O. z Poznania. MONIKA F. 
z Krakowa. Eric Schweig jest równie ta- 
jemniczy, co jego filmowe wcielenia. 
Podtrzymujemy jednak to, co napisali- 
śmy o nim w "poczcie" w nrze 8 z ub. ro- 
ku: urodzony 25 czerwca 1967 w Inuvik, 
jest synem Indianki i Eskimosa, zaadop- 
towanym przez kanadyjsko-niemieckie 
małżeństwo. Ma 189 cm, waży 84 kg i od 
16 roku życia mieszka w Ontario. Nie- 
dawno rozwiódł się. Poza "Ostatnim Mo- 
hikaninem” można go oglądać u boku 
Pierce'a Brosnana w "Zerwanych wię- 
zach”. Jego ostatnia rola to Indianin Joe 
w najnowszej ekranizacji "Przygód Toma 
Sawyera” z Jonathanem Taylorem Tho- 
masem i Bradem Renfro. 

JACEK K. z Nowogardu. Tom Size- 
more zadebiutował w Urodzonym 4-ego 
lipca /1989/, potem zagrał: Osadzony 
11989/, Lot "Intrudera" /1991/, Czarna li- 
sta Hollywoodu /1991/, Watch It /1992/, 
Pasażer 57 /1992/, Pole rażenia /1993/, 
Wyatt Earp /1994/, Urodzeni mordercy 
11994/, Devil In A Blue Dress /1994/, 
Strange Days /1995/. 

A.H. ze Szczecinka. O *Goldeneye" 
pisaliśmy w nrze 3 z tego roku, kiedy do- 
piero rozpoczęto jego realizację. Były 
zdjęcia z planu i wywiad z Piercem Bro- 
snanem. Do filmu /i do Pierce'a Brosna- 
na/ wrócimy, kiedy tylko wejdzie na pol- 
skie ekrany, a więc w grudniu. Radek D. 
z woj. bydg. Odpowiadamy za Krzyszto- 
fa Dużyńskiego. Światowej premierze 
*Batman Forever" Joela Schumachera to- 
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warzyszyły dwa albumy z muzyką z fil 
mu. Pierwszy /który ukazał się także w 
Polsce/ z piosenkami z filmu /stanowią 
na płycie mniejszość/ lub tzw. zainspiro- 
wanymi przez film /większość/. Na dru- 
gim znalazły się wyłącznie kompozycje 
Elliota Goldenthala, nawiązujące styli- 
stycznie do muzyki Danny'ego Elfmana 
z dwóch pierwszych "Batmanów". Infor- 
macje o muzyce Goldenthala można zna- 
leźć w "poczcie” w nrze 9 z tego roku. 

ROBERT H. z woj. bialskopodla- 
skiego. "Star Trek — The Motion Picture” 
Roberta Wise'a /1979/, *Star Trek II: 
The Wrath of Khan” Nicholasa Meyera 
11982/, "Star Trek III: The Search for 
Spock” Leonarda Nimoya /1984/, "Star 
Trek IV: The Voyage Home” Leonarda 
Nimoya /1986/, *Star Trek V: The Final 
Frontier" Williama Shatnera /1989/, 
*Star Trek VI: The Undiscovered Coun- 
try” Williama Shatnera /1991/, "Star 
Trek: Generations" Davida Carsona 
11994/. Filmografia Bridget Fondy? Pro- 
szę bardzo: You Can't Hurry Love 
11987/, Aria /1988/, Scandal /1989/, 
Shag, the Movie /1989/, Jacob I Have 
Loved /1989/, Frankenstein Unbound, 
11990/, Dziewczyna z deszczu /1990/, 
Strapless /1990/, Doktor Hollywood 
11991/, Iron Maze /1991/, Skórzane kurt- 
ki /1992/, Sublokatorka /1992/, Samotni- 
cy /1992/, Bodies, Rest and Motion 
11993/, Kryptonim: Nina /1993/, Mały 
Budda /1994/, Dwa miliony dolarów na- 
piwku /1994/. 

KAJA R. z Wrocławia. Oto nomina- 
cje i Oscary Dustina Hoffmana: Absol- 
went, Nocny kowboj, Lenny, Sprawa 
Kramerów /Oscar/, Tootsie, Rain Man 
lOscar/. Oczywiście, że lubimy Hoffma- 
na, zwłaszcza cenimy go sobie za role w 
*Nocnym kowboju” i "Wszystkich lu- 
dziach prezydenta”. 

MARIOLA J. z Krakowa. Filmogra- 
fię Stewarta Gardnera zamieś my w 
*poczcie” w nrze 2 z tego roku. 

ALEKSANDRA O. z Łodzi. Z fil- 
mów z Alekiem Baldwinem na kasetach 
można zobaczyć: Kodeks honorowy, 
Słodki rewanż, Twoja na zawsze, Lulu, 
Pracująca dziewczyna, Sok z żuka, Ali- 
cja, Miami Blues, Glengarry Glen Ross, 
Preludium miłości, Ucieczka gangstera, 
Cień. Z Drew Barrymore: Odmienne sta- 
ny świadomości, E.T., Różnice nie do 
pogodzenia, Płonące myśli, Daleko od 
domu, Guncrazy, Trujący bluszcz, Ryso- 
pis mordercy. Spis filmów, do których 
muzykę skomponował Elliot Goldenthal, 
zamieściliśmy w nrze 9 z tego roku. 

MAŁGORZATA K. z Puław. Zacznij- 
my od filmografii Kevina Bacona: W 
krzywym zwierciadle — Menażeria /1978/, 
Starting Over /1979/, Hero At Large 
11980/, Piątek 13-tego /1980/, Tylko wte- 
dy, kiedy się śmieję /1981/, Diner /1982/, 
Footloose /1982/, Enormours Changes at 
the Last Minute /1985/, Quicksilver 
11986/, Lato białej wody /1987/, Samo- 
chody, pociągi i samoloty /1987/, She's 
Having a Baby /1988/, Koniec linii /1988/, 
Kawał kina /1989/, Prawo odwetu /1989/, 
Tremors /1990/, Linia życia /1990/, Que- 
ens Logic /1991/, Jego zdaniem, jej zda- 
niem /1991/, JFK /1991/, Piraci seksu 
11991/, Ludzie honoru /1992/, Król kosza 
11994/, Dzika rzeka /1994/, Apollo 13 
119951. Sylwetkę Bacona zamieściliśmy w 
nrze 6 z ub. roku, filmografię Kiefera Su- 
therlanda w nrze 5 z ub. roku. 

KAROLINA A. z woj. tarnobrze- 
skiego. *Klient" Joela Schumachera zo- 
stał wydany na kasetach przez "Warner 
Bros”. Rola Marka była debiutem Brada 
Renfro. Po "Kliencie" zagrał w "The Cu- 
re” Petera Hortona, a teraz gra Hucka 
Finna w kolejnej ekranizacji "Przygód 
Toma Sawyera”. 


IZABELA S. z Gdyni. Sylwetkę Eda 
Harrisa przedstawiliśmy w nrze 25 z 
1993. Oto jego filmografia: Coma /1978, 
debiut, The Seekers /1979/, Borderline 
11980/, Rycerze na motorach /1981/, 
Creepshow /1982/, Pod ostrzałem 
11983/, The Right Stuff /1983/, A Flash 
of Green /1984/, Swing Shift /1984/, 
Miejsca w sercu /1984/, Alamo Bay 
11985/, Słodkie marzenia /1985/, Code 
Name: Emerald /1985/, The Last Inno- 
cent Man /1987/, Walker /1988/, Szalony 
Megs /1989/, Otchłań /na video "Głę- 
bia”, 1989/, Zabić księdza /1990/, Stan 
łaski /1990/, Paris Trout /1991/, Glengar- 
ry Glen Ross /1992/, Running Mates 
11992/, China Moon /1994/, W słusznej 
sprawie /1994/, Kieszonkowe /1994/, 
Apollo 13 /1995/. 

ANNA S. Monika z Rudy Śl. Chad 
Lowe, a właściwie Charles Davis Lowe 
II, jest młodszym bratem Roba Lowe. 
Ma jeszcze dwóch młodszych braci 
przyrodnich. Urodził się 25 stycznia 
1968 w Dayton w stanie Ohio. Ma 172 
cm wzrostu, uprawia surfing, kulturysty- 
kę, gra w koszykówkę, baseball, hokej i 
tenisa. Jego najlepszym przyjacielem jest 
Charlie Sheen. Znają się od dziecka, Ja- 
ko aktor Chad zadebiutował w wieku 15 
lat w telefilmie "Flight 90 — Disaster on 
the Patonic”. Zagrał także w serialach 
*Spencer" /1984-85/ i "Dzień za dniem” 
oraz w "No Means No" /1984/, "Silence 
of the Heart" /1984/, "There Must Be a 
Pony” /1986/, "Apprentice to a Murder” 
11987/, *True Blood” /1987/, "April 
Moming” /1988/, "Nikt nie jest doskona- 
"Autostrada do piekła /1990/, 
a 11991/. 

KRZYSZTOF G. z Wodzisława 
Śląsk. Pytań sporo, więc do dzieła. 
*Droga do Indii” Davida Leana zdobyła 
nominację do Oscara w kategoriach: naj- 
lepszy film, reżyser, aktorka /Judy Da- 
vis/, aktorka drugoplanowa /Peggy Ash- 
croft, Oscar/, scenariusz-adaptacja, zdję- 
cia, scenografia, 
lQscar/, montaż, 
Stanleya Kubricl 
goplanowy /Peter Ustinov, Oscar/, zdję- 
cia /Oscar/, scenografia /Oscar/, muzyka, 
mnontaż, kostiumy /Oscar/. "Dr. Stran- 
gelove...” Kubricka: najlepszy film, re- 
żyseria, aktor /Peter Sellers/, scena- 
riusz-adaptacja. "Mechaniczna poma- 
rańcza” Kubricka: najlepszy film, reży- 
seria, scenariusz-adaptacja, zdjęcia 
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IOscar/, scenografia /Oscar/, muzyka 
/Oscar/, kostiumy /Oscar/. 

MAGDA M. z Katowic. Tak, piosen- 
ki z "Bezsenności w Seattle" pojawiły 
się na polskim rynku na kompaktach i na 
kasetach. 

ANNA K. ze Słupska. Do Sama Neil- 
la można spróbować napisać na adres: 
cło Oxford House, 76 Oxford Street, 
London WIN OAX, Wielka Brytania. 
Oczywiście odpowiedzi nie możemy za- 
gwarantować. 

AGNIESZKA F. z Krakowa. W 
*The Man With the Golden Gun” Guya 
Hamiltona Jamesa Bonda zagrał Roger 
Moore. Był to jego drugi film o Bondzie. 
George Lazenby zagrał Bonda tylko w 
*On Her Majesty's Secret Service” Pete- 
ra R. Hunta /1969/. Z kolei Timothy Dal- 
ton zagrał Bonda tylko w *The Living 
Daylights” Johna Glena /1987/ i "Licen- 
ce to Kill” Johna Glena /1989/. Rzeczy- 
wiście, w sumie filmów o Bondzie było 
— nie licząc "Casino Royal" - siedemna- 
Ście, Ale niektórzy "znawcy tematu” nie 
zaliczają do głównego cyklu także "Ne- 
ver Say Never Again" Irvina Kershnera 
z Seanem Connerym. 

AGNIESZKA M. z Radomia. My też 
w *poczcie” bardzo lubimy Billa Pullma- 
na. Pisaliśmy o nim w nrze 7 z tego roku. 

MONIKA S. z Warszawy. "The 
War” Jona Avneta to dramat obyczajo- 
wy. Kevin Costner gra w nim rolę dru- 
goplanową, chyba jedną z najlepszych w 
swoim dorobku. "The War” ma być wy- 
dane na kasetach przez "ITI" na począt- 
ku przyszłego roku. 

ILONA W. z Lidzbarka Warm. Syl- 
wetka Ellen Barkin była w nrze | z 
1994, a oto jej filmografia: Diner /1982/, 
Eddie and the Cruisers /1983/, Pod-czułą 
kontrolą /1983/, Przygody Buckaroo 
Banzai /1984/, Harry i syn /1984/, The 
Princess Who Had Never Laughed 
11984/, Terminal Choice /1984/, Akt ze- 
msty /1985/, Desert Bloom /1986/, Poza 
prawem /1986/, Miasta na luzie /1987/, 
Krwawe pieniądze /1987/, Made in Hea- 
ven /1987/, Siesta /1987/, Johnny Przy- 
stojniak /1989/, Bezmiar miłości /1989/, 
Switch /1991/, Kłopoty z facetami 
11992/, Chłopięcy świat /1993/, Bad 
Company /1995/. 

DANUŚKA K. z Poznania. Michael 
Madsen gościł w "portrecie na życzenie” 
w nrze 11 z 1993. Pozdrowienia dla Po- 
znania. 
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Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


